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Nazajutrz po przyjezdzle do Warszawy portjer hotelowy wręczył 
rai list mojej siostry i,dy Żbikowskiej zawiadamiaJ„icy że wyjechała 

na parę tygodni świątecznych razem z córkami Jadwigą t z*, Kuki 1 

młodszą Teresą do strzelec do moich szwngierstwn Bel lnów. 

...da prosiła mnie abym zatrzymał się w jej mieszkaniu przy ulicy 

iio kotowakiej przejechałem tam tegoż wieczora ale nazajutrz rano 

przyszedłem do przekonania że było by to dla obu stron krepujące. 

Mieszkanie było dosc szczupłe a nie chclaiem swoj^ Osób*, zajmować 

Jeden z pokoi w których mieszkały moje siostrzenica, wróciłem więc 

tegoż dniu do hotelu europejskiego który w cięgu paru lat stał si. 

moim stałym locum warszawskim. 

Dtirwsze dnie pobytu mego w Warszawie spędziłem na zorjentowanlu 
się w sytuacji politycznej i w stosunkach panujących w Warszawie. 

« stosunki te na pierwszy rzut oka wydawua.y się dla mnie uletylko 
niebezpieczne ale wprost beznadziejne. 

Po pwolnieniu Piłsudskiego i ^osnkowskiego z magderburga , Piłsud¬ 
ski wrócił dnia dnia 10 Listopada do Warszawy spotkany przez 
Regenta ks Zdzisława Lubomirskiego , który w imieniu Rady Regencyj¬ 
nej oświadczył że w Twoje ręce Panie Naczelny dowodco składamy 
władzę i opowiedzlalnosc dla przekazania Sejmowi Ustawodawczemu. 

Tymczasem w lublinie utv*orzył się rząd Polskiej Republiki Lu¬ 
dowej pod przewodnictwem daszyńskiego , Ministrem wojny w tym Rz,idzi 
był Bdward Rydz Śmigły który uprzednio zgłaszał się do Warmachtji 
ale tara Niemcy go nie przyjęli a potem złożył był przysięgę ca wi® 

nosc Radzie Regencyjnej, 

Piłsudski jednak nie uzna* rządu Lubelskiego i obejmując władzę 






























asm powołał ministrów oddając premjerostwo r ręce socjalisty Da¬ 
szyńskiego. Ta nominacja wywołał burzę oburzenia . zmusiło to Ko¬ 
mendanta tuk. bowiem wówczas powszechnie nazywano Piłsudskiego do 
zmiany gublnetu, hu preiujern został powoiony Mornczewoki wsrod mi¬ 
nistrów znalazł się btunisław Thlgitt , ten sum Thugutt który w cza¬ 
sie wawojej wycieczki do Wilna w obrzydliwy sposob nu zebraniu pu¬ 
blicznym obrzucił błotem nasz,* przesziosc, ideję jugielonsk** wysmia. 
a zebranym ziemianom życzył prędkiej a szczęśliwej śmierci. Im prę¬ 
dzej was nie będzie tem lepiej dla Republiki Ludowej* Thugutt był 

* 

jednym z głównych inicjatorów zmienienia godła narodowego , Szczę¬ 
śliwie ten pociły projekt upadł a Piłsudski rozkazał żołnierzom 
przysięhac na wierność Rzeczyposlitej a nie na Rapublikę Ludowy, 
Jedynym uczciwym i rozumnym człowiekiem wsrod tej zgrai okazał 
się Minister aprowizacji niodżałowanej pamięci antoni Minkiewicz, 
juź za czasów Rady Regencyjnej Minkiewicz miał powierzony sobie 
tę nad wyraz trudny funkcję zaaprowidowaniu kraju w którym zaczy¬ 
nały się na tle głodowym poważne zaburzenia szczegulnie w zagłębiu 

polityki 

Dąbrowskim. Minkiewicz miał runkcję czysto fachowy i stronił od 
W mysi nadesłanego mi do Wilna rozkazu miałem się stawie do Ministr- 
Minklewiczu nazajutrz po przyjezdzle , ule Minkiewicz wyjechał z 
Warszawy i miał powrocie dopiero po Nowym Roau. 
pozostawało mnie jedynie czekac na Jego przyjazd. 

Hotelu iwrpejsklm zastałem Już kilku ziemian z kresów między 
inneml Dominiku Dowglałłę z Slesik z Litwy, bzymona Meysztowiczu 
Aleksandra Lubanakiego, wuju Hipolita Gleczewlczu z tfiazynla. 
Dowgiułło zakomunikował mnie że w dniu następnym delegacja ziemian 
litewskich ma byc przyjęta przez Komendanta i prosił abym się do 































tej delegacii przyłączył, co oczywiście skwapliwie przyjęłam. 
Korzystając z paru godzin wolnego czasu pospieszyłem aby się zoba¬ 
czyć z moim szwagrem Piotrem Wańkowiczem. huśtałem Fiotrow w domu 
wraz z ich corkjt Marjet^ zamężny za Witoldem / Tolem / Wańkowiczem 
z Kalużyc bratem niesławnej reputacji Mela Wańkowicza. 

Niestety nie mieli po wyjeźdźie ł Mińska żadnych wiaaomosc o 
hygmuntowej Wańkowiczówej ani o Juli i Maryni, Wrzystkich nas 
ogrun^ł nlepokuj o los tych trzech biednych kobiet rzuconych mmmm 

' v *. 

łaskę 1 niełaskę tłuszczy bolszewickiej, 

piotr miał się również przyłączyć do delegacji ziemiańskiej » 

Na oznaczony godzinę stawiłem się w gmachu dawnego pałacu Namlestnl 
kowskiego na Krakowskim Przedmieściu w którym mieściła się Rada Mi¬ 
nistrów. 

Zastałem w poczekalni około hO osob wsrod nich był wuj Ignacy Wit¬ 
kiewicz „ ks Eustachy Sapieha z małżonką Teres t i z ka Lubomirskich 
, Dominik Dowgiałło, Aleksander Lubański, Piotr wankowicz, wuj hi- 
poli Gieczewicz, iildward Woyniłłowicz, Kazimierz Bisplng, 

Roman Skirmunt, Ldward Horwatt, Aleksander Horwatt, Łjhaiąaamtiagmtn mfn 
Szymon Meysztowicz, Leon Wańkowicz ze Smiłowicz , hr Marja Tyszkie- 
wlczowa z Landwardwa , dziś trudno mi z pamięci ■ yftftaan-iMWffiyafttaiłiahm 
vjyliczyc wrzystkich tam obecnych. 

Umówiliśmy się że w naszym imieniu przemówi Roman okirmunt. 
po chwili oczekiwania wprowadzono nas do sali . stanęliśmy półkolem 
Zapanowało milczenie. Drzwi się otworzyły i na salę wszedł komen¬ 
dant Piłsudski w towarzystwie swego adjutanta. 
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- cac z jednego miejsce w drugie, Na południu pławi się we krwi 

bohatersko 

- lwów bronił go hawaifeamutia dzieci 1 garstka cywilnej ludności i 


po raz pierwszy w życiu ujrzałem mego bliskiego krewnego od któ¬ 
rego zapewne w latach bezdanskich odżegnywał bym się niczem 
od djabła , Czasy się zmieniają, 

komendant był ubrany w szaru mundur legjonowy bez żadnych odznak. 
Ugrany nas swoim bystrym spojrzeniem, twarz miał surowy, z pod 
nawisłych brwi patrzały na nas groźnie jego szare przenikliwe oczy. 
Skinął nam głow^. nie podając ręki 1 czekał, 

żkoła wystąpił Roman bkirmunt i w krótkich słowach przedstawił tra¬ 
giczny los Wilna i kraju zajętego przez bolszewików, nomendant 
skinął niecierpliwie ręk,i, 

- Zif chwilę wybraliście panowie do rozmowy ze mn|. Upewniam panów 

- że los Wilna i naszych ziem jmmtun nie mniej mnie obchodzi niż 

- was a Wilno z Ostr^ bramki jest dla mnie czems świętem, *.le pano- 

- wie widocznie nie zdajecie sobie sprawy z obecnej sytuacji. Ja 

- nie mam wojska, nie mam broni, swoje szczupłe siły muszę przerzu- 


.V 


II i 


ni 


- wojska , MuBiaiem rzucie tam wrzystko co miałem pod ręki, 

• * 

i 

- Co mam wam powiedzieć, Lrobię wrzystko co w mej mocy aby oswobodzić 

- nasz kraj , ale w chwili obecnej nic wam obiecywać nie mogę . 


- żegnam panów, 

wyszliśmy jak to mowi$ z nosami spuszczonemi na kwintę, ale w grunnie 
rzeczy musielimy mu w duchu przyznać rację. 

Nadchodził Nowry rok lfilfc. Sylwestra spędziłem w gmflma—łflBpatatfl 
towarzystwie Heniaiow Platerów 1 Ołsuijewych w hotelu europejskim 
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przesiedzieliśmy aż do późnej nocy, .nazajutrz po nowym roku zatele- ,i 


łonował do mnie sekretarz ministra mlnkiewicz , że minister przyjmie 
mnie pomiędzy 11 a południem . 
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Stawiłem się o oznaczonej porze w ministerstwie aprowizacji. 
Poczekalnię zastałem natłoczony petentami . Zwróciłem sif do sekre¬ 
tarza młodego sympatycznego człowieka mbmja z pierwszych siow prze¬ 
konałem się że zapewne jest arkonem jakoż rzeczywiście był on i‘ili 
strem arkonil z tej najmłodszej generacji, ^ie przeszło kilka minut 
gdy mnie zepumaamowezwano do ministra, 

Pierwsze wrażenie zetknięcia się z antonim Minkiewiczem pozosta- 
ariiimamAtha nie dla mnie na zawsze miłym wspomnieniem. Jestem trochę 

,f łlzjonomisty 11 1 nie mogę zaprzeczyć że mam pewn^ intuicję do lu- 

* % 

dzi i najczęściej moje pierwsze wrażenie bgtóuri 1 ocena człowieka 
były słuszne. 

Gabinet jego był skromny kilka najpotrzebniejszych mebli, żadnych 
dywanów i‘otell widać że to by^o jedynie miejsce pracy . 

Minister wstał z krzesła i serdecznie uscisnył mi dłoń, nył 
to wysoki barczysty mężczyzna o dziwnie łagodnym a jednocześnie 
energicznym wyrazie twarzy. Jego szare oczy patrzymy dobrotliwie na 
świat 1 ludzi, antoni Minkiewicz był bratem wacka Minkiewicza eutifl- 
i ciotecznym bratem s,p, szwagra mego Władysława Żukowskiego, 

Bez dłuższych wstępów przystąpił do sprawy, 

- La kilka dni przyjeżdża tu z ramienia Rooyera pierwsza misja apro 

- wizacyjna amerykańska. Proszę Pana aby pan który zna dobrze ję- 

- zyk angielski towarzyszył im w objezdzle Polski i zapoznaniu się 

- z warunkami aprowlzacyjneml kraju. Wiem o pańskiej przeszłości 

- oraz o pańskiej działalności w czasie tranzytu przez Szwecję 
kiedy to pan był dyrektorem oddziału Towarzystwa Braci hobel , 

- x*daje ml się że Towarzystwo te nosiło ołicjaln* nazwę Nora Russa 










































- Dowiedziałem. się o Panu od *,dy żuków sklej i skorzystałem z oka- 

- zji żeby Pana wykorzystać i niezwłocznie porozumiałem się z Ko- 

- mendantem ktoi’y całkowicie zaaprobował tuoj projekt, 

m 

- Panie ministrze- rzekłem dziękuję za zaulanie - ale obawiam się 
czy moja osoba nadaje się do współpracy z obecnym rządem na kto- 

- rego czele stoi Moraczewski, 

Minkiewicz się usmiechruł. 

- -iowimy szczerze - rzekł - 1 ja nie należę do wielbicieli Mora- 

- czewskiego, ale tu chodzi nie o rozgrywki partyjne tu chodzi 

‘ * v 

- o kraj. Ja sir do polityki nie wtrącam t ale postąpiłbym nielo- 

- jalnle względem kraju i mego narodu gdybym w takiej chwili umył 

- ręce. Pan wejdzie do ministerstwa czysto ruchowego, itraj nasz 

- pod względem aprowizacyjnyni jest na skraju przepaści , ratunek 

- jest konieczny i to ratunek szybki. Dzięki Paderewskiemu mamy 

- od amerykanów obietnicę j&k najdalej idącej pomocy w rormie 

- nadesłania do Polski mnuhajaniw zboża m t .ki, konserw, nawozow sztucz- 

- nych odzieży , materjałOw sanitarnych, ^anim te transporty na- 

dopomoże 

- dejdi trzeba przygotować grunt, hiech pan Aapamagnaai mi oama ^mł e- 

ł 

- w oznajmieniu tych pierwszych zwiastunów pomocy amerykańskiej 

- z tern co się w kraju dzieje, fiaumnmlim Będzie pan im towarzyszył 

I 

- do hagłębla dąbrowskiego, do Krakowa wreszcie do Lwowa, 

- Sprawa przyjmowania transportów Jest jeszcze niezdecydowana. 

- Moim zamiarem jest powierzenie panu tej trudnej iunkcji przyję- 

- cia towarow i przesyłania ich wgł*b kraju. Miejscem odbioru ma 

- byc Szczecin albo Gdańsk ja osobiście przychylam się na stronę 

- Gdańską, Ale o tem potem. 

- Skoro tylko amerykanie przyjadą niezwłocznie zawiadomię pana i 
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i dem panu instrukcje. 0 Jedno proszę niech sif pan trzyma zdale- 
ka od polityki. Wiem że pan jest konserwatysty ja jeżeli len chce 
należę* do umiarkowanej lewicy t ale my oboje jesteśmy ludzie 
pracy realnej a nie t*ruzesow , więc jestem przekonany że nasza 
wposłpraca będzie owocny. 

Jaka szkoda że w tych pierwszych tak trudnych czasach odzyskanie 
niepodległości brak tu Władysława żukowskiego . Komendant nie 
raz w rozmowie ze mny wspominał pańskiego szwagra a mego orata 
ciotecznego. 

Czy łda wróciła ’* spytał minister. 

Jeszcze nie - odrzekłem a jak alf ona urządziła* 
ńda jak zawsze jest bardzo dzielna , uważam jednak że po śmierci 
męża bardzo slf zmieniła. Wetkniecie sir z prawdziwym życiem 1 
potrzeba borykania sir o chleb powszedni musiały na to wpłynie. 

Co prawda nie rozumiem dobrze ^-dy 1 jej narzekań, Przecie fliady 
dysław pozostawił Jej piękny majytek w Kieleckim a wiem że Towa 
rzystwo Eosnowickie kopalń przyznało jej wcale pokaźny sumę, 

Wiem wreszcie że .łmanuel Kobei stale sif ni# opiekuje i interesu 

je. 

Klech pan nie zwraca uwagi na jej narzekania . fo jest jej jedyna 
wada tak niezgodna z postaw* waszego nazwiska po za tern nie 
mogf odmowie jej dzielności, pracy i sprytu. 

Czy pan widział ten korowod petentów w poczekalni. 

Moje stahowlsko Jest nad wyraz trudne , jestem zwalczany ze wrzy- 
stkich stron. Musiałem wprowadzić przymusowe kontyngentu dostawy 
przez rolników zboża inaczej ogłodzono by miasta i ośrodki robo- 

■f 

tnlcze. Ziemianstwo aczkolwiek niechętnie ale względnie lojalnie 

* 

—i-—— ,, imBUm 
























- dostarza wyznaczone kontyngent* „ ehoc i tu niestety był cały 

- szereg wypadków na które musiałem re&gowac z cai* surowości 3 * 

- Gorzej jest z chłopem który uchyla się wrzystkieml sposobami i 

* 

- stara się pochować swoje zapasy i pusclc na czarny rynek za dro- 

- gie pieniądze. 

- oczywiście wrzystko to zrobiło z mojej osoby prześladowcę i cle- 

- mlężyciela , trudna rada* Muszę podkreślam to zalewać ogniska 

- głodowe szaczegulnie zagłębia aby nie dopuście do poważnych 

- rozruchów i iiduam nie dopuście do ingerencji komunistów którzy 
* rzecz oczywista skorzystają z pierwszej możliwości aby dokonać 

- przewrotu na modłę rosyjską. 

- Moim i pańskim zadaniem i zadaniem tych którzy tu ze mn j wpołpra- 

- cujJest obrona kraju przed zalewem komunistycznym a bodaj naj- 

- skutecznejszgi obronę jest wydobycie ludności z głodu, r^m 

- przeświadczenie że mogę liozyc na jiammmmn: pena - rzeka, minister 

- pmflmftąm ściskając ml na pożegnanie rękę* 

Wyszedłem pod głębokim wrażeniem siow ministra Minkiewicza, 

Tegoż dnia w hallu hotelu europejskiego zetknąłem się niespodzianie 
z Leszkiem zJiamięcklm, Leszek raczej Aleksander Znamięcki rodem 
ze Iwowa na początku wojny światowej przedostał się do Petersburga 
a następnie do Ameryki, W czasie pobytu w Petersburgu bywui często 
u mego szwagra Władysława żukowskiego* który go polubił jako 
zdolnego przedsiębiorczego młodego człowieka i wiele mu dopomogł 
Było to na początku wojny . Znanieckiemu uda* o się przedsotac do 
Ameryki 1 dzięki rekomendacjom mego szwagra 1 pmamam ambasadora 

T 

Amerykańskiego w Petersburgu wyrobie sobie dobra stanowisko w 
amerykańskim s wiecie ilnansowym 


_ 


_ 














































-9- 


- Doprawdy , co za zbieg okoliczności, właśnie myślałem o panu, 

- 1 chciałem alf dowiedzieć czy pana przypadkiem nie ma w War- 

- szawle. Przyjechałem tu wczoraj jako przydzielony do amerykan- 

- sklej misji ratunkowej Hoovera tofemiyfflptnflaihgan m t Pojutrze przy- 

- jedża tu pułkownik Groove z porucznikiem Mac Cormiciem z tych 

- Maccormlc ł ow od żniwiarek , wie pan, 

- ^owiłem o panu moim amerykanom i Sądzę że pańska współpraca z 

- rnisj^ bęcizie bardzo cenna. 

- Tak sif złożyło odrzekłem że właśnie wracam od minietrb aprowi- 

- zacji Minkiewicza który mnie przydzielił do misji amerykańskiej 

- jako ich przewodnika i tiumacza, 

- i. to świetnie rzeki ^namircki, ale pojdzmj gdzieś na k awf choc 

- by oboiŁ do Loersa , aby po & adac o wrzystkiem. 

- Go za szkoda - rzekł Dnamlęckl gdyśmy siedli za stolikiem że 

- brak pana Władysława żukowskiego. Dowiedziałem, sio o jego smler 

- cl już w kilka miesięcy po Vrypaciku, 

- Jak ma się biedna pani *<da , co z rodzicami pansiLiemi, 

'usia :.em po kolei opowiedzieć neszkowi azleje ostatnich paru lat. 
Słuchaj mnie z zapartym oddechem, 

- Mam polecone wyszukać odpowiednie pomiszczenie dla misji **mery- 

- kańskiej, D&pewae zjedzie sio tu kilkadziesiąt osob. Dano nam 

- do dyspozycji pałac błękitny na senatorskiej należący do 

- hr Zamoyskich , sądzę że to dobry wybór, 

- Die znam dobrze warszawy odrzekłem , ale przypuszczam że taił, 

- nich mi pan pawie teraz panie meszku cos o tych amerykanach kto 

- rych mara szapronowac. 

- Powiem panu krotko odparł Damięcki o ile w businesie sji bardzo 
wymagający 4 n&we t czasem bezwględni o tyle w życiu prywatnym 6 ę 
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to miłe serdeczne , czasem rozpiazczone dzieci, Do ntędu tych 
- ostatnich można zaliczyć Mac normie*a , natomiast Groove jest to 
typowy business man a mery ta ns hi przy tern człowiek barazo wymagający. 

Nie prawięc panu komplementów mysie wybór Minkiewicza jest oardzo 
trainy, E 

W każdej trudności niech pan liczy na moj^ szczery a przyjacielską 
Współpracę i pomoc w ramach moich możliwości! tymaezasem już czas na 
jnnle bo właśnie muszę udać się- do pałacy błękitnego żeby zrobić odpo- 

li 

Wiednie zarządzenia na przyjazd Groove i ./»ac uormlca, 

- Jeszcze jeemu i i ada, Niech pan im nie żałuje trunków bo na to s^i bardz 

- wrażliwi, 

- miszkatn w europie zapewne codzien będziemy się wiaywac przy rannym 

- śniadaniu a ja panu niezwłocznie dam znać o terminie icL przyjazdu* 

- robrze żeby pan był na dworcu aby icn spotkać, 

- Rozstałem się ze znamięckirn uaiifflmjjmiiięifl&Mm z uczuciem że początek był 

- dobry, 

Nazajutrz poamiętam było to dnia 4 ^tycznia r, ltlt wczesnym rankiem 
usłyszałem głośne dobijanie się do moich drzwi, Wyskoczyłem z -ożka, 

U drzwiach stał Szymon Meysztowicz , moj kolega z ^rkonji / byio 
dwuch Szymonów stryjecznych braci jeden brat pana ^lekaanura późniejsze 
o ministra i drugi Szymon z Meyszt były prbwowled , kolega moj z ^rkonjik 
|- MOJ drogi - zawołał od wejścia ubieraj się conajprędzej, oprawa jest 
bardzo pilna , nie me chwili do stracenia. Gzy masz przy sobie rewolwer 
Wytłumacz o co chodzi - spytałeęmi 

- Tak dalej byc nie może , Piłsudski oddaje nas na pastwę demagogów 

1 p mtatłrtiBrr: prowadzi kraj do boiszewizmu, *»usimy z tern skonczyc, 

1 

Dziś będzie zamach na Piłsudskiego na czele spisku stoi ks nustachy 
S-pieha , Liamy wszystko ovmy siane opanuj emu rzęd t Moraczewsk 


■J 
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aoravzewsklego i Thugutta w najlepszym razie zamknięciu w więzieniu u 
w gorszym powieś imu nu latarnie cli, 

- Człowieku - rzekłem - opamiętaj się co robisz. Jak można w takiej 
chwili robie przewrót 1 usuwać jedynego człowieka który ma władzę zapro¬ 
wadzenia ładu i porządku w kraju. Jestes erkonem, czy poradziłeś się toogm 
ktoregos ze starszych kolego. Ja ci oświadczam że nie wezmę udziału w 
w całej tej akcji, iia parę dni zjeżdża tu mlianami amerykańska misja ra- 
uownicz Hoovera, Kraj jest do ostatka wycieńczony wojnj. głód w ośrodkach 
robotniczych jest straszny, I to właśnie może doprowadzić do onarchjl 


Czy to czas na rozpętanie wojny domowej * 

Widzę żes bardzo zmienił' swoje przekonania. Lauka w Rosji widzę nie 
poskutkowała rzekł już ze złością w głosie Meysztowicz. 

Kie- odrzekłem - Jakim by*em takim pozostałem ale jestem erkonem mtim&a 
o to zobowiązuje Ł _nie do trzymania się zdaleka od wrzjstkiago co pachnie) 
anarchjł, 

To według ciebie takie kreatury jak ^Oraczewski i Thogutt zasługują na 
zaufanie. Ich jedyne miejsce to na szubiennicy. Ja idę pomagać 
ks Papieże, 

* 4 

a. ja ci oświadczam że nie wezmę w tem udziału i maro tego zaskarżę Cię 
przy pierwszej sposobności do koła *rkonjl, gdyż działasz na własny 


iirkonjl w Warszawie nie ma, 

^le jest koło filistrów liczących w swoim gronie kilkaset osob trezeae 
jest ks Michał «oronlecki, vioeprezesem Wojciech Cowglałło, 

Człowieku zastanów się co robisz - zawołałem* 

Rob jak chcesz- rzekł Meysztowicz , liczyłem na żlebie , jakżem się po 


mylił - rzekł porywczo Meysztowicz 


* ldz na złamanie karku, robisz wierutne głupstwo. 







mamach spalił na panewce . Głowni sprawcy zamachu ks Eustachy 
Łiapieha , Jerzy Zdziechowski. płk tiarjan Januszajtis i Tadeusz 
Dybowski zostali aresztowani a następnie wypuszczeni na wolność 
na słowo honoru, z tem że do czasu maję pozostawać w swoich mie¬ 
szkaniach, iłowa dotrzymali ks Sapieha 1 Jerzy ^dziechowski, Inni 

■i' ] 

7 

zbigli do zakopanego które wówczas było pod władzy krakowskiej 
Komisji Likwidacyjnej, ^naj^c ks Eustachego z jak najlepszej stro 
ny 1 Jerzego Zdzlechowsklego nie mogłem zrozumieć jakim cudem 
znaleźli się w towarzystwie pik. następnie generała Januszajtlsa 

t 

ze wszech miar mthnma&.fflfeBtgn§^oeg ammajaIc dla mnie niesympatycznego 
człowieka t Dybowskiego nie znałem 1 jakoś nigdy w życiu nie mia¬ 
łem sposobności poznania się z nim. 

Meysztowicza nie spotkałem zdaje mi się że udział jago w zama¬ 
chu był drugorzędny, W każdym razie wsrod aresztowanych t, zw, 

i j 

w - rkonji " lieyazta " nie znalazł się. Jakoś nigdy aptmAammfeaaftih 
nie poruszaliśmy tego tematu, 

Iloje wspomnienia m&J^ charakter bardzo subjektywny nie je¬ 
stem ani politykiem a tem mniej historykiem f s,i to raczej moje 
osobiste wrażenie wymagające zapewne nie raz korektywy . Przyznam 
się ae wówczas nie mogłem się połapać 1 zrozumieć wielu posunięć 
Komendanta nie umiałem też zrozumieć dosc skomplikowanej gry 
politycznej. Kle lubię brydża ani kart nie m&jjc w tym kierunku 
najmniejszych zdolności , jedyny przyjemny chwilą w brydżu było 
dla ranie gdym był " wychodzącym," 

nazajutrz po zamachu tułałem mił^ niespodziankę , bo chłopiec 
hotelowy zawiadomił mnie że w hallu czeka na mnie moja siostra 
/.da żukowska. 
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li brałem sl<? pospiesznie i zbiegłem na doł. 

Spotkanie z było dla tunle prawdziwie raciosni chwilą, 
tleliśmy tyle do powiedzenia że przesiedzieliśmy z ni^ do południa 

prosiłem aby została ze mn& na obiedzle w hotelu ale musiała wracat 

# 

do domu, Dowiedziałem się od niej azczegułow o śmierci naszego 
Ojca. *» Petersburgu bya.o już gorąco i nie można by^o zwlekać z 
odjazdem, "da zabrała car ji gromadkę- a więc swoje córki moje dzie¬ 
ci i zacna Miss Smith udaj^cę w czasie podroży głucho niem^, czego 
i.l nigdy w życiu nie mogła darować. 

Dzieci czas jakiś miały pozostać w strzelcach u Delinow a nastę¬ 
pnie umówiliśmy się z aiostri że zanim moja sytuacja się nie 
wyklaruje zamieszkaję w niewielkim mieszkanku w tym samym domu 
co 1 moja siostra przy ulicy Mokotowskiej, s 

x,da bardzo się ucieszyła z propozycji Minkiewicza utorej zre- t 
sztj. sama była inicjatorką. 

Opowiedziałem Jej moje wrażenia i obawy , Lspokol^a mnie że 
wrzystko idzie ku lepszemu a komendant w gruncie rzeczy jest 
cz-LOwiekiem cackiem innym niż my to sobie na Litwie wyobrażaliśmy, 
Widywała go często, Marszalek był bardzo krewlenski i lubii ~dę, 
Fozniej ten ich stosunek wskutek wejścia do jej rodziny genera-ja Ł 
nosnkowskiego azczegulnie po zamachu majowym ulegu. znacznemu OEtu 
dzeniu* 

Powiedziałem -dzie o moim spotkaniu z neszklem ^namięckim , Tegoż 
dnia Jak się dowiedziałem Leszek Odwiedził jgt 1 przesiedział u 
niej aż do poznego wieczora, s 

"i 

* 

■* * . . I • rr 



























Nazajutrz po trzech królach wbiegł do mnie zuyszany Leszek, ane¬ 
mię - ckl zawiadamiając że za godzinę" maj.; przyjechać amerykanie i 
prosił mnie abym był obecnym przy spotkaniu ich na dworcu* 

Jednocześnie zatelefonowano do mnie z ministerstwa aprowizacji 
że minister Minkiewicz prosi runie bsym niezwłocznie przybył do mi¬ 
nisterstwa i że mam jechac z nici razem na spotkanie misji amery¬ 
kańskiej * 

Na dworcu wiedeńskim by-_o już zebrnaych sporo osob czekających 
miedzy nimi paru wojskowych których nie znałem i kilku wyższych 
urzędników Ministerstwa ^praw wa katomwy cm zagranicznych. 

Misja amerykańska składała się z kilku osob , -*£61601 misji był 
pułkownik Groove ruchliwy suchy amerykanin a pomocnikiem jego 
porucznik Maccormifc wysoki przystojny miody mężczyzna ubrany Jak z 
igły w świetnie skrojonym mundurze. Był to Syn miljonera, ntrecił 
swego brata w czasie wysadzenia w powietrze przez lodź podwodny 
niemiecką pasażerskiego okrętu Titanic wrcuj^cego z ł-nglji. 

Jak wiadomo kutastroia ta przyspieszyła decyzję ammylaibmaamm 
do przystąpienia do wojny, 

po zabopolnym przedstawieniu odwiozłem samochodem Minkiewicza 
gości do pałacu błękitnego a potem z ramienia ministra zaprosiłem 
misję wraz z Leszkiem Znamlęckim na oblaci do hotelu europejskiego, 
przedstawiłem Znamięckiego ministrowi Minkiewiczowi , »V czasie 
obiadu usadzono mnie pomiędzy pułkownikiem urooire a Minkiewiczem 
w roli tłumacza* 

pułkownik Groove oświadczył że Już nazajutrz chciałby wyjechać 
w teren dla oznajmienia się z sytuacją* Pierwsze nam statki z 
1*3*3 i tłuszczami ora 2 konserwami mięsnemi 










as- 


przybyć do jednego z portow bałtyckich już nu początku Lu¬ 
tego, 

- KO zp u trzy Leni syt uncję - rzek^ Grooye 1 przypuszczani że najprakty- 

- czniej obrać port Gdański aa miejsce wyładunku, 

Minkiewicz skwapliwie poparł tę koncepcję, 

- ^ więc Ostatecznie Gdańsk - rzekł Groove, wstając od ato±u, 

- Biorę to na swoj^ odpowiedzialność - rzekł Minkiewicz . 

- Weil - to jest zdecydowane - dziś ,depeszuję do nooYern, 

- Mecie człowieka do przyjęcia transportów i ekspedjowania ich do 

- do Polski, 


- Mam na myśli tego pana - rzekł Minkiewicz wskazując na mnie, 

- Klamka zapadła - pzepn^ł mi do ucha. Kle ma Innej rady musi Pan 

- ten obowiązek przyjąć. Jestem przekonany że Komendant zuakceptu- 

- je moj wybór. 

6 rOove spojrzał na mnie badawczo, 

F 

- Oh mr ...tu zatrzymaj się na chwilę,,, mówił mnie o pim 

- Lnaraifcki ,, jego nazwisko ... aha ,, Yeilowhisky- rzekł 

- śmiejąc się, «Vell that’s splendid. 

« 

óOstałeci więc Yeilowhisky 1 pod tym nazwiskiem znany byłem werod 
amerykanów. 

- Kiedy wyjeżdżamy- spytaj Groove- 

- Jeżeli panowie życz^ jutro wieczorem. 

- ^ dla czego nie dziś V - spytaa. Groove. 

- Proszę pułkownika dostać się do Lwowa nie tak łatwo tam jeszcze 
- trwają utarczki. Przejazd ruuei byc odpowiednio przygotowany i 

w * | 

- uzgodniony z władzami wojskowemi. 






























- 16 - 


- Weil- r ze teł Groove- marny więc dzień czasu aby wrzystko obmyślić, 

- Ja jestem MmmtłiMijrtiniMjriwriittirŁmiMmgi^rim mgiiynMaaiBaAtiiMHij iry.tn szaiam misji 

- Hoovera / American Relief Grganlsation / i będę miał bezpo- 

- średnio stosunek z pan jako ministrem aprowizacji , Czy pan 

- uważa że mam dziś złożyć jeszcze wizyty oficjalne.- 

- Chcę byc u naczelnika Państwa generała Piłsudskiego czy mógł bym 

- to dziś załatwić, 

- Maturalnie - rzekł Minkiewicz wstając od stołu zaraz prozumiem 

- się z naczelnikiem państwa, 

Hinklewicz wrócił za chwilę 

- Maczeluik Państwa przyjmie panów dziś o 4 popołudniu. 

- czy pan będzie nam towarzyszył - zwrócił się do ornie Grove. 

- Mrugnąłem na Minkiewicza, 

- Ja pojadę z panami - rzekł Minkiewicz a ponieważ członek misji 

- pan żnamięcki jest polakiem s^dzę że możemy oswobodzić pana 

- Jałowieckiego od tej 1 'unkcji , tembradziej że będzie on miał 

- dziś sporo do roboty. 

Odetchnąłem z ulg^ Tunkcja oficjalnego tłumacza bynajmniej mnie s 

# 

się nie uśmiechała, ż drugiej strony uważałem że jest to raczej 

* 

rola Lnamięckiego jako członka misji, Widziałem że Znamięcki był 
zadowolony z tego obrotu rzeczy. 

Pożegnawszy się odwiozłem samochodem Minkiewicza amerykanów do 
pałaou błękitnego. Przygotowano im bardzo wygoane pokoje sypiał® 

-i « 

i salę Jadalny , biura rozmieściły się po salonach. 

Już tegoż dnia popołudniu zatręjkotały maszyny do pisania. Groove 

zatrzymał mnie rozpytując o rożne sprawy. 
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- Jesteśmy jeszcze mimo zavjieszenia broni na stopie wojennej z 

- Niemcami, wy Jato polacy Jesteście z niemi w wojnie i nie macie 

- możności działania Jato tacy na terenie Niemiec, nlatego wysła- 

- 5 em co tylko telegram do Hooyera ttory obecnie bawi w Paryżu o 

- zatwierdzenie pana jato członka amerykańskiej misji i jako 

- szefa polskiej delegacji aprowizacyjnej, Zatwierdzenie innych 

f 

- członków delegacji pozostawiam panu z tern, że n BfcantaaaioimffniraftiŁpia^y 

- zaliczenie ich do misji będzie wys&gaio mojej zgody. 

około czwartej przybył minister Minkiewicz i oroove z Ma ccor talkiem 

i Iliami o c kim udali się do belweueru gdzie zamieszka*. i przebywał 

> * 

fcomend&nt Piłduski. 

Musiałem pozostać w pałacu błękitnym oczekując ich przyjazdu. 

Jakoż wrócili po godzinie w jipkzaych humorach. Postać komendanta 
i rozmowa z nim zrobiły na moich amerykanach jak najlepsze wraże¬ 
nie. żnamiecki był wprost oczarowany Piłsudskim. 

Tea czrowlek posiadał jakiś dziwny czar osobisty któremu nie mo¬ 
gli oprzeć się nawet jego wrogowie polityczni. 

Moja konfernecja z Groovem zaciągnęła się aż do poznego wieczora 
musieliśmy oraowic cały szereg spraw. zmamanmattanigiMKniumiliri zrefe¬ 
rowałem jak umiałem sytuację wojskowy Polski! niebezpieczeństwo 
zbliżającego się bolazewizmu. słuchali tego jak bajki o wilku 
żelaznym nie zdając sobie całkowicie sprawy z sytuacji. 

Byłem porządnie zmęczony gdym wreszcie koło 8 wieczór znalazł się 
przy stoliku w sali restauracyjnej hotelu europejskiego w towa¬ 
rzystwie ks Seweryna Czetwertyneklego. 

Seweryn ozetwertynski należa*. do obozu endeckiego i był jawnym 
politycznym przeciwnikiem Piłsudskiego. 














Udym wstępować do iirkonji , Sewer Pył w owym czasie jej wicepreze- . 


zesem i z tego tytułu przyJmowaj. nae nowicjuszów do stowarzyszę- -i' 


nie. ridiaJtmfflii Był on bardzo łubiany przez kolegow i posiadał jakiś 


szczegulny czar osobisty, W owym czasie my młodzi byliśmy pod 


pod Jego wpływem, który śmiem twierdzić dziś z oddali lat był 


ze wszech miar dobry. Umiał nam wyjaśnić wiele zagadnień zachę¬ 


cie do przyszłej pracy społecznej, przyzwyczaić do realnego po¬ 


dejścia do spraw żyziowych, hasłem jego był praktyczny idealizm, 


Był świetnym rolnikiem a jak się okazało potem doskonałym 


administratorem. Jako młody cz±owiek obj^ł prezesurę centralnego 


Towarzystwa Rolniczego w Warszawie, tej wspanialej zaiste instytu¬ 
cji zawożonej przez hr Andrzeja Samoyskiego, Pracował bez wytchnie 
nia wsrod swego najbliższego otoczenia jako patron kołek rolniczych 
i dzięki jego działalności oraz jego najbliższych współpracowników 


z Rady wytworzył się w kongresówce ow specjalny typ uświadomionego 


kulturalnego a pełnego godności chłopa, „.lałem możność w dalszym 


moim życiu zetknięcia się z tym najlepszym odłamem włosclanstwa 


polskiego, Niestety oboz legjonowy rozwalił tę piękny historycznę a 
pełnji zasług instytucję, ivle o tern będę mówił w następnym tomie 


moich wspomnień. 


W czasie wojny Sewer należąc do Stronnictwa narodowo Demokraty- 


cznego a będ$c posłem do Dumy wyjechał do Petersburga razem z Dmo¬ 


wskim, Grabskim i szeregiem działaczy endeckich. X’en wyjazd miano 


mu bardzo za złe. 


Gdy powrócił ster Towarzystwa znalazł się w rękach Kazimierza 

I i. V * ' * ^ - * 

i^udakowakiego nie mniej zasłużonego ziemianina. 


Seweryn ożenił się z moj$ kuzynką z Frzezciziackich 











corky kr Gustawa i Uarji z kr Czapskich . 

li i estety stosunki nasze uległy zna cznemu oziębieniu za czasów 
pierwszego sejmu ustaw ocla w czego w którym posłowie endeccy a w tej 
liczbie i szwagier oioj Tadeusz Belina głosowali za przeprowadze¬ 
niem reformy rolnej, 

# 

Pięty .u.chllesa iewera Gzetwertynskiego była jego pasja do 
gier hazardowych i w klubie myśliwskim grał grubo 1 szczęśliwie 
ale wciągał do tej gry mzodych ziemian co osobiście miałem mu 
bardzo za złe. Tern nie mniej ta yftunfhia pozostał zawsze człowiekiem 
czynnym, uczciwym, a w swojej okolicy był bardzo popularny. 

Wówczas jednak w tych pierwszych czasach mim po odzyskaniu 
niepodległości byłem dla niego usposobiony bardzo serdecznie tern 
bardziej że był szczerze przywiązany do naszego stowarzyszenia. 

To też siadzie z nim razem przy kolacji słuchałem z zaciekawie¬ 
niem jego zdania o zamachu bapiehy i udziale naszego kolegi Szymona 
Meysztowicza, oewer uważał ca Ł y zamach za rzecz nietylko niepowa¬ 
żny ale wręcz szkodliwy. Natomiast usposobiony był raczej pesymi¬ 
stycznie w stosunku do działalności komendanta a już wręcz wrogo 

w stosunku do Moraczewskiego i towarzyszy, u mfaftihmmFfrffiaiomiiyijij^atttrniiłn 
jednak 

rtneoimAaate zrobił wyjjttek w stosunku do Minkiewicza , 

Gdym go spytał o radę czym dobrze zrobił angażujyc się do współgra 
cy z Minkiewiczem, Odrzekł że naturalnie , o ile nie zejdę z wła¬ 
ściwej drogi wytkniętej przez ^rkonję, 

- Wasz rocznik - rzekł śmiejyc się oewer - był niespodziankę dla 
nas wrzystkich. Uważaliśmy was za dobrych poczciwych chropcow 

- ale wybacz stuprocentowych bałwanów. Tymczasem w życiu właśnie 

- wasz rocznik wykazał całkiem, co Innego , 














przeglądałem niedawno nazwiska waszego rocznika, Brzyscy Jakoś 
wybllisci się na ludzi pożytecznych, rlie ma wsrod was intelek¬ 
tualistów , ule daliście krajowi tajim ludzi Chleba i dnia po¬ 
wszedniego u tacy s j. Jolsce potrzebni. 

Obawiam się że Polskę opanuje atmosfera konspiracji kawiarniani 
* Przecież najbliższe otoczenie mapapim komendanta składa się z 
ludzi którzy nigdy w życiu nie zetknęli się z życiem praktycznyn 
■ oni S 3 tak przesiąknięci konspiracją, że będj. konsplrowac sami 
przeciw aitiBihrh Mna tcfgn arn sobie skoro im zabraknie obcych- rzekł 
śmiejąc sle oewer, 

W każdym razie t - rzeka, na pożegnanie sewer , b^dz ostrożny i ni 

0 fi, 

dawaj się wci^gac ¥/ żadne koterje polityczne, ntffaBnujftftitmm m andinipaiw 


lmibgifagiBiinmipmnBiibmdigipftitamBtifflrri nnając ciebie nie od dzls radzę cl 
pozostań jakim jestes i jakiem! s,* twoi koledzy z tego samego 


rocznika, ^esteacie simplez servi dei , nie starajcie się udawać 




ammmmmn.n, nimm mmtmrmimnim 


Dzień następny mianem bardzo zajęty, Musiałem od rana byc w rniaj 
sterJurn aprowizacji aby zasi^gn^c wiadomości o stanie aprowi- 
zacyjnym kraju, ulec gotowe cylry, 1 statystykę wreszcie omowic 


cały ByathBfflmiBTiup m program podroży. 

Tegoż wieczora odprowadzeni przez Minkiewicza 1 jago sekretarza tom 
oraz Leszka żnamięcklego wyjechaliśmy wieczornym pociągiem do 


Krakowa 
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By3r słoneczny mroźny poranek gdyśmy nazajutrz stanęli nmmtoofimmmm 
przed dworcem w Krakowie, Władze kolejowe Pyły już uprzedzone o 
naszym przyjezdzie. zawiadowca stacji podszedł do nas i zakomu¬ 
nikować że pociąg nasz ze specjalnie przeznaczonym dla misji ame¬ 
rykańskiej wagonem odejdzie tegoż wieczora do Przemyśla, 

ponieważ ze Lwowem nie ma regularnej komunikacji , dopiero w 
Przemyślu dowiemy się jakj drog^ dostaniemy się do Lwowa. 

Dowiedziałem się już post lactum że mlnistei- Minkiewicz zawiacb 
mlł pmmomiu krakowski konitet likwidacyjny o naszym przyjezdzie 
nikt jakoś nie poTatygował się aby nas spotkać* 

Wobec tego wynajęłem dorożki i poleciłem aby nas oawieziono do 
Brand Hotelu, 

Portjer hotelowy oświadczy^ że ma zarezerwowane dla nas trzy pck 
koję na pierwszym piętrze, i że pan horodyskl oczekuje nas w hallu. 
**ie znając brakowa nie wiedziałem zgoła kto to jest ow pan ho- 
rodynski, Leszlismy na doi do kawiarni na śniadanie i w hallu 
spotkaliśmy jakiegoś dosc zażywnego gładko ogolego i ubranego jak 
£ igły pana, który z ć mammamtn pewn^i doz^ n nonchalance" przedstawi 

# ~ m i: 

się amerykana*. 

- Wńo Is thut man- spytał się pułkownik Grove. 
hie wiedziałem co mam odpowiedzieć, 

spytałem się go dyskretnie w Jakim charakterze wita przedstawicieli 
misji, 

apotMaBaflimmnm Zmierzył mnie wzrokiem pogardliwym, || 

TO panu moje nazwisko nic nie mówi, - spito spytał 

- absolutnie nic- rzekłem - powiem więcej pierwszy raz te nazwisko 

# ~~ _ —— _ - 

- słyszę, 
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W pobliżu na 1’otelach siedziało w pozycjach niedbałych paru mlł o- 

- dych ludzi rozmawiajjcych pomiędzy sob^i odatentacyjnle po an- 

- gielsku, 

- Proszono mnie abym towarzyszył misji w czasie jej pobytu w Kra- 

- Kowle i w razie potrzeby tłumaczył' Im i oprowadził po mieście. 

- j.ha - o dpita pomyślałem sobie- To jest tłumacz - rzekłem zwraca- 

- j c tC się do pułkownika Grove, 

- Powiedz pan jemu że my tłumacza nie potrzebujemy. Pan jest 

- członKiem naszej misji , natomiast chcielibyśmy sptKac się z 

- kiias z zarządu miasta aby aowiedzlec się o stanie aprowizacyj- 

- nym, 

UorodysKi poczerwieniał, 

- To nie należy do mnie , ja występuję w roli gospodaxxa ,To niech 

- pan się porozumie z Kim potrzeba . Książka telefoniczna jest u 

- port jera, natomiast w imieniu Księcia Kazimierza huoomlrskiego 

- proszę panów dziś na godzinę 5 na filiżankę herbaty w aparta- 

- L.entach księcia, 

- Weil - rzekł krotko Grove - niech pan nas pozostawi damy sobie 

- rady , ... Leave us alone. Jeżeli zd^żemy przyjdziemy na 

- chwilkę na 11 party ", - 

Widziałem że młodzi ludzie zaczęli cos pomiędzy sob^ głośno mowie 
po angielsku. 

- lioże ty bys podszedł przedstawić się - powiedziei jeden z nich 

- Dla czego ja niech się oni pierwsi przedstawi/, - 

/ Jednym z tych młodych ludzi był hr ... późniejszy nasz po- 

se ; w jednym z krajów muropy południowo wschodniej / 
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- azfcoufc czasu- rzekł Grove- chodźmy na śniadanie. 

Poleciłem port jerowi zatelefonować do ^arz^du miasta że dwaj ofl 
cerowie amerykańscy z misfci Eoovera chcę' byc w zarządzie miasta 
Po śniadaniu pojechaliśmy do zarządu miasta , spotkaj nas ja¬ 
kiś nadrudca, który zresztą bardzo rzeczowo i uprzejmie wyjaśnił 
nam sutuacjp aprowizacyjn^ miasta , dał nam niezbędne cyfry, 

Kkskuzował się* że prezydent Krakowa jest nieobecny 1 ofiarował 
swoj^t pomoc , 

- Kira jest pan Horodyski który nas n imieniu Krakowa spotkał w 
Grand Hotelu, 

- , ten pan Horodyski z Londynu- on wszędzie się potrafi wkręcie. 
Dowiedziałem się następnie że ow pan Horodyski mieszkał stale 

w Londynie a czasem w Paryżu że uchodził za człowieka bardzo zamo 
żnego, nikt jednak nie mógł wytłumaczyć co robi i sk^d czerpie 
środki, Ufa terenie Krakowa gdzie się zjawiał od czasu do czasu 
był znany wsrod aryatkracji małopolskiej, <->e wrzystkiemi starał 
się byc za pan brat. Był to nieco spaczony a jeszcze mniej sympa¬ 
tyczny typ " Podfilipskiego ", 

Podobno był na usługach wywiadu brytyjskiego , 

Spotykałem go przelotnie na terenie warszawy , ale nie miałem z 
nim nigdy kontaktu towarzyskiego, *-e zdziwieniem spotkałem się 
z nim raz w klubie myśliwskim w Warszawie był w towarzystwie ks 
Dominika Radziwiłła. Potem siad o Korodyskim zaginał i r.rtiagiiy.niir. 
go już w życiu nie spotkałem, * 

Załatwiwszy sprawy w zarządzie miasta poprowadziłem moich ame 

rykanow na Wawel, Przyglądali się wrzystklemu pilnie , ale gdyśmy 
opuszczali Wawel pułkownik Grove zwrócił się do mnie z zapytaniem 
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- gdzie aji mumje królów polskich ? 

Wytłumaczyłem im że nie mamy zwyczaju balsamowania nu aposob egi¬ 
pski zwłok naszych monarchów* 

- Wlelku szkoda - rzekł Grove. 

Wróciliśmy na lunch do Grand hotelu * 

- ńle pan rzekł Grove po wypiciu kilku kieliszków jarzębiaku . Ja 

- lubię te warze stare zwyczaje europejskie , wie pan te rożne 

- szkielety, dawne zbroje, duchy, to wrzystko bardzo ciekawe i 

- przejmujące. 

Było już dosc pozna gdyśmy wstali od stołu, 

W hallu czekał już pan Horodyski. 

- Przyszedłem aby się upewnić czy panowie będł u księstwa zubo- 

- mirkisch. 

Spytałem Grave'a 

to mfcMirn«gitm 0 ,K - odrzekł krotko, 

Horodyski zamówił parę dorożek i ftmgmga pad jego eksortjL przyby¬ 
liśmy do domu w którym zamiezklwai ka, Kazimierz Lubomirski, 
o ile ksistwo zrobili i na mnie i na amerykanów raczej sympaty¬ 
czne wrażenie byli naturalni, gościnni o tyle zgromadzona " socle 
ta krakowska " była nieprzyjemna do przkkaęcia. Wsrod gości byli 
1 młodzi ludzie których widziałem a hallu Grand hotelu, ^ jednym 
z nich miałem możność zetknie się następnie służbowo Już w Gdań¬ 
sku i dałem mu tak^ szkołę że nie wiedział gdzie się ze wstydu 

* 

podziać. Wówczas zignorowałem te całe towarzystwo. 

Trzeba przyznać że towarzystwo małopolskie miało więcej kontaktów 
z ^ngljjt niż my z Litwy i Białej rusl. Prawie wrzyecy władali »«tm 
dosc biegle angielskim, byli obeznani z angielską sztuki 1 litera- 
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litereturgt, 

Książe Kazimierz Lubomirski pochodził z linji przeworskiej byi 
bratem ks ^ndrzeja, ożeniony był z Teresy z Lr woazickich. 

Był on czas jakiś postem autryjachlm w Washingtonie, *-hał dobrze 
amerykanów i umiał rozmawiać z nimi. Byłem więc rad żd pier¬ 
wsze zetknięcie amerykanów z arystokracją polskę by^o udane. 
Książe wyjaśnił wiele spraw, a szczegulnie zwrócił uwagę na opła 
kane położenie Lwowa i zagłębia dąbrowskiego. 

j-.asz odjazd był wyznaczony na godzinę 8 wieczorem, wróciliśmy 
więc do hotelu ua obiad . Książe Kazimierz tym razem bez pomocy 
horodynskiego zajechać swoim powozem do hotelu i odpituMLm odwlozł 
na kolej, 

Pożegnawszy księcia ulokowaliśmy się w przeznaczonym dla nas 
wagonie pierwszej klasy i wkrótce zasnęliśmy snem kamiennym. 

W moich wspomnieniach nie raz zaznaczyłem że okoliczności tak 
sif Zrożyły że polegać muszę jedynie na własnej pamięci, 

bUn^am Moj pamiętnik 1 archiwum kamieńskie a w tern zbiór aktów 
i korespondencji dotyczących Gdańska odesłałem w przewidywaniu 
inw ,zji niemieckiej do bilbjoteki oplnogorskiej t b mnrti* która o 
ile wiem zgorzała w czasie ostatniej wojny. 

Wytężam więc pamięć aby możliwie dokładnie ekreslic moje 
przeżycia ale niestety muszę pisać Tregraentarycznie gdyż nie 
wrzystkie rakta mogę sobie przypomnieć a w mwfcMpnafaguBiiBMmiiimtiihŁ - 
BitmnłnifliłitimBteMBBhftaniBti, lata zatarły wrtujgnhaiBimmnfag kontury widzianych 
Obrazów a Takty imiona i nazwiska utonęły częściowo w Tali 

ł 

zapomnienia. 

To też phmiętem tę nasz,! podroż do Lwowa raczej mglisto. 
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Nad ranem obudzono nas. Staliśmy na stacji w Jarosławiu. zabomu- 
nikowano nam że musiemy się przesl^sc do pociągu pancernego ze 
wzglrdu na sytuacją militarny. Do wagonu naszego wszedł młody 
01‘lcer i przeprowadzid. nos do do wagoniku doczepianego do pucl^g 
pancernego, W aminu Mimo to stanęliśmy we Lwowie około runo, 
spotka,.o nas na dworcu kilku OLicerow, ma mit samochodem woskowym 
odwieziono nas do pałacu Potockich, l> daleka dochodził do uszu 
naszych daleki g_uchu grzmot wystrzao*. armatnich, Trazilismy 

• I 

akurat a chwilę gdy Ukraińcy jakimś trałem zdołali zbliżyć się ao 
□ilasta na które padto kilka pocisków, jeden z nich a maj .0 nie 
ugodził w nasz samochow gdyśmy przejeżdżali przez js*is plac. 
Towarzyszył nam sympatyczny pułkownik Jan uempal późniejszy 
generao. który w późniejszych latach zakończy^ śmiercią tragiczny 
swoje życie. 

Lwów nosił na sobie siady niedawnych walk z Ukraińcami. liefliii 



ri ttammmmmanibmo ściany wielu dotnow by*y podziurawione kulami Ukrain¬ 
ek iemy. Obrona Lwowa w której brała udział cała ludność i młodzież 
szkolnanależy do najpiękniejszych kart historji tego uroczego 
miasta. Nie mieliśmy wiele czasu gdyż pułkownik Grove przeznaczył 
tylko jeden dzień na Lwów, uoprowadiwszy siebie do porządku po 
sniaoaniu złożonym z czarnej kawy żołędziowej, paru kromek suche¬ 
go Chleba z mlouem pnnaapm[HBariiir.mnrłinipBtiiemmpiflńiamiiiiT,ti. „ towarzystwie 
pułkownika iiempla udaliśmy się do prezydentury miasta.nytuacja 
aprowizacyjna ludności 1 nędza po oswobodzeniu Lwowa 4mm od Ikra 
incow była zaiste tragiczna, luanmmmżLwow Jak wiadomo został odbi¬ 
ty przez nasze wojska i Inanosc miejscowy dnia unia ..ń zlstopada 
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iiibiegłego roku u więc byliśmy tum w miesiąc po tern . 

ZeijbtiYJszy wszeklie materjały dotyczące dostawy m^kl, oazieży i 
muterjaiow sanitarnych wyszliśmy nu miusto aby zapoznać się za sta 
nem ludności i rzucie okiem na szkody spowodowane przez Uicraincow 
Tymczasem do pa-iacy Potockiech nadeszła delegacja żydów które 
koniecznie chciała sir zobaczyć z puikowriiklem Grove. bzczęsliwie 
nie dopuszczono do nas tej delegacji w której by..o kilku amerykań¬ 
skich żydów rozmlawlaj^cych swobodnie po ungielsuu, Jak się do¬ 
wiedziałem przyszli oni ^e skargami na polakom za z^e traktowanie 
kapewne amerykanie nie zn.aj.jicy stosunków uali by wiarę tym 
skargom pochodź j .cym oa żyuow amerykańskich, 

Wie wogjtc dostać Ł ię cio amerykanów żydzi pociągnęli za nami i 
przez ca^y czas naszej przechadzki- po mieście ciągnęli za nami 
nlczem ogon za komet i. i starali się zbliżyć do urnona pułkownika 
Urove. Eulkównik Kempel pociągnął za rękaw, mim 

- Panie trzymajmy tę cuł* procesję zaaleku.- dali się oni nam we 

- znaki w czasie walki z Ukraińcami, nic im wierzyć nie można. 
Pomimo to to delegacja żydowska potraciła w pewnym momencie 

S ł 

zbliżyć się do moich amerykanów A nagadać im sporo kłamstw. 

•“ stuło się to w następującym wypadku, na jakimś placu ktorego 
nazwy nie pamiętam znaleźliśmy zgromadzonych kikadzieei^t dzieci 
i wyrostków w wieku szkolnym, wielu z nich 

kimóiam rniuio jeszcze gftogy przewiązane opatrunkami. Byli 

wychudzeni bladzi i nu twarzach ich widać było wycieńczenie i 
zmęczenie z niedawnych walk. 


































Na placyku zauważyłem grupę żyuow, Gdyśmy stanęli a pułkownik 

* 

Grove zwrócił się do mnie abym poweiaział młodzieży kilka przy 
chylnych a i o w od niego i wyraził podziw dla i da męstwa oraz obie¬ 
tnice szybkiej pomocy amerykańskiej w tej właśnie chwili zauważy¬ 
łem że z grupy żydowskiej wybiegł jakiś chłopak. Mi&i na sobie 
ciepłe ubranko , wygkjdał dokarmiony, buzię miaę rożow^. 

Chłopak przebiegł aom przez placyk , stanął przeu nami , przemówił 
pamuagtharki płynny angielszczyzny z akcentem amerykańskim i zaczął 
głośno płakać. 

Pułkownik Grove schylił się naci nici , pogłaskał go po gdowce 1 
troskliwie spytał. 

- ho man.y czemu płaczesz kto was tu krzywdzi, 

- Na to chłopak poci/gnja. pułkownika za płaszcz na stronę 

- The polea - rzekł natyle gioano żem słysząc to dokładnie. 
Pułkownik spojrzał na mnie z niekłamanym wyrzutem. 

- 1.1 e że krzywdzicie żydów przecież i oni potrzebuj., pomocy, 

9 1 

Nie jestem antysemity , miałem wsrod żyaow wielu przyjaciół ale 
■ owczas ogarnęła runie ..^cleknosc. 

- punie pułkowniku - rzekłe, - niech pan nie wrzystklemu wierzy 

- proszę spojrzeć na tego chłopaka wyglyaa syty, dokarmiony, do- 

- brze ubrany, niech pan zwróci lepiej uwagę na tych majych boha- 

- terów których pan tu widzi. Na te dzieci polskie które broniły 

- Lwowa z karabinami większemi od nich a często i z gołeml ręka- 

- ml* 
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Pomogł mi i-Iaccormik - Hzeczywiscle pułkowniku rzekł trzeba na to 


zwrocie uwagę, Grove choc niechętnie zwrócił się do młodzieży 


starałem się jak mogłem najlepiej przetłumaczyć słowa Grova , Mło • 
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Młodzież otoczyła nas , 

uuLfiDi - Lieeh żyj^i nasi przyjaciele amerykanie - zawołał jeuen z 
nicu , Niech żyj,! powtórzyła entuzjastycznie młodzież. 

- Pułkownik, ale rozczulił. 

* t 

- Proszę powiedzieć im. że w najbliszym czasie amerykanie nadeszły 

- do Lwowa prowizję 1 i ubranie, 

* 

Incydent zakończy'! się* szczfśliwie, mimo to Grove nie raz wytykał 

* 9 

mnie nietolerancje względem żydów wspominając pokrzywdzone żyazl^t 
ko we Lwowie, Naprożno tłumaczyłem oiu że wrzystko to by±a komedja 
ułożone przez delegację żydowską, 

isaogoł w tym pierwszym okresie odrodzenia Polski, żydzi umieli 
dobrze wyzyskać swoje wpływy w *-meryce i żydowstwo amerykańskie 
byłu jak to mogłem przekonać się następnie raczej przychylniej 
usposobione względem niemcow niż względem nas. 

Przechadzka nasza po Lwowie zajęła nam aobrych tLilka godzin 
czasu , ale otworzyła mam wrażenie oczy amerykanom na ńiele rze¬ 
czy. 

t 

bieczorem na ratuszu podejmowano oilcerow amerykańskich obia¬ 
dem, ze zwykły polską gościnnością wysilając się na przyjęcie 
nawet w tym trudnym a głodowym Okresie Lwowa. Musiałem tłumaczyć 
przemówienie generała / ktorego nazwiska nie pamiętam, prezydenta 
miasta i tłumaczyć na język polski przemówienie pułkownika Grove, 
Pułkownik Hempel siedział obok mnie 1 był poniekąd moim euile 
rem zwracając uwagę na to co mam przedłożyć amerykanom, 

imam Przyjęcie zaciągnęło się do poznego wieczoru , ^akomuniko 

nb " Że 0 " yJ “ d2le ts *° ż ^ «1. - rno«y ł po„ 0uu 
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niepewnej sytuacji 1 posunięć strategicznych, 

Wróciliśmy około 10 wieczór do pałacu Potockich* 

Pułkownik Grove usadził mnie za maszyn? clo pisania i zaczął dykto 
wac przebieg naszej podroży naszpikowany cyiTaml 1 jego emomAuŁm 
osoblsteml spostrzeżeniami* ^ieddzlelismy aż do pierwszej w nocy, 
Nazjautrz wczesnym rankiem pwmpgiymn? w towrzystwie pułkownika 
hempla udaliśmy się na dworzec, ^asz pociąg pancerny stal gciziea 
na zapasowym. torze. 

Grzmot dział nie ustawał, 

Wg^B mta athdifB pocięg nasz ruszył aotarlismy bez przeszkód do Prze¬ 
myśla wreszcie stanęliśmy w Jarosławiu , Na dworcu kolejowym ©żuk 

# 

przyjęto nas obiadem, wieczornie byliśmy już w ^randzie paktów skitfL 
1 nazajutrz pierwszym pociągiem odjechaliśmy ao MOsonowic, 
wa dworcu spotkały nas już t^umy ludności * witano amerykanów 
okrzykami miasto było dekorowane polskiemi i amerykanakiemi chorą¬ 
gwiami . 

z trudem przedostaliśmy slf przeprowadzani przez przedstawiciel 
miasta i rabrykantow do jakiejś ogromnej sali nabitej po brzegi 
publicznością, Nastąpił trudny dla mnie czas. musiałem tłumaczyć 
rozżne przemówienia. Notować cyj/ry, asystować przy przyjmowaniu 
delegacji kopalń, robotników, otan eprowizacyjny zagłębia był rze¬ 
czywiście rozpaczliwy. 

i 

Była tragiglczna chwila gdym nam przyprowadzono grupę kilku¬ 
dziesięciu dzieci oślepłych z powodu bratu tłuszczów 1 pożywienia 
/ wówczas jeszcze ma-ro mowiono o vitarninach / Przez cały dzień 
nie mieliśmy chwilki czasu, napomnieliśmy i o zmęczeniu 1 o giodafc 





































^srod oaob biorących udział w naradach była moja przyjaciółka z 
lat dawnych pani Jur ja Ciechanowa iłu, ^korzystała z pobytu amery¬ 
kanów aby ich zaznajomić z pomoc* doraźną okazywaną przez fabry¬ 
kantów miejscowej ludności robotniczej, «niedzllismy jej przytułki 
szpitale dla dzieci, kroplę mleka zorganizowany przez nią. 

Mogłem podziwiać ofiarną pracę i energję tej ze wszech miar nie¬ 
powszedniej kobiety jakj była pani Marja, 

Dopiero około 6 wieczorem zakończyliśmy nasze prace i zaproszeni 
na obiad i na nocleg przez Pani* marję udaliśmy się do Grodzca 
majątku państwa Ciechanowskich położonego w pobliżu Będzina. 

Gdyśmy stanęli przed pajacem w ^rodzcu wyszeua. na nasze spotka¬ 
nie pan Jan u i e chanowe ki / Pan Ciechanowski / senjor/ był auafluaym 
słynął ze znajomości i upodobań kulinarnych i był przez lat wie¬ 
le gospodarzem &lubu myslivyskiegO u warszawie. 

Dopiero tu mogłem jak należało przewitac a raczej usclsnyc 
moj* drogą przyjaciółką i przyjaciółkę naszej rodziny Panią iżarję 
- Ptnie Jiechu - rzekła czy mogliśmy się spodziewać wówczas gdy 
w słoneczny lipcowy dzień obwoził pan mnie po waszych pięknych 
Gyłgudyszkach. Jak dziś czuję zapach rozgorzałych w słońcu aesen 
słyszę plusk jezior i wasz gościnny i kochany aom, czy mogli¬ 
śmy wówczas przypuszczać w jakich dziwnych okolicznościach się 

i 

spotkemu, 

/ 

- Gdym ujrzała pana wsrod amerykanów nie wierzyłem własnym oczom, 
Jam nadzieję że pozostaniecie w Grodzcu na noc, 

- To nie zależy odemnle - rzekłem zpytam mego szefa pułkownika 

- Grove. 

- fie - rzekł stanowczo urove , Jeżeli jest Jatis pociąg nocny 




































musimy wracac do warszawy. Ja nie mam ani cii..iii czasu do strace¬ 
nie , 

- Dobrze odrzekła Pani Mgrja to ja Jadę razem z »<ami a przez dro- 

- gę będę miała czas aby MiŁpma ua pomowic z panem o wrzyetkiem. 

■ *t 

Wie będę wspominał że po całym dniu spędzonym na czczo obiad arna ko 
wał nam znakomicie. 

-Przesiedzieliśmy do połnocy. Grove robił Jakieś swoje notatki 
natomiast Maccormik mówiący pd_ynn* Ireneuszczyznę słuchał z uwag,* 

P 

pani ciechanowskiej , która mu przedstawiła cał^ grozę sytuacji 
Było dobrze po połnocy gdyśmy siedli ao pociągu idącego wm&miimmę 
uo warszawy, Umieściłem moich amerykanów w przedziale pierwszej 
Klasy a sam z panl^ ^arjci uostułem jakiś wolny przedział. 

Mimo zmęczenia przegadałem z nlj. prawie aż do świtu, 
jeżyło nas tyle wspomnień , była ona wielką przyjaciółką mego 
szwagra «<ładysł:awa żukowskiego. rnm p [pt ny!MttigiHiiriimftnpRiitin 1 i Dowiedziała się 
azczegułow o saitrci rodziców , o moich troskach i kłopotach, 

- Panic Miechu niech pan pamięta że jestem pana zawsze najser- 

- decznlejsza przyjaciółką* niech pan zanim się pan gdzieś nie 

- urządzi przyszłe dzieci razem z angielką do drodzca, Uędji oto- 

- czone opiek* . 

tfyieni szczerze wzruszony sercem drogiej pani liiarji, 

Pomawiają mnie o przecenianie kobiet, ^ie wstydzę sl> przyznać że 
zaznałem w swoim życiu tyle dobroci serca i prawdziwej przyjaźni 
od kobiet że nauczyłem się je cenie a często sta„iac znacznie 
wyżej od mężczyzn, 

zapewne aż do SDiierci pozostanę 11 wielbicielem i oportunlstu kobie 
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PcajagLftmiatijśiBuii niezwłocznie po mo m pOworcie do Warszawy, ^ameldowa 
łem się do ministra Minkiewicza, 

Lpray^a waihiuim portu odbiorczego została przez rz^d lolski a raczej 
komendanta Piłsudskiego aełinitywnle postanowiona. 

Udałem się razem z Minkiewiczem do pałacu błękitnego. Grove ze swej 

c 

a trony całkowicie podziałał opluję Polski. wMifigiLaefc ł maanniwnamBitm 
na korzyść Gdańska przemawiała nietylko krótsza trasa ttołejowa a® 

1 położoenie tego Portu u ujściu Wisły , tMaflui.rccifjCraiiniriaaadianipotDjŁeb; 
w razie potrzeby można więc było korzystać 1 z drogi woanej. 

Po za tem Gdańsk należał r czaj do partów drugorzędnych czy po¬ 
wiedzmy zapomnianych , atwiec więc było sobie tam agospOdarzyc 
się po swojemu niż w porcie Szczecińskim. 

nŁmmffififlmiaiiiBBitim Jeden z paragrafów rozejmu objmowai; obowiązek u,;..-twic 
ula aljantom dostaw aprowlzaeyjnych do Polski, dostarczenie taboru 
kolejowego i pmnun korzystania z urządzeń portowych, 
ponieważ Polska w owym czasie nie miała stosunków dyplomatycznych 
z niemcami władze rzeszy nie zgodzi Ł y się na u aańmarnainrtiaiNtiimtT im 
na wpuszczenie na teren hiemiec polskiej mnoifem żadnej polskiej org 
nizacji nawet w biura odbiorczego ministerstwa aprowizacji. 
Wyładunek 1 dalsza przesyłka transportów do Polski musiała tedy 
eił 3 rzeczy spoczywać na barkach delegacji amerykańskiej. Technlcz. 
nie by^o to nie wykonalne już to ze względu na brał ludzi już to 
ze względu na długi szereg najprzeróżniejszych zugeunieu natury 
technicznej, Gricjilnie niemcy uznawali tylko misję amerykańską 
a słyszeć nie chcieli o wpuszczeni* większej liczby polakow na 
teren gdański. 
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oprawę rozporządzania naaeSianem! przez sljantow Zdunkami spi*o- 
wizacyjnemi minister aprowizacji odda*. całkowicie w ręce t zw. 
Państwowego brzędu ^attupu artykułów Pierwszej Potrzeby / PUZAPP/ 
Instytucji o charakterze państwowo handlowym 1 o bardzo azaroK.ich 
pełnomocnictwach. PUŁ-PP bprni nie był jeunaK instytucją całkowicie 
samodzielny a eależai od ministra aprowizacji. 

Jtfa czele tej Instytucji znalazł się pan Lachert , jeden ze zdol¬ 
niejszych i dzielniejszych ludzi jakich w Polsce napottapeta. 

Był to świetny administrator, doskonały handlowiec.oznajmiony 
ze sprawami eksportoweml. do pozewrotu bolszewickiego był on 
długoletnim głównym dyrektorem owych najwiotszych tL mta«y.miiifcffitoiafcjy iŁ 
w Rosji zakładów tekstylnych Sawy uorozona w Moskwie, 





Tegoż dnia odbyliśmy u ministra minkiewicza konferencje w kto 
rej udział wzięli pułkownik Grove i pan bachert, 

fMaiputnatKOZL Muszę przyznać że pen Lachert zrobił na mnie od 
pierwszego spotkania nadzywczaj dodatnie wrażenie . Mówił krotko 

■ i ^ 

i*zeczowo i po godzinie uzgodniliśmy z Grovem plan naszego dzia¬ 
łania , 

Podobał ml się system załatwienia spraw który praktykował Min- 


,T; 
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lift 
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kiewicz. i»ie zwoływał en nigdy większych konferencji , nie znosił 
drugich a jaiowych dyskusji, załatwiał wrzyatkie sprawy szybko, 
jak to mowl£"od ręki " . 

Widziałem że pułkownik Grove był zadowolony z luazi z ktoremi 
miał współpracować. 

Gdyśmy ukończyli naszli konferencję minister zwrócił aię do runie 
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ze słowami, 



























— więc sprawa ostatecznie załatwiony , wyznaczam panu j&ko ge* 


“ neralnego delegata Ministerstwa aprowizacji tlo Gdańska, Dziś 

- otrzyma pan prowizoryczny noniinację , Musi się pen jednak wstrzy 

- niac z wyjazdem do czasu przyjazdu pana Ignacego Paderewskiego 

- który w dniach najbliższych zjeżdża do warszawy i obejmuje 

- precajerostwo, Mam zgory zapewnienie że pozostanę na tym samym 



- 1'ormalnych musimy doczekać jego przyjazdu, 

mambamm - Pułkownik Grove zakomunikował mnie dzisiaj że Niemcy 



- polakow 1 to jedynie w charakterze członków misji amerykańskiej 


- Pan już jest 1 'aktycznie za zgody iioovera członkiem tej misji 


- chodzi o to aby pan dobrał sobie dwuch odpowiednich pomocników 


- a więc pańskiego zastępcy i sekretarza , F&nska misja jest 


- karkołomna. Musi się> pan dobrze rozpatrzyć w sytuacji. Po przyje- 

- zdzle do Gdańska zorganizować syjoje biuro powołując pruc«aikow 

- z posrod miejscowej ludności kaszubskiej, Truuno mi dziś mowie 

- uetalach, ^ni pan ani ja nie anamy zaupe^nle warunków gdańskich, 

- Może pan na tej placówce łatwo sobie kark skręcie , ale jeżeli 

- sie panu uda załatwić wrzystko pomyślnie to się pan Polsce do- 

- mmmmm orze zasłuży. 


, Wierzę że pan da sobie rady - rzekł Minkiewicz ściekając mi na 

- pożegnanie serdecznie rękę, 

- Weil* rzekł Grove everything is O.K, how is wlth two orher people 

- l have to inlorm mr Huover* 




































Byłem rad z wyniku konferencji , czekała mnie nad wyraz ciekawe 
pi m a i a am 1 odpowiedzialne praca e pewne ryzykum dodawano mi jeszcze 
uroku , Niepokoiła ; nie tylko sprawa doboru odpowiednich ludzi 
i tu jak to czasem bywa w życiu Opatrzność czuwała na de mn i. 

^dym wrócił do hotelu europejskiego na obiad pierwazę osobą z 
Którą zetknąłem się w hallu był Witold Wańkowicz z azyplau. 
Błysnęła ml oa razu mysi aby mu zaproponować ma j a matt stupa itannm 
aby udał sio mną do flriamBiaBffim Gdańska w charakterze mego po¬ 
mocnika czy ^icedelagata, 

Witold Wańkowicz nafommammimmPaprimmiąffltmBgnni był jednym z najlep¬ 
szych przedstawicieli młodego zlemlanstwa, Ojciec jego Pawe* 
właściciel ogromnej fortuny jetian z najzamożniejszych ziemian w 
Idinszczyznie owdowiał wcześnie , £ona jgeo ^otocaa z domu z 
linji nie tytułowanej podobno nauzwyczajnej plęKnosei kobieta 
zmarła w kilka lat po ślubie pozostawiając jedynego syna Witolda, 
Pan Paweł pozostał wdowcem 1 poświęcił się wychowaniu jedynaka, 

^ było to wychowanie twarde. Pan Paweł od dzieciństwa wcią¬ 
gnął go do dyscypliny do odpowiedzialności zahartował fizycznie 
i moralnie. Po ukończeniu nauk w Polsce wysłał syna do **nglji 
gdzie Witold ukończył wydział rolny na uniwersytecie w Cambridge 
należąc do jednego z najbardziej ekskluzywnych College, 

pozostawi* po sobie jak najlepsze wspomnienie a w dodatku 
pamięć 1 sławę bo był to jedyny wypadek że cudzoziemlac został 
wybrany na kapitana załogi która właśnie pod jego komendę wygra¬ 
ła wyścig doroczny Cambridge- uxford. 
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W czasie wojny był pierwotnie na czele lotnego oddziału czerwo¬ 
nego Krzyże gdzie zdobył krzyż sw, Jerzego a następnie wstąpił 

jako ochotnik do pierwszego pułku ułanów pod uowodztwem pu:ko- 

,1 

wnika Mościckiego* Brfai udział w wielu potyczkach z bolszewika¬ 


mi , cudem uszedł śmierci, ale odmroził sobie nogi tak że przez 
czas dłuższy był inwalidy. 

Szczęśliwie jednak wyzdrowiał i po rozwiązaniu korpusu zna¬ 
lazł się w Warszawie, 

Lubiłem i ceniłem Witolda był to typ człowieka przypominający 
Bronka Romera, Gentleman i rycerz w każdym calu. Ożeniony był 
z piękny Jolanty Romer o wny z Janopola z Inłlnnt , By^a to aObra- 
na pam, po za tem wltold oy^ muzykalny, pięknie gra* i Balo¬ 
wał . Te zdolności odziedziczył po matce. Po Ojcu wzijł syste¬ 
matyczność , był oszczędny gospodarny 1 nad wyraz prawy w sto¬ 
sunkach z ludźmi, 

„yczyło nas jeszcze to że Witold zaręczy^ się z Idły w .-Unie 
u nas w domu w czasie jakiegoś przyjęcia karnawałowego, 

fflrtlgnlflllhBltipiril GrtyMmyniBTłiartrhfłimmMirrimmMal.Mmmtarfiańinrinimmnimnir,. 

zaproponowałem mu wspólny obiau. Po wypiciu kilku dobrych kie¬ 
liszków gdysma siedli przy stoliku a pan Franciszek szepnął 
nam że jest jakaś wspaniała " golonka " rozgadaliśmy się o wrzy 
stkira. Opowiedziałem Witoldowi o mojej misji gdańskiej i o moich 
kłopotach z wynalezieniem mego pomocnika i z miejsca zapropono¬ 
wałem mu aby się zgodził na tę karkołomny wyprawę do Gdańska. 

Nie namyślając się długo odrzekł dobrze- podając mi na zgodę 
Sftę* Wypiliśmy na tę intencję butelkę Burgunda i nie odkładając 
zabrdiem Witolda do amerykanów aby zapoznać Grova z moim pomocni- 
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pomoonikiea, iiyłem przekonany że a mery tonie będ* si ę cieszyli z 
takiego obrotu rzeczy. Jakoż po rozmowie z Witoldem , órove wzi^ł 
mnie na e troiły. 

- What a Tinę 1’ellow- rzekł nie mógł pan zrobić lepszego wyboru 

- zaraz telegrafuję do Hoovera, a co do trzeciego gentlemana to 
-■ skoro pen wynajdzie kogoś odpowiedniego to mam pe y -nomoculztwo 

- eby jego zaliczyć do misji, 

- Musimy wynaleźć kogoś który by znał alf na nanalu i lanamtatammmirim 

- władał dobrze angielskim i niemieckim, 

- Czy ty nie znasz kogoś odpowiedniego *i spyta*em Witolda. 

- Ja zk^d oboje niestety mai o znamy warszawę a z naszych litwinow 

- nie widzę nikogo, 

nie i tym razem szczęście mnie sprzyjało, 

iJieczorem znalazłem się na jakimś wiecu w wielkiej sali zape-j.nio 
nej ludźmi , i.ie pamiętam w jakim celu było to zebranie, 

Przemawia* mlęuzy innemi Poniatowski , mowa jego wywołał burzę obu 
rżenia wsrod słuchaczy z których miększosc stanowili ludzie któ¬ 
rzy zdo-tsli przeuostac się ou bolszewików. 

Jakież było moje zdziwienie gdy wmmamcimtuam raptem jttos miiie po- 
cijihn^ł' za rękaw. Nie odrazu mogłem go poznać dopiero po chwili 
odkryłem że Jest to Ctnerał Inżynier floty Mioheł Boroweai moj 
dobry znajomy Jeszcze z czasów petersburskich ja byiem w szkodach 
a Michał borowski kończył szkołę inżynierów morskich w Aronsztacie, 
Wiedziałem że pan Michał był wysrany w czasie wojny do * Ł nglji 
ale w drodze statek jemmnHMBm którym jechał zostar £toi*pedowany 
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generał truTił do niewoli niemieckiej t ^uchowai smoje incognito 
dwa lata spędził w ooozie jeńców na Pomorzu, To Graktacie 
brzeskim wypuszczony z niewoli został wraz z innemi ueportowany 
l .0 Pet ei*s burga, Tam bolszewicy piezwłocziile uowiećzieli sir o 

a 

jego osobie i przymusowo wcieli go do " czerwonej xlotyli " nfcmmtt 
mianOju^c go głównym mechanikiem Ploty ba^tyekisj , 

minerał Borowski potrniix jednan zmylić czujnosc bolszewicką 
przedostał sie do i/ilaa i tum tralił na rozpaczliwy walkę z 
bolszeiwkami w której brał udziel, wreszcie ra^em z ustępuj^cemi 
oddziałami polakiem! dostał się uo warszawy. 

Nie czekając zakończenia wiecu a zrażony uo żywego wystąpieniem 
Poniatowskiego namów i rem genera...a Bfcgim z ® n fa a fr amn l n . p oj. a ar ■. r: i mc nuco Łtafcgię 
a byśmy wyszli z sali i zaprosiłem go na kolację ao hotelu euro¬ 
pejskiego, 

Trudno byro w tym ubranym w jakys wyszarzaii kurtkę omtm w a-u 
gich butach poznać dawnego eleganckiego oTicera marynarki. 

To też gdy zjayjiłem się w Jego towarzystwie ten i o« publiczno 
scl obejrzał się na nas, 

oleullsmy przy rogowym stoliku znalu od ludzi auy swobodnie 
pomowic, Opowiedziałem denara*owi moje przygody lat ostatnich oraz 
o mojej misji duanakiej, Przewidując że z czasem po upływie kilku 
tygodni uua mi się przeszwarcowac generała do ucanska zaproponowa¬ 
łem mu zgory bezpośredni nauzor nad wyładunkiem n porcie. 

Przyj^ skwapliwie tę propozycję, Opowieaziu*em mu moje kłopoty 
z wynalezieniem sekretarza i kierownika biur^, człowieka tofcftwsym 
który posiadał wrzystkie kwaliTikacje i któremu mog" bym zaulac. 
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aeneruł był ożeniony Ł wilniauk,* panną tffcrj* raue i był szwagrem 
* 

lir jozełu „abiełły z Bla-tego z -cep elszc zyzny, uflitiLmffiaiiŁteafflmitiaiiiiirj 

- Ulałbym aosK.ouba.ego kandydata , ale niestety nie nog? go re- 

- komendowac , bo jest bratem mojej żony, Jest to Jas Raue ausol 

- «ant akadetnji handlowej w ^ntwerpji . wlana on swobódnie jeżykiem 

- angielskim i niemieckim zu &obą me poważa*. prkatyhę partów*, 

- x<ie namawiam pana , niech, pen sam zdecyduje. 

znałem ctioj zacną rodzinę iłeuow z czasów wileńskien, uchwyciłem, 
tlę tego juk desłci zbawienie, nepczego kandydata nie mogłem zna¬ 
leźć, 

- Panie Lł&aaale - rzekłem , -Jestem już zdecydowany, Prosię mi 

- dac adres lub numer telefonu pana Jan* nauego . Poproszę aby 

- ule czekając tu do nas przybył, 

General Borowski nie miał telefonicznego numeru , pcnnęłem więc 
o dun mumia aa ula cht.apaka hotelowego pod wskazanym adresem pmfiEjnę.E&rLN 

a 

Skreśliliśmy z Borowskim kilka słów prosząc aby Raue niezwlekajjc 
przyjechał do -*uropy gdzie mamy go oczekiwać. 

Hie przeszło pOi godziny gdy w nuzw lach resauracyjnych ukazać się 
Raue, i.ie poznałem go narazie , bo za moich czasów wileńskich był 
jeszcze sztubakiem a potem przebywał zagranicą, 

-uez dłuższych wstępów przedłożyłem mu c^łą sprawę proponując aby 
ze mną 1 Wańkowiczem wyj echa* do Gdańska, 

Raue z entuzjazmem przyjąr tę propozycję. 

Dzięki opatrzności nosklej zyskadem więc odrazu trzech wpołpraco- 
uników którym mogłem zawierzyć najbardziej poważne sprawy. 

Jak żem później w czasie mojej pracy w Uianeku , dziękował Bogu 
za ten wybór. 
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^at ele łonowe'i era do Wańkowicza aby niezwłocznie przybył do hotelu 
gdyż mam ważny interes, szczęśliwie oitold by*. w domu, 
żewiadomlłem go tona o zaangażowaniu R&uego i generaia borowskiego 
i prosiłem Łfagminiia nieodkładtj^c przyjechał zapoznać się z naszemi 
aowecii kolegami. 

i‘rzesieazielismy we czwórkę aż do późnej nocy* snując projekty 
naszej wspólnej pracy, 

nazajutrz rano przedstawiłem nioanati Witolda Wańkowicza i Jasia 
Rauego ministrowi Minkiewiczowi, 

Gdyśmy zakończyli rozmowę i minister wstaj. aby się * nami po¬ 
żegnać , zatrzymać mnie na chwilę . 

- y/idzę - rzeki z zadowoleniem- że aobrtd pan sobie świetnych dwuch 

- wpoipracownikow- bardzo mi się podobają winażuję wyboru, 

- Dzls wydam polecenie wy isania nominacji dla tych dwuch panów, 

- Rozumiem że pan Wańkowicz będzie pańskim najbliższy ni pomocnikiem 1 

- zastępcy to też mianuję go jako zastępcę belegata generalnego a 

- pana E&uego jako szefa kancelarji 1 sekretarza. 

Tegoż dnia przedstawiłem Rauego pułkownikowi Grove, Miałem wraże- 
le że był bardzo zadowolony z tego wyboru, niezwłocznie wyamamiimmmm 
-ydai im legitymację że należy do amerykańskiej misji żywnościowej 
i telegrtŁleżnie zawiadomią Hoovera aby uprzedzono rz^d niemiecki 
że w liczbie członków misji amerykańskiej udającej się ao Gdańska 
będzie trzech polakow, 

yprzedziiem pułkownika Grova że mam w zanadrzu jeszcze czwartego 
i opowiedziatem mu o Kwalifikacjach generała borowskiego który 
lat kilka spędził w -meryce 1 anglji jako delegat marynarki wo¬ 
jennej rosyjskiej i ekspert przy przyjmowaniu obatalunkow ula 
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marynarki rosyjskiej, 

doskonale - rzekł Grove - mam nadzieje że za parę tygodni uda aię 
- nam przemycie waszego admirała do Gdańska* 

We ±lotach angielskiej i amerykańskiej nie ma generałów , v.ohec 
tego z miejsca ukresiiłem hor owakiego ęjako admirała i pod t + nazw-, 
pozostaw w udansku a potem i w Polsce. 

Grove bardzo się nleeieprliwli z powodu zw±aki z naszym odjaz¬ 
dem do Gdańska. ledwie mogłem tuu wytłumaczyć że nie mogę wyruszyć 
nie zobaczywszy przed tem Paderewskiego i że to jest warunek prze- 
s^ożony mnie przez ministra Minkiewicza, 

*.by nie tracie czasu poleciłem Witoldowi aby bywał codzien 
u amerykanów 1 aawlanywał się o terminie naujescia pierwszych tran 
spor low do Gdańska , Hauemu zas poleciłem aby codzien by wag v» 
biurze państwowego urzędu zakupu ^rtyaułow Pierwszej Potrzeby i 
oznajomił się z ich rachunkowości? gdyż współpracując z nimi 
uważałem za potrzebne uzgodnienia zgory systemu przyjętej przez 
tę instytucję rachunkowości, 

łymczasem sam na polecenie lnlstra Minkiewicza musiałem ody 
oubyc kilka konferencji z -dnistrem ->praw zagranicznych a raczej 
viceministrem hr ,,ładys±awem skrzyńskim starszym bratem -leksandra 
późniejszego premjera, musia±eni byc w sgiownym sztabie wreszcie w 
prezydjum x*ady ministrów a głownie w ministerstwie kolei , aby 
ornowic sprawę przydziału nam wagonów towarowych. 

Hosejrzawszy się w stosunkach zaecydowa±em że muszę działać samo¬ 
dzielnie uj^c ctii# organizację w pewne kadry i całkowicie uniezale 
nic się od ingerencji rożnych organow rządowych które liczebnie 
wzrastamy nlczem gdzyby po ueszczu. 

















-43- 


Miałem czas tak zajfty że zaleawle okOn.0 ósmej ..racałem do hote¬ 
lu . lit*jczfeciej znajdywałem tam Już rnoj^i kompanię iienisiow ila- 
terow 1 Ołsufjewych, z ktoremi sofdziŁem kilkę wieczorów* 
siostrę moje wyjechała do -a z , pozostawiwszy moje siostrzenice 
w domu pod opieką służącej, obie dziewczynki by*y zresztą ca* e 
dnie zejfte Oczyszczajy na penjsf panny Plater a w czasie nieobec 
sci matki zwykle nocowały na pensji. 

Tymczasem *<arszawe zaroiła sif od przyjezanycn. Przyjechali 
Tukaiłowie i mihaaaikaUhiimMi zamieszkali w hotelu -uropejskim, 
upotkaiem panijt oesię Gutowski ^ieheniankę z domu zamężny za 
Yfiktorem Gutowskim Wiasciclelem dóbr ^uchodo^y na Wołyniu, fili 
strem korporacji tonJa, aesir ^utowske znałem oddawna jeszcze 

z czasów karnawałów wileńskich, i by-j.em z ni i zawsze w przyjaźni, 
hallu hotelu europ a jakiego można by*o obserwować przeróżne 
postacie i typy ziemiańskie od eleganckich panów *. małopolski 
ubranych z nieaenska do solidnych Wielkopolan i naszych niedźwie¬ 
dzi litewskich. Pełno też by^O ziemian z Lkralny i Podola którzy 
wnosili pBuatmnmiimiamflUBlimir^ z zobi pewien rozmach kresowy, 

Ziemianstwu w kongresówce musiano się powodzie uobrze , “mmmmm 
W po udnie wrzystfcie sioliki były zejfte , ..idąc by^o ogorzałe 
wiejskie twarze, piekne paumhm ubrylantowune panie, ^aune bowiem 
ziemianka nie pokazała by sif bez brylantów lub pifknych pereł w 
uszach. Obserwowałem te dla mnie całkiem nowe a nieznajome środo 
wieko. 

Tymczasem czas ucieka*. ^reszcie nadszedł uroczysty dzień 17 
stycznia i zaiste tryumfalny wjazc Paderewskiego ao warszawy, 
i.le pamiytam takich tłumów i takiego entuzjazmu z jakim i.arszawa 
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tego wielkiego męża. 

Kląłem możność podziwiania jego talent u jako mówcy, Byłem na klik 
zebraniach publicznych Mtdnmomyuatim na Których przemawia* a wymów„ 
swój i mógł zaiste porY^ac s uchaczy. 

To raz pierwszy ujrzałem oddzia^ kawalerji polbkiej eKSkortu- 
j icy samochód którym jechał wsrod niezliczonych trumów pactammmm 
Paderewski. Ubrani byli w szare legjonowe u/ansKie Kurtki na 
g owach mieli szare szako u.anskle, l.ie by’o to jeszcze te wojsk 
regularne jakim w kilka lat później poszczycić się mog-a Polska, 
Jechali w szyku dosc nieregularnym na koniach rożnej maści i 
wzrostu by-ia to „eazcze zcieranina luuzi i Koni , ale by*.o to 

i 

wojsko polskie , cos co przemawiano g. ę boko do serca i uczucia, 
stałem wsrod t umu towarzystwie nenisio* i latero* i u-eu- 
ijewych. Uraziła tanie dosc nietaktowna uwaga Mikołaja Ołsufjewa 
binarna szwagra J-anl huzara carskoslelskiego , który patrząc na 
oddział u i. ano w powiedzia*.. 

- hu dołożu wam eto kak v< opierletkie , 

- Uzewu do djabła nie zostałaś razem ze ewerui huzarami w srod 

- bolszewików , tam bys miał nie operetką ale prawdziwy operę, 

Ulw lubiłem Mikołaja Ołsułjewa byr on przeciwieństwem do swego 
brata cichego dobrze wychowanego skromnego człowieka. 

Miałem raz z nim kłopot bo kiedyś wypi* po nad miarę i pozwolił 
sobie na dosc grosne krytykowanie Polski kraju który go przyjął 
gościnnie* Mówił tak głośno że było o włos od skandalu gdyż w 
pobliżu siedziało paru olleerow w mundurach ułańskich. 
Przypomniałem mu wówczas że dopomogłem do wydostania się z łap 
bolszeYłickich 1 że wobec tego jestem oapowleuzialuy za jego mych 
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nle zgodne z tradycjami dobrego wychowania oficerów dawnej gwar¬ 
dii. zachowanie. 

Pod jakimś pretekstem wyprowadziliśmy go z neniaiem Platerem i 
namówiliśmy aby poszedł przespać ei? do swego numeru. 

Incydent ten pozostawia, mi wielki niesmak* 

" Grattez un russe voue trouverez un barbare ", w^ezęsliwie że 
ż Mikołaj Odsutjew należał jednak do wyjątków. 

W kilka dni po przyjezdzie Paderewskiego brałem uuzlał w delega¬ 
cji nas ludzi z kresów . Było nas zaledwie kilka osob, nie mlaie 
ochoty brać udziału w tej delegacji wiedząc że Fadarewski nie ma 
chwili wolnego czasu , Osłuchałem jednak księżny leresy ^apieżyny 
i udałem się* nielicznym gronie do Padarewskiego, 

Pauarewekl zajmował apartament StŁiedaJ^cy się z łIIiłu pokoi na 
pierwszym piętrze hotelu Bristol, 

przbd drzwiami sta^a warta wejście obstawione było zielenią i 
palmami, i*eszlismy do numeru w którym sta-y wszęazle wielkie 
bukiety kwiatów, wielki napo o. otwarty bechsteln sta.. grucho w 
k,icie salonu* 

Fadarewski przyjął nas serdecznie a przemowie do nas słowami 
które nas wzruszyły gęinmtoa g±f bo ko. 

W 

II i e maijimarn zajęliśmy mu wiele czasu bo we^zta pani bekana 
Jego małżonka pilnujące mistrza nlczem cerber i przypomniała nu 
że ma czas ograniczony, innemi słowami daj^e nam do poznania e 
że czas abyśmy opuścili lokal. 
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wyszllsmy pod urokiem tego zaiste niezwykłego człowieka, 

Byc może że to kwit ty ten poeto j z uapOłOtwar tym łortepjanem 
przy. orninai raczej apartament jaaiegos wielkiego śpiewaka, prima 
ciony ule nie apartament prerajera, , ale było w tem wrzystiiim cos 
azlwuego cos co chwytano zt serca. Ta mieszanina światów, ziain. 
zieleni , TotograTje aiflimtfttoje ramia^t^ini^mawmpmiliLi.. osobistości 
politycznycii rozrzucone niedbale na atolach i fOrtćpjuuie 
dzianie koxitr as towary z szareml niudnurami i bagnetami żo^nieyy 
pełniących wartę, Była w tern jakaś wiosna kmcuamijkmoBiaiEti:'. ajcaiimi 
która swą jasnością ogarnęła budzący się z tUugiego uśpienia ao 
życia kraj* Ta wiosna która na ca e życie pozostała mi w pamięci 
W kilka dni po przybyciu Paderewskiego gaDinet oy^ uformowany 
Jak przypuszczaliśmy ministrem aprowizacji zostar po dawnemu 
antoni Minkiewicz, MiirutmiŁmmmiŁ Ministrem spraw wewnętrznych był 
Stanisław Wo jclechowski. Paderewski zatrzymał w swym ręku mini¬ 
sterstwo spraw zagranicznych urzędującym zas vicministrem był 
wiedtsłayy okrzynskl, 

^eitiiBiimf aiB[faflinnminmg tiit:;pRimni nauchOu-li koniec ♦-■tycznia. -.meryaunie 
nalegali na jatna jprędsz> wy jazu ao uaenstta a i ranie ja& to mó¬ 
wią ziemia palika się pod nogami, Minkiewicz to rozumiał i przy 
pierwszej sposounoaci udał się ze mną do Paderewskiego, Premjer 
żywo się interesował ouanekiem , aowiadywał sif o termin nauej- 
scia pierwszych statków. 

Rozmawiał ze mną seraecznie i cez zwłoki zatwieruził mój wpbor 
rozszerzając moje kompetencje jako przedstawiciela prezydjum 
nady -ilnistrow na miatto uuansk, 

Ua pożegnanie aclsnął po przyjacielsku moją d^on życząc mi powo- 
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powodzeniu w pracy. 

.«yazed_erri wspólnie z Minkiewiczem , 

,\'o chwała Bogu jest pen już wolny i wkażdego dniu możecie sie wybrać 
do Gdańska, Pozostaje jeszcze jedna sprawa do załatwienia, Trzefce 
aby pan sif stuwl_ do komendanta Iiłsudskiego Może fconienoant da 
panu jakieś swoje instrukcje, Jestem głodny zajdzmy uo oimona i -te- 
caiego na śniadanie . Jliech pan w tuoim imieniu zatelefonuje uo nelwe 
ueru z prośby o wyznaczenie auujencii u naczelnika Państwa, 
Połączyłem się telefonicznie z belwederem. Powtarzając słowa ..in- 
tiewicza, aaiymmmem 
Usłyszałem jaao odpo^ieoz g-j.os, 

- ^zy mógł bym połączyć sif z panei. ministrem , oo właśnie nomendant 

- mhcie..by sif z nim rozmowie. 

Wróciłem do naszgo stolika . Usłyszawszy o co chodzi Minkiewicz zer¬ 
wał sif z krzesła i pobiegł do telefonu, 

Rozmowa trwała dosc d^ugo. 

- Komendant przyjmie pana cizie o 5 popłudniu, ^iech pan ^ajedzie 

- do mieszkania adjutanta Komendanta księcia Stanisława Kodziwluła 1 

- pojedzleeie razem do nelwederu. 

Ksiiże Stanisław Radziwiłł mieszkał o ile przypominam gdzieś na 
dogzalu . Ple znałem go przedtem, ^robii na mnie dziwnie miłe wra¬ 
żenie było cos dziwnie ujmującego w Jego postaci, j-ie czekając narzuć 
na sibie piaszcz przypasa* pałasz i rewolwer wyszliśmy na ulicę i 
ŁłOnlwszy pierwszf dorożkę ucięliśmy sif do aelweueru. 

Dzień byj. cichu pachniało odwilżę z nieba pada* gęsto mokry 
tnieg zasypując miasto blar^ powłoteji. 

























Podjechaliśmy do Belwederu, ł zostawiwszy uorżkę na ulicy praetali- II 

* II 

■y kordegardę . helyże wprowsził unie hocznemi drzwiami do mffijafikjfeaijfcttir;i 

*i- 

m pun mm rtB flm do pa' acu belwederskiego przypomina jęcego uo z; nucenia 

Pozostałem w sam w pustej poczekalni w pajacu była cisza , ntos gdzieś 
o parę pi ..Ol grał na fortepJanie nocturny ozopena. 

Jaksa dziwna nupozy ta jer. ni cza atmosfera ogarnęła i;.nie cos co przy* 
pominąło jednocześnie jujunm "warszawiankę i cichy wieczór gu^ies w 
dalekim na Litwie dworze, 

czekałem jakieś poł godziny w ciszy rozlewy się [troki, maitsimea 
DO podoju wszedł ksiyże nadziwią, ł, 

- Proszę za nn$ komendant oczekuje na pana w swoii:. gabinecie. 
Przeszedłem szereg komnat , Lsiyże zapukał uo tirowi. 

Proszę ozwał się g~os, 

^eaziwiił otworzył drz««i. 

. 

L bijącym sercem stenęłem oko w oko z ^uczelnikiera. Pa, stwa cz wiekiem 
który był dla nas konserwy wileńskiej jfek^s nieuchwytny ameQiEiiŁMBn.j:i a 
zgoła niebezpieczny postaciy. 

Komendant usmiechnył się na mój widok. 

- Lud jestem poznać pana , o ile się nie mylę był pan warod delegacji 

- naszych żubrów wileńskich u mnie przed kilku tygodniami, 

- Tak jest paiiie komendancie * odrzekłem, 

* Z czetn pan dziś do mnie przychodzi. 

- dyznaczoiio nmie aa delegata ao uutuamaiŁa. z polecenia ministra fatzA 

- Minkiewicza aŁtamii zameldowałem się uo lana nomenuanta po instrukcje, 

a roszę panań rzekł komendant zapewne ^ie pan że jestem pańskim bliski 
krewnym . 10 ja babka iiillewiczowu ,, rocizi 

Sl I ? rod„.w— .. _ _ J 
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oja babka Billewiczowaa rodzi się z -< z miot downy ronionej siostry ^ 
Pańskiej babki Ign&cowej »itklewiczowe j z Poszawsza, *>aa mam mowie uoi. 
ptiuti , Ze s taili szawem Witkiewiczem pańskim wujem ktorego tak szcze- i 

m ' 

rze miłowałem. kuzynowaliamy się wypada aby su do runie mówił wuju 
_ nowił -agłoba do Rocha kowalskiego rzek £emij t ic sir komendant 

- * k co robi da spyta : ,., 

- -.-da Jest obecnie w -szach , 

- ,-da # -da - rzeetd po namyśle mars ^a-j. etc tata c.l±a tooleta , czego 

- ona włazi do rożnych interesów , aoprawuy szkoda jej rozmienia się 

- na urodny monety, i-iowid-em jej o tern nie raz, j 

1 mnie to niepokoi.wuju - rzekłem, \ 

- brak ni tu jej s.p, męża *<ładye*awa -juaowzkiego oya. lo c^aowlek na 

- którym mogw bym polegać całkowicie, 

- lipuBffispi --le mówmy o interesie. Przyszedłeś co mnie instrukcje, 

- tiithrimrhamr.mnigirnmmafaiiBinyri co cl mam pOwieuziec , ..UślSZ wrzystko brać na j 
swoj^ odpowiedzialność, hledogodziez nam - czeka bię kula w leb* 

- niedogodzisz aiemcom dostaniesz od nich kul^ w a.fc'o, btaraj się aby 

- ciebie l jedno 1 drugie ominęło to moje instruacje, 

- '-■estes zresztą zależny od Padarev.skiego , zapewne byk es u niego , 

* 

- •! a całkowicie maci czas poświęcony wojsku, Gdy zasz^aby potrzeba 

- zawezwę ciebie. Po wrzystko co ci mam do powiedzenia, 

- Tymczasem dowidzenia życzę ci abyś wyszedł ca o z tej imprezy, 

- lowledz przy spotkaniu -ozie aby zaszła uo runie mam jej parę rzeczy 

- uo pOłiieuzenia, 

- Jeszcze Jedno - rzekł komenuant- zatrzymując mnie na chwilę, kle 








- mmatfiuU* Trzymaj alf aiilrtk oa polityki. Trzymaj tlę a.oltli 

" żubrów wileńskich , rfi4ci o tobie i. iauoraosci że j ettet dobry u o pi^acy 

- iacbowe J t jeutes dobrym wykonawcy , gił^z inicjatywę ale uo polityki 

- nadajesz sif jak won pou elod^o, Trzymaj się Minkiewicza, rob swoje 

- i nie zwracaj na nikogo uwagi, 

- ^zy masz już potuocnikOYł, j 

~ -lam - odrzekłem wrzyacy trzej z naszych strou uwuch «iienczunow a 

- jeden z tninazczyzay, 

- i'o dóbr z rzeki komandant , pamiętaj strzeż sif tu rożnych, protegowu- 

- nych. 

- Tytnczasem żegnam - rzek-.- konendany podi-j^c rii rękę. 


.puściłem belweder pod wrażej, iem słów marsza rui, . a dnu perspektywa po- 
uyslureni sobie czeka mnie kula w en al.iO z jeuuej aluo z urugiej atre 
uy , iiOla noeka co będzie to bęazie Dyle już prędzej wynieść sir z 
utmosiary warszawskiej ktoran nie na żarty zaczynana r.i.ie cl^życ. 


- jak tam poszło- spytał ka Badziwild. , komendant cos cl ugo konierował 


- z panem. 

- bardzo dobrze moj księże ourżakiem. komendant dal mi wyraźne instruk- 

- cje i wiem czego mam się trzymać, 

- To dobrze rzeki księże mam dziś wieczór swobodny proponuję panu 

- wspólny kolację w klubie myeliwskinŁ , bęuę raa jeżeli pan zgodzi się 

- byc moim gościem, najadę do pana o ósmej wieczór ao -uropy zgoda'* 

- ^goda- odrzekłem żegnając sif z księciem, 

po raz pierwszy w życiu przestąpiłem próg owej tak specyiiczaej w swoim 
cnarakterze instytucji, Bywałem Już nieraz gościem a nawet czxonkiem 
rożnych klubów, *le żaden z nich nie miał tej specyiicznej atmosiery 
klubowej jakj cechował klub myśliwski w warszawie, 
l.ie wiem czemu przypomniałem sobie ustępy z pana Podiilipskiego 
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A io wiem czemu stanęły tui w pamięci niektóre uetfpy z książki 
Jozefa Weyssenhofa " żywot i myśli Pana Podfilipskiego, 

Łizukastem. ruimowolnie oczami bohatera tej pomieści i bez trudu 
znalazłem odpowiednich kiltó typów , Każdy z nich mógł by smużyć 
ze portret Podliłipakiego, fo ze tern odnalazłem tam i uranomskiego 
i md'od ego **n sławskiego i wogole cał,* plejuo? " pod.Lilipszczyzny M 
Przyglądałem się z zainteresowaniem zgromnuzonym w sali jadalnej 
osobom, łwrociło to uwag? księcia Stanisława, 
ozy pen szuka wzrokiem kogoś ze znajomych, 

- Kie odrzekłem , - mało znam krolewstwo i marszem? mięć wątpię 

- czy znajd? znajomych oprocz k£ Ł-emere uzetwertynskiego, kichała 

- Komorowskiego a z naszych litminow mlem że moj powietnik 

- ks Jozef Dowmont Siesicki jest członkiem klubu myśliwskiego. 

- Jeżeli matu byc szczery zainteresowaće mnie Ogólna atmosfera klu 

- bu 1 osoby które tu obserwuj?, 

- ** co pan o tem myśli '* spytał ks Rauziwiłł, 

- Karazie nie wysnowam żadnych wnioskom t^l&o analizuj? atmosferę 

- która mnie dziwnie przypomina jedn^ z pomieści weyssenhofa. 

- zapewne pana Podfilipskiego- rzeki, śmiejąc się księże staniałam 

- to świetne. 

Przesiedzieliśmy do poznego wieczora . jo stolika naszego raz 
wraz pouchodzii któryś ze znajomych księcia Radzi* Islslu, Jagna 
Rzucając na mnie wzrok p yifaaij ^n y ni w którym widać oyio zaciekawienie 

- zto jest ten nieznajomy atory przekroczył progi sanktuarjum. 
Nazwisko moje nic im nie mówiło, więc zamieniwszy kilka uprzej¬ 
mych wyrazów pozostawiali nas w spokoju. 

















- Wy wrzyecy litwini - rzekł między inuemi ksijże jesteście wcijź 

- uprzedzeni do komendanta , zaręczam panu że komendant jest cz o- 

- wiekiem etykiem Innej miary niż alf wam a dawniej i mnie alf wy- 

- dawało. i-iiem.eni mo.,noae zajrzeć ze kulisy , nauczyłem się go 
nietylko cenie i szanować ale szczerzą się ut> niego przywiązałem 

- Goprawdy chyba opatrzności trzeba zawdzięczać że przybył w sanij 

- porę i unieszkodliwił caj.j alikę z Qa szyna kim na czele, 

- *. kim jest o w hydz ónigły *t - spytałem, 

- i-nam go du ; L0, cieszy się przyjaźnij komendanta, podbno dobry 

- ozicer , na mnie robi wrażenie człowieka uosc tępego i cbwiej- 

- nego, aresztj znając je fc o pochodzenie trudno oczekiwać od niego 

- wielkich rzeczy, Krew robi s.,oje a on jest przecież podobno 

- synem cmmmmftifiL czecha ,żandarma austryjackiego 1 rusinki i po- 

- chodzi boyaj % iirzeżan z małopolski, 

- Ule powiem aby wrzyscy z otoczenia komendanta byli sympatyczni 

- jest to zbieranina wsrod której jest mało pereł a dużo śmiecia 

- do tych pereł w pierwszym rządzie zaliczam Sławka , to jest 

- nietylko głęboko uczciwy człowiek ale gentleman 1 rycerz, 

- Jeżeli pan będzie miał nadal sposobnosc widywania komendanta 

- niech pan trzyma się metody odważnego wypowiadania swoich prze- 

- konan , chocby one byd.y nawet sprzeczne z zmpmm jego znpatrywa- 

- niami, on nie cierpi ludzi układnych i tchórzliwych, 

- iogę panu powinszować bo komendant był zadowolony z widzenia 

- się z panem i między inneml rzekł wybaczy pan za szczeroec. 

- On się dobrze nadaje do Gdańska , nie jest żauuym genjuszem a 

- tem mniej or^em , ale ja mam dosyć genjuazow , a potrzebuję 

- zwyczajnych pracownikom po za tem jest on z moich stron i moim 









- z tej racji będę oq niego wymagać* więcej niż oa innych, 

- hreeat^ ten ezlaehclc litewskich nupewno (tarjery nie zrobi, 

- niech siedzi w Gdańsku i wyładowuje m*kę amerykanskę szybk* i 

- sprawnie, tranimaijiaiapi to alu niego imiiihiLmmttm na j odpowiednie jaz® 

- czynność f a dla nas pożytek* 

pożegnaliśmy u 1? serdecznie z księciem atauis a a*em, widziałem go 
następnie parę razy przelotnie belwederze , 


wielkim smutkiem w kilka miesięcy potem u opięci z lałem się że 
ihmBBrtiniBaFiniailattafliamttma ks ŁataniSdav* zgin^i na ironcie śmierci^ żoł 


nazajutrz po audjencji u komenaanta cylem rano u 

minietra Minkiewicza, opowiedziałem mu o instrukcjaeu komendanta 
- bmiai się serdecznie. 


Doskonała instrukcja - to cos w stylu komendanta - ale najważ 
nie jsze że dał panu woin,i rękę , Teraz wrzyetko od pana zależy 
Sądzę że za dwa dni bfd^ panowie mogli wyjechać do Guanska, 


- Przed wyjazdem zajdzie pan do p. riyrki ayrcktora &.asy państwowej 

- który panu wypłaci na początku 400,OOu marek niemieckich na 

- opłacenie kolejom niemieckim za pierwsze transporty i urządzenia 

- biura, co do wydatków to dają panu woln^ rękę , 

Tegoż dnia porozumiałem się z pułkownikiem Grotoe który odetchnął 


fiipja - wyjeżdżamy pojutrze , niech pan wrzyetko przygotuje i nas 
zawiadomi gdzie i o której goaziuie mamy się stawie. 

Prosiłem frankowioze aby się porozumiał z dyrekcją kolei postara^ 
się o specjalny wagon dla misji, Bya .0 tam sporo bagażu a najważ 
niejsze byk przewóz tak znacznej sumy pieniędzy za które by^em 















pociągi polskie dochodziły tylko do ..kawy, r*ależa±o wiec mieć 
wie sny wagon któryby naatn przejechał granicę był doczepiony do 
pociągu niemieckiego 1 dowiozą nas bezpośrednio do Gdańska, . 

Pułkownik Grove tegoż dnia wysiać do dowodcy Okręgu wojskowego 
w Gdańsku zawiadomienie o naszym przyjezdnie i uprzedził aby 
władze graniczne w Iłłowle i Dziaidowie / uoldtu / nie robiiy nam 
żadnych przeszkód. Telegram miat raczej rormę rozkazu a nie zawia¬ 
domienia. hyłem obecny przy redagowaniu tego telegramu i puniŁAt u 
przetłumaczyłem taaowy na język, niemiecki, 
następny d^ien zeszedł nam na przygotowaniu no poaroży, *<s kup le¬ 
niu prowizji na kilka przynajmniej dni , «edług otrzymanych bo¬ 
wiem wiadomości (p n i nt piJi B p sutuacja aprowizacyjna Gdańska ^y^a 

ciosc krytyczna, co jakeśmy sif następnie przekonali nie Odpowiada 
o prawdzie, 

Wreszcie nadszedł dzień naszego wyjazdu, nie cnc^c trzymać 
w swoim numerze hotelowym w&pKj&m pieniędzy odłożyłem podjęcie 
owych 400,000 marek niemieckich aż do ostatniej chwili, 

7/ypłacono mu paczkami po lO.OOu marek, z trudem spakowałem to 
Btam w obeznoecl Witolda Wańkowicza do «afti(ha«tcm dwuch walizek 
które zalakowałem 1 przewiązałem sznurem , zabrawszy z sob^ do 
kieszeni parę tysięcy na pierwsze wydatki, 

pociąg nasz odchodził z dworca Gdańskiego powożonego dosc da¬ 
leko. Minister Minkiewicz użyczył naci swego samochodu . Obawiałem 
się przewożenia pieniędzy dorożką przez słabo oświetlane przedmie¬ 
ścia warszawskie gazie nnpaay bandyckie mUuum&jLfcAm bpaamjjuu były 
na porządku dziennymi. 
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Isadowiłem pułkownika Grove i Maccormlka w danym nem do dyapo 
z.ycjł wagonie drugiej Kiesy, ulokowawszy nas trzech to jest sie¬ 
bie, Wańkowicza i Rauego w sąsiednim przedziale, 
u zwai się gwizdek konduktora i przeciągły sygnał parowozu 
Pociąg ruszył ku Mławie a my w nieznane, 

# 

Nad ranem obudził nas konduktor,-^a chwilę staniemy w Mł«wie , 

Ulowa niemieckiej 

ja dojechać mogę tylko do fcgiwift**nłifa.Ąffi fet;aji stacji granicznej się a 
mam wroclc z powrotem na stronę polską, Dalej zaopiekuje się 
panami konduktor niemiecki, ^yezę panom szczęśliwej arogl i po- 
wouzenia. 

zie przeszło po. godziny gdyśmy stanęli przed ctmnisiaamm stacją 


Kolejowa w Iliowie, Pożegnaliśmy naszego opiekuna egubpm jak należy 


Do wagonu weszło dwuch uzbrojonych w karabiny 1 rewolwery żandar¬ 
mów niemieckich 1 konduktor, 

- Panowie jesteście mlsj^ amerykańską , .lam rozkaz odprowadzenia 

- panów do następnej stacji w noldau gazie uędjt panów oczekiwać 

- oficerowie z głównej kwatery, 

Ro kilku minutach postoju doczepiono wagon nasz do pociągu niemie¬ 
ckiego ozwał się gwizd parowozu ruszllsmy w drogę, 
MnmHifanmijihmMffirhńaTim z chwilą gdy pocięg nasz stangii w ^oldau / Dzieł 
dowie weszło do naszego wagony dwuch oficerów. Żandarmi stanęli 
na bacznosc, 

- Wo sind die amerikanisze ofizieren- spytał jeden z nich . fteka 

- zalismy na Pułkownika Grove. 

Zlemlec zasalutował, 

- Mam rozkaz prosie panów aby udali się ze rnn^ do biura w celu 























uo ze bezczelność - powieazi&d. Grove - przecież mamy zagwaran¬ 
towany wolny przejazd przez niemcy - Proszą je ,u przetłumaczyć 
że Jeżeli mają interes to niech ich przewożony zjawi się do mnie 
osobiście. 


- To do mnie nie neleży mata wyraźny rozkaz odprowadzenia panów ao 

- komendy w przeciwnym razie odwieziemy penów niezwłocznie DUan^m 

- z powrotem do Iłłowa i i&awy. 

Pułkownik sie zawahał. 

- ]!ie me redy rzek-r do mnie musimy ]be((sc do tcomendy. Kie możne 

- zetrzymywec naszej podroży mamy weżnlejsze rzeczy niż ubl ( « lenie 

- się z tym olicerem, 


uhodzmy - rzek*. Grcże wn.ieaej.ic płaszcz i przepasując się rze 


■ mieniem ne którym zawieszony był wielkiego kelibru ^flllt. 

# 

*accormik poszedł ze jego przykładem, 

■ nie sollen unbev^e A ney gehen / Penowie muszę isc nieuzbrojenl/ 


Pi'zet-umęczyłem to pułkownikowi, 

- Tell him go to heli with his remarks - rzekł już zirytowany 


Przetłumaczyłem to nie bez przyjemności, 

‘Widziałem że oTlcer sif zawahał ele powstrzyał się w porę , otworzy! 
drzwi przepuszczęj ^c obydwucj olicerow 1 nes, 

I*oc byłe mroźne , niebo roziskrzone. Peron by! obstawiony rcim żoł¬ 
nierzem! , 


- Proszę ze mnę - rzeki orlcer. 

Przeszliśmy jekiemle w^skiemi uliczkami, śnieg skrzypiaipod nogemi 
ezlismy w milczeniu. Przyjęcie jakiego doznaliśmy nie zapowiada-o 
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nam ule dobrego. 

stanęliśmy wreszcie przed jakimś budynkiem* Przy drzwiach stu^a 
warta, 

Gil cer wprowuazlj. nas bo pokoju mocno nagrzanego } siainmrnrbEun 
ta żonko stuł tam po środku drewniany heblowany zwyczajny stoi 
1 parę fknaakmmEi takich że zydli* 

.jtaio tam kilku oricerow iirtamitan , Byli w płaszcząca przy pała¬ 
szach i rewolwerach i czapkach na głowach. 

Przeiwtall sif z nami salutując w milczeniu , amerykanie nie 
mieli widać zamiaru podawania ręki, 

- liech pan tjumączy rzekł orove zwracając się do Rauego, 

« 

- Proszę? spytać jakim prawem nas zatrzymano i ciągano u nocy po 

- biurach, Jjoviiodctwo otrzymało wyraźne rozkazy La sztabu tljun- 

- tow aby nas przepuszczono cez zacnej zwłoki. 

- my mamy rozkazy od naszego dowództwa ktorego musimy się trzy- 

- mac. Proszę przed ewrzyst kleci o przedstawienie nam dokumentów. 

- Froszę - rzeki ze z^oscIą w głosie Grove. wyjmując swo^je 

- dOkumenta. To samo uczynił ^jtccormik, 

- a ci panowie - rzekł major niemiecki widocznie przewożony wia¬ 
try wojskowej w óoldau, 

- To Sji członkowie naszej misji i rnaj^i wrzystale dokumentu w po- 

- rządku. 

wręczyliśmy nasze legitymacje, 

- Cl panowie a,* polacy , ja nie mam prawa wpuście ich na teren 

- niemisc, 

- Tell him go to heli zawołał czerwony ze wściekłości Grove, 
ftaue prztłumuczył dosłownie SiOwa pułkownika. 





















A tmasfert- staw&ła Lir więcej niż naprę. żunti, 

Grave spojrzał na zegarek, 

* 

- Proszę- im powiedzieć że teraz jest. ó rano . dł ję im poi godzl- 

- ny czasu do namysłu w przeciwnym razie wracam do ..‘arszawy i 

- niezwłocznie zawiadomię- Faryż a wteay łoduczj my, 

- Niemcy przyjoli warunki zawieszenia broni a panowie a pmmrimrr. 

- dopuszczacie sif samowoli i łamania zobowiązań, 

- i.iemcy spojrzeli na siebie z uśmiechem, 

- Daayc tego - krzyknął major pan rozmawia z pu, równikiem ancrim 

- wojsk amerykańskich proszf się zachowywać przyzwoicie, 
powietrzu czuc było awanturę, tembardziej że Urova bardzo nie¬ 
dwuznacznie po ożył rfkę na rftcojesci od rewolweru, 

i.iemcy sir zmiarkowali, 

robrze przepuścimy panów ale pod warunkiem że panor* ie pddpisz^ 
zobowiązanie że członkowie misji nie będą prowadzić żadnej ro¬ 
boty politycznej i nie wezmą udziału w żaanej agitacji. Dotyczy 
Lo polskich cz_.obkow misji amerykańskiej, 

- Przecz, tani tresc zobowiązania* - rzeki sucho major, 

^ens zobowiązania by*. taki że członkowie misji amerykańskiej zo¬ 
bowiązują sif nie brać udziału w sprawach lub agutacji polityczne 
na terenie Gdańska . Winnych przekroczenia tego zobowiązania 
władze niemieckie będp w prawie wydalić z Gdańska w ciągu *4 go¬ 
dzin* 

- „ty jesteśmy misją wojskowo aprowizacyjną a nie polityczną- 

- rzekł Grove zgadzam sif w swoim i moich towarzyszy Imieniu na 
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uti podpisanie tego zobowiązanie - rzekł uu memu zaumieniu drove 
' £b znaczum jednak że robię to pod przymusem i zaraz jutro przy 

- widzeniu się z dowodu ti okręgu doniosę- mu o ce : ej sprawie. 

- Proszę o kopję tego zobowiązańia, 

- Iwy mamy tylkO jeden egzemplarz. 

- otoż oświadczam źe nie poupiazę te^o dokumentu ani ja ani inni 

- członkowie misji zanim panowie mnie nie wręczy poucyfrowanego 

- przez was odpisu zobowiązania. 

ilie było rady . Foełano po pisarza , wanien to rozbudzono i przy¬ 
prowadzono , zanim przepisano odpis w b egzemlarzacłi dla wrę czeA 
nia każdemu z nas, najęło to godzinę czasu, 

- Grove nie zwracając na niemcow uwagi siadł na zyalu . 

- Proszę zapotrzebować wiecej krzeseł dla wrzystkicli cz-ionkow 

- misji - 

Niemcy pospieszyli wnieść jeszcze kilka taburetow, ^adiml gecinak 
^jhan riBthaiAm dimatflriir unaiminimihihęjr -i pozostał 1 w pozycji stojącej, 
w łbuii,, kaszę wpadłem pomyślałem sobie nie podpisać znaczy prze- 
kres1ic cały mojj misję gcansk^ , podpisać to wyarzic zgodę że 
przy pierwszej Okzaji ^iemcy wyrzucą nas z Gdańska, 
zdecydowałem się jeuuak na poupisanie dokumentu , moim px’zy- 
R-uam poszli nankOwicz i Haue, 

PO podpisaniu dokumentu wręczono każuemu z nas odpis, 

-i 

pu.kownik Grove wyszedł nie dotknąwszy nawet ręaj. czapki , 

- Proszę nas odprowadzić do pociągu rzeki boleni już rozkazującym. 
Było Już okoro 5 rano gdyśmy z powrotem zna leźli się w wagonie, 
-iemcy się widać zorjentowali że nie należy przeciągać struny bo 
Vi kilka minut doczepiono nasz wagon X‘azem z ora nasi’ tern nakazowym 
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- so¬ 
rt kilka minut do naszego yjagonu doczepiono brankart bagażowy 1 
parowoz . odezwał się gwizdek pamifc^nasz ekstra pociąg ruszył. 

Mimo zmęczenia uługo nie mogłem zetnie . Mfczyja mnie jjtysi 
nmyimmaafam czyśmy dobrze zrosili podpisując te zobowiązanie, 
zważywszy wrzystkle pro i contrę uoszediem ao przekonania że 
inaczej postępie nie mogłem , bsnęłeni wreszcie snem sumiennym. 

Kozbuuzitam aif po kilku godzinach. pociąg nasz stel przed juk,i& st 
stacji wyjrzawszy przez okno wycztyłame " ńeutsch hylau rt po 
polsku Ił ława, amerykanie jeszcze spali, -pojrzajem na zegarek 
dooiegóie pierwsze, 

. oi towarzysze Wańkowicz i Kaae jużmuuha sip przebudzili , 

,'yjpłem z koszyka prowizje rozbudziłem drova i Mac kor mika i 
zasiedliśmy z wilczym apetytem do śniadania, 
dpove nie mógł jeszcze och':oajic ze złości i obiecywał sprawę 
postawie w płaszczyźnie [mam pogwałcenia preei Ł u arnerykańskiegg 
łam nie umiej w rozmowie prosił tonie abym możliwie unikał kon¬ 
taktu z polakami zamieszkałem! w OuauskU i doradzał abyśmy mię¬ 
dzy sob^i mówili po angielsku, 

- u* j. przysługę ziębilibyście panowie gdybyście dali powdu do 
wydalenia was z «atutaa, Mamy ważniejsze cela zażegnać gaod i 

- niedopuscic do rozruchów na tym tle* przecież m ^ imn iiB i piTniinłniiiny .ri 

- była by to woda na młyn niemiecki i bolszewicki, 

- doiiidmm z urugiej jednak strony należano by obmyślić sposoby 

- aby nn do portu i do biura zebrać polakow mówiących dobrze po 

- niemiecku, liiemcom nie chciai bym, dowierzać szczególnie przy 

- rozładunku statków i przeładunków do wagonow. 




























- ^reaat j, aajf panu pou tym wz^lfćem wola, rfkf , Pt a jest oa- 

- powieazialny za wrzystko , my slużemy pomoc* a niecn pza 


ó asm g^owf łamie aby wrzystko o r .o 0,K* 

rtzeczywiscie rausia; em ncbie m‘° w f aiuac abj v>ybrn t LC z sytuacji 
zyskać pracowników polakow bez narażania sir nlemcom , _ 4 

rztczy musiałem przeto skontaktować sic z przedstawicielami 
wielkopolskiej rady naroaowej której jak elf uow iedzlałem w 
warszawie byx dr njjbicul , ufd*cy wówczas poć dozorem policji 
niemieckiej w po^. domowym areszcie* Gdyby mnie nltmcy zoowiii 
że jako członek misji kOntafctujf alf z rau^ narodowy / instytiu 
cj^ niele^aln* w '-'dansku / amerykanie mo^ii b,, mieć claleko 
i tuce pretensję żem złamał zobowiązanie , niąmcy mefcll u,, mnie 
wyaalic z Gdanekfc a co dalej V. 

lej? ty temi myślami patrzyłem pr*.ez okno na przesuwający się 

przed cierni oczami mEsjukan krajobraz, na zaśnieżone pńm lesiste 

p a„akovłzaorzą pomorskie do zbudzenia przypominające mi rodzinne 
strony 

na pokryte lodem jeziora i czerwone mury wież kos cielny cli i 
porządne wzorowo zabuuowane wale i kolonje* 

*łie ziei Łd n ei*i alf ze s o i on myśli zanim nie poetanwif r*., g^o^ 
iwonaretnebO i «ie wynajdę wyjścia z te b o eplotu okoliczności, 
usiałem zresztą rozpatrzyć alf na miejscu 1 zbadać warunki, 
toci^E nasz atanju wreszcie w ^aloor^u, przestaliśmy tam dóbr* 
mOuziiif zanim uoc^eplono nasz wa^on do pociła in^ce^o uo ^uan- 
aka, czy mówień przypuszczać uawniej za umodu przelatać paepie- 

cznoLii poci^e&ml ^alborfe i ulrecbau / 1‘ozew / w jutwicn okjkliczuo 
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znajdę się aem znowu a tych micjsoQV*oeelach. 

Był wieczór gdyśmy stanęli nareszcie przcu dworcem gannelim, 
Rozcjszałem się po peronie* jumiiimtta Peroh by± prawie pusty, nilku 
zaledwie pasażerów pociygnę .o z walizkami ku wyjściu. n^tuie 
wojskowe i miasto nie uważali widne ze potrzebne wysłania twoich 
przedstawicieli na nasze spotkanie, 

■przezornie jutiby en w ./ars zewie Duedeckeru z ktorego sip dowie- 
ciziełen że do liczby pierwszorzędnych hoteli mającego cos około 
luO iiunei’ow należy Duntziger hor powożony ta ftuipiiay nu placu 
oi. p anńiiiiiauLLiflLiJipniciii rt i g iB tn tuż przy historycznej uramie nohe mor pro 
*uuŁycej do starego miasta, 

Lwołałem tragarzy, wdaniem im oarszu do ręki po murek obie 
cswtzy jeszcze dobry uodutek uuy nut co nujprędzej przeprowadzili 
i przewizli nu dwukOlksch nasze uaguże do notelu nnnt*.iger nol. 

Sumo udaliśmy się piechoty * Poleciłem Rauowi aby wziy^ pod 
Lkojji opiekę i nie odstępować walizki z pienUu^ml. 
li hbllu hotelowym bym dosc gwarno. Ukazanie dwuch olicerów w 

mundurach amerykana kich zwróciło powszechny uwagę , 

* 

- Die ^.merlkaner , die amerikaner - umaianuuŁitim powtarzano wsrod 
publiczności, 

- Was wunschen sie *i- spytał majestatyczny port jer hotelowy tonem 
uosc oziębłym, 

postanowiłem z miejscu zajyc odpowieunie stanowisko, 

- Ty jesteśmy misjy amerykanek^ wysłany przez aljantow ao Udnnska 

- proszę nam niezwłocznie przygotować poaoje. Dziwię się że pan ule 

- j.ie wie o naszym przybyciu, 

.* * 

- „lico ist besetzt - rzekł portier 
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- nie brdf z panem mówił tu w poczekalni niech pan wskaże cni ciuro 

- hotelowe, 

- passen sie mai uiulT rzek„ern do portjera - hel en sie mich i‘ur et 

- einern dunien Jungę, 

- ..ycijgnfłem z pugilaresu paczkę banknotów i odliczywszy ŁCO mu- 

- rek - rzekłem 

- Dosyć tych głupstw, Mu pan nu początku auO marek dla siebie i 

- obietnice że jeżli wrzyatko brązie w porządku po miesiącu otrzy 

- mu pan ^aowu ZoO morek nie licząc naiwkow które nu panu Czekają, 

- prosa? zaraz sprowudaic Dinie tu *.uascicielą e^y uyrektora, 

-Je woni - ourzekł już s..uż u*»»o port jer. 

Zjuwi-„ sir wib&clcitól hotelu , Poczetkowo robił rożne trudności że 
urak mu miejscu , że pobyt ut.erykunoifr oustaszj jego Iklijenfclę że 
wreszcie nie mamiMu otrzyma. żadnych rozporządzeń ou w nuz miej¬ 
skich etc etc, 

r7ys .uchawszy to wrzyatko powiedziałem mu krotko uoy niezwłocznie 
zatelefonować do dowdacy Okręgu oznajmiając o przyjezdnie misji 
amerykańskiej i że szef misji pułkownik drove ence się jutro 
spotkać osobiście z generu em u teruz rzucie uby mu niezwłocznie 
wydelegowano o licem ^cznlkowego któremu nuruzie wyjaśni spmwf , 
Twer z wibscicielu po tym oświadczeniu zDiieniłu sir do niepsznenia 
stu., sir usłużny i pokorny, 

Tymczeam umery kanie w towarzstwie wacików iczu i Hauego 'Otoczeni 
nieiucumi przygl^uaj^cerni sir nieznanym unl*ormo amerykańskim cze¬ 
kali cierpliwie w hallu hotelowym, 

oczywiście pokoje si< znalazcy, 1'rzenaczoao nutu tupmm najlepsze 
numery na pierwszym pirtrze. 
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c i lam p Pa m ci mń ua m aEi ńaul my bza& upływam , zbliżała się pora kofcecil 
myliśmy głodni , a wiadomem jest że człowiek gidny staje się złym 
Wolejem uniknie tego, ^by uprzedzić wypadki aesZiem do d4iXu 
i po naradzie z port jerem postanowiłem oubyc koniereucję z samym 
szełern, Okazało się że szeł przeszeuł nie byle juk* szkodę bo; 

Dyi jednym z kucharzy u sławnego iiillera w Berlinie co pczy 
Unten den Lind en miar o w ren&mowany zabLd.au gastronomi czny , 
łineu erstklasslscheu Weln JrtestaUrant, 

Użyłem tego samego sposobu co i z port jerem . vhodzixO mi cubm 
unrazo u by moi amerykanie byli w dobrych humowach, Wsunąwszy 
dyskretnie szełOYrfi paręset marek umówiłem sif z nim aby dba : ;. o 
nas obiecałem mu sowite wynagrodzenie oraz dopływ niektórych 
produktów jak masła i tłuszczów z '>arszawy. 

Jesteśmy głodni czasu pan nie ma wiele co pan aa dziś noże 
obmyślić, 

azel zastanowił się chwilkę, 

- Jduafliu Ilu panów jest spytał , 

- zaledwie 5 osob- odrzekłem 

- -eh to nie ma obawy, 

jam panom ; na zakąskę wędzonego łososia , potem to co mogę 
zrobić na prędce Potęgę orecie a f urge a-tor* zaprawię selerami 
heenzunge a potem cara dobre łilets wołowe medalllons de Bem 1 
wreszcie urepe "Fłannkuchen " z rumem, 

- Dobrze rzekłem na wszelki wypadek niech pan obliczy jeszcze na 

- szósty osobę, 

- jo uo wina to EKhmh to zawołam zaraz uberkellaera, 
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R'ie chodziło mnie o pułkownika Grove , który mam wrażenie nie 
był wymagający ale o dosc rozpieszczonego Maccormika, Ameryka 
była w owym czasie Jeszcze sucha / prohibicja używania alkoholu 
więc każdy amerykanin będęc w ^.utopie starał się wynagrodzić 
stracony czas, 

Obrachowałem że praktyczniej będzie ponieść ten stosunkowo nie 
wielki wydatek , niż zniechęcić sobie naszych przyjaciół ame¬ 
rykanów których pomoc była bardzo ofiarna a dla nas nieoceniona, 
haezęłem więc rozmowę z oberkelnerem od ofalrowaniu mu tytułem 2 ad 
zadatku napiwku z obietnicy stałego wynagrodzenia o ile ^rzystko 
będzie w porządku, 

po naradzie z oberkellnerem za jego porady wybrałem stosunkowo nie 
urogie bordeeux 5t idnilien / było to względnie tanie wino za 
dawnych czasów zwane w -Niemczech jamilchen / widziałem że Maccormlk 
lubi wino czerwone „ hlemcy naogoł nie lubip wina czerwonego a 
wino Reńskie było względnie drogie , 

Załatwiwszy sprawy kulinarne wróciłem do moich amerykanów. 

Wie upłynęło kilka minut od mojej konferencji z ouerkelInerem gdy 
portjer zameldował że oficer łącznikowy przysłany przez Oberkomando 
oczekuje w hallu, 

przedstawił się służbowo pułkownikowi jako Leutenat Uernath przydzie 
rou^, do misji amerys.unaK.iwj, tijŁ i«o rosły mężczyzna o sympatycznym 
wyrazie twerzy, K„ rt umiał trochę po angielski. 

Zrobił na nas dobre wrażenie. 


u czasie rozmowy nadszedł oberkellner zawiadamiając że czeka nas 
z obiadem, Wzięłem na stronę pułkownika Grove proponując aby za¬ 
prosił Carnetha qo stołu t na co po chwili wahania zgouzlł alę 
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Tym drobnym gestem zjednaliśmy go sobie 1 muszę przyznać że przez 
osły czas pobytu w Gdańsku był nam nad wyraz pomocny i dzięki Jego 
taktov#i uniknęliśmy niejednej nieprzyjemności, 

Garnath zawiadomił pułkownika że dowodca okręgu gdańskiego 
herr generał leutenait von Malachoaki / czysto niemieckie nazwisko/ 
przyjmie nas nazajutrz o 11 przed południem. 

Usadowiłem barnatha pomiędzy mn$ a pułkownikiem Grobe . Maccor- 
mik usadowił się obok Wańkowicza z którym od pierwszych slow bardzo 
się zaprzyjaźnił. 

Nazajutrz o wyznaczonej godzinie pułkownik Grove z Maecormikiem 
w moim towarzystwie stawiliśmy się w uberkomando, 

Spotkanie miało charakter raczej bardzo Tormalny , Generał przy¬ 
jął nas służbowo w swoim gabinecie był przy mafaifa pałaszu i rewol¬ 
werze na głowie miał czapkę, 

.amerykanie weszli również w czapkach , Obie strony zasalutowały 
nie podając sobie ręki. 

Generał oznajmił nem że otrzymał rozkaz od swego dowództwa 4by 
okazać misji amerykańskiej pomoc 1 ułatwienia w granicach warunków 
rozejmu / WafTenetillstand / 

pułkownik Grove w dosc ostrej Tor mi e zakomunikował generałowi o 
incydencie w Działdowie , generał von Małachowski przyjął to 
milczeniem , 

- "lam nadzieję że to się więcej nie powtórzy- zauważył Grove. 

- Nie mamy zamiaru przekraez&c warunków rozejmu, <u.e lwem,* pxv«o 

- rz^dac przedstawienia nam dokumentów i wypełnienia przez panów 

- zobowiązanie się nie mieszanie do naszych spraw wewnętrznych, 

- W każdym razie zrobię wrzystko co służbowo mam obowiązek 
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- Przeznaczyłem panom łeutenanta Carnatha jako oficera łgtcznlkowe- 

- go. Proszę we wrzystkich sprawach zwrecac się cio niego - rzekł 

- generał, 

- panowie pewnie zechcą odbyć konferencję z przedstawicielami 

- miasta , kolei 1 portu. Proszę o wyznaczenie terminu ja ze swej 

- strony uprzedziłem odnośne dekasterje. Panowie się zbiory w sali 

- dyrekcji kolejowej, 

- czy panowie maj@ jeszcze Jakieś sprawy do mnie, 

- Nsrazie nic więcej odrzekł Grove, Jeżeli by zaszła potrzeba 

- będę interwenjował, 

i^asza rozmowa się skończyła, Obie strony przyłożyły rękę do czapek 
1 bez słowa pożegnania Jak z jednej tak 1 z drugiej strony opuści¬ 
liśmy dowdztwo. 

Nie mamy czasu do stracenia rzekł Grove, Chciałbym dziś zazna¬ 
jomić się z portem. Proszę o sprowadzenie do mnie do hotelu na¬ 
czelnika portu 1 motorowkę abyśmy zaraz po lunchu mogli wyjechać 
obejrzeć port 1 miejsce wyładunków. Rzekł tonem rozkazującym. 

- Wedle rozkazu rzekł oarhath,- na ktor^ godzinę mam zamówić iłm 

- am naczelnika pilotow 1 motorowkę, 

Grove spojrzał na zegarek, 

- Na godzinę druga popołudniu. uprzedzi pen 

- W czasie gdy jam mmpammm będziemy w porcie ^ M Ttf rL r""*hi!P ll ^ B B^ r 3M 

- przedstaicleli kolei, miasta , portu 1 powianiejszych firm wyła- 

- dunkowych że na jutro na godzinę 10 rano chciałbym odbyć konfe- 

- rencję, 

lotsenkomandant Kapitan zur óee Cencke był to stary wilk morski 
który Już od lat dwudziestu był głównym pilotem portu gdańskiego. 






























jego ogorzała od wichrów morskich twar 2 mkmułi z siw$ splczbs^i bród 31 
szare przen kliwe oczy świadczyła że większość swego życia spędził 
na świeżym powietrzu , była to twarz energicznego i odpowiedzialnego 
człowieka, 

Łatwo było z nim się dogadać i porozumieć. Od niego zależało nletylko 
wpoow&dzenie statków do portu ale i rozmieszczenie takowych, na Jego 
t z głowie leżała odpowiedzialność za urządzenia portowe, krany , 
dźwignie , łodzie ratunkowe, Dliał swoje biuro fen&m u wylotu do morza 
była tam jednocześnie latarnie morska 1 wieża obserwacyjna, 
kapitan iiencke odrazu usposobił nas dobrze do siebie, 

- Weil- that's is a i'lne Tellów- rzekł &rove zwracając się do mnie 
Wyszliśmy na miaeto przeprowadzani przez kapitana. 

Dzień był słoneczny , 

Gdyśmy minęli Hohe Thor i weszlimy na Langgasse , gdy ujrzałem 

ten jedyny w swoim rodzaju ratUBZ wzniesiony w 1379 roku z wysoką 

smukły wleżfii na szczycie której tofdac było złocony postać króla 

Zygmunta 3-go gdym wszedł na Langemarkt z 1 spojrzałem na fasadę 

upiększony tym dziwnym barokiem gdańskim 
irtburshofu , na stare jatomemmmhmnanm opitiflłftmiiBnmmmtoaiffltoftam domy 

gdym wyszedł wreszcie przez Grune Thor na brzeg ifotławy 

oniemiałem z zachwytu. Ogarnęła mnie atmosfera przeszłości , 

Nad wodę jak by zastygłe w swojej dawnej switnoscl straż trzymały 

wysokie wąskie spichrze z których niejeden pamiętał pono czasy 

Kaziemierza Mełkiego, Zwisał się jak żoraw nad wod» Kranthor 

na błękitnym tle zimowego nieba odcinały się dachy i wieżyce jiflfamy -. 

rtiwg ra zaśnieżonego miasta, 

oiedllsmy we czworo Grove , Maccormik, Wańkowicz i ja do czekającej 
na przystani tuż koło Grune thor motorowkl 1 ruszyliśmy w drogę. 
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Kapitan Sencke miał przy sobie dokładny mapę portu 1 ujścia Leniwki 
opatrzony cyframi wskazuj^ceml głębokość, 

Wypłynęłlamy w ujścia Motławy na rozlewlBko Leniwki / Todte Weichsel 
pogłębione 1 skrócone przekopaniem Ktiser Kanał ni pmaB?. półwyspu 
wytworzonego zakrętem rzeki przez co się utwcnzyła wyspa iiolm 
na której oprocz składów drzewa stały największe elewatory zbożowe, 
pozostawiwszy z lewej strony Holm 1 położone po prawej stronie 
kanału spichrze i elewatory Kaiserhafen wjechaliśmy w ftisłoujacie 
/ weichsel Kanał, Przy wejściu do wejchsel kanał widać były obronne 
wały łorteczki Welchselmunde w której za czasów Stefana batorego 
mężnie stawiła człoło załoga Polska, 

Port był jak wymarły. Po prawej stronie stały zakotwiczone rozbro¬ 
jone szare groźne pancerniki Beowuirr i iitettin , ba przegu nakształjs 
jakichś ogromnych cielsk rekinów leżały pocięte na kawały kadłuby 
łodzi podawdnych , 

Przesunął się $ak widmo jakiś czarny statek na ktorego burcie 
wielkieml białemi literami odbijał napis h ^rmistice **, 

Dojeżdżając do ujścia ram® Wisły do morza naprzeciw Tortow Wester¬ 
platte wt^«ntattihrtimniyimMmftihgttitięim»aiihiiia0Ptn skręciliśmy na lewo w długi 
sztuczne wykopany basen wolnego portu. 

Port był pusty. Po obydwych stronach widać było rozmieszczone 
wzdłuż torow kolejowych składy i zwisające nad wod^ szare kontury 
dźwigów i kranów, 

rodjechaliśmy do brzegu i Stanęliśmy na kamiennym molu. 
Uprzedzając mysi Grova wyjąłem ołowek i not.es i zacząłem notować 
odpowiedzi kapitana .iencke na zapytania Grove, 

Chodziło przedewrzystkiem o ustaie n i e możii o^ci * łŁauiilŁO *y cŁl 
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w wolnej strefie portu, Mieliśmy z&mlar prowadzić wyładunek w 
wolnej strefie otoczonej wysokim parkanem drucianym 4 mającej 
jedyny bramę strzeżony przez policję portowy, której obecnie już 
nie było, ijprawdziwszy liczbę dźwigów i kranów doszliśmy do prze¬ 
konania że przy 12 kranach służących do przeniesienia towaru le¬ 
żącego na pokładzie statku tio wagonu kolejowego możemy monkziiLmni 
jednocześnie wyładowywać 6 statków mniejszych o dwuch lukach i 
zaledwie trzy statki większe o 4 lukach. Ożyli że resztę statków 
które hy jednocześnie nadeszły będziemy musieli wyładowywać ręcznie 
co znacznie podniesie koszta i przedłuży czas wyładunku, 

Uawet przy dodatkowym wyładowaniu ręcznym 
mmihnagnm]iamtommra wolny port mógł zmieście z&led'wie 8 statków, 

W razie nadejścia większej liczby statków będziemy zmudzeni wyła 
dowywac takowe w innych miejscach portu wewnętrznego a więc przy 
t zia, Welchael bahnhof leżącym w gorę rzeki lub jeszcze dalej w 
Kaiserhafen, 

elewatorów zbożowych było w Gdańsku zaledwie 5 z nich Jedan 
należący do i^lrmy armatorskiej Bencke 1 o i eg pBmamfflftammny rriEinirn zasto 
Łoweny specjalnie do składowania cukru. 

Były dwa nrodniej wielkości elewatory każdy na bOOU ton zboża 
jeden elewator specjalnie do cukru który ostatecznie można było 
przystosować do szypywanie zboża, pojemności 4000 ton. , Jeden ele¬ 
wator przy Kaiserfcafen pojemności 5000 ton i wielki elewator nale¬ 
żący do wschodnio pruskiej kooperatywy pojemności 8000 ton czyli 
razem 29,000 ton jeżeli chodzi o zboże luzem , był to ładunek 
mniej więcej 4 parostatków średnich 8000 tonowych. 
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port Gdański należał do trzeciorzędnych powiew upoisieuzouych 
portow Bałtyckich, Rzęd rzeczy z niewiadomych względów trzymał 
Gdańsk w cieniu. Kosztem Gdańska rozłosły się Inne porty bałtyckie 
przedwrzystkiem szczecin a nawet Mernel / Kłajpeda / był pod wzglę 
dem urządzeń portowych lepiej wyposażony od Gdańska, 

ani pułkownik Grove ani misja amerykańska której siedzib ± był 
Paryż nie byłe dostatecznie poinformowana o rozmiarach pomocy 
dla polski. Nie wiedział o tern nawet minister aprowizacji Minkie¬ 
wicz a nawet główny inicjator pomocy ula Polski sam Paderewski, 
Kiekt z nas nie znał treści kontraktu o dostaw żywności ao 
Polski podpisany przez Padarewsklego, «igdy w życiu nie miałem 
sposobności widzieć na własne oczy ow kontrakt , wrzystko było 
mgliste 1 ogólnikowe. Minister i!inkie*jicz mówił cos o 3UO.OUU 
tonach m^ki i 300,000 tonach zboża luzem, ńie wiedzieliśmy zgoła 
o ilości konserw mięsnych* mleka kondensowanego etc etc. 

Notabene Jak się potem okzało ci którzy pośredniczyli z ramie¬ 
nia Paderewskiego mało 'widać byli oznajmieni z handlem morskim 
a nie mieli pojęcia o shippingu, nie znali możliwości wyładunko¬ 
wych portow bałtyckich a szczegulnle Od&nska 1 wstawili zabójczy 
klauzulę zobowiązując$ rz$d Polski do wyładowania każdego statku 
bez względu na jego pojemność w ei^gu trzech dni og chwili zakot¬ 
wiczenia statku w przystani za każd* dobę przetrzymania statku 
rzjd Polski zobowiązał się do zapłacenia amerykanom 1 dolara 
od tony regestrowej statku Jako odszkodowanie za przetrzymanie 
statku po nad ustanowiony czas. Nie wiedział o tam nawet pułkownik 
Grove, nie wiedział sam Paderewski , nie wiedział minister Minkie¬ 
wicz, Sprawa ta wylazła po tem w kilka miesięcy Jak szydło z wor- 
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Dziękowałem Bogu że w czasie mego dyraktorstwe w towarzystwie 
Bel Nobel t zw, Kord Husse miałem możność zajrzenia za kulisy 
ahippingu odwiedzając często gęsto porty w ńelslnglorsie , ^bd> 
o Wyborgu, 

^pytałem pułkownika Grove czy wie cos i warunku oh komraktu 
i czy nie czytał klauzuli o demurage, Odpowiedział że nic o tern 
nie wie, Dasz obowiązek rozładować jaknajszybciej statki 1 prze¬ 
słać w gł*g kraju* Reszta nic go nie obchodziła używając zwrotu 
rosyjskiego kontrakt był zapewne uło ony poć hasłem H potom 
rszbierlemsla / 

Nie można było się dziwie . Polska była par ezellence krajem lo¬ 
dowym nie było wsrod polekow zgoła ludzi oznajmionych z żeglug* 
morsk* 1 technik* szipplngow*, Jedyny Polak który znał się na 
tern był Michał Denisławski Dyrektor Wschodnio rosyjskiego to- 
rzystwa żeglugi 1 handlu ł*czocego Petersburg z dalekim Port 
^rturem 1 Władywostokiem, 

DzlękOYffcłen też w duszy memu Ojcu który umie zmusił w czasie mego 
pobytu w liceum abym po przejclu gomnazjalnego kursu po którym 
uczniowie przechodzili uo klas unlwersyteckiech zboczył z utartej 
drogi wykasttałecenia dypmoatycznego a ukończył świeżo otworzony 
specjalne ekonomiczno - konsularny kurs. kurs ten trv.ał zaledwie 
anlewuwie w ci*gu jakich 5 czy 4 lat dobrze ulspamiętam następnie 
nsi*że Oldenburgski kurator liceum uważał że kurs ten ubliża powa 
liceum i zwin*ł takowy, 

W Uoim kursie znalazło się nas zalewdie 11 ktorz> spalili za 
sob^ mosty i zboczyli na ten kurs. Prawowici liceiscl patrzyli 
na nas z ukosa , nazywając nas " kupieczeskimi inowiercami " 
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Częsc wykładów słuchaliśmy w opam# klasach uniwersyteckich 
Cesarskiej szkoły handlowej / impleratorskago Lomierczieskago 1 
Konsulaskago ucziliazcza / na zaułku Ozernyszewakim. 

Losatwlono nam mundury i kapelusze stosowane , ale tak zwanym 
pogardliwie korniersantam nia uano prawa nosie szpan co wowczes 
srodze mnie bolało* Otóż na wyraźne rzydanie Ojca a wbrew moim 
chęciom ukończyłem ow kurs lisealny który dawał nam tytuł 
kt-nuydata nauk ekonomicznych ale przy wstę|fieniu na służbę państw 
wy otrzymywaliśmy 10 stopień służby zamiast 9 . 

Tern nie mniej ukończeniu tego kursu w ualszym moim życiu okazał 
się nau wyraz pożyteczny uajyc mnie dobre podstawy handlowo- eko 
n.tmiCŁne. L#lły rzeczy mieliśmy specjalne wykłady dotyczące shi~ 
ppingu 

Obejmując placówkę w Cidansku nie byłem więc nowicjuszem. Ula¬ 
łem też obok siebie pierwszorzędny siłę w osobie naszego sekreta¬ 
rza Janka Raue , abslowenta akaaemjl handlówj w ^ntwerpii. 

podkreślam to aby nie posydzano mnie o to że ja rolnik ni ztyd 
ni mwęiti zowyd wzięłem się do całkiem innej pracy i dałem dowod 
że jestem tym który porywa się z motyk-y na słonce, a więc daleko 
idycego dyletantyzrau. 

* 

- ż sukonnym. ryłom w kałcezij riad nie sujsia " mówi stare przy- 

- słowie rosyjskie / z sukienny gęfiy nie właz do piekarzy / 
czyli handlujyc suknem nie sprzedawaj kołaczy . 

Wróciliśmy z powrotem do miasta bose pozno. Wobec czego konfe¬ 
rencja z przedstawicielami miasta, kupiectwa impJJumhm portu i ko¬ 
lei żelaznych odłożono do dnia następnego. 



mmm 
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Tu zmuszony jestem zrobić odskok od ciągłości mego opowiadaniu 
aby wyświetlić w krótkich zarysach niektóre kuaynalne zesuuy 
shippingu. 

j ^Mn^Hpnji ttTnraffl aiaTłiriaifc»ifakiTir-: Jednostką mi ery pojemności statku jest 
tona objętościowa /100 stop sześciennych / Prawo morskie wymaga 
aby każdy statek morski miał zuregeatrowany t sw, tonaż czyli 
ilosc ton regerstrowych / reg, tons / , ożeniona linja na burcie 
statku oznacza zagłębionie no pełnego ładunku. Przekroczenie 
czyli przeładowanie statku po naa miarę jest surowo karane 1 
kapitan statku albo osoba lub ririnu uo której statek należy 
Jest mmnuumaiiu ponosi wysoką karę. 

Kapitan po załadowaniu statku i zamknięciu luk podpisuje 
t zw, konosament / bill oi‘ ladlag / w którym szczegułowow oznaczo 
ny jest rodzaj i waga toY/aru za który Jest odpowiedzialny, 

7/ każdym konosamencie ktorego iroma na całem swlecle / zapewne 
za wyjątkiem bolszewji i jej satelitów / nawet w tera Jach muzułman 
skich lub innego wyznania jest klauzula " jeżeli Bog da nam po¬ 
myślny podroż 11 , 

W każdym porcie znajduj? się agenci okrętowi czyli tas. zwane 
i‘irmy armatorskie. Każdy statek towarowy zawijający do portu ma 
swego armatora - agenta okrętowego ktorego obowiązkiem jest; 
zakotwiczenie statku w odpowiednim miejscu przystani, doetarcze- 
nie wykwalifikowanego robotnika do wyładunku lub załadunku, 
załatwianie spraw portowych jak opłaty portowe, spraw celnych, 
zaopatrzenie statku w węgiel, paliwo, słodky wodę , ^reszcie 
jak to najczęściej bywa zaaprowjantowie statku w mięso emmmmmm 
jarzyny etc. 
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Rzeoz zrozumiała że kapitan statku ani nikt z jego załogi nie może i 
Ł povjodu nletao^nosci opuszczenia statku zajmować się osobiście teml 
sprawami, Słowem agent okrętowy jest jednym z najpoważniejszych 
ogniw składających się w długi łańcuch procedury przewozu bmounoui 
towarow morzem czyli t zw, shippingu. 

Co się tyczy robotnika portowego to również jest nie do pomyśle¬ 
nia aby kapitan statku mógł w obcym kraju prowadzić pertraktacje z 
robotnikiem, wyszukiwać specjalistów , bo robotnis. portowy jest 
specjalisty, umawiać się z nim o warunki pracy. 

Jest to obowiązek armatera czyli agenta okręto^.eo. 

Robotnik portowy należy zwykle do jakiegoś zwiyzku zawouowego 1 
agom rzeczę agenta jest umowie się z robotnikiem o wm^nnoamm pracę. 

Robotnicy portowi jak powiedziałem powyżej sy to fachowcy któ¬ 
rzy pokoleniami zatrudnieni sy przy wyładunku lub załaaunku stat¬ 
ków, 

jforma agencji okrętowej zwykle kalkuluje 1 ustanawia stawni za 
wyładunek od tony lub sztuki , lub worka towaru. 

Robotnik portowy dzieli się na zwykłych robotnlkow i t zw, 
stevedorow którzy stanowiy arystokracje robotnika portowego, 

3tevedor jest to ten robotnik który wyładowuje towar z luki okrętowej 
na pokład, Najęcie to wymaga nietylko wielkiej wprawy ale doswiadeze- 
nla i ostrożności, nwykle towar n,p worki umieszczają się w siatce kt 
który dźwignie okrętowe 4 P° angielsku uatch/ 

* 

Nieumiejętne zaczepienie towaru za haki dźwigni okrętowej może 
spowodować katastrofę. Proszę sobie wyobrtzic ze niezręcznie zacze¬ 
piona ciężka jakaś skrzynia Umieszczona na dnie okrętu / głębokość 

wielkiego parowca eię^ 
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wlel&iogo parowca sięga v«ysotcoŁd kllkopiętrowej kamienicy / 
zerwie się z Paka i z tej wysokości spadnie na dno statku, ^iła 
uderzenia może nawet przebić dno statku nie mov<iigLC o niebezpieczeństw 
dla ludzi pracujących na dole, £jevedorzy sę zwykle wyżej płatni od 
zvjykłego x*obotnlka ale odpowiedzialność ich jest wielka. 

Od nich przedeyjrzystkiem zależy szybkosc wyłauowania lub załadowania 
statku, ^tanowlgi oni oddzielny korporację robotników portowych. 

Rzecz oczywista że w sytuacji w jakiej znalazłem się nie mogło byc 
moYify o zoragnizowaniu wyładunku bez pomocy i opieki jakiejś z poważ¬ 
nych iirm okrętowych w Gdańsku, 

Jak mówiłem powyżej w Polsce nie było wcale luazi oznajmionych z 
shipplngiem a momnuam wsrod dziennikarzy większość widziała wodę albo 
na wisie albo ze statku wiślanego natomiast widziała piaskarzy na 
i-owislu ładujących piasek . 

To też odrazu sypnęły się na mojj głowę gromy w prasie że pan 
Jałowiecki używa do wyładunku robotnika gdańskiego a nie sprowadza 
z Warszawy piaskarzy , 

PrzedeY<rzystklem jeżeli z polakow wpuszczono zaledwie nas trzech na 
teren udanska to jakim cudem pan Jałowiecki mógł naładować kilkaset 
ludzi do wagoaow i przewieźć ich do Gdańska. 

gdybym nawet mógł zaangażować piaskarzy warszawskich to primo 
żadna lirma okrętowa nie zaryzykoawła ich zaangażować z obawy na 
konsekwencje wypływające z praw portowo morskich a następnie na 
terenie gdańska wsroa miejscowych robotników rozpętała by się burza 
zaczęły by się napady , bojki f kradzieże strajki. 

Nas trzech na całę obronę mieliśmy swoje 10 palców. 
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jprawu więc zawarcia umowy z jak^s poważny Torny akrętow^ była uia 
sprawę pierwszorzędnej wagi, uruga sprawa która zaabsorbowała mnie 
dotyczyła drugiej kategorji pracowników portowych czyli t zw, kontro 
lerow wyładunkowych. 

Obowiązkiem kontolera jest siedzenie za wyładunkiem i ztładunkiem 
do składu lub wagonu, hontroier atoi w drzwiach wagonu trzymając w 
ręku Euafoflmdifei notatnik, 1 stawia krzyżyki zwykle tizieaiec oaziela- 
jjc każdy dziesiątek kreską , Odnotowuje nazwę statku roczaj towaru 
i opakowania n,p worki , skrzynie , odnotowuje numer wagonu czy 
nazwę składu. Jedna kartka po załadowaniu wagonu lub składu Odsyła 
do biura a kopję ma w swoim notatniku odciśnięty przez kalkę, 

Prawnie używa się tylko ołowkow chemicznych,' 
jja stronicy następnej podaję Formę. stronnicy takiego notatnika zwa¬ 
nego w żargonie portowym " taiły sheet ", 

Otóż sprawa kontrolerów przedstawiała się poważnie. Nie chciałem 
oddać kontroli w ręce niemcow należało wyszukać zamieszkałych w 
^dansku polakow kasaubow z ich grona wybrać kontrolerów, starszego 
kontrolera, persona! biura w porcie , buchhaltera , maszynistki 
łamałem sobie głowę jak wybrnie z tej sytuacji, 

Areszcie last but n4t least była sprawa tabotu kolejowego. 

W gruncie rzeczy niemcy mogli stanic na stanowiska ćostaczenia tabo¬ 
ru jedynie de stacji granicznej w Iłłowie , Wobec tego trae fafamcyni 
topiłam bylibyśmy zmuszeni podstawiać odpowiednią liczbę wagonow i 
pr eł&dowywac z wagonow niemieckich do wagonow polskich, 
żadnych umów ani konwencji kolejowej z niemcami nie było 1 nie 
mogło o tern byc mowy szczegulnie gdy p, Filipkowski pełniący jakiś 
c 2 as obowiązki naamasm szera dyplomacji bez zgody komendanta wyda- 
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lic przedstawiciela nlemiec, 

Rzjd zgodził się na przyjazd hr Kesslera jako rezydenta Niemiec do 

Viarsz&Wy jato jedynego przedstawiciela i.i BpMilBailhk iiłinitifliłianiitiamtoilia^mmmmrn 

państwa obcego, Tytus /llipowicz ( przyjaciel komendanta wypędza 
tego Kesslera bez wiedzy rz§du. Wówczas Piłsudski szczęśliwie dał 
tnu dymisję, 

htosunki dyplomatyczne były zerwane f nie było z kim gadać, 
«iedzlałem że stan taboru & szezegulnie parowozow był rozpaczliwy. 
Wojna gorzała na v/rzystkich granicach cały tabor był pochłonięty 
przewozem i dostawami dla wojska. Czy można było v. tych warunkach 
oczekiwać regularnego podstawienia wagonow do przeładunku w Iłłowie 
W Jaki sposob na małej stacyjce można by przeładować takie towary 
Jak m^ka lub konserwy bez narażenia się na rozkradzenie zanim cnadigi 
doszły bya do miejsca przeznaczenia, 

:lysli te trapiły mnie,przez noc caijt obmyślałem sposoby wyplatania 
się z tej sieci pajęczej w której jak mucha ugrzęzłem, 

ż. niecierpliwoscię więc oczekiwałem namin flinto jutrzejszego posiadze 
nia w gdańskiej dyrekcji kolejowej. 

Nazajutrz o 10 rano Stawiliśmy się w pięcioro w towarzystwie na¬ 
szego anioła stróża porucznika carnatha, 

W wielkiej sali dyrekcji kolejowej spotkał nas prezes dyrekcji 
hdansklej tajny radca 6ehrlng f fapanfanntomm|iimaBB»atoMibttiLBiAittmttiAiammflkjrfffn 
toOMpmtun z przedstawicieli rirm okrętowych zjawił się tylko dencke 
konsul azweuzki współwłaściciel największej rirrny armatorskij Behnke 
Sieg, byli przedstawiciele żeglugi rzecznej 1 administracji por¬ 
towej , 
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H&dca tajny Sehring był to poważny, godny pan £ siwiejycę hpn ammm 
dobr 2 wypielęgnowany brody, tidym się mu przedstawił prosił abym 
powtórzył moje nazwisko. 

- Pańskie nazwisko Jest mi dobrze znane bo nie raz brałem udział w 

- międzynarodowych zjazdach 1 konwencjach kolejowych 1 tam poznałem 

- exellence von Jałowiecki czy to czasem nie pański krewny. 

- Uawet bliski- odrzekłem - to moj ojciec , ktorego niestety stra- 

- ciłem w zeszłym roku, 

- Barcizo mnie przyjemnie poznać jego syna. Ojciec pański był świetnym 

- znawcy spraw kolejowych. 

Był to prawdziwie szczęśliwy zbieg okoliczności, ud tej pory sehring 
był Ula mnie nad wyraz przyjazny 1 jemu to ponlekyd zawdzięczam że 
nie jedny trudny do załatwienia sprawę udało ml się dzięki jego po¬ 
mocy rozwiyzac pomyślnie, 

pierwszym punktem naszych obrad była sprawa wagonów. 

Przedstawiciel dowództwa wojskowego stał na stanowisku że niemcy 
£y zobowiyzani jedynie do doetaczenia taboru kolejowego w granicach 
nlemlec, to jest do stacji granicznej Iłłowowo , gdzie 

należy towar przeładować do wagonów polskich. 

Wyjaśniłem że napotka to na wielkie trudności, że przeładunek na 
małej stacyjce jaky jest Iłłowo jest zgoła niemożebny, 

- To ostatecznie możemy wpuście wagony polskie do utneji Działdowo i 

- tam pananwm możemy przeładować wagony, 

- To panowie w takim razie będy zmuszeni zezwolić naszym urzędnikom 

- i kontrolerom na stały pobyt w Działdowie . 

- Neln das ist doch unmoglich - / to Jest niemożebne rzekł major 
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- Zaproponowałem , czy nie można było by jednak obmyślić zamianę 
wagonow z tem że wagony niemieckie bez przeładunku przejdą na 
terytorjum polskie a pewnym określonym terminie powiedzmy wciągu 
tygodnia będę zwrócone dyrekcji gdańskiej, 

- jehring który do tego czasu zachowywał milczenia poparł moja P 


- propozycję. 

Stanęło na tem że dla przewiezienia pierwszego pociągu z ładun¬ 
kiem Polska wyazle 40 wagonow, naaitaMpmampmmihgigrinm następnie dyre¬ 
kcja gdańska użyczy swoich wagonow v. fflrtifl g jam w terminie 10 dni 
pmfo Polska ma zwrocie tyleż wagonow niemieckich ewentualnie prze¬ 
słać tyleż wagonow polskich do dyspozyzji dyrekcji gdańskiej, 
Słowem obrot wagonow musi nie przekraczać terminu 10 dni, 

W razie gdyby Polska w oznaczonym terminie nie odesłała dyrekcji 
należnych jej lub zamiennych wagonow t dyrekcja ma prawo wstrzy¬ 
mać dalsze przesyłanie transoprtow ratowniczych. 

Po długich targach udało mi się przedłużyć termin zwrotu wago¬ 
now do dwuch tygodni, 

Niestety na tyra tle miałem następnie stałe trudności z polskim 
ministerstwem kolei i kilkakrotnie groziło nem zatamowanie prze 
syłek 1 ładowanie towaru nie prosto do wagonow ale do składów 
zanim polskie koleje nie zwrócę wagonow niemieckich* 

Tylko dzięki przychylnemu stosunkowi dyrektora kolei Sehringa 
udało się nam unlknęc poważnych trudności 1 zahamowania tak dla 
kraju niezbędnej aprowizacji, 

amerykanie brali raczej bierny udział w tych pertraktacjach 
zadajęc od czasu ao czasu zapytania. Tłumaczem był Raue lub 
7fenkowicz. 
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Miałem prawdziwy pomoc w Witoldzie Wańkowiczu który w lot chwytał 
każdy mysi & na niejdeno zwroeił uwagę, 

TU muszę zauaczyc że wsztlkle zobowiyzania 1 kontrkaty były ofi¬ 
cjalnie zawierane przez przedstawicieli misji iioovera , ale nułmn 
cała odpowiedzialność spadała w gruncie rzeczy na mnie. 

Następny sprawę była sprawa zawarcia umowy ccunmmm dotyczącej 
przeładunku towarow z okrętu mftm do wagonów, składów lub beri inek. 
Konsul Eencke władający Bwietnle angielskim miał już przygoto 
wane stawki . Porównując stawki firmy Dencke i ^ieg ze stawkami 
kilku mniejszych firm bez namysłu wybraliśmy tę stary poważny a 
cieszy cę się pierwszorzędny reputacja w sferach morskich firmę. 

Była to wreszcie stara firma której właściciele jak Behnke tak 
i Sleg nie byli neleciałosciy prusky ale należeli do starego patry 
cjatu Gdańskiego 1 w każdym wypadku okazywali nam swojy przychylność, 
pozostawała sprawa żeglugi wiślanej, oprawę tę pozostawUlemy 
czasowo otwarty gdyż przedstawiciel żeglugi nie mógł nam uac stawek 
dotyczących wynajęcia berlinek i kosztow holowania berlinek wgorę 
rzeki, b £ tanowillsmy jednak że holowniki Gdańskie będy dopływały do 
fmiiBiaaiawyrripgrN przystani rzecznej w Nieszawie mkęiŁin dalsze holowanie 
w gorę rzeki do V.'arszswy należy już do Tolski, 

Po zakończonych obradach podpisaliśmy umowę z Bumu gnansky dyrek- 
cjy kolei i z firmy Behncke i Sleg. nltampfhgafortiBmyirri Umowę podpisał 
pułkownik Grove % ja , 

Nie spodziewaliśmy się tak szybkiego i pomyślnego załatwienia spra¬ 
wy, pułkownik tirove i ^ackormlk byli w świetnych humorach a i mnie 
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przyznam się spadł kamień z serca. , 

pozostawała jeszcze sprawę najdelikatniej£za sprawę naszego persone¬ 
lu, Tymczasem odłożyłem tę sprawę na później, 

- Weil rzekł Maceormick - załawltwilismy sprawy najważniejsze mo- 

- żerny ttE^tomioabairli&to pojsc gdzieś ne drinka. 

Z&proslllsmy naszego oarnatha li rnnmmmftiihBmgimmpiarti prosząc aby nam 

- wskazał ijatayampifagnrri pierwszorzędny a stary lokal gdański * 
Słyszałem dużo o gdańskim Kathskelerze- restauracji mieszcęcej się 
w sklepach ^rthorshoru . Zapytałem osrnatha - 

- Właśnie miałem na myśli Kathskeller, 

Znalazłem się w miłej uobrze znajomej atmosferze piwnic starej hanz 
i dawnych miast niemieckich, Wspomniałem ryski Katakeller i Rom kafliŁ 
keller, Restaurację «-»ciiwarca w Rydze, wapo,niałem Bremę, Lubeckę 
Lipsk , Bonn i Monachjum, 

Prosiłem Garnatha aby mnie zaznajomił z maitre d’hotelem piwnicy 
ratuszowej, 

Rerr Lautenbacher był to mały okrągły jowialny jegomość, Prze- 
witał mnie uprzejmie , Oświadczyłem mu że słyszałem wiele dobrago 
o nim.i o restauracji która prowadził uprzedziwszy go że zapewne 
członkowie misji amerykańskiej nie raz będ^ zaginane uo jego lokalu, 
Miałem z nim poufnę rozmowę co do zapasów piwnicy, Okzało się &e 
piwnica Rathskelleru gdańskiego miało ucierpiała z powodu wojny, , 
Były tem Jeszcze spore zapasy burgunda , win bordosklch i last ] 

but not least win reńskich a w szczegulnosci zwierzył ml się że 
ma jeszce paręset butelek Rauenthal ( jednego z najlepszych win 
reńskich ięczęcych w sobie bukiet z łagodnym nieco ełoukawym smakiem 
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Wychllllismy na pomyślność parę kieliszków Gdańskiego " Machandla" 

- / Jałoweowki / o przekąsiwszy wędzonym YYęgorzem i łososiem wro- 
cilsmy n& obiad do naszego hotelu. 

Miałem stale na myśli sprawę personelu. Obmyślałem sposobu aby 
się skontaktować z działaczami kaszubskierai lub członkami rady 
narodowej poznańskiej nie narażając siebie i misje na podejrzenia 
Jad^c do gdańska jako dokument osobisty miałem pasport wyasny 
na .ltwie przez Ulemcow , figurowałem tam jako Litwin przytem obaa 
rowano mnie tytułem ^'reiherra. 

Powiedziałem portjerowi który nie znał mego nazwiska aby jeżeli 
cię o mnie spytają wiedział jak ma odpowiedzieć, Jestem członkiem 
neutralnym misji litwinem powołanym przez amerykanów , Jako dowod 
dałem mu raoj pasport litewski. Manewr był dobry. Oczywiście pierw jz* 
osob^ która się o tern dowiedziała przez protjera oył uarnath. 

Nazajutrz zwrócił się już do mnie per " Łlerr Baron ", Dzięki 
temu wszelkie posadzenia o agitację polityczna upadły , Zresztj 
trzymaliśmy się początkowo tattyki mówienia pomiędzy sob* po an¬ 
gielsku* 

postanowiłem działać otwarcie, 

- Herr ■‘-eutenant - zwróciłem się do Carnatha będ§c litwinem nie znam 

- tutejszych stosunków i ludzi, ale v- Warszawie zarekomendowano nam 

- jako doktora " ein gewiaser dr Wybicki " pewnego doktora Wybickiego 

- łechce pan odnaleźć jego adres 1 może pojsc ze mn$ aby się roammmib 

- rozmowie* 

Uważałem że Carnath zupełnie tern się nie przejął. Tegoż wieczora w 
towarzystwie Uarnatha udałem się do mieszkania dra Wybickiego. 
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^zwonilismy dosc długo nikt nam jakoś nie otwierał, Dopiero po 
loku minutach dzrwi się otworzyły ostrożnie 1 głos ze środka 
spytał po niemiecku 

- 7/as wunschen sle / c mm panamafciaei q czego pan sobie na guŁap ą życzy 

- Jestem leutenant Carnath z dowództwa okręgu mam do pana intere^ 

- pan Jest doktorem Wybickim. 

- Tak jest ozwał się wystraszony głos. Drzwi się otworzyły, w 

- sieni spotkał nas wysoki pan w średnim wieku widocznie był 

- zaniepokojony tg oficjalny wizyty. 

- To jest herr baron von Jałowiecki z misji ameryis.ansti.ie j ttory 

- ma do pana interes, 

- Panie doktorze rzekłem po niemiecku jestem członkiem misji amery 

- kańskiej Amram polecono nam pana jako lekarza i chciałbym się z 

- panem rozgadać co do warunków pracy, 

- Czy ja jestem Jeszcze panu potrzebny panie baronie - rzekł oarnath 

- jeżeli nie to pozostawię pana bo sam muszę wracac do Dantzlger 

- nor. Pułkownik Grove ma ao mnie jakiś interes. 

- Pozostawszy sam na sam z dr Y/pkifaokńiflnim 7i T ybickiem w dalszym ci^gu 

- rozmawiałem z nim po niemiecku. Dopiero gdy ranie zaprosił do swego 

- gabinetu odezwałem się ku zdumieniu mego gospodarza po polsku. 

- Mówiłem półgłosem aby nas ktoś nie podsłuchał, 

- Zakomunikowałem mu o celu magampm mojej wizyty , wiiałem adres 

- p&nski - rzekłem ale rozmyślnie przybyłem do pana ollcjalule w 

towarzystwie ollcera łącznikowego , Lepiej działać jawnie i nie 

- nie narażc ani pana ani siebie. 
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Dowiedzlałem się od dra 7/ybickiego $e jest pilnie Eledzouy przez geh 
geheirae pollzej 1 że nawet z dnia na dzień obawiał się aresztu , 
Dwuch aruglcz członków rady narodowej ur Kierski 1 dr Kręćki wogo- 
le nie nocują w domu a uk.ryYjaj.ji się po prywatnych mieszkaniach, 

- pański manewr był świetny- s^dzę że to nawet znacznie wzmocni moja 

- sytuację niemcy DOY/iem będ$ się wstrzymywać od aresztowania dokto 

- ra zaangażowanego przez misję amerykańską, 

Wyłuszczyłem doktorowi że chodzi mi zwerbowanie porządnego persone¬ 
lu portowego i biurowego. Doktor obiecał ml natychmiastowy pomoc 
i nazajutrz miał się skontaktować z działaczami kaszubskiemi, 
Umówiłem się z doktorem że nazewnytrz będziemy rozmawiali tylko w 
języku niemieckim. Kandydaci majy się stawie do mnie nie gromadnie 


ale pojedynczo najlepiej w godzinach rannych, idajy byc uprzedzeni że 

ja po polsku nie umiem 1 znam tylko Język niemlcki lub angielski. 

Doktor Wybicki spytał mnie czym chciał się skontaktować z panem 

narażać 

dr Kręcklm 1 dr Kierskim . Wolałem narazie nie afatthft się na podej¬ 




rzenia ftalmmmftailoBBfrn Geheime Pollzej , Chodziło ml jednak aby po¬ 
znać tych szczegulnie dr Kręckiego który był w stałym aontakcie z 
ludnością keszubskę i Jak nikt był najlepiej poinformowany o lu- 

ł 

dziach i stosunkach. Uradziłem wreszcie że spotkam dr Kręckiego w 
Banku spółek zarobkowych na Kohlenmarkt i że jednocześnie zmdunmm 
z nim wejdę co gabinetu dyrektora oaziału Gdańskiego Danku ^poiek 
zarobkowych,, ‘Wreszcie Omówiliśmy się z doktorem że kandydaci 

majy z soby przynosci list polecający w Języku niemieckim podpisany 

przez dra Wyblakłego lub ara Kierskiego który był w mniejszym stop¬ 
niu skompromitowany od lir Kręckiego 1 pełnił funkcję dyrektora 

oddziału Banku poznańskiego " hwilecki i Potocki " 
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Byllsmy oboje ^ rankówiczem porządnie zmęczeni całym tym uniem 
2 ^torego moglibyśmy byc zadowoleni. Pierwsze lody zostały prze¬ 
łamane . Mogliśmy się zorjentowac w sytuacji mialismy wreszcie 
załatwione trzy najważniejsze sprawy : transport kolejowy, podpi¬ 
sany umowę z Lir mg hehnke i 8 i eg i zapewnione skompletowanie na¬ 
szego personelu. 

Przewidując że czas moj będzie zajęty powierzyłem Witoldowi 
/ t zw, wsrod Mt Wance / asy się zejgł przyjęciem kandydatów , 
«ltolu *mał się na ludziach, l*gory obrałem arogę aby naszych pra¬ 
cownikowi opłacac dobrze ale 1 wymagać, nie ma gorszej taktyki 
jak oszczędzanie na płacy . 

Po kolacji aby trochę przewietrzyć się zaproponowałem >»otoldo- 
«i małg przechadzkę po mieście, 

'.Yleczor był cichy łagodny jak to bywa prz^a oct/ilżg, miasto 
było pokrety śniegiem. Przeszliśmy przez langstsrsse i opuścili- 
my się w woskie uliczki starego miasta, Znaleźliśmy si na i<’reuen 
gasse Ha niebo wtoczył się księżyc, sialiśmy zapatrzeni w urok 
tego dziwnego miasta , Po obyuwych stronach ulicy wznosiły ^ię 
wąskie trzypiętrowe barokowe domy patrycjatu gdańskiego , światło 
księżycowe ł aiiBttaiBimaitt^m iimffimtttmEBiihLmi oświecało misterne MfllUŁflitAminm 

rzezby koronkowe domow łamało się na ich powierzchni rzucając 
głębokie Czerne clenie które tem widoczniej uwypuklały piękno 
architektura , 

jakaś dziwna cisza panowała nad miastem w taj ciszy ozwtły się 
zegary miejskie wybijając jednast* i w tejże chwili z wieży tumu 
marjackiego ozwał się głos dzwnow wygrywający ow? przepiękny 
harminję hejnału , 
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ijazajutrz od rtinti byliśmy z pułkownikiem Grove znowu w porcie 
Obydwaj nie wiedzieliśmy zgoła nic o terminie przybcie pierwszych 
statków. Tymczasem czas naglił. Gytuaeja eprowizacyjna kraju 
wymagał natychmiastowej pomocy każda zwłoka była dla rz^du za¬ 
bójcza. Umówiliśmy wrzystkie szczeguły wyładunku, Jeszcze raz 
sprawdziliśmy pojemność spichrzy i elewatorów. 

pułkownik Grove chciał jaknajprędzej wrocic do Warszawy gdyż z 
^danska nie mógł się porozumieć z Paryżem gdzie mieściło główne 
biuro Hoovera. 

Lfasjutrz rano Grove pierwszym pociągiem wrócił a o Warszawy, 
ijasz wagon przez ten czas stał na bocznicy dworca uaensklego . Do¬ 
czepiono więc oo pociągu pasażerskiego idącego na Tczew Malborg 
^zlałdow do Iłłowa. 

fciaccormlck pozostał w Gdańsku jako łzłT misji Gdańskiej. 

Fo wyjezdzie pułkownika Grove miałem czas aby obmyślić cały plan 
przewozu towarow wgł^b Polski, Postanowiłem ouci^c nasz* organi¬ 
zację? od wszelkich instytucji biurokratycznych. Z tej racji 
postanowiłem mleć przy Państwowym Urzędzie Zakupów nasze przed- 
stewicielstwo. Przeczuwając że przewóz transportów przez wygło¬ 
dzony kraj i przez okolica gdzie tu i tam grasowały jeszcze uzbro 
Jonę bandy może spowodować rabunki 1 napady na pociągi postano¬ 
wiłem zorganizować w Mławie nasz$ placówkę i zaangażować szereg 
konwojentom tak aby każdy poclgtg aprowizacyjny był ekskortow&ny 
przez naszego konwojenta, po narbazie z Wańkowiczem zaangażować 
tych z młodzieży kresowej ziemiańskiej ktoryi byśmy znalezc w 
Warszawie. 
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ifjnmiiiiiiBi Niepokoiła mnie sprawa kontroli przybyłych uo (iuenska 
ładunków i pokwitowania od odbiorcy. Postanowiłem nie wypuszczać 
Jak to mowigi transprtow z garści zanim nie aotru do miejsca Jirzez 
neczenia, najdogodniej było odstawie transporty do granicy otrzy 
mac politowanie stacji granicznej i umyć ręce . iLuaafcctBibAifcami yi 
- Dostawiliśmy wam do granicy a tam rauzdzie dalej sami* 
Szczęśliwie że odrzuciłem od siebie tę mysi i postanowiłem bronie 
do ostatka naszej odpowiedzialności , Maj^c to na względzie wykom 
binowałem cyrkulację x*aktur i pokwitowania z miejsca przeznacze¬ 
nia naszych transportów, 

faktura była zbiorowa a więc wyszczególnienie Każdego wagonu z 
numerem, zawartos wagonu / worki, skrzynie, zboże luzem etc etc* 
Poleciłem niezwłocznie obstalowec w drukarni kilkaset takich 
faktor, każdy załadowany i wysyłany wgł^b kraju pociąg zaopatrzon 
był w kopertę w której znajdowały się 4 fakturyq 
pi^ta kopja zostawała w ciurze gdańskim. Po pumnguri neuejsciu do 
Mławy nasz przedstawiciel odbierał 1 'akturę żołtji. według niej 
sprawdzał liczbę i wstań wagonów, następnie wręczał kopertę z 

trzema dalszenl odpisami ^.aktur naszemu konwojentowi, 

Faktura niebieska pozostawała u odbiorcy, faktura biała służyła 
jako pokwitowanie przez uanji urzjjd czy jak^a organizacje ula stor 
towar był przeznaczony. Pokwitowanie te służyło dowodem że towar 
został przez nas odstawiony na miejce i przyjęty , ^reszcie odpis 
faktury czerwony pozostawał dla kontroli i wiadomości naszej agen 
tury w Warszawie i na każde zapotrzebowanie mógł byc przedstawi ' 
ny dyrektorowi Państwowego Urzędu Zakupów i Ministerstwu aprowlz 

uecJi, Daleki Jestem od chwalenie samego siebie ale pomysł ten 
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okuzał się bardzo praktycznym, Podobał się amerykanom którzy 
tę wynaleziony przez ćmie metodę wprowadzili do portu Nowojor¬ 
skiego, 

lam się więc czem pochwalić. Dzięki tej kombinacji fakturowej pmnm 
przez czas naszej pracy w Gdańsku i przesyłce ładunku około 
600 statków i dziesiątków tysięcy ton nie mieliśmy ani jeunego 
wypadku zagubienia nletylko wagonu ale worku lub skrzyni ^ towarem 

zorganizowanie tego wrzystkiego wymagało mojej bytności w war¬ 
szawie. 

Tymczasem do hotelu Duntziger Doi zaczęli zjawiać się kandydaci 
których mieliśmy przyjęć na naszych urzędników w biurach i porcie. 
Rekomendacja rady narodowej i wybór uczyniony przez Wańkowicza 
okazał się trafny. Chodziło nam ezczegulnle o zaangażowanie kogoś 
oznajomionego dokładnie z pracę portowę - fachowca portowego , 

Dr Kręski polecił nam kaszuba p Gerlickiego który służył w mary¬ 
narce wojennej przed tem był w portach hamburskim i bremenskim a 
w czasie wojny był starszym konti’olerem w porcie szczecińskim, 
Gerlickl okazał się ze wszech miar pierwszorzędnym fachowcem przy 
tem człowiekiem na ktorego lojalności i uczciwości można było śle¬ 
po polegać,, V,spominajęc nasze gdańskie czasy zawsze z wdzięczno¬ 
ścią wspominam tych naszych zacnych wpołpracownikow a więc 
p, Partykę starszego buchhaltert, p, Losznika pomocnika starszego 
kontrolera dwie przemiłe a zacne poznanlanki panny Doracze.,sts;l 
pracowniczki naszgo biura w porcie oraz neszę głownę maszynistkę 

w biurze w Gdańsku, której nazwisko wypadło mi niestety z pamięci. 
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Jzemat naszej organizacji 'był' następujący: 

Delegat Generalny Ministerstwa -aprowizacji 
Zastępca delgata generalnego 
Główne biuro w Gdańsku 

Gekretarjat, Dochbalterja Biuro w Porcie gdańskim 

Kontrolerzy etc, 

£ ł iljs naszego biura w Warszawie, 

Biuro przesyłkowe w Mławie 
Konwojenci etc. 

Było to tymczasem wrzystko na papierze , Musieliśmy korzystać z 
każdej wolnej chwiliw aby wrzystko zorganizować zanim nadejdą 
pierwsze statki , 

liie odkładając pozostawiłem "ankowicza amSAmlm z Rauem w 
Gdańsku wyjechałem do Warszawy. , Fodroż ta zajęła mi sporo 
czasu musiałem przesiadać się w Malborgu w Mławie tak że dopiero 
około 11 rano stanąłem w hotelu europejskim w Warszawie, 

Ka klerovmlka naszej FUJI w Warszawie wyznaczyłem Usttara >. inczę 
ziemianina z powiatu Gwięciansklego ożenionego z moja kuzynką 
Janinj steckiewlczownj. Był to świetny wybór , Oskar kinezą miał 
za sobgi ukończone studja na Lnlwersytecie Petersburskim był 
systematyczny , pracowity i cieszył się jak najlepszy opinja. 
Dałem mu wolna rękę w zaangażowaniu pomocnika i pracowników biu¬ 
rowych, Pomocnikiem jego został pan Janusz -os późniejszy wybitn 

znawca handlu zbożowego i Jeden z dyrektorów kooperatywy rolnicz 

* *• 

czaj warszawskiej, 

Ua kierownika placówki granicznej w Mławie z rekomendacji mini¬ 
stra Minkiewicza zaangażowałem prana młodego dzielnego człowieka 
ktoryai okazał się pan Ratomeki, 
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P&nu Rbtomskiemu poleciłem zorganizowanie naszej placówki grani¬ 
cznej 1 zaangażowanie konwojentom daj^c mu Instrukcję* aby możll 
wie rekrutował z wsrod uciekinierów z .Litwy 1 Białejrusi i 
Ukrainy, 

'lałem czt-a tak zajęty że zaleuwie mogłem złapać chwilę na obiad 
1 kolację. Musiałem porozumieć się a Ministerstwem kolei, które 
chętnie przystało na nasze samowolnie zaakceptowane warunki wymian 
wagonow w dodatku dało narn do dyspozycji Jedne wagon sypialny to- I 
warzystwa międzynarodowych wagonów sypialnych, Była to ze strony 
ministerstwa wielka względem naszej misji kurtuazja. 
upmaa amamaBintfnartittmBiiaai7ipnatiim(iiniiiiMinrjffirart: c>ani ro nardzle z riatomskim 
przyszedłem do przekonania konieczności uzbrojenia naszych konwo¬ 
jentów, W tym celu udałem się uo Llinśttra *>praw wewnętrznych 
pana Stanisława Wojciechowskiego, który prz,, ja ranie taruzo przy¬ 
jaźnie i wysłuchawszy o co chodzi bez zwłoki wydał rozkaz przy 
dzielenia naszej placówce gdańskiej ŁO karabinów i tyleż rewolwe¬ 
rów policyjnych. 

Muszę przyznać że w owym czasie wrzyscy bez wyjątku sfaBunpłMm.lmffiihft 
okazywali mnie daleko ld^cj pomoc , 

Oczywiście w czasie mego pobytu w Warszawie bywałem codzien w 
. .rhtt flthnttmanptattnttfcath Bi fr pałacu błękitnym gdzie się mieściła misja 
amerykańska, Grove prosił mnie o przydzielenie do misji kogoś 
Jak powiedział na posyłki znającego dobrze Język angielski przy- 
tem człowieka mającego stosunki w swiecle warszawskim, 

Spotkawszy na śniadaniu w hotelu europejskim panię Maryszetę 1 
hr Czapską dowiedziałem się że jej syn -ameryk bav<i w Warszawie , I 





















Przyszło ml do głowy aby zaangażować go jako łucznika przy pułko¬ 
wniku. Grove. iineryk Czapski ukończył szkołę prawa w Petersburgu 
był zdolny pracowity i oszczędny które to cehhy charakteru odzie 
dziczył po ojcu swoim hr Karolu Czapskim jednym z wybitniejszych 
ziemian w Minsuczyznie, Po Matce hr Maryszcie odzledziczyłhatnammm 
natomiast inne cechy bynajmniej nie sympatyczne. Osobiście nigdy 
nie miałem do niego wielkiej sympatji choc muszę przjznac że 
na każdym stanowisku czy to jako starosta czy jako poseł do -»ejmu 
wykazał się bardzo dodatnie. Jego brat rodzony Wojciech który 
również ukończył szkołę prawa trafił pod wpływy Cziczerina z którym 
czapsc|r buli spokrewnieni i pozostał w Bolszewji jako adjutant Czi 
czerlna sk^d Już więcej nie wrócił, hle zrobił tam karjery , bo 
widziano go uzi es w Mongoł j i jako nauczyciela ludowego, użenlł się 
podobno z rosJank^» 

iimeryk / ktorego zwaliśmy emetykiem / bawił wówczas w Warszawie, 
łj chęcigi przystał na rnojgi propozycję , Przedstawiłem go pułkowniko¬ 
wi Grove, Wybór okazał się ciobry choc ani misja umerjkańska ani my 
nie lubiłlamy"enietyka ”, bmiał w każdym razie chodzie kolo swoich 
interesów i potrafił zrobić utrjerę nawet w czasie ostatniej wojny 
iipełniał zwykle systematycznie to co miał polecone , ale przy¬ 
znam się parę razy musiałem go zwymyślać listownie, 

Będ$c w Warszawie oczywiście widziałem się prawie codzien z Minjń 
strem Minkiewiczem który całkowicie zaaprobował moje plany. 

Przez cały czas pobytu w Gdańsku miałem od niego wiele zrozumienia 
i jak najdalej idącej pomocy. Im nliżej go poznałem tern więcej 
byłem pod urokiem tego ze wszech miar zacnego 1 rozumnego człowle- 















>0 załatwieniu tych wrzystkich spraw muszę przyznać się pomyślnie 
musiałem wracac uo Gaanska, P czasie r..ego tygodniowego pobytu w 
Warszawie nie miałem czasu nawet na od wiecizlenie mojej siostry i 
moich szwugoierstwa Wanko*iczow, 

Jedynie w cmamthnimmrtiarii porze przerwy obiadowe jmmm®4le miałem okazję 
spotykać się ze znajomeui , Najczęściej jednak musiałem skorzy - 
stać z pbladu aby się rozmowie z osobami uo których miałem interes. 
Kilka razy byłem na śniadaniu z ministrem Minkiewiczem w Jego 
ulubionej restauracji Pod Bachusem, położnej w ponliżu silnia terstwa 
aprowizacji, Minkiewicz był tak zawalony prac# że umówił się ze 
mn# aby rozmowie się w spokoju przy śniadaniu. 

Porozumiałem się z Ministerstwem kolei że wagon sypialny przezna¬ 
czony na potrzeby misji amerykańskiej będzie kursował pomiędzy 
Gdańskiem a Warszaw# cztery razy tygodniowo, 

Tylko osoby posiadające upoważnienie moje lub pułkownika Grove 
mogły korzystać z przejazdu w tym wagonie. 

Tymczasem misja amerykańska wcl#ż jeszcze nie otrzymała wiado¬ 
mości o wypłynięciu pierwszych tr&nsportow do Polski minio przy¬ 
naglających telegramów pułkownika Grove a nawet interwencji u 
uoovera samego prezesa rady ministrów Padarewskiego, 
najbardziej zaniepokojony był t# zwłoką minister Minkiewicz, 

Oto nadchodziła pierwez połowa lutego a wiadomości ule było mimo 
solennych obietnic Hoover&. 

Byłem tem również bardzo zaniepokojony , Moj personel portowy 
siedział bezczynnie , Jedyna dóbr# stron# było to żeśmy mogli prze 
szkolić pod dyrekcj# Garlickiego naszych kontrolerów. 
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po tygodniowym przesafcło pobycie w warszawie rad byłem wrocio z 
powrotem do Gdańska. 


Gdy mowie o Gdańsku mimowolnie daję się ponostć rożnym uczuciom 
i wspomnieniom o tej perle miast bałtyckich. 

tak dla nas drogiej, Wisła to przecie tętnica wypływaJ^ua jak 
prosto z serca naszego kraju gdzieś z pod królewskiego Wawelu 
po przez Kazimierz , Warszawę Płock Toruń aź hen ku brzegom 
bursztynowym siwego bałtyku. 

Chciałbym mowie o historji tego dziwnego miasta tego naszego 
kr^brnego wasala pod ktorego tarczy herbowy z dwoma krzyżami i 
korony królewską na czerwonym polu widnieje harda dewiza ,ł Kec te 
mere nec timide , wasalu często przekornym a nawet zdradliwym kto 
ry jednak w biegu historji nie raz dochował nam wierności i lo¬ 
jalności. 

Chciałbym mowie o tym nlewysłowionym urako Gdańska o jego 
tak odmiennej w indywidualnej architekturze w którym surowy 

ceglany gotyk bałtycki w jakiś eposob tajemny stopił się z biegle 

# 

lat z renesansensem a następnie barokiem tworząc cos tak pię- 
nego Jakim jest styl gdański, 

khciałbym oprowadzać po tymach i świątyniach gdańskich po 
kosclel K.M.P pokazać mieszczęce się tam skarby a wsrod nich 
ow słowny obraz ^jdu ostatecznego pęd 2 la malarza flamandzkiego 
Memlinga obraz ow był przeznaczony do Włoch ,w drodze okręt wloś 
z-^cy ten cud uległ nieszczęściu, Kapitan i sławny korsarz Guanskl 
Paweł Benecke napadł na okręt zagrał ładunek a wsrod tego ow 
sławny obraz ^emllnga, Penecke wylod^wła szczęsiowie pod Oliw* 


?^6 % 


























ek^d wsrod tysięcznych zebranych tłumów poprzedzany przez procesją 
prowadzony przez biskupa w asyscle licznego kleru odprowadzono 
uroczyście obraz do miasta i umieszczono w tumie marjackim gdzie 
do dziś dnia można go oglądać i podziwiać. 

Czy mógłbym pominie w tej pielgtfąymce po gdansku nagrobki i pa¬ 
miątki polskie w świątyniach gdańskich, pełno ich tam wszędzie 
w kościele sw, Teresy sy nagrobki starej rodziny pomoi*sklej Potu 

lichich, fieyherow, UenhoPow , Brochwiczów 1 szereg innych, 

► 

chciałbym pokazać pamiątki potskie w arthurshofie , w ratuszu 
Gdańskim za złotym Zygmuntem gdzieś wysoko na wież}, pokazać 
dawne spichrze wysterkajyce nakształt pałaców weneckich z woay 
i przenieść mysly do tych dobrych czasów kieay w porcie nad Mo tła w., 

V I 

roiło się od i^lisakow polskich i od braci szlachty pr^u^icj 
t ,DŁEimms na berlinkach z ładunkami przenicy gdzieś z bogatych poi 
sandomierskich 

, Kle będę miał czasu rozprawiać na te tematy, będę natomiast 
nonił o parowcach , o workach z myky o berlinkach o t}ch pierwszych 
krokachmBmfcakodrodzonej Hzeczypospolitej y jej pielgrzymce do 

i 

morza, pielgrzymce w której był kiedyś siad i mojej stopy dziś już 
od dawna zasypanej piaskiem zapomnienia. 

Nie miałem wówczas czasu na te refleksje. Byłem bardzo zanie¬ 
pokojony zy/łokg, z przybyciem do Gdańska pierwszych transportów, 

<* czasie mojej nlebytnosci Wańkowicz znacznie posunął sprawy 
biuro było Już zorganizowane każdy miał przeznaczone zajęcie a 
■w wolnym porcie dzień w dzień odbywały się ćwiczenia pod kie¬ 
runkiem osobistym Witolda 1 naszego poczciwego Gerllckiego. 

__ = ... _J 
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,7 czasie mojej nie bytność i przysłano nem. do Gdańska kilku młodych 
podolicerów amerykańskich do pomocy. Pomocy coprawaa wiele od nich 
nie mieliśmy za to sporo kłopotow, Ozczegulnie Jeuen z nich nazwls- 
kiem Worberton syn Jakiegoś mlljonere z Chicago dał się nam we znaki 
Każdego z nich musiałem brać na stronę ajjy wyjaśnić ich pozycję i 
stosunek do mnie, gdyż większość z nich nie orjentowała się w sutua- 
cji 1 uważała sibie za nadludzi a naz wrzyptkich bez różnicy czy 
polak czy niemiec za białych negrow, 

,’»7or ber tona za zgod^ Maccormika wysłałem do Mławy , aby pomagał 
ntam w naszej akapozyturze granicznej, 

hardzo sny się zaprzyjaźnili z Liaccormlckiem ( był on trochę rozpie- 
tzcony przez los ale przynajmniej pomagał nam jak mógł, 
po przyjezazie zastałem że Łlacktormik po naradzie z Wańkowiczem 
przenieśli się do Ogólnej sali restauracyjnej, ho tej pory jadaliśmy 
■« oddzielnej przyległej sali. Obaj uważali że lepiej nie odei 

nac się od ludności gdańskiej a możliwie starać się na^i^zac kon¬ 
takty z gdańszczanami. 

^llało to zapewne swoje dobra ale i nieprzyjemne strony. fafanuh iri BSEO 

sala 

mi aiiiaamnmTiTitiBaiinrinttq|meatlnifamMani łłlbczorem Jadalna bantzlger Hol’u 

była przepejniona publicznością. Orała tam zwykle orkiestra, otoż 
przed zamknięciem restauracji publiczność zwykle chorem przy dzwię 
kach orkiestry śpiewała 

Deutschland. Deutschland ueber alles 
Ueber alles in han Welt, 

Kiemcy ostentacyjnie wstawali z miejsc, sytuacja nasza była prgiy itenrr 
Łłopotliwe, Zdecydowaliśmy Jednak ku oburzeniu mdicmm publiczności 
nie wstawać,l nie zwracac najmniejszej uwagi , Jakoś po kilku nie- 
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nieudanych probycti do zmuszenia nas powstawania z miejsc , puDlicz- 
nosc dała wreszcie za wygranę, natomiast co kilka ani przea hotelem 
Danziger Hox‘ zbierały się tłumy |piewajjLC po kolei *.acht tm Hfeatn, 

, jJeutschlund , Deifctschland również petrjotyczne jak zresztą bar¬ 
dzo melodyjne pdumtoą pieśni* Po odśpiewaniu kilku pieśni przeu nasz 
tai oknami tłum spokojnie rozchodził się do domow, haogoł tymczasem 
stosunek ludności był poprawny dopiero w cm roku następnym w czasie 
wojny bolszewickiej , wylazło szydło z worka o czerń będę pisał poni¬ 
żej. 

Godzien od rana byliśmy z >tankowlezem w Porcie nadaremnie ocze¬ 
kując wiadomości o statkach, 

Nadchodziła połowa Lutego a statków jak nie było tak nie było* 
Dopiero około 1£ Lutego dostaliśmy pierwszy wiaoomoac że statki 
amerykańskie z żywnością do Polski przepłynęły kanał tamfti kiloflski. 

w parę dni potem kapitan hencke zakomunikował nam że jakiś sta¬ 
tek zapewne amerykański min^ł Swlnemunóe kierując ku zatoce Puckiej 
Należało oczekiwać żwn ? * ffifr»rnmftMhffpPBi|g ari] przybycia statku dnia na¬ 
stępnego, ^robiliśmy jeszcze raz ostatnie ćwiczenia . 

Spytałem Gerlicklego , co myśli. 

- Las jeżeli przpjynie jeaen dnmprer z dwoma lukami to damy sobie 

- łatwo redy a jeżeli będzie więcej większych statków z trzema lub 

- czteremi lukami to zas będzie trudno , ale mit Gottes hiIle jakoś 

- damy rady. 

Przewidując niespodziankę byliśmy o tyle ostrożnie że zaangażowaliśmy 

# 

wlększę liczbę kontrolerów , aby w ostatniej cfemmmantm chwili nie 
nabierać na gwałt ludzi bez wyboru. 

Obliczyłem z Gelicklem że mamy personel mogący obsłużyć jednoczes- 
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jednoczesnle eonujwniej fcj średnich statków. 

Najgorzej przedstawiała się sprawa wagonow. Minister kolei stanowczo 
odnowił wysłania nam owych pierwszych 4o wagonow, wobec nie ustalo¬ 
nego jeszcze terminu nadejścia statków nie mógł trzymać bezczynnie 
parę tygodni wagony w Gdańsku , hsżdy wagon był wówczas w Polsce na 
wagę złota. 

Po długich rozmowach Gahelmrat 
Gehring zgodził się wreszcie na niestosowanie się do tej klauzuli 
i obiecał podstawie wagony do dolnego Portu na pierwsze nasze żąda¬ 
nie. 

Pozostawała jeszcze Jedna sprawa delikama. Będęc w Warszawie 
odbyłem konferencję z Ministrem Minkiewiczem i pułkownikiem Grove 
w sprawie przydzielenia pewnej ilosc żywności , głownie męki i zbo¬ 
ża w ziarnie Gdańskowi, Minkiewicz szczegulnie nastawał na tem aby 
przyjść do Gdańska nie z gołeml rękami ale starać się usposobić dla 
nas przychylnie Gdańszczan, 

Maj$c to na względzie zaprosiliśmy do hotelu hantzlger Hol prezyden¬ 
ta miasta Sabnia. Przybył on niechętnie mna oczekiwał bowiem pier¬ 
wszej wizyty z naszej strony. Dowiedziawszy się jednak o co chodzi 
zrzucił pruską pychę z serca i stawił się na godzinę oznaczony, 

Herr Oberburgermeister iiahza t był to wysoki suchy mężczyzna , twarz 
miał pokiereszowany bliznami , należał zapewnie w czasie studjow uni¬ 
wersyteckich do ktoregos z ^urschenschaftow. 

Znajęc psychologję pruskg z miejsca postanowiłem byc przyjacielsko 
twardy to Jest unikać drobnych zadrażnień ale w chwilach stanowczych 
walić jak to mówię w łeb. Trz7małem. się tej taktyki przez cały czas 
mego pobytu w Gdańsku i dzięki temu jakoś potrafiłem dac sobie z nie- 
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niemcami rudy, a nawet zyskać wsrod nich ludzi przyjaznych, 
zaprosiliśmy B&hmn na kolacje do Rathskelleru, ^ahm zapewne dhaj^c 
o swoję. popularność obawiał się oficjalnie występować w naszym towe- 
rzystiv/e będ^c głow^, miasta i personę grata Berlina, Był to bowiem 
nie gdańszczanin ale Prusak. , 

*.ifaltre d 1 hotel herr Lautenbacher aał nam do dyspozycji oduzialny 
gabinet n amte fe Mny im w którym na kominku wesoło trzaskał ogień , 
Dowiedziałem się co Uberburgermeister najchętniej pije 1 poleciłem 
eby to wino dano nam do stołu, 

sahm siedział początkowo sztywny ale po kilku kieliszkach rozkroch 
mallł się zaczęslismy przypominać dawne pleśni burszowskie. 

Stanęło wreszcie na tem żeśmy obiecali przydzielić ludności Gdańska 
częsc artykułów żywnościowych aby upewnić że Polska niema żadnych 
wrogich zamiarów że chce Jaknajzgodniejszej współpracy, 

Postawiłem natomiast Sahmowi ultymatum aby nasze oświadczenie było 
niezwłocznie ogłoszone w gazetach oraz warunek ukrucenla codziennych 
wrogich demonstracji przed naszym hotelem, 

^Upełnie rozumiemy uczucia patrjotyczne ludności niemieckiej ale 
Ukle głośne manifestowanie napewno nie przyczyni się do wytworze¬ 
nia przyjacielskich sto unkow męwhn miedzy Gdańskiem a jej sąsiadem, 
Sahm obiecał £e zrobi co będzie w jego mocy i rzeczywiście po 

4 

artykule w miejscowym dzienniku Dantziger Łeitung odbyła się już 
tylko Jedna ale przyjazna demonstracja pod adrsem amerykanów, 
Hfckormlk musiał się pokazać na balkonie 1 ] rzemowic klika słów 
spotkały go okrzyki " hoch dle ^merikaner ", 
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ćijpainiBiniaŁismni ule pamiętam dokładnie daty musiało to byc 14 lub 
15 lutego. Od rana stałem z Wańkowiczem i kapitanem ->encke na kamie || 
nnym molo zabezpieczającym wejście z mmmmm do portu. Uzien był 

1 1 

szary po niebie płynęły fenane wiatrem ciężkie ołowiane chmury. 

^rzył deszcz OU meradał zimny przejmujący wiatr , deszcz kropił. 
Byliśmy zmęczeni i zziębnięci. 

j 

Raptownie usłyszeliśmy przeraźliwy gwizd holownika i z za zasłony 
ues..czu wynurzyło się z morza cielsko szarego statku poprzedzanej 
przez holOYuiik. 

btatek wpłynjł w ujście «lsły i skręcił w basen wolnego portu, 

4ł) wiedliśmy do motorwoki kapitana i za chwilę byliśmy na miejscu. 
Przycumowano statek do kamiennej nabrzetnej po lewej stronie base¬ 
nu 

l 

Rb pomoście statku stał kapitan, ha jego czerwonej ou wiatrów opa¬ 
lonej twarzy malowało się zmęczenie i zadowolenie że przebył przez 
wrzystkle nibezpleczanstwe. Morze -bałtyckie było Jeszcze doorza za¬ 
nieczyszczone minami pływaj^cemi, | 



Lecz; 

i9ov 


w boys- zawołał dobrodusznie- there we are, 
nył statek lakę Mary pojemności 5000 ton o trzech lukach , ^tats.1 
typu w Lakę “ Jak się doweldziałem budowały masowo w ohicago na 
jeziorze Mltchlgaa zt$d zapewne nazwa tej kategorjl Lakę / jezioro 
- Mieliśmy szczęście- rzekł kapitan bo ominęliśmy zasłony minowe, 
len wasz Bałtyk jeszcze nie jest dobrze oczy&zcony z min, 
a nami płynę jeszcze dwa statki. Jakoż przeraźliwy gwizd holowników 


znajmił nam v/prowedzem 


e do 


Port 
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oznajmił wpłynięcie do portu je&zcze dwueh statków tego samego 
typu Łake Dancy i i-ake nimi co każdy 

o pojemności CSOOu ton. Łamiast więc jednego statku spauły na nas 
nas trzy statki o trzech lukach Ogólnej pokemnosci 900o ton łaaun- 
ku tuniki w workach, 

- Boys- zawołał Jeden z kapitanów, have something to drink, 
Jkrzystallsmy żeby zaprosić kapitanów do pobliskiego szynku bo 1 
my potrzbowalistny czegoś na pokrzepienie albowiem na widok trzech 
statków włosy się nam najerżyły na głowie, 

Wychyliwszy z kapitanami po kilka dobrych kieliszków ^achanala i 
zakleiwszy szprotami wędzoneml wróciliśmy do portu już w innym ani 
mu szu po sprawdzeniu ładunków zatelefonowaliśmy de -accormika któ¬ 
ry niezY/łoczni© przybył do portu , podpisaliśmy bill o*:* ladiug i 
-ie czekając przystąpiliśmy do wyładunku, 

ile majjc dostatecznej liczby wagonów pod ręk* wyaczęlismy wy¬ 
ładowywać Lakę Mary , Poszło wrzystko sprawnfct. niestety ulałem 

40 dzieeięciotonov.ych 

do rozporządzenia zaledwie 4 tamami tonowych wagonów , mogłem więc 
400 ton mtacnma mjkl, Byłem zadowolony bo załadunek pociągu z 40 
wagonow ładpj^c jednocześnie kranami trzy wagony zaj^ł nam 
wrzystkiego 3 godziny czasu. Było to pierwszego dnia a więc zała¬ 
dunek prosto ze statku wagon© 1^ tonowego zabierał nam około 4d ml 
nut czasu , z biegiem czasu doprowadziliśmy stprawnosc załadunku 
do rekordowej szybkością- Ładowaliśmy ćziesi^ciotonowkę w ei^gu 
i20 minut, 

^by nie przerywać załadunku prosiłem i.ankowicza aby niezwłoczni 
zapotrzebował jeszcze eonaJmnieJ trzy pociągi, -i.uk aby nie składu 

J$c moglibyśmy przesłać w granicę nzeczypospoliej cały ładunek 
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Był Już wieczór gdym wpadł do Dantziger Hol aby nabrać potrzebne r 
rzeczy 1 wrobiłem do portu. 

Przez cały pierwszy rok nie uważałem za stosowne narażać Hz^d n& 
wydatki i mimo nalegan nie nabyłem samochodu* ^robiłem to koeztem 
naszego czasu. Przejazd koleją do Portu mieszczącego się w dziel 
nlcy zwanej tteufahrwssser zajmował nam około poł godziny czasu. 
Pracę w Porcie rozpoczynaliśmy o 7 rano tak źe codzien przed 
G musieliśmy byc już na nogach, 

Jeździliśmy trzecią klasgt , aby tylko zaoszczędzić wydatków. 
Wróciwszy do Portu znalazłem już wrzystko w pogotowiu 1 parowoz 
doczepiony do naszego pociągu. Poleciłem kapitanów opiece »<anki 
/ 'Wańkowicza / aby ich zaprosił na wieczór do liotelu na Kolację i 
na wypitkę. Pożegnawszy iiaccormika i Wsnkę umieściłem się w 
tirtnkerdzię razem z konduktorami. 

uaue w moim imieniu wysłał telegram do Minkiewicza że pierwszy 
transport wyruszył pod moim dozorem uo warszawy, 
roci^g ruszył, 

przejechaliśmy gdansk, Pszczółki t Tczevł i zbliżaliśmy u o Mt-luorga, 
Byłem strasznie zmęczony i senny eił$, woli starałem się nie zasy¬ 
piać , Miałem Jtikies niewyraźne przeczucie. 

Gdyśmy ruszyli po dłuższym postoju z Tczewa i oujechali ja¬ 
kieś kilka kilometrów zauważyłem że pociąg nasz zwolnił biegu. 

Nie zwróciłbym na uwagi gdyby nie ragt że Konduktorowie nic 
nie mówiąc zaczęli zeskakiwać z brenkardu zostałem sam , Pocijg 
prawie zwolnił biegu, 

Nie namyślając się wyskoczyłem z brankardu o mało nie łamiąc sobie 
nog i wskoczyłem na stopnie parowozu. Właśnie było to w chwili kle 
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kietfy maszynista 1 palacz zabierali się do zeskoczeniu z parowozu, 
i. le miałem cze.su do stracenia, 

'..'yjęłem z kieszeni breunlng. 

Los- zawołałem chwytając za rączkę od regulatora , zostać na miej- 

- scu bo będę strzelał , 

Luszynista się cornjł , trzymałem za regulator zanim perowoz nie 
nabędzie pędu. Potem, oddałem maszyniście 
Los - zutn donner weyyer- krzyknąłem. 

./ tej chwili zauważyłem na bieliznie śniegu juk-les postacie koło 
toru kolejowego , 

Rozległ się gdzieś z końce pociągu przeraźliwy wybuch , 1 jakiś 
trzask. Trzymałem cały czas rewolwer nakierowany na maszynistę lu 
lub palacza który pospiesznie dosypywał węgiel do paleniska, 

locijig pędził dopiero gdy zamigotały sygnały malborga, maszynista 
z«olnił biegu, Kazałem ulu stanic przed stacją, 

.«y skoczyłem z parowozu z końcowego wagonu sypała się biała struga 
m^ki wagon był na poły potrzaskany. 

Kazałem niezwłocznie połjczyc się teleronicznle z hentziger Hof 
Naczelnik wahał się ale pokazałem mu dokument że należę do misji 
amerykańskiej, 

“zczęsliwie Wańkowicz był w hotelu. 

zakomunikowałem mu o całym wypadku f podałem numer uszkodzonego 
wagonu i prosiłem, aby niezvtłocznle zawiadomiono uowodztwo sztabu 
i zarząd kolejowy, 

- tfłasnie porucznik Carnath Jest z nami, 

- Zawołaj go do telelonu - rzekłem, bełygas^e^ ^ło§ Carnatha, 

- ja wohl * herr -baron - 
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- T/ krótkich słowach zakomunikowałem mu o napadzie na pociąg, 

- Ltraz zawiadomię generale - rzekł z niepokojem w głosie Carnath 
[ : ł yinc2baem na stacji u Malborgu starano się z daga t elizowac całe 
zajście, 

■ir zasłuchano maszynistę , który zaręczał że to musiał byc jakiś 
napad bandycki, 

ł[ie starałem się oponować aby nie rozdmuchiwać całej historjl, 

- ** gdzie $est obsługa pociągu - spytałem od niechcenia, 

- Lloże oni mogli by cos powiedzieć i 

Larzadałem spisania protokołu , obliczyłem, liczbę uszkouzonyeh wo 
workow z , La Jęło to dobr-^ godzinę czasu, 

Doczepiono inny parov.owz ueno inn* obsługę , Było już dobrze po 
połnocjt gdiflfiamguo gdy 'wreszcie pociąg ruszył . 

Uauczony doświadczeniem zdecydowałem ualsz^ drogę aż uo stacji gra 
nicznej na parowozie, 

jakoś około 10 rano stanęliśmy na stacji & Iłłowie,, 

Podstav/iona polski paroYJZow i w kilkanaście minut byłem już w Mła 
wie, Jpotk&ł mnie na stacji nasz aeleg&t Hatomski, 

Byłem zadowolone z jego pierwszych krokow. Po otrzyruianiu dokumen¬ 
tów sprawdził nasze plamby na wagonach sprawdził numera wagonow, 

- panie dolegacie- rzekł zakłopotany , w ^akturze mam 40 wagonow 
a nadeszło tylko 39, 

opowiedziałem mu całe zdarzenie, Ratomski sporządził protokoł 
w obeonoecl zawiadowcy stacji Mława, Ja podpisałem protokoł jako 
główny składek, 

- Panie Delegacie- rzekł - ja nie wypuszczę pociągu , eUocby Pan 

- mnie rozkazał bez protokułu. 
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- Dardzo słusznie pan robi - rzekłem.- widzę że mogę polegać na 

- panu. 

- Kogo wyznaczył pan na konwojenta, 

- Jedzle pan Rotert, 

- Dobrze - rzekłem - proszę mnie z nim zapoznać. 

Pan Rotert , młody człowiek, rpMhttHjranifaanitt nieco ryżawy, atanył 
służbowo* 
ua pan bron J 

- Tak jest, - odrzekł mam karabin i rewolwer, 

- - uokumenta. 

Mam w torbie pokazując ml przewieszony przez plecy skórzany tobbę 
na której było v<Jp$sane U.S, Misslon to Foland no i nazwisko 
Roterta jako konwojenta. 

Pochwaliłem bardzo Ratomsklego. no wrzystko oomyslił zawczasu, 

- Pan delegat mnie wybaczy , że obstalov/ałem to wrzystko na ..łasny 

- odpowiedzialność* Jeżeli pan nie zaakceptuje będę zmuszony po- 

- kryć te wydatki z własnej kieszeni. 

- Naturbinie że zaakceptuję - odrzekłem , Dałem panu woln$ rękę 

- aby wrzystko było w porządku 1 rad jestem z pańskiej zapobiegli- 

- wosci, 

“ lanie aelegbcie - rzekł Retomski - przepraszam t ale muszę pana 
“ zawiadomić , że nie wiem co robie z tym przydzielonem uo nas 
amexykaninem . Jest ciągle urżnięty a mało tego stale jezuzi do 

“ ooldau i pije z niemc&ml. 

# 

- Proszę zawołać go do unie. 

Jakoż za chwilę zjawił się Worberton, był Jeszcze uobrze pod gazem 

- Hallo Yellowhlsky- czy pan dowlozł pociąg w porządku. 
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Ogarnęła mnie wściekłość, 

Słuchaj rzekłem — stać na bucznosc jak się ze mn# rozmawia - 
you damned a tup Id Hat rooted Trog, you heli’ baked unaer Ted 
aligator, , you perambulator , you nothing - 1 am not i'or you 
Yellowhisky 1 am i“or ~»ir remeber , you imperial stinker 
you pimp faced poodle - understand, 

Y/orberton - oniemiał. 

Jak jeszcze raz to się powtórzy - rakiem do Ratomsklego proszę 
mnie niezv<łocznie zawiadomić telegraficznie a tera 2 proszę przy 
niesc wiadro wody, i w mojej obecności wylec mu na głowę, 

polecenie przy pomocy d uch z naszych konwojentom było speł¬ 
nione z cułj przyjemności# 

- teraz - rzekłem - nie będę tym razem nic wspominał pułkowni- 

- kowi «rove ale na drugi raz poszlę pana do raportu 

- Pan jest cun przysłany ao pomocy ale nie dla robienia nieporz#- 

- dku. Proszę słuchac pana Ratomsklego , Teraz wynosić się. 

Był to dobra manev<r , bo moi ludzie przekonali się że sobie nic 
z amerykanów nie robię , a Jeżeli potrzeba yo umiem stawiać się 
twardo. 

Jakoż od tego spotkania Worberton zmienił się całkowicie , ~>poty* 
kał mnie służbowo i zaprzestał wycieczek do Działdowa, 

Ilauczyłem się kiedyś od mego majora wrzyetkich " rugatielaych 
słów " angielskich 1 miałem tego w zanadrzu dobry zapas. Ta zna¬ 
jomość soczyatych połajanek angielskich używanych w portach i w 
" pubach " londyńskich bardzo mi się przydała. 

Po załatw leniu tych wrzystklch formalności co mnie zajęło prawie 
godzinę czasu mammy ftimm poci#g nasz ruszył do warszawy, 

Byłem tak zmęczony że ulokowawszy się na ławce konuuktorskieJ 

_ 




















107 - 


£ traciłem przytomność. Dopiero poa jeżdżą j^c do tfereztwy pen 
Rotert z trudem dobudzlł eię mnie, 

Stanęliśmy na dworcu Gdańskim , 

spotkał mnie minister Minkiewicz, kilku wyższych urzędników mini- 
strastws aprowizacji pen Łechert. 1 pułkownik orove. 

Minkiewioz był w świetnym humorze. 

Pożegnawszy Roterta dowiedziałem się że ten pierwszy pociąg jest 
skierowany do sosnowca , tyczyłem mu pomyślnej drogi, 

- “le pen wygląda- rzekł Minkiewicz- 

Rzeczywiscle zepo niałem o moim wyglądzie. Byłem umuruseny w sadzy 
n$ce , twarz od dwuch dni niegolona, 

- Tanie ja zabieram pana prosto do Padarewekiego - rzekł Minkiewicz 

- Panie Ministrze jakże ja zjawię się w takim stanie, 

- i/łasnie to dobrze, — niech się przekonają że w moim ministerstwie 

- mam ludzi pręty a nie Prezesówiczow, 

i.ie było rady pojechaliśmy do Bristolu, W hallu ujrzałem parę zna¬ 
jomych twarzy którzy j ędrna ta w tym zamurusanym jegomościu « nieco 
podartym korzuszku nie poznali mnie, 

- oercecznie gratuluję - rzekł Paderewski - jest pan zwiastunem 

- dobrej nowiny - jak tam idzie praca? jsk się zachowują niemcy, 
©powiedziałem w pex*u słowach o naszych kłopotach gdańskich , 
Paderewski ze swej strony obiecał nam wszelką pomoc moralny, 
Bostałem polecenie imlormowania ministra spraw zagranicznych o 
wypadkach gdańskich , o stosunku ludności etc etc, Kaportj te pan 
Prera Jer Padarewskl polecił mnie nadysłac na imię wiceministra 
/.'ładysława hr Skrzyńskiego 
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*anim puszczę pana - rzekł Minkiewicz- musimy wpasc do Belwederu 

- Bo komendant zapytywał mnie już kilka razy i klgtł że transporty 

- się opu2nlaja, 

Nie było rady siadłem z Minkiewiczem ao samochouu i za kilka minut 
byliśmy w Belwederze. 

.limo spóźnionej pory w poczekaiJai było gwarno, ~*tało tam kilka gene 
rełov< t kręcił się jakiś cywilny pan w którym poznałem mińskiego 
lewicującego a jednocześnie mocno rusylikujjicego auwokata ueml- 
deckiego Demidowicze. Nie cieszył się on wsrod palestry mińskiej 
najlepszy reputacją 1 nie przebierał w sprawach często dosc podej 
rżanych które gromadził swoim dobrze prosperującym biurze, 

- Ule wytrzymałem i dosc głośno zauważyłem do Minkiewicza. 

- a. te kreatura co tu robi i spytałem. 

Doszło to do wiadomości nemldecklego , bo nazajutrz rano miałem 
już wizytę Jakiegoś młodego oficera jak się okazało z adjutantury 
komendanta , Przyszedł do mnie abym się wytłumaczył co znaczyła mo¬ 
ja uwaga gdyż adwokat uemideckl uemidowicz jest jego stryjem. 
Powiedziałem mu co mam do zarzucenia jego stryjowi , jeżeli się 
jednak czuje obrażonym w każdej chwili chętnie dam mu satysfakcję 
stosownie do jego wyboru broni. 

tem się skończyło i nikt mnie w tej sprawie nie zaczepiał . 
uzekałem ki godzin na sekundantów , ale obeszło się bez przelewu 
krwi czy ewentualnie dwuch dziur w powietrzu, 

almnmtomfflwwA»«faamtopifemnrtidttftmton«nimamłłttijipltaffięjHi homentiat miał czas bardzo 
zajęty przyjął nas jednak po za kolejką / wnie oczereai /, 

- Dobrze te przywiozłeś transport, . zarazie jeszcze uleule nie 

- każe rostrzelec. - rzekł śmiejąc się marszałek , 
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- Mówił mi minister Minkiewicz że rządzisz się w udanaau jak w 

- u twoich Kukuciszkach - to uobrze. 

Komendant zatrzymał' jeszcze Minkiewicza na chwilę. 

Byłem szczęśliwy że mogłem się wreszcie dostać do swego pokoju 
w hotelu europejskim t umyć się , ogolić , przeorać i zejsc ao 
sali restauracyjnej na kolacje, 

ostałem tam henislow Platerów i i.ataazę Ołsuijew. ńyłu baruzo 
przygaśnięto , dowiedziałem się że stan zdrowiu Jej męża jest bez¬ 
nadziejny i że całe dnie i noce spędza przy -łóżku chorego, 

.Takoż biedny hr Ołsufjey/ zmarł w kilka tygodni po moim widzeniu 
z Natasz^, IJiestety nie niałem możności wówczas wyjechać *- uuansk 
aby byc z ni^ w tej ciężkiej mimartifortt wm chwili i podtrzymać j,! na 
duchu, 

Pobyt noj w warszawie był krotki, hzien następny spędziłem w 
misji amerykańskiej, i w Ministerstwie aprowizacji wreszcie w pań¬ 
stwowym urzędzie zakupów, ciałem zaledwie godzinę cz. su na oblaci 
Towarzyszył mi Leszek Mnamięckl, Prosiłem Leszka aby cu najprędzej 
wpłynął na arova by zarz^dał przepuszczenia uo haansK.a admirała 
uorowsklego bo we trzech nie damy sobie rady teDibardziej że mnie 
co kilka dni wzywano w tej czy innej sprawie do warszawy, 

pułkownik hrove wystosował protest do dowództwa temEmuattutagmuitaia 
okręgu wojennego w oaansku. Pod kret la j *c że v. mysi par ugrało w ro¬ 
sa j mu niemcy a* odpowiedzialni za bezpieczeństwo transportów na 
terytorjum rzeszy. Przedstawiłem pułkownikowi wykaz uszkodzonego 
transportu , Niemcy po długich targach zmuszeni jednak byli wypłe 
cic amerykanom odszkodowanie, 

Była to nauczka ne przyszłość , jakoż napady na pocili już się 
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11 le powtarzały. 

Osobiście byłem przeświadczony że cały napad był dobrze uplanowany 
i że obsługa pociągu oraz perowoau brała w tem czynny udział, 

Skorzystałem, że nazajutrz był azitrn w Którym kursował nasz wa¬ 
gon sypialny i załatwiwszy jeszcze cały szereg drobniejszych spre 
u Państwowym Urzędzie -skupów, po dłuższej konferencji z Oskarem 
•.inczj, wpadłem na chwilą na Hoktowsk#. do mojej -loetry ^dy i 
tegoż 'Wieczora wyruszyłem z powrotem go Od&nsks. 

Korzystając z wagonu sypialnego mogłem, zasnuć i wypocznę wiedząc 
ze czeka mnie ciężka praca t ale nie przypuszczałem że praca ta 
będzie tak ciężka i tak od owieazialns. 
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KŁOPOTU PlBRiiBBUGii 
T U O O U K I 

Sytuacja ktorj zastałem w Gdańsku była dosc poważna. Mieliśmy 
w porcie już 5 statków , co kilka dni przypływały nowe, 

Wyładunek szedł sprawnie i pod tym względem toogłem byc zadowo¬ 
lony, natomiast sprawa wagonów przedstawiała się rozpaczliwie. 
Polskie koleje nietylko nie podstawiły sytego taboru na zamianę 
niemieckiego ale przeszło już prawie dwa tygodnie ale nie zwróci¬ 
ły wagonow niemieckich , ^ni moje isiilne prośby ani telegramy nie 
odnosiły nujmnlejszego skutku, H rezultacie m.ta MffeBŁAttmjj n mBiiŁpBiainiinmnL ni 
byliśmy zmuszeni o wyładowywania transportów do skłaaow porto¬ 
wych obawiając się że każdego dnia składów nam zabraknie. 

Wagony urzyczone przez dyrkecję gdańską znalazły się na froncie 
gdzie nikt sobie z nleczego nie robił a wrzystkie upomnienia mini¬ 
sterstwa przyjmoYfnno żartobliwie. 

Każdy porucznik był wszecfewałdnym i uważał to sobie za boha- 
terstwo że dla swojej jednostki dostał wagony , nie troszcząc się 
co tam sobie będ-gt myśleli cywile sied2jcy w warszawie, 

Tylko wyjątkowemu podejściu prezesa dyrekcji m tuitag tti ładowali 
smy około czterech pociągów po czterdziescia wagonow dziennie i 
wywyałellsmy w granice Polski, 

Wymogłem aby mnie wyraźnie nadesłano kolejność transportów z 
oznaczeniem stacji odbiorczej. Gdyż bywały wypadki że pociąg 
przeznaczony pOYJledzmy do Częstochowy był w drodze kierowany do 
Białegostoku, Yfygania moje były o tyle kategoryczne że Już ani 
razu nie ośmielano się zmienić Y/yznaczonej marszruty. 
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Dziękowałem Bogu że od pierwszych krokow uaiezt-leżniłem się cał¬ 
kowicie od wrzyatkich czynników postronnych. Oprócz Uinistru Min¬ 
kiewicza i Dyrektora Państwowego brzędu zakupów nikt nie miał 
prawa do omie się wtrycac, 

Łd&rzyło się już kilka wypadków napadów na nasze poeiygl i do¬ 
szło do wymiany strzałów ale nasi dzielni młodzi ludzie z kresów 
potrai'111 dac sobie rady. 

Plagę naszego pobytu w udansku stali się natomiast amerykanie. 
Jakim cudem każdy z kapitanów który wpływał do Portu uysnskiego 
nie znajyc martiBri nawet mnie odrszu po nadejściu statku traiiał 
wieczorem do hotelu Dantziger boi* i dopytywał się o Yellowhisky. 

Kiczem Jeżeli zimowy pory w czasie mrozu sypnie z okna ziarnem 
natychmiast zaltuje się ze wszech stron głoane ptactwo 

lnstyktem wiedzione, ro samo było i ze spragnioneml długy posuchę 
alkoholowy amerykanami, 

ti rezultacie nie mogłem zasnyc więcej na dobę nad 5 a c mmmmmm 
4 godziny. Wstawaliśmy o 6 rano cały dzień byliśmy w porcie a wiec 
wieczorem musieliśmy do pierwszej drugiej w nocy zabawiać kapita¬ 
nów statków z ktoremi musieliśmy byc na stopie przyjaznej, 
nad ranem musiałem wywietrzyć moj pokoj , sprzytnyc butelki , 
wymieść okurki papierosów 1 dopiero wtedy mogłem się na kilka go¬ 
dzin położyć, 

Pokoj moj stał się więcej knajpy niż pokojem sypialnym, K&z wró¬ 
ciwszy z portu znalazłem jakiegoś kapitana urżniętego splycego w 
moim łóżku, raz zdarzyło mi się że gdym wrócił do sibie usłyszałem 
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głośne chrapanie nie tuugłem dojec zk^u pochodzi, dopiero otworzywszy 
szafę od ubrania znalazłem w pozycji siea^cej chrapiącego Jakiegoś 
second leutenant " , Ledwom się go dobidził, Cały czas ml mamro¬ 
tał że czuję się dobrze w namiocie,,,. biedne moje ubranie, 

Ktoregos dnia prezes dyrekcji kolejowej hehring prosił mnie 
abym wstąpił do Jego biura. Oświadczył mi że już dawno przekro¬ 
czyliśmy nasze zobowiązania że nie może doliczyć się 150 wagonow 
niemieckich - że musi przerwać podstawianie nam do portu wagonow. 
Szczęśliwie miałem na to środek i uprzedziłem że misja amerykań¬ 
ska zaprzestanie przydziału m^kl dla oaanska. Tegoż tadnamm dnia 
zatelefonowałem do Obergurgermejstra ^ahme że wobec miku odmowy 
podstawienia nam wagonow przerywamy pomoc aprowiztcyjnji dla Gda¬ 
ńska , drobiło się wielkie larum mai i w rezultacie nazajutrz 
dostarczono nam w&gony. 

Dzięki pułkownikowi Grove szefowi misji uruchomiono wreszcie 
bezpośrednie telefoniczne połączenie z utrszaw^i, Mogłem więc 
osobiście rozmowie się z Bartlem Ministrem kolei. 

Był on w rozmowie trochę szorstki , jak mam powiedzieć nie prze 
bierał w wyrażeniach, słowem rozmowy nasze w każdym razie nie na¬ 
dały by się dla delikatnych uszu kobiecych, 

Bertel zobowiązał mnie abym przybył choc na jeden dzień do wur- 
sza-wy aby się rozgadać, Nolens volens zostawiłem znowu biednego 
7/ankowicza z Hauem , Obydwa byli już podobni do własnych cleni i 
pospieszyłem do Warszawy, 

Minister Hertel wysłuchwaszy nasza sytuację dał mi wreszcie 
słowo że zwróci zabrany tabor niemiecki,, jednocześnie propono¬ 
wał mnie przysłanie do dyspozycji kogoś z Ministerstwa jako ł*- 
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łstcznlka, Podzlitowałem za tę propozycję 1 stanowczo zapowiedzia¬ 
łem że żadnych łjcznikow nie potrzebuję a m&m na to teleion 1 
język zawieszony gdzie należy aby w razie czego sam się rozgadać 
z ministrem. 

Zresztą żadnych urzędników nie mam pravła przemycać do Gdańska 
a jestem upowżeniony przez Prezydenta .wady Ministrów i Komendanta 
do prowadzenia całkiem samodzielnie . 

- jeżeli każde ministerstwo będzie mnie nasyłać rożnych łuczników 

- to zacznie się bałagan-. 

Bartel był nieco niezadowolony i ekażył się podobno na posiedze¬ 
niu rady ministrów na maję samowolę, •< kilka miesięcy później przy 
znał mi jednak rację, 

Moja wycieczka do Warszawy miała ten dobry skutek że mogłem ofi- 
zjalnie przewiezdz admirała Borowskiego do Gdańska, 
admirał świetnie władał angielskim , był nad wyraz sumienny i pra¬ 
cowity, przytem dobrze znał psychologję amerykanów, , wreszcie 
last but not ieast , posiadał taki olbrzymi repertuar anekaot że 
nat-ze wiuczory Dpa stały się bardzo ożywione. 

Chociaż nawet taki bogaty materjał jak admirała wobec napływu 
statków musiał się wreszcie wyczerpać tern nie mniej wrzyacy z 
zaciekawieniem słuchali jego opowiadań a opowiadanie o spotkaniu 
admirała z piżmowcem 1 anekdota o haremie i śliwkach zbudzełp 
powszechny entuzjazm, 

Nazajutrz po przyjezdzie usadowiłem admirała w biurze portowym 
przedstawiłem mu moj personel portowy zaznajomiłem z procedur? 
wyładunku 1 ekspedycji 1 powierzywszy mu bezpośredni nadzór nad 
wyładunkiem i personelem mogłem trochę więcej czey poświęcić 
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inaym zadaniom które wciyż sypały się na mojj głowę, 

rem nie mniej co dzień od rena czy ja czy Wańkowicz byliśmy w por 

cle i najczęściej jeszcze raz zaglądaliśmy tam na parę godzin po 

południu, 

tymczasem aljanci zaczęli nadsyłać na zmianę statki wojskowe 
cło portu gdańskiego w celu ewentualnego zapobieżenia rożnym nie¬ 
przewidzianym posunięciom ze strony nlemtow gdańskich, 

ohdzlło też o zabezpieczenie urzyazen technicznych stoczni 
gdańskich, warsztatów kolejowych i rożnych rządowych instalacji 
technicznych które na mocy paragrafów rozejmu powinny były 
byc zabezpieczone w Udansku aż uo kongresu pokojowego który ma 
się zajyc podziałem tych nieruchomości między Foisky a Gdańskiem 
dzięki dr Wybickiemu i Kręckiemu mieliśmy już we wrzystkich 
zakładach budowy okrętow jak stocznie ^chlchau i dantzlger 
V<eri’t swoich ludzi , ktorty niezwłocznie zawiadamiali nas o wrzy- 
stklem. Otóż okazało się że mimo patrolowania ujścia nibaiijim do 
morza, gdanszcznie masowo szmuglowall łoakami i barżami sprzęt 
na teren Niemiec, 

PosiłAm Maccormika aby się porozumiał z kapitanem torpedowca ame¬ 
rykańskiego który odbywał swojy tnhftiłnmmtpBmdimih parotygodnlowy war 
tę w porcie i aby zwrócił przez uarnatha uwagę Dowodcy dlwizji, 
hiestety mało to pomogło, kapitanowie stacjonujących ifammmm 
contrtorpedowcow lub małych krążowników nie mieli najmniejszej 
ochoty do pełnienia tej policyjnej lunkcji i rewidowania łoaek 
i berlinek z kontrabandy. 

Byliśmy więc bezbronni, 

Ile mogyc llczyc na żądny pomoc musiałem sam obmyślić środki aby 
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aby zaradzić złu , o czem piąte będę poniżej, 

Y.lelky przeszkody rownowmiernej pracy w Gdańskim porcie było nie 
regularne nadsyłanie statków do Gdańska, Wysyłajycy nie mieli imidac 
pojęcia o pojemności portu gdańskiego i mkasym&lnej wydajności 
rozładunkowej. 

Mfaftfetarti Bywały tygodnie kiedy nie mieliśmy żadnego statku w porcie 
a potem raptownie bez żadnego uprzeuzenia nadpływało po 6 , 7 atatk 
jednorazowo. Każdy z tych statków spieszył z wyładunkiem. Musieliśmy 
łamać głowę aby uac rady a gdy pewnego unia zawinęło do Gdańska 1U 
ielkich statków o pojeoinosci od 4000 do 8000 ton musieliśmy skiero¬ 
wać częsc wyładunku do portu wewnętrznego. BJło to połyczone z 
wielkiemi trudnościami. Maksymalne zagłębienie w wolnym porcie było 
£ł stopy maaa w WeicLsel Kana £1 stop i w naiserkanał £1 stop, 
'■elchsel kanał był o tyle wyskl że statek 8000 tonowy nie mógł 
się obrocie. Jedyne miejsce około wyspy hoIm u wylotu nsiserkanal 
było specjalnie rozszerzone i tworzyło okrygł^ przestrzeń woanę 
służycy do obx*otu większych statków z powrotem v< stronę wylotu do 
morza. 

Wrzystko to spadało nam nieoczekiwanie na głowę nie liczyc długiego 
rożnych drugorzędnych trudności o których narazie nie piszę, 

W dodatku ..isccorraik oświadczył nam że w krótkim czasie opyecza 
u densk. Kto ma byc jego następcy nie v. ; iedział zgoła. 

Żałowaliśmy bardzo Maccormika z którym zaprzyjaźniliśmy elę . 
Postanowliamy pożegnać go obiadem i orierowilismy ładnę pudełko 
srebrne z nmmmmtłunhm minjaturkatiii naszych herbów 1 monogramów. 
Czasowo misja pozostała bez pzela l na mnie apauło zatępstwo . 
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daccormik ze wzruszenieta żegnał n&sz^ mał^ grupę, nastrój był 
serdeczny było też obecnych dwuch olicerow z kontrtorpedwoaca am.e- 

ry Iwańskiego, 

Po wyjezdzie Maccormika misja amerykańska u Udaneku powiększyło 
się o kilka osob thy th rtimt bm m p m niHUH ft euti nie wiemy w gruncie rzeczy po 

co byli nam przysłani, ^usiałem przy pomocy gdmirała Borowskiego 
wzi^sc ich jak to mowigi za mordę, bo plątali się nam po biurach w 
w porcie , przeszkadzając i zajmując nam czas, i‘o też prędko odst^ 
wiłem ich na właściwe miejsce l oddałem icg pod komenuę admirała 
borowskiego. 

Byli to przeważnie amerykańscy żydzi, Ł.ape«.ne wrzyscy należe 
ii do loż masońskich bo na walizkach były nadpisy , w rodzaju, 
tumb leut, maruch the son or the association ox Jehova. albo 
luut Miller the rnonb Ox the aa cred triangular, ita, 

**timiral polecił im sprawdzanie wyładowanych towarow i nazał ady 
codzien zdawali sprawozdanie ze swojej czynności. 

Tymczasem sytuacja w porcie zaczęła robie się poważna, Powię¬ 
kszyliśmy liczbę wysyłanych pociągów uo pięciu licząc po czterdzle- 
scia dziesięciotonowek, wiosna była jak to mówisz za pasem należa¬ 
ło przygotować się do żeglugi wodnej aby nie ut&n^c w duansku, 
Sprawa Beriinek była trudna, właściciele beriinek niemcy z nie- 
chęcią decydowali się na holowanie ich berlinek do warszawy stawia¬ 
jąc wygurowane żądania, Musiałem więc udać się do Warszawy aby 
na miejscu rozpatrzyć się w sytuacji żeglugi na wisie, 

urzędował tam już urz^d żeglugi rzecznej n nfcnmy jesianim w mini¬ 
sterstwie robot publicznych. Radzono mnie abym się porozumiał z 
dwoma największeml admirałami lloty wiślanej braćmi r'ajaneami 
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Kicrownikiem żeglugi rzecznej był pan Krzyżanowski lttory dawniej 
służył we Plocie rosyjskiej . Był to Krewny Kazia Krzyżanówskiefeo 
wfłj gnan przyjął mnie uprzejmie 1 już nazajutrz wręczył ml spis 
barlinek będących w jego rozporządzeniu. Polecił mi też Kilku¬ 
nastu szyprów dóbrz obeznanych z żeglug} wiślany. Gorzej było z 
holownikami . -tan holowników na ^isle był opłakany , zaledwie 
można było liczyc na jakiej najwyżej 6 holowników. 

Porozumiałem się z panami fajansami , którzy obiecali przydzielić 
nam za odpowienim wynagrodzeniem kilka statków ze swojej 0 . 0 tyli 
pasażerskiej które od biedy mogły zastępie holowniki, 

i.ie moa j}.c czasu poleciłem Oskarowi kinezy auy nie zwlekając 
wydelegował do Torunia i Nieszawy pana -josia w celu zorganizowani 
naszej ejkspozytury i urządzenia punktu przystaniowego gdzie 
polskie holowniki miały przejjc transporty od holownlkow gdańskich 
Tern nie mniej musiałem zboczyc ao Torunia aby się rozmowie z 
niemiecką dyrekcją żeglugi urzęduw Toruniu* 

przyjechałem do Torunia 2 rana, Byłem tam po raz pierwszy, Toruń 
pozostał ml w pamięci jako jeane z piękniejszych miast łolskich* 
Wówczas jednak siady polskości znać było na budynkach po kościo¬ 
łach, w dawnym ratuszu toruńskim, niemczyzna panowała tu wszech- 
władnie, ymm 

*1 piękny słoneczny poranek Mercowy w towarzystwie dyrektora żeglug 
M^aphafammmdi^mrmimfacLCLmiikyin wypłynęlismu jego motorwok} na szeroką 
soBuniataannnniLŁnpn szeroko rozlana w słońcu wiosennym rzek}. 

Objechałem przystanie w Toruniu , ale do Nieszawy będącej już 
na terytorjum polski nietnlec zanic nie chciał płynąc. 

Dopiero gdym zapotrzebował polskiej straży granicznej zgodził s 
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i.i estety miałem trddnosci z przejazdem z Toruniu wprost u o Gdańska 
Uieniiecki Grntzschutz nie chciał itinle przepuście twierdząc że 
trasa Mława Działdowo , Malbork jest otwarta dla komunikacji z 
Gdańskiem. Nolene volons musiałem wrocic uo warszawy, 
opóźniłem się już na pocljg Id^cy uo ;.Iiav>y i musiałem z tej racji 
przedłużyć swój pobyt w Warszawie jescze na jean^ dobę. 

Ki epokoił mnie stan holownlkow w Gdańsku, Liemcy wporę zdołali 
przeszmuglowac z Gdańska częsc holowników, Tzostałe załogi jak 
mówiłem bardzo niechętnie godziły się na holowanie do Torunia, 

0 Uieszawie wogole słyszeć nie chcieli, 

^emaiem sobie głowę jak wybrnie z tej sytuacji, Pozostawało 
jedno nabycie na własność kilku holowników aby si uniezależnić 
od hiemcoY;. ~le nie miałem na to ani pieniędzy ani kredytów, 

]'o naradzie z Ministrem Minkiewiczem i dyrektorem Lachertem 
postanowiono że nabędę holowniki na własne ryzykum i to na swoje 
lub czyjeś podstawione nazwisko , albowiem misja amerykańska nie 
była na terenie gdańska osobgi jurydycznie prawnj a tern mniej my 
ja L vo przedstawiciele rz$du Polskiego nie byliśmy jeszcze uznawani 
i wogole *<iemcy słyszeć o tern nie chcieli, 

- Klech pan ryzykuje - rzekł Lachert- mogy* coprsYjda oddać pana 

- pod a$d ale to pańska sprawa , Ja w ostateczności przygotuję 

- panu pieniądze, - *le to wrzystko nieoficjalnie, 

Po tych rozmowach wróciłem do hotelu z mocnym postanowieniem 
niezwłocznego zakupu przy pierwszej możliwości holownlkow, 

W hotelu czekał na mnie telegram Wańkowicza, 

- Przyjeżdżaj niezwłocznie mamy kłopoty poważne z nowym szefem 

- misji. 
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M ii J O R w n B B 

Ha dworcu w Gciansku spotfe&ł mnie witold banków i cz, Był widocznie 
bardzo zmęczony i czems strapiony, 

- Wyrwałem się ukradkiem- rzekł Wańka - aby cię uprzedzić i nara- 

- dzic co mamy dalej robie, bo w ci^gu paru dni wrzystko się zaczę 

- ło rozwalać, Kowo przysłany szef misji amerykanakiej major 

- Viebb zupełnie nie orjentuje się w sytuacji, Has traktuje jak 

- negoow , gorzej Jak psów. On był gdzieś w karnych ekspedycjach 

- i każdego który nie Jest ecieryk&ninem lub anglikiem uważa za 

- niewolnika, już miał poważne stracie z admirałem , Janek rtaue 

- chce uciekac z Gdańska, Nikt do niego przystępu niema, 

- Cernathowi zagroził że jeżli nie wykona jakiegoś polecenia to 

- palnie mu w łeb , wogole uważa siebie za dyktatora nletylko 

- misji ale i całego udanska, 

- Jeżeli tak dalej pójdzie ani admirał ani ja nie pozostaniemy 

- trzeba się naradzie co poezje 1 zawiadomić Pułkownika Grove 

- aby niezwłocznie przyjechał i osobiście rozpatrzył się w sytu&cj 
-mWamteaBułiDinmBBijuaaiŁaflt Po rozmowie ze mn^i Wańkowicz wyjechał prosto 
do portu , ja co hotelu. Po umyciu się ogoleniu i śniadaniu posta¬ 
nowiłem niezwłocznie udać się do naszego nowego szela, 
namacałem z przyzwayczajenia rewolwer w tylnej kieszeni i pole¬ 
ciwszy siebl Opatrzności udałem się do numeru gdzie używając 
galicyjskiego wyrażenia *' urzędował^ iiafctaym major Webb, 

Bez pukania otworzyłem drzwi i ku zdumieniu zamias twarzy waiilnfii 
major webba ujrzałem dwie olbrzymich rozmiarów podeszwy od bjftow 
na stole, VJ k$cle przy biurku za maszyna do pisania siedział 
zastraszony Janek Raue, 
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u za podeszew ozwał się groźny głos- 

- 7 /ho is that man - rzekł major wyłaniając z po za podeszew i nog 
epurtych na słowie swoj,ąi twarz* zwracając się do Kauego. 

Była to twarz raczej lndjanlna ale nie amerykanlna, iwarz miał 
cegła st-^ , czarne przenikliwe oczy i czarne Jak węgiel włosy, 

- Raue podszedł i cos szepnął majorowi, 

-OK,*- Yeilowhlsky- 1 will cali you Yellow . 

- GO and Teteh that daemed " burgermeister oahm - 

- ^zego czekasz - ruszaj jak ci powiedziano, 

- Majorze - rzekłem widać pan nie rozumie swojej pozycji, my tu 

- polscy członkowie misji nie jesteśmy negrami a pan nie jest tu 

- żadnem dozorcy negocw / We are not negroes and you are ndfta nigro 

- driver. 

'ajor wskoczył na nogi, Uopiero przekonałem się te był to mężczyzna 
olbrzymiego wzrostu o szerokich ramionach , twarzy kościstej , 

- D&mn with you it is my order rsunmtanm rBmmtoatatm remember 

- look her major 1 am a tellów or Yeilowhlsky lor you 1 am sir 
* do you anderstand my language, 

I,la jor uderzył pięści# w stół . 

rbm It ls war - rzekł stanowczym tonem 1 will shot you like a dog- 

# 

birjLC do ręki olbrzymich rozmiarów kolta leżącego na stole. 

Był to ułamek sekundy , jak że często taki ułamek decyduje zo całym 
życiu człowieka, ogarnął mnie szał. Lin ch Ina lnie ctaa yiBftifti»mm si^gnełem 
ręk-j po brauninga, Moj los a obawiam się 1 los misji zawisł na włosku, 
Major się zreflektował. 


- panie majorze - Ja powiedziałem panu swoje , to jest moje ultymatum 
I- pan nie jest z nami w wojnie. Fan jest przysłany aby nam pomagać. 
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- Pen nam dezorganizuje pracę . Ja daję panu 24 godzin poczęci albo pu i 

- albo my pozostaniemy w Gdańsku* Good by ald men - rzekłem 

- zatrzasnąwszy drzwi za sob*u 

idę czekając wyszedłem z hotelu i pojechałem prosto do Portu, 

Fort znalazłem przepłniony statkami , ale skonstatowałem że wyładunek 
luzie normalnie. 

Korzystając z pierwszej wolnej chwili zamknąłem się z admirałem i 
Wankę w jego pokoju i po krótkiej naradzie postanowiliśmy zredagować 
.-spoiny list imprii podpisać 1 tegoż dnia Wręczyc przez Kauego uajoro- 
wi, 

W liście zaznaczyliśmy w krótkości szereg punkto , wyjaśniaj$cych 
jego i naszę sytuację. Ostatnim punktem było zdanie, 

- we requlre &n attention dae to our position 

list wysłałem niezwłocznie przez jednego z naszych urzędników do ho¬ 
telu Dantziger iiof z poleceniem aby wręczył to majorwi bezpośrednio za 

#' 

pokwitowaniem k »mmym mrt ring ta nn którego tresc zredagowaliśmy naprędce 

1 napisali na arkuszu papieru* 

Wie mieliśmy ochoty wracac na obiad do Jjantziger hof, aby nie spo¬ 
tykać się z majorem do czasu nim sprawa nie będzie wyświetlona. 

Udaliśmy się do pobliskiego szynku i wypiwszy po tęgim kieliszku 
-ia chana la zabraliśmy się z apetytem za ^Ehweinscarbonade które nam 
usłużny oberżysta zaoriarował. 

Było pozno wieczorem gdyśmy wrócili do hotelu, Szczęśliwie tego 
dnia nie mieliśmy żadnych gości, Zasiedliśmy za kolację w towarzystwie 
Hauego, Majora nie było, 

- Uo stało się z majorem - Spytaliśmy się rtauego, 

- Fo pańskim wyjściu panie delegacie, major kl^ł w żywe kamienie. 
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- Fo otrzymaniu listu przysłanego z portu- zakomunikował mnie że 

- narazie jestem wolny i mogę odrobić swoję robotę i oświadczył że 

- chce zostać sam. Me był nawet na obiedzie, a obiad kazał przynieść 

- do siebie do numeru, 

i'ak przeszła doba. Major się nie pokazywał. Dopiero trzeciego cnia 
-czesnym rankiem zanim wyjechaliśmy do portu zastaliśmy już majora 
••ebba przy snlaaaniu. Twarz miał rozpromieniona i był w świetnym humo¬ 
rze, 

po śniadaniu zawezwał mnie „ Wańkowicza i admirała do sifciuimm go swego 
pokoju. Da stole stała butelka whisky, 

- Look her- mmmmii 1 sm sorry 1 hau wrong instruction . budźmy ou tej 

- chwili przyjaciółmi rzekł major pouajjLC nem kolejno rękę i ściekają 
serdecznie. Wypijcie ze moje zdrowie , ja pic nie mogę choc lubię t a 
dlaczego nie piję to kiedyś gdy bliżej poznamy opowiem wam. 
poklepał nas po ramieniu . 

-lultamiianimiHini - Chcę dziś z panem i mr Wańkowicz przejechać do portu 
immit - admirała tam zastaniemy, - rzekł zwracając się do mnie, 
roleciłem niezwłocznie Kauemu aby dał znać do kapitana -encke głownigg 
pilota aby przyjechał po nas swojgi motorwwka, 

- Dóbrz zrobiliśmy rzekł admirał- ja zgory przeczuwałem że tam jest 

- jakieś nieporozumienie- mam przeczucie że będziemy mieli w nim pra- 

- wdziwego przyjaciela, 

- ja zabiorę z sob^ porucznika / nazwiska nie pamiętam był to syn ja- 

- kiegos miljonera z Chicago, był len, głupi i zbyt pewny siebie / 

- 1 d^nt like the out oi‘ his Jib - rzekł major, / nie lubię jego 

- jtlzjonomjl / 
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siedliamy do motorowki i w to?.rbrzystwle kapitana ~necke wypłynęliśmy 
z przystani na Motławie do portu. 

Major webb bardzo uważnie obejrzał cały port, ze jechaliśmy do portu 
wolnego gdzie już nas czekał admirał Borowski, jatc zawsze ubrany w m ta nam 
aiaiuam w swoj^t wyszarzał^ kurtkę i długie buty, 

- nailo admirał - zawołał webb - wdjftaflgpmfflrtift przeciągając przyjaciel- 

- sko rękę, 

,7ebb sprawdził system naszego wyładunku, dał nam kilka bardzo prakty¬ 
cznych wskazuwek, Okazało się że znał się świetnie na sprawach por¬ 
towych i w mig orajentował się w każdej sprawie, 

jpędzlllsmy z nim cały dzień, słonce już zachodziło gdyśmy wziąwszy 
z sobj admirała ruszyli z powootem do Gdańska, 

- Która godzina - spytał ..ebb Wańkowicza, 

1 wrażało się 'Wańka wogole nie posiadał zegarka od czasu gay go ciężko 
jrennego ograbili bolszewicy, 

- ja niestety nie mam zegarka - rzekł Wańkowicz, i opowiedział w 

- jakich warunkach stracił swój pamiątkowy złoty zegarek, 

-ebb sięgnął do kieszeni 1 wyjmując wielką staroświecką złot;j cebu- 

]ule wręczył ję Wańkowiczowi, 

- Proszę to przyjąć proszę jako upominek od meksykańskiego gentlema 
uti dla polskiego gentlemana, 

Wańkowicz wzdrygał się z przyjęciem takiego prezentu ale «ebb nie 
iliciał o tem słyszeć, Wie było rady musiał przyjąć, 

Zobaczywszy na palcu »ankowieze złoty staroświecki sygnet, - rzekł 
Ja was lubię , wy pracujecie i jesteście gentlemeni, wolę to od 
- głupich zarozumiałych noureau riche’ow z Chicago- rzekł patrząc a 
ulkłamanym wstrętem na miljonera w skrojonym jak z igły mundurze. 
Był to typowy Webb, 
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hdmiral miał rację w majorze ><ebb znaleźliśmy nietylko prawdziwy 
Pachowy pomoc nietylko rozumny redę w każdej okoliczności ale 
więcej znaleźliśmy w nim prawdziwego przyjaciela , który nawet po 
wyjezdzle z Gdańska niegdy nas nie zapominał a przedstawił oso¬ 
biście IIooverowi tak dla przychylny ocenę że w parę tygodni do¬ 
stałem na moje imię podziękowanie od hoovera z wyszczególnieniem 
nas czterech. Oprócz tego przed opuszczeniem Gdańska nadesłał 
pismo do Premjera Paderewskiego prószyć aby praca nasza była oceni 
na i odpowiednio wyróżnieni, 

Dziwny to był człowiek, Jakaś straszna tajemnica czy dramat krył si 
za jego spkojny na pozor twarzy. Był on mieszaniny awuch całkiem 
odmiennych ras. Był synem szkota 1 matki indjankl emanierki córki wo- 
azb jakiegoś plemienia , 

i:ie brał do ust alkoholu, Kiedyś gdyśmy się bliżej poznali zwierzył 
się nem w poulnej rozmowie że dla niego alkohol jest straszny 
1 że on może stać niebezpiecznym , Zycie miał burzliwe. Był boga¬ 
tym 1 ‘armerem w tezas, stracił wrzystko, był cow boyem, pracował 
Jako robotnik w portach, był naczelnikiem policji ktoregoa z Okrę¬ 
gów na dalekim zachodzie / Tar west /, 

To było wrzystko o czem nam powiedział , Kaz w rozmowie dał nam 
do zrozumienia że - it is horrible to kill a man , but 1 killed 
many, they deserved. 

Był surowy, wymagajycy szczegulnie od paniczykow amerykańskich któ¬ 
rych bez żadnego skrupułu sadzał na odwach , ale względem dzieci, 
względem kobiet , względem nieszczęśliwych był to człowiek złote¬ 
go serca. Pin$; dzy nie szanował , rzucał niemi na prawo i na lewo. 
To komuś, pomogł to ujrzawszy bledną obdrapany kobietę stojący 
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na ueszczu na ulicy z wynędzniałym dzieckiem na ręku, rzucał jej 
kilkanaście dolarow, 

ren dziki syn stepów meksykańskich miał serce czułe jatom nu niedole 
ludzkie juk ktoś kto wiele w życiu prcmmBrhttpibałifrp) przecierpi&ł. 
Przysłano go nam jako Jednego z lepszych ł&chowcow portowych i 
nie zawiedliśmy się na nim. 

Polubił polakow, 

- chciałbym zostać z wami i pomagać przy oabudowie waszego kraju. 
Przy okazji opowiedziałem o tera F&darewskiemu. 

- Panie czy nie było by dobrj mysi* aby go użyć przy organizowaniu 

- naszej policji, 

^prawa ta nawet po odejściu Paderewskiego była aktualna. 

Chcieliśmy go odszukać w ^meryce, Po kilku tygodniach dostaliśmy 
zawiadomienie o nagłej śmierci tego naszego przyjaciela, 

Fiscę o tern Krzyśtklem aby choc «r moich skromnych pamiętnikach 
uczcie pamięć tego zacnego człowieka i prawaziwego gentlemana. 
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Wie przypuszczałem w ehiwli mego pierwszego spotkanie z me jorem 
Webbem że nasza peac w daansku ułoży się tfek dobrze. 

Miał on umysł praktyczny szybko orjentował się w sytuacji 1 umiał 
zaradzić w chwilach bardzo ale nas ciężkich, 

napływ statków coraz się zwiększał oprocz transportów mydl zaczęły 
nadchodzić transporty mleka konaensowanego, konserw mięsnych i zbo¬ 
ża w ziemie, Iva jednym ze statków przybyły cztery samochody f1 Cad 
" Cadillaci " dla ruisj± amerykańskiej z których jeaen pozostał w 
Gdańsku na użytek majora, 

Plagy naszy stały się kraazleże mleka kondenspwanego w porcie, 
Wynająłem dwuch kaszubow jako dedektywow aby pilnowali i dawali 
znać o wszelkich nadużyciach, Brama wejściowa do wolnego portu 
była pilnie strzeżona 1 robotnicy byli każdorazowo indywidualnie 
odszukiwani. Mimo to wszędzie pod płotami, za budynkami pełno było 
puszek od mleka a wiele skrzynek stewldorzy rozbijali nieby niech¬ 
cący umyślnie , rfobili gozdziem w puszkach dwie dziurki i niiammm 
pochłaniali całe setki blaszanek mleka. 

h ih B tnt i f i ihmmi hi nii Biji mmBTip i i m zdecydowałem z majorem ogłosić że w ra¬ 
zie dalszych nadjjżyc skasujemy racje przeznaczony dla robotnikom/ 
a więc myki, słoniny i mleka. Obiecaliśmy nawet zwiększyć por¬ 
cję mleka kondensowanego dla ich rodzin, spłynęło to dobrze a 
oddanie pod syd paru winowajców złowionych na górycym uczynku 
zniechęciło innych. 

Dzięki też interwencji majora zostałem zwolniony od fcywlenia 
kosztem naszym ollcerow misji amerykańskiej, ilejor z&rzydził aby 
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ksżdy z członków misji amerykańskiej płacił za siebie. 

Dzięki temu vjyzbyłem się poważnego kłopotu i oczywiście zaprzesta¬ 
łem podawać do stołu wino, ft ynhmTnthmmm i nthi i bit iiram Koszta te Dyły stosun¬ 
kowo nieznaczne piaimb kiedy misja amerykańska składała się zaled¬ 
wie z trzech oTicerow, ale obecnie siadało do stołu około 10 osob, 
skarżyłem się na to Ministrowi Minkiewiczówi twierdząc ż że 
kontrola państwa może znalezc pretekst do nieuznanla naszych ra¬ 
chunków dotyczących wyżywienia członków misji amerykańskiej , ale 
minister mmmm był zdania że to sy narazie wydatki nieznaczne, hyłem 
jednak o tyle ostrożny że uprosiłem Minkiewicza aby wystosował pis 
mo do mnie że zgadza się opłacenie tcosztow utrzymania całonkow 
misji. 

Korzystając z obecności majora a ab ba zarzyuziłem aby z transportów 
pniEpiatinda^ffiyiptamTlranuiam amerykańskich przydzielano pewny llosc rnyki, 
masła tuszczow i mleka na potrzeby misji, zwiększyło to coprawda 
robotę naszej buchhalterji ale przyn&j niej wylazłem z tego ze 
wszech miar nieprzyjemnego bałaganu, 

Mieliśmy roboty po uszy a Janek Haue który prowadził 1 kancelarję 
i buchhalterję ledwo zdołał wydyżyc, Musiałem myśleć o tem po¬ 
ważnie aby zdobyć jeszcze jednego lachowca i zwiększyć naszę szczu¬ 
pły gromaukę do czterech omotam, Ud byłem narady a lnankowlczem, admi 
rałem i ^auem, 

fachowców oznajmionych z biurowsciy portowy 1 żeglugy na ogoł 
można było policzyć na palcach, 

'.'/reszcie Haue wpadł na pomysł aby się zwrocie ao jego kolegi z 

• • *’ ' k i * »i . i * t i. 

akademji handlowej z ^ntwerpen Witolda Jasińskiego , który znaniem 
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Rduego csłkovficie odpowiadał naszym wymaganiom, 

szczęśliwie dla nas Jasiński który służył Jako ochotnik w Pułku 
Ułanów Krechowiacklch i był we Lwowie u unmarii fti przyjechał na urlop 
do Warszawy, Raue skomunikował się z nim i otrzymał odpowiedz 
pomyslng,. Sprawa zwolnienia go 2 . wojska nie przedstawiała trudność 
&óyż ze względu na specjalny charakter placówki gaan&kiej mini- 
sterstwo spraw VYOjskowych na nasze przedstawienie natychmiast 
zwolniło Jasińskiego z tern że mmjiismm będzie wydelegowany do nasze¬ 
go biura w Gdańsku, 

P, .itold JaElnski był ziemianinem ziemi wileńskiej powiatu ^zlsnien: 
s ki ego gdzie o^nafaniamiJtteampmffińi^c^mifaBiOBnpniiua&^lijaknnn p, Jakub Jasiński 
ojciec jego posiadał ładny majytelj. Jednocześnie p, Jaitnskl był 
znanym przemysłowcem posiadaJycyt włtsne dobrze prosperujące zakła¬ 
dy przemysłowe, by£ znany w sferach przemysłowych Moskwy 1 był wy¬ 
bitnym członkiem polnji moskieswskiej, Ożeniony był z wankowiczo- 
wji , siostry Stefana Wańkowicza , byłego administratora Berezyny i 
i właściciela dóbr Zaswiatoje w pow, lhumenskim bierni fińskiej, 

Witold Wańkowicz ukończył szkołę komercyjny w Moskwie i akaaemję 
handlowy a Antwerpii, 

Skorzystałem wię z mego pobytu w warszawie aby zapoznać z p. Je 
sinskin i zabrać go do Ułańska, 

Zrobił na mnie wrażenie rzeczowego i dobrze obeznanego ze swym 
fachom człowieka a prżytem niepowszedniego spryciarza. 

Jakoż jak się następnie okazało zyskaliśmy w nim pierwszorzę¬ 
dny siłę fachowy. Był nad wyraz sumienny, pracowity 1 w lot umiał 
się zorjentowac w sytaucjl , we wszelkich zawikł&nych sprawach fi¬ 
nansowych Jasiński umiał zawsze znalezc dobre wyjście. 


«• 


























P, Lachert dyrektor $anfctwowego urzędu zakupów , ktoy jako dawny 
moskwicz " znał państwa Jasińskich , był z tego wyboru bardzo za¬ 
dowolony i nie raz wyporzyozał u nas p, Witolda na przeprowadzanie 
rożnych tranzkacji t wyałano go między innemi do ~»zwecji w celu 
ulokowania pożyczki t papierów wartościowych z której to trudnej 
misji wywiązał się znakomicie. 

Powierzyłem panu Jasińskiemu knacel&rję i cały korespondencję 
oraz wszelkie interesy z Państwowym brzędem zakupów, rtaue miał 
rachunkowość, brakowało mi jeszcze Jednego współpracownika któryby 
pełnił poniekąd lunkcje gospodarcze w związku z zaaprowidowaniem 
misji, 

w czasie pobytu w unrszawie zetknfłem się z Włodzimierzem męskim 
/ t zw, Wołodky f który mnie spytał czy nie potrzebowaluym mtoaego 
przyzwoitego i dobrze windajęcego angielskim człowieka no aannsku, 
powiedziałem że właśnie poszukuję kogoś w tym rodzaju. 

Wołodke polecił mnie Stanisława Fotulickiego z którym się rozmówiłem 
i przy pierwszej okazji zabrałem go do Gdańska, nyskalismy w nim 
bardzo pożytecznego pracownika i miłego ta tam m towarzysza, 

. tern sposob miałem już całkowicie skompletowany misję gdansky i 

więcej nikogo nie potrzebowałem korzystając wyłycznie a rozmyślnie z 
miejscowych polakow osiadłych w Gdańsku i kaszubow. 

Muszę przyznać że w doborze ludzie miałem wyjytkowe s2częscle. -ita- 
nOT;ilismy zgrany solidarny grupę ludzie odważnych i powiem gotowych 
na wrzystko była to zdaniem ministra Minaklewicza" kompanja despera¬ 
tów", ale tylko taka grupa ludzi mogła ii rniaaaanffitatnniw wowozaa w ans ku 
dac sobie radę. 
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Kie było wsrod nas ani zawodowych urzędników , ani karjerowiczow 
byliśmy przejęci Jedn^ mysl$ aby dobrze zakończyć nasz* pracę w 
^dansku a następnie wrocic do życia pryviatnego, nikt n nas nie 
zamierzał byc " urzędnikiem ", na przyszłość, Kie było więc ani 
schlebiania , anie intryg był stosunek prawdziwie koleżeński jak 
to mowi^ wrzyscy za jednego i jeden za wrzyetklch ■*. 

Muszę przyznać że warunki tak się ułożyły że liczono się z nami 
choc na ogoł w Warszawie nie lubiano nas za wyjątkiem tych którzy 
z nami mieli służbowe interesy, Miesllsmy natomiast wielką podporę 
w Ministerstwie aprowizacji Ministrestwie ->praw zagranicznych a 
poniekąd w mluisterjum Wojny i kto Dy się spodziewał stałego ob¬ 
rońcę w osobie bartla z którym dochodziło częstę gęsto uo wcale 
osterj wymiany zdań, 

Mitno przeróżnych przeszkód organizacja nasza muszę przyznać dzia¬ 
łała sprawnie jak zegectote i transporty nasze przebijały się wszę¬ 
dzie od dalekiej małopolski wschodniej po przez zagłębie aż do 
Wilna, 

^meryka nadsyłała wcięż transporty maki, konserw mięsnych, mleka 
kondemanowanego wreszcie zaczęły nadpływec transporty zboża prze¬ 
ważnie żyta vi ziarnie, luzem. Jak pisŁiaat powyżej port gdhnski nie 
był dostatecznie ubzrojony w odpowiednie urządzenia azczegulnie Je¬ 
żeli chodziło o wyładunek ciał sypkich a przedewrzyatkim zboża. 
Mieliśmy wrzystklego do rozporządzenie trzy małe elewatory zbo¬ 
żowe gdyż czwarty największy elewator o pojemności 10.0UU ton 
leżjcy ne wyspie nolm należał do zwijtzku wschodnio pruskich koope 
ratyw które bynajmniej nie były skłonne wydzierżawić nam twoich 

urz/dzen, mmmmmm wrzystkie trzy elewatory wkrótce mieliśmy zapełnio 
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zapałnione po brzegi a wyładowywanie ręczne zboża v« ziarnie nale¬ 
żało chyba do rzeczy niemożliwych a tu statki wci^ż napływały, 

^lajor Webb przy zwy cza jony do warunków wo Jenny cli gdyż nie raz 
zmuszony był w czasie wojny uq wyładowywania towarow w rożnych 
portach wpadł na dobry pomysł, 

- Czy sg w Gdańsku kosze żelazne do wyładowywania węgla < spytał 
kosze się znalazły 1 za jego porady zaczęliśmy wyłaaowywac zboże 
wielkiemi koszami od węgla wprost do beriinek , szczęśliwie 
basen wolnego portu był na tyle szeroki że pozwalał nam zakotwiczyć 
statki pośrodku baseny a z obydwóch stron wzdłuż okrętu podstawie 
berlinkl , Berlinkl te pocz^tkowow służyły nam jako składnice na 
zboże. 

Rzecz oczywista że te prowlzrjum było bardzo niebezpieczne gayż 
zboże zsypane na jedn$ wielką kupę do beriinek łatwo mogło się 
się zagrzać. I Ja i Wańkowicz Jako rolnicy dobrze smy się w tern 
orjentowlii , musieliśmy stale Kontrolować stan zuoża aby nie uo- 
pusclc do zagrzanie 1 przy pierwszej możliwości opróżniać elewatory 
i zsypywać zboże z berlinek do elewatorów ©cbmitim w których były przy 
rz^dy do stałego przesypywania zboża zgory na doi lub naodwrot to 
jest do przewietrzania zboża. 

Można sobie wyobrazić jaki byłby skandla gdybyśmy niebacznie do¬ 
puścili do zagarzania zbóż*. Były by to straty wynoszące wiele ty¬ 
sięcy dolarow i cała odpowiedzialność spadła by na moj# głowę, 
sytuację uftaprtnitiaftiaminammm utrudniał nam Takt że w Gdańsku nie 
było prawie holowników, niemcy co mogli przeszmuglowali z Gdańska 
do Gzczecina lub Lubeki pozostawiwszy port gdański na łaskę losu. 
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*«le było czasu na rozmyślania . Postanowiłem wzi^sc ceł* sprawę 
na własny odpowiedzialność i zakupie holowniki. 

ijie mogłem tego uczynię niestety na własne imię gdyż wówczas 

* 

na terenie unensta nie byłem jeszcze osob^ " portowo prawny ”, 

Po krótkiej naradzie z admirałem Borowskim i nankowiczem udałem 
się do przedstaviiicieli gdańskiej rady naroaoY^ej. Polecono ml 
kaazuba pana ^ęgowskiego , który miał swoje niewielkie warsztaty 
budowy statków , Pan Łęgowski chętnie użyczył nam swego nazwiska i 
znając dobrze stosunki portow bałtyckich zobowiązał się nabyć 
8 holowników a następstwie dokupiłem jeszcze dwa. 

admirał Borowski jako inżynier mechanik Ploty, przytem czło¬ 
wiek z wielkim technicznym doświadczeniem wzljł na siebie przyję¬ 
cie i sprawdzenie techniczne holowników. 

Chodziło o pieniądze. 

Wysłałem Jasińskiego do 7/arszawy aby umówił się z Lachretem i prze 
niego wysłałem listy do Minkiewicza i hacherta, przedstawiając 
cał.j grozę sytuacji w jakiej możemy się znalezc. 

Pieniądze otrzymałem z adnotacją że robię to bezprawnie i że 
za dalszy los holownlkow 1 przekazanie ich w następstwie rządowi 
Rzeczypospolitej będę osobiście odpowiedzialny. 

Muszę przyznać że po rożnych przejściach o których plsaieni miałem 
mentalność desperata , było mnie wrzystko Jedno , *<eule prz jajo¬ 
wi edzenia małoruskiego " Raz maty roufrła ", 

Zabrało to nam prawie dwa tygodnie drogiego czasu nmfcLtasun w którym t 
okresie dokonywaliśmy karkołomnych sztuk aby nie zatamować wył&dun 
ale holowniki zostały nabyte zapewne były to dawne holowniki gdan 
skle .Łęgówski wyszukał je gdzieś w szczecinie w Lubece a dwa z ' 
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znelazi aż w Urolewcu. 

Wreszcie holowniki zostały nabyte 1 ECi-ignięte cio Gdańska, 
Odetchnęliśmy z ulggu Wyszukaliśmy odpowiednie załogi przeważnie 
kaszubskie i odt^d nasza praca szła już bez przeszkód. 

Wyprawiliśmy pierwszy wodny transport cos około 1- barlinek do 
Torunia i Nieszawy gdzie miałem już wrzyfltko przygotowane a na 
kierownika przystani wyznaczyłem Ueniaia Plateru b, oricera mary¬ 
narki / zwanego powsze chnie na bitwie *' marynarzem " / który oka¬ 
zał się wcale dobrym pracownikiem. 

Niestety aprav*a nabycia holowników rozeszła się po marszawie. 
Interpelowano vf tej sprawie ministra Minkiewicza. Było to jakoś 
w czasie krotkotrwałego ministersta skarbu Bielińskiego, 

Minister Bieliński zainteresował się moj^ osob^ 1 prosił Minkiewi¬ 
cza abym w czasie bytności w warszawie stawił się osobiście uo 

4 

niego. 

Przyznam się uprzedzony do wrzystkiego co pachniało M galilej^ " 
szedłem tam z niechęcię. Byłem nad wyraz przyjemnie rozczarowany 
po rozmowie z Ministrem Bielińskim, zaiste był to człowiek niepo- 

* 

wszedni świetny finansista , orjentujjcy się doskonale w sytuacji 
kraju. Niespodziewanie znalazłem w nim opiekuna i obrońcę. 

Patrzę z niepokojem - rzekł Bieliński na tę orgję szastania pie¬ 
niędzy na te wrzystkie niepotrzebne wydatki reperezentacyjne które 
n&penow nikomu nie zaimponują. Bad jestem że wiaz^ w panu człowiek 
który prowadzi tę poważny placówkę tak oszczędnie, 

iiiiałem w ręku waaze sprawozdanie jesteście najtańszym zespołem 
który tyle ma na głowie, wiem że panowie jeździcie trzecią klas^ że 
nie macie samochodów i stawiam was za przykład innym 
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- Dobrze że pan bierze wrzystko na swój** odpowiedzialność , niech 

- pen tylko tak sibie obwaruje aby się do pana nie przyczepiono 

- rozumiem że w warunkach pańskich nie można o wrzyatko tlę p^tac i 

- redzie “arszawy, Zresztą ma pan pełnomocnictwa z ramienia prezydjun 

- rady ministrów, 

- ,7er vlel Pragt , viel *-ntv*ort krlegt - rzekł na pożegnanie Ministei] 
Bieliński ściskając mi serdecznie rękę. 

Tegoż dnia miałem interes w prezydjura rady ministrów* 


I 


Zekretarz Sfytał mnie czy bym chciał się zobaczyć z Prezesem a ady 
Ministrów* Odpowiedzlałem że nie chcę zajmować jego drogiego czasu, 
ale sekretarz meldując kogoś z oczekujących audjencji szepnął 
zapewne Ilm&mmsaPremJerowl że jestem w poczekalni 1 powrócił wziąwszy 
mnie na stronę oznajmiaj 3.0 że Premjer chciałby mnie zobaczyć, 

zostałem więc wezwany do gabinetu premjera po za kolejką ku wiel¬ 
kiemu niezadowoleniu oczekujących osob, uzczegulnie jakiś siwy pan 
dosc głośno wyrażał swoje niezadowolenie, 

Paderewski jak zwykle przyjął mnie bardzo serdecznie, rozpytywał 
o Gdańsk , ale v/ldac że wiedział o wrzystkiem z ust ministra Min¬ 
kiewicza 1 urzędującego viceministra spraw zagranicznych skrzyńskiego 
jlie chciałem zjamowac mu czasu opowiadaniem o kłopotach nbszyeh 


i przy pierwszej sposobności pożegnałem Premjera * 

Gdym się znalazł w poczekalni fipim zetknęłem się nos w nos z 
siwym niezadowolonym panem. Dowiedziałem się od sekretarza że 
Jest to poseł na sejm p, Ignacy Daszyński, 

Oznajmił sekretarzowi że chciałby się ze mn^ zobaczyć i prosił abym 
poczekał aż wyjdzie z gabinetu premjera. Miałem czas ograniczony 
i najmniejazej ochoty do spotykania się z Daszyńskim, 


1 
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Oznajmiłem sekretarzowi że najwyżej mogę. poczekać jakie kwadrans 
bo mam tyle Jeszcze spraw do załatwienia przed wyjazdem do Gdańska 
że czas moj Jest więcej niż ograniczony* 

przeczekawszy kilkanaście minut zacierałem się Już do wyjścia 
kiedy w drzwiach ukazał się Daszyński, 

- Chciałem pana zobeezyc i pomowic osobiście, To pan jest tym 

- dyktatorem w Gdańsku , podobno pan zabawia się w kupowanie jakich 

- statków, 

- Jeżeli pan uważa nasz$ pracę za zabawę - odrzekłem już ze złością 

- w głosie to może pan poseł przyjechać mam do Gdańska i sam oso* 

- blscie sprawdzić jak wygląda ta zabawę. Przepustkę wyrobię dla 

- panu w każdej chwili, 

- Pan założył w Gdańsku placówkę która swoim charakterem wcale nie 

* odpowiada pojęciom demokratyzmu, 

* Moj panie drogi- rzekłem. Ja się w politykę nie zabawiam mam pole- 

- conf wyładunek w porcie i niech mnie pan pozostawi w spokoju, 

- a co do charakteru placówki , to może się pan spytać ministra klin 

- kiewicza, 

~ Moi ludzie to sprawdzj , moi ludzie to sprawdzą - rzekł dwukrotni 

- Daszyński, 

Ogarnęła mnie wściekłość, 

- Jeżeli pan uważa , panie Daszyński za demokratyzm nasyłanie mnie 

- swoich szpiegów partyjnych , to oświadczam że jeżeli takowi zja- 
“ wigt się na terenie portu t potrafię ich w prędkim czasie wyrzu- 

- cic z Gdańska , do do pańskiego przybycia to oświadczam że będę 

- rad powitać pana posła na miejscu i dac wszelkie wyjaśnienia 
~ Jakich pan sobie życzy. Ja panie Jestem z Litwy 1 nie znoszę 
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tych waszych galicyjskich metod kąsania ztyłu za łydki. 

Me podobaliśmy się sobie wzajemnie, ^le o tem potem. 

Skorzystałem z jeanego dnia aby się zobaczyć z Miss ^mith 1 dziećmi 
Moja siostra -.da wynajęła im małe mieszkanie w tym samym nomu na 
Mokotowskiej o piętro niżej. 

Miss Smith witała mnie nlczem marnotrawnego syna. Była rozczulona 



aż do łez. Umówiliśmy się że tymczasem pozostanie razem z dziećmi 
w warszawie, latem zes wyjedzle do Ciechocinka ze względu na Kryś 
Krysię która dnam już w czasie bytności w carskim ~iole przeszła 
przez operację gruczołów i doktorzy zdecydowali że kipiele w Cie¬ 
chocinku dobrz jej zrobią, 

pobyt w Warszawie nie bardzo przypadał do gustu Miss cmith i marzy 
ła abym się urządził w Gdańsku i sprowadził do siebie dzieci pod 
jej opieką. Tymczasem jeszcze nie mogło byc o tem mowy bo Etosunki 
v; Gdańsku były bardzo niepewne 1 płynne jak niepewnym był moj los, 
**ndrzej zaczął uczęszczać do pi*zedszkola , ale pierwszy dzień 
był dla Miss ^>mith ratalny bo wzl^ł czynny udział w bojce i roz¬ 
płatał nos swemu koledze, 0 mało zato nie wyleciał ze szkoły 1 do¬ 
piero po długich interwencjach ze strony mojej siostry zażegnano 
burzę, 

Me miałem słów Y^dzięcsnosci dla moich sióstr a szczegulnle ^nielki 
BalinoYjej za opiekę nad menl dziećmi. Pobyt w strzelcach wielkich 
majątku mego szwagra Beliny zrobił im bardzo dobrze. 

Dzieci poduczyły się polskiego bo do tego czasu mówiły tylko po 
englelskTk, 

W każdym razie narazie byłem spokojny o los dzieci. 

Byłem u mego szwagra Piotra Wańkowicza, niestety nie miał jeszcze 
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żadnych wiadomości o losie swojej matki i sióstr. 

Oczywiście że lwig, częsc czasu pochłonęło mule misja amerykańska 
i omoYifienle rożnych szczegułow dotyczących Uuanska z pułkownikiem 
Orove, Oświadczył mnie p, Leszek znamięcki że pułkownik ze wszech 
miar był zadowolony z naszej pracy a szczecinie ujęła go sprawa z iL 
naszym majorem nebbe'm i pomyślnie załatwienie tego urodnego incy¬ 
denty który miał miejsce po przybyciu naszego nowego szafa, li 

ll 

Byłem nad wyraz zadowolony z naszej ekspozytury warszawskiej a Oskar i 
Wincza okazał się świetnym pracownikiem i trzymał wrzystko żelazny 
ręk^. Dokładałem starań aby przedewrzystkłem zatrudnić w naszych 
biurach uciekinierów a kresów, W biurze Winczy znalazła się signum 
amaohLftm Marynia Dymszanka córka s.p. nenryka Dymszy i Marjl z Bolę* 
dziow właścicieli dóbr Kuszony na inflantach. 

Dyrektor Lachert bardzo mnie pochwalił żem zrobił tę samowolę i 


zakupił holowniki, v» czasie śniadania opowiedziałem ministrowi Min¬ 
kiewiczowi mojji rozmowę z Daszyńskim, 

- Napewno nie znalazł pan w uaszynskim przyjaciela, daszyński i ca- 

- ła jego kompanja dokłada wszelkich starań aby pana wyintrygować 

- z Gdańska ale jak długo komendant jest u steru a Paaarewski Pre- 

- wjerem wreszcie ja ministrem aprowizacji , może pan na to gwizdać 


~ choc lepiej trzymać się od nich zdaleka 1 nie zadzierać, 

Minkiewicz był bardzo zadowolony z naszej pracy w Gdańsku, 
Szczegulnle podkreślał iprawuosc organizacji prowadzonej na zasadach 
prywatnego przedsiębiorstwa a nie biurokratycznego urzędu, 

Gprawa wagonów woi^ż była paląca. Byłem jednak o tyle przezorny 
że zawczasu przygotowałem całe stosy wielkich naklejek na wagony 
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na których na białym tle widniał bardzo wyraźnie nadrukowany czer 
wonj. farb^ napla United ^tate Mission to Polana . 
miirfto&mmffi Werony zaopatrzone takiemi nadpisaml trudno było zatrzymy¬ 
wać i nie odsyłać z powrotem do Gdańska gdzie nasz dług wagonowy 
względem dyrkecji gdańskiej wcl^ż wynosił jescze około luG wagonow, 
Moje interwencje w ministerstwie kolei i mlnisterswie wojny 
niestety mało skutkowały a “ front nic sobie z tych nadpisow nie 
robił mimo protestów obu ministerstw. 

Jeden z generałów znany ze swej albitralnosci na wrzystkie nale¬ 
ganie miij&mmeaby nie rekwlrował wagonow zaopatrzonych w nadpisy 
U*S, Mission to Poland, odpowiedział że wagony mu potrzebne dla 
transportu jego oddziało i że ma całji misję gdanskę w miejscu któ¬ 
rego nie uważam za stosowne wymieniać wgimmggm&its»i n 
Trzeba więc było pogodzie się z tym faktem , 

ITiałem nieostrożność przy formowaniu naszych biur umiescici w każ 
dym biurze powiększony podobiznę postaci króla -tefana oatorego 
z obrazu Matejki Batory przyjmujący hołd bojarów moskiewskich, 

Poa wizerunkiem kazałem wydrukować wielttiemi literami sentencję 
z pana Tadeusza " Ładem składme rody i narody słyń# z ich upadkiem 
rody i narody gin* ", 

J-'le wiedziałem zgoła że ta drobna rzecz rozpęta tak^ nagankę na moj 
osobę. Opowiadał mi ze śmiechem Minkiewicz że miano nawet wnieść 
interpelację w sejmie f ale szczęśliwie nie doszło do tego, 

Spytałem więc Minkiewicza czy mam te nadpisy zdj$c, 

- ^le bron Boże - niech zostaną to wcale dobra sentencje a podobizna 

- króla Stefana Batorego nie powinna obrażać uczuc narodowych każcie- 






























- 1 * 0 - 


dobrze myślącego polaka a przecież mntaa nłmainmm oplnja bałwanów ani 
mnie ani pana nie obchodzi- rzekł itinskiewicz - s-jidzę że zapewne na 
pan też 1 podobiznę Komendanta, , 

- maturalnie odrzekłem - stoi na moim oiurku ., zarowno jak i roto- 

- grafja Paderewskiego z jego włanoręcznym nadpieem , 

- Po za tern w każdym biurze Jest też i podobizna komendanta - niech 

- ci którzy mnie denuncjoj^i przekonają się na własne oczy, 
sekretarzem osobistym ministra Minkiewicza był pan Pogorzelski jeden 
z najmłodszych filistrów ^rkonji , był to człowiek nad wyraz zacny 
uczynny i szlachetny, miałem w nim stałego opiekuna który nie raz 
potrafił ostrzegać mnie przed tym lub owym niebezpieczeństwem, 

a niebezpieczeństwa i trudności zaczęły się już piętrzyć po zwołaniu 
sejmu ustawodawczego , Każdy poseł szczegulnie z lewicy uważał za 
swój obowiązek wszędzie wscibiac noas i wszędzie wyszukiwać nadużyci 
. Choć będ$c sprawiedliwym przyznać muszę że na ogoł ustosunkOY/anle 
się sejmu względem naszej placówki w Gdańsku było raczej życzliwe 
Mieliśmy też obrońcę w osobie ministra Minkiewicza które umiał spa¬ 
rować wszelkie niesłusznale czynione nam zarzuty. 

Nie byłem w Warszawie w czasie uroczystego otwarcia sejmu ustawo¬ 
dawczego Była to chwila bardzo wzniosła i uroczysta, komendant je¬ 
chał do katedry powozem zaprzężonym w parę siwych arabów niegys włam 
własności króla belgów Alberta następnie używanych przez namiestnika 
Beselera, Kazanie wygłosił jeden z najlepszych mówców Foiaki ksiądz 
arcybiskup Teodorowicz. 

Otwarcie sejmu nastąpiło dnia tłtycznial.S19 roku. Przewodniczył 
temu pierwszemu zebraniu najstarszy wiekiem poseł księże Ferdynand 
Radziwiłł . 
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•^ejm usta id aw czy składał sl^: 1 , z posłow obranych uh wolnym 
obszarze Polski ńa podaetawle plęcioprzymiotalkowej ordynacji 
wyborczej, 2 , z kilkunastu byłych członkom parlamentu wie¬ 
deńskiego z Galicji wschodniej, ponieważ nt tym terenie toczy¬ 
ła się teraz Yjojna 1 -wybory były niemożliwe , ó t z kilkunastu 
człobkow parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, reprezentu¬ 
jących z analogicznych powodom zabór pruski 
Skład polityczny sejmu był następujący: 

Klub Pracy Konstytucyjnej: byli galicyjscy Konserwatyści i de¬ 
mokraci pod przeyjodnictwem posła obranego w Krakowie prezydenta 
miasta Fedorowicz, poza nim prawie wrzyscy członkowie tego klub u 
składali się z byłych członków parlamentu wiedeńskiego - 17 posłow 

Związek Ludowo herodowy: Narodowa Demokracja i uhrzescijanska 
Demokracja - 92 posłow. 

Zjednoczenie narodowo- Ludowe - tu wchodził między innemi przy¬ 
jaciel p, otronskiego nhward Dubanowlcz, a pozatem rożne trupy 1 
elementy z Królestwa. ^ byłych aktywistów wchodził tu pcol witold 
Kamieniecki, uważany za masona. Prezesem tego uosc zbieranego to¬ 
warzystwa był Leopold okulski , z pochodzenia łodzianin- 73 posłow 
Klub Mieszczański składający się z przedstawicieli miast z p. 
Aleksandrem de HOssetem naczele - ló posłow. 

Poiskle stronnictwo Ludowe " Piast *' Wincenty .<itos - a 5 posłow 
Stronnictwo te reprezebtowało chłopow- gospodarzy z wyraźni przewa 
fiS Galicji 

LudOYJcy " wyzwolenia ", - była to grupa raczej z Królestwa kie¬ 
rowana przez działaczy inteligentów, sympatyzujących z aiepodie- 
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niepodifegŁoscioweftdmi w Piv>, Uważano j* za najbardziej masoń¬ 
ską grupę w sejmie - £o posłow 
Narodowa Part ja Robotnicza - posłow 
Polska Fartja socjalistyczna - 55 posłow 
Niemcy - 8 posłow 
Żydzi - lo posłow 

Ujrzystkiego posłow w sejmie było 415, 

Nikt nie miał zdecydowanej większości. Przy wyborze marszałka 
wyłoniły się dwie kandydatury : Wojciecha Trympczynskiego i 
Witosa; piervjaz* popierała prawica , drngy lewica, ir*mpczynski 
zwyciężył kilku głosami zapewne przy poparciu robotników narodo- 
dowych, 

Trgtpczynskl był jednym z niewielu, story w życiu wskrzeszonego 
państwa odegrał rolę pleTWszorzędny, Okazał się znakomitym prze-* 
wodnicz^cym, Zredukował znaczenie stałych interpelacji poselskich 
zadowalając się p rtimmfoera pisemneml na nie odpowiedziami rz*du, 
gdyby postąpił inaczej, prace sejmu nie ruszyły by z miejsca. 

Walce v/ obronie legalności poświęcił 'frypczynskl dalsze swe życie, 

Witos wychowany w parlamencie wiedeńskim kokietuje swojemi oś¬ 
wiadczeniami, że skończył tylko szkołę powszechny , lub nie no¬ 
szeniem krawata , a jedynie śnieżno białej koszuli 1 wysokich 
butów. Reprezentuje jednak typ chłopa polskiego w najbardziej uo- 
datnlm pojęciu. Przemówienia jego nubmm nie zawieraj* żaunej fra¬ 
zeologii, s* realne , spokojne , logiczne, 

Niestety Ultoa nie doceniał jak olbrzymie znaczenie odgrywa w 
narodzie jego indywidualna , oryginalna tradycja gdyby powiedział 

ta* Jbls. powiedzieli lltwlnl. Kle co jeet zwl # zene z 
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przeszłością nie jest nem obojętne. Tego wltos nie doceniał 
-o.le nie doceniali i inni, Kb wyścigi popisywano się Trazeseml 
będycemi już w XI wieku anachronizmem i gestem bez realnego zna¬ 
czenia, 

bieszono się nimi i bawiono. Zniesienie herbów szlacheckich przez 
sejm ustawodawczy było gestem pustym herby szlacheckie dawno 
Już przestały odgrywać jakakolwiek rolę społeczny czy polityczny 
akt ten był wandalizmem bez sensu, 

kle byc może genezy tych typowo połlnteligencklch gestów było 
głębokie przeciwieństwo pomięuzy Polsky przeciętnego inteligenta 
czy raczej półinteligenta a polsky prawdziwie ludowy t zn, 

" ludowy" nie w pojęciu odezwy czy Trazeologji wifcttiaciJłmi^imGimmm 
wiecowo demokratycznej lecz" Ludowy" w pojęciu rzeczywistej a 
nie urojonej rzeczywistości, 

przyplsek autora. Tę moje parę stronic o sejmie przytaczam 
prawie dosłownie z raałeml zmianami z kslyżki mego politycznego 
przyjaciela z którym współpracowałem wiele lat p, Stanisława 
Uackiewicza / Oet / Historja Polski , 
naszkicowałem ten wierny obraz stosunków pierwszego sejmu aby aaswle 
tlić podłoże parlamentarne z którym siły rzeczy musiałem się llczyc, 
Kiestety nie zrobiłem tego majyc wstręt do wszelkiej demagogii 
starałem się w mojej pracy gdańskiej ignorować całkowicie tę lub inny | 
opluję sejmowy, często gęsto wyrażajyc dosc głośno swoje zdanie 
o lewicy sejmowej. Naraziłem się Fpii, naraziłem się Wyzwoleniu a nie 

uzyskałem sympatji nawet wsrod ludowców «ltosa. Miałem natomiast 
za sob^ prawicę gdzie wsrod poałow miałem wielu przyjaciół 1 
ludzi mnie życzliwych. 
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Wsrod po slow endeckich był moj szwagier Tadeusz Belina, był 
Beweryn ks Czetwertynski , z małopolskich posiow miałem za sob^ 
hr Baworowskiego i kilku ,ł stańczyków " , stosunkowo największym 
poparciem citazyłem się ze strony Wielkopolan a mlęazy innemi 
samego merezłke sejmu Trepczynskiego, Werod posłow stronnictwa 
mieszczańskiego miałem za sob$ Aleksandra ae Hossetn / arkona /, 

Uczywiście siedząc zdaleka w Gdańsku 1 nie przyjmując aktywnego 
udziału w polityce obserwowałem z pewnym daleko idącym niepokojem 
ow okres ” ząbkowania " naszego młodego a niezrównoważonego par¬ 
lamentaryzmu, Jakże często wspominałem przepowiednię pena anto¬ 
niego Bmetony „ późniejszego prezydenta nltwp , Ten człowiek znał 
nas lepiej od nas samych. 

Tern nie mniej ze wrzystkich sejmów ten samjjmpierwszy sejm zdaniem 
moim był najwlęoej rzeczowy , jjouac muszę że w owym pierwszym okre 
sie jeszcze nie było owego " nepotyzmu partyjnego , który stał się 
przekleństwem polski, nepotyzmu w którym zatraciła się właściwa 
ocena człowieka a na pierwszym miejscu było joga przynależność do 
tej lub innej partjl. Ten nepotyzm partyjny doprowadził ao 
obsadzania wszelkich placówek czy to rządowych czy nawet samorządo¬ 
wych według klucza partyjnego, Lacz^ł się poprostu bałagan który 
sił$ rzeczy doprowadzić musiał do jakiegoś przewrotu , Przypuszcza 
że gdyby nie przewrót majowy , doszło by do czegoś znacznie gorsze¬ 
go a idę dalej twierdząc że zamach komendanta Piłsudskiego był 
do pewnego stopnia piorunochronem który ocalił Polskę od ostatecz¬ 
nej anarchii aaJmowładczej. 

Wówczas na początku 1919 roku sejm pozostawił n&sz? placówkę w 
spokoju , jednak Już w roku następnym zaczął się poważny nacisk ze 
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etrony ugrupowań sejmoYjych abym potrzebnie czy niepotrzebnie mam 
zaangażował do Gdańska ludzi cieszących się poparciem tego lub 
innego stronnictwa. Opierałem się temu tak długo póki byłem w 
Gdańsku potrzebny to jest aż ao zakończenie kampanji amerykańskiej 
i uporządkowania szeregu zagadnień gdańskich o czeni będę pisał 
następnie. Tern nie mniej nacisk ten był corez silniejszy , Cztery 
razy prosiłem o zwolnienie mnie z delegatury Gdańskiej stawiając 
moje ż^aanla w formie dosc autorytatywnej i cztery ra 2 y otrzymałem 
odpowiedz odmowny i zmuszenie mnie do pozostania na posterunku , al 
jak mówię - tf o tem potem".; 

W Gdańsku tymczasem robota szła sprawnie. Misja amerykańska 
zwiększyła się sekcją Brytyjską. Jako przedstawiciel pomocy brytyj- 
ettlej zjechał do Gdańska major gwaruji irlandzkiej iiarvey w towa¬ 


rzystwie swego sekretarza jgłodego mr Hlchardsona. 

Właściwie nie wiem jaki był cel przysyłanie misji angielskiej do 
Gdańska gdyż zaledwie kilka mniejszych transportów z żywności* 1 
odzież* przyszło do Gdańska poa flag* anytyjek* , natomiast nade¬ 
słano nam wielki transport deportowanych z ^nglll "undesirable 
persons ” zmuszając mnie do wyładowania tego cennego towaru, czego 
kategorycznie Odmówiłem o czem będę pisła poniżej. 

Kapitan Harvey okazał się bardzo zreszt* miłym 1 przychylnym n&m 
towarzyszem z którym bardzo smy się zżyli. 

Nasz miajs liczyła więc około 16 osob, Najmowaliśmy aługi stół 

w sali restauracyjnej. Na pierwszym miejscu siedział major webb jako 
szef misji po prawej stronie było moje miejsce po lewej siedział 
Harvey , -Ja miałem po prav#ej strnie admirała a Hervey Jankówicza. 


" ^tas Potulicki ( który 


Nasz ” major domus 
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Naaz " major domus " ^tas Poyulicki który jat OŁ>nia obawiał się 
Webba zwykle starał się zaj^c miejsce Jak najdalej od zasięgu wzro¬ 
ku naszego szefa, B^dzę że gdyby stół miał milę długości to napewno 
ujrzelibyśmy Foltullckiego na końcu tego stołu. 

Godzien musiał on y^yjeżdżac do portu po prowizję, amerykanie bowie 
przysyłali nawet mięso rarożone dla zaopatrzenia naszej misji, 
Wszelkie niedociągnięcia kuchenne, a mojor webb był dosc wybredny 
spadały na głowę count Bottlewhisky , tak go bowiem ochrzczono w 
misji, 

nnfaftdpha ńBAftŁnw AognftunD»nttimńnnAgnflŁgpfllAAnmpnpQflilfipiłnnfeflnpflfanhfldiik 

MailBhDnBitŁcmiajŁDBnflnj^nJiigtA^lmnnAnnniiiiAA&nnsi»PiinnnBniŁiiiiJiAiŁnnnnnnnnn 

Nadchodziła wiosna, Do Ddanska zaczęły napływać coraz wmmmm 
więcej transportów fcmeykanskich, Nadpłynął wielki statek i mamyimmmm 
o pojemności BOOO ton z darami dla polski od polonji amerykknskiej 
było to głownie ubrania, bielizna f kapitanem statku był polak - 
amerykanin nazwiskiem Kowalski, Przyjęliśmy go bardzo serdecznie 
urządziliśmy w cze..c j-go przyjęcie z udziałem przedstawicieli 
poiakow i kaszubow gdańskich, Ław leźliśmy go do warszawy, gdzie był 
przedmiotem owacji, 

webb który miał do ludzi dobrego noea - T^zi^ł mnie na stronę 1 
ostrzegł - Be carefull lt is the worst type of an american Pole, 

Miał rację. 

Kowalski odwdzięczył się nam ogłaszając w gazetach amerykańskich 
obrzydliwy pełen kłamstw paszkwil na nasz$ misję , uoszło to do 
Prezesa Hoovera który sam bez naszej inicjatywy wystąpił ze ekax ł g^ 
na Kowalskiego, który musiał to odszczekac wpubllcznie w gazetach. 
Był to jedyny przykry zgrzyt tem przjkszejazy że wychouził od po¬ 
laka. Salete przy ogromnych naszych zaletach mamy w charakterze 
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wiele dziwnych a zgoła nieprzyjemnych cech które wyłażą od czasu 
do czt.su jak szydło z worka. 

Miałem wiele kłopotow , bo raz wraz ktoś chciał się- przedostać do 
u danska , pisano do mnie listy polecające z rekomendacjami minlstro 
i posłow do sejmu. 

Miałem pocz^tkowow wiele trudności z dowództwem wojskowym, areszcie 
udało się nam spruy/ę postawie we właściwej płaszczyźnie, stanęło 
ne tem że chcący dostać się do Gdańska maj^ zawianomie o tem moje 
biuro w ‘„ar sza wie , które tegoż dnia wysyła do mnie do Gdańska 
wydrukowane lormularze, formularze te podpisany przez mnie i przez 
porucznika carnatha jako łucznika z dowdztwem będ^i nadal honorowa- 
ne przy przekroczeniu granicy w aĄłowie, 

Do Gdańska raz wraz zaglądał pułkownik Grove wanflnmrtim główny 
szel misji sprowlzacyjnej zwykle w towarzystwie ^nieryka Czapskiego 
jako tłumacza, nmeryka Czapskiego dowcipny liarvey przezwał 
mr jnodgrass / jeden z bohaterów Ufcckensa " Plckwick olub / 

Czapski był zwykle ubrany sportowow w kratach tak niebywale an¬ 
gielskich że s^dzę że bohaterowie pickwlcka byleby położeni na 
obie łopatki, \> dodatku nmeryk Czapski miał nieco rudawy kolor wło 
sow, 

zaczęły się też przez edansk przejazdy rożnych misji politycznych 
lub handlowych do polski. 

Musiałem te misje spotykać, oprowadzać po Gdańsku, przyjmować 
i poić, Skandynawowie lubi^ dobrze zjesc a nie gardzą trunkami. 

Nie bardzo mogłem się kimś wyręczać bo jak Wańkowicz tb k 1 
rał nie mieli chwilki czasu* 

Gytuacja transportowa była dla nas nad wyraz uciążliwa ^ s Pruw t 
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a sprawa wagonów doprowadzała nas do szału. Błogosławiłem chwilę 
kiedy dzięki Opiece Boskiej zdecydowałem się na nabycie holowników 
i my. ma tam .: znalazłem w osobie pena łagowskiego człowieka t^tory nam 
w Krytycznej chwili użyczył swego nazwiska. 

L polecenia pana ar i/ybickiego mogłem się zanajomic z jedynym 
rejentem polakiem w Gdańsku panem Bielewiczem uchodzącym za naj¬ 
większy powagę warod kupiectwa n&danekiego. Był to świetny prawnik 
zacny nad wyraz człowiek. Był starym kawalerem , miał piękny dom 
własny i mieszkanie pełne ant r /kow, Gchouzii w Gdańsku *.a najlepsze¬ 
go zanwcę win , cygar 1 znanego gastronoma. Pan mecenas Bielev/icz 
urządzał w swym mieszkaniu co kilka miesięcy przyjęcia na których 
byli obecni najpoważniejsi przedstawiciele patrycjatu gdańskiego 
Przyjęcia te miały swoja ustalony sławę zarowno jak piwnica pana 
mecenasa. 

pan Bielewicz był dla naszej misji a sżczegulnie ula mnie nad 
wyraz przychylny 1 przyjacielski, Wrzyatkie też następne tranzskcje 
o których będę pisał robiłem w biurze i pod opieką pana Bielewicza. 

ponieważ nie mogłem nadużywać zbyt długo nazwiska pana ^ęfcowskie- 
go jako •• atrohmana " po naradzie z Bielewiczem zdecydowałem przejąć 
statki na własne nazwisko z zobowiązaniem rejentalnem że ^koro 
Polska uzsyka prawne " status quo w Gdańsku nie omieszkam przekazać 
to Rzeczypospolitej. 

Dzięki tym naszym holownikom mogłem Kpmiimm wysyłać znaczne trans¬ 
porty zboża w od 3 wgorę ił lały, 

Hasze statki dochodziły tylko do hieszawy. Oparzywszy aię na wago¬ 
nach wolałem nie wypuszczać holowników z własnych rgk. 
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Tymczasem na -1 szedł Kwiecień , wojska polskie posuwały tlę ku 
wschodowi zajmując ogołocony przez bolszeyjikow kraj, do Gdańska 
nadeszły polecenia od Ministra Minkiewicza do skierowania wrzystklch 
transportów na nasze wschodnie i połnocno wschodnie kresy 
Prawie codzlen musiałem molestować prezesa Dyrekcji Behringa o 
wagony które wysłane w granice kraju tonęły bezpowrotnie, 

I,le było rady musiałem zwiększyć liczbę konwojentów l wydać pole 
cenie aby konwojent oczekiwał wyładunku pociągu w miejscu przegnacze 
nla i dopilnował aby pociąg w całości doprowadzić z powrotem do 


Mławy, Ten manewr kosztował nam zv,'lększenie personelu v. Mławie ale 
znacznie polepszył sytuację, kie zawsze nasi konwojenci byli jednak 
w stanie wycofac wagony szczegulnie gdy miesce wyładunku wagonów 
leżało bliżej frontu. Były wypadki że dowodca jakiegoś oddziału chc 
chciał rostrzelac naszego konwojenta gdy ten zareagował przeciw 
rekwizycji wagonów, 

Z radością dowiedzieliśmy się w Gdańsku m mmninhft infliftmptay i odzyska¬ 
niu Wilna, Byłem dumny gdy w kilka dni potem dostałem polecenie 
wysłania pierwszego pociągu z m$k^ i żywnością do mego drogiego 
miasta. Bolało mnie że nie mogłem brać czynnego udziału w tej walce 
z bolszewikami, Bnam poazczegulne epizody tej walki, wkroczenie 
wojsk polskich do Wilna, Przybycie ttfaczelnika Państwa, Były to 
zaiste radosne chwile. Pamiętam gdyśmy dostali wiesc o zajęciu 
'(lina był taki cudny poranek wiosenny Była godzina 7 rano byliśmy 

we trzech w porcie Wańkowicz , admirał Borowski i ja zdawało alę 

aromatyczniej 

nam że słonce inaczej sMrt-iainrhm j&snlej świeci, że pachną świeżo 
rozwinięte Liście brzeziny a od morza płynie r ai^ammngiymrrAmmm mm 
lala ożezwiaj^cego powietrza. 
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Była to pamiętna i piękna wiosna, Jak by jakaś fala czegoś szlache¬ 
tnego spłynęła na Polskę . Ludzie zapomnieli o własnym egoizmie 
każdy starał się dołożyć mm eAmaiteprujam m wszelkich starań aby się 
w miarę swoich sił przyczynie się do podniesienia się z gruzów 
niedoli i niewoli wskrzeszonego Państwa. 

7owaze3 przy odsieczy ,.ilna stracił oko młody prucznik konnej 
artylerji dowdzie baterjj armat pmmęin u zielonego mostu, późniejszy 
generał a moj powinowaty otanisław Kopaaskl, Naczelnik Państwa 
zabrał rannego do swego wagonu A powrocie do warszawy, gdzie mu zmom 
zrooiono operację, 

^ynaiit^yHtnaififalaaffiauBBrliBrkr:. V/ czasie moich bytności w ..arszacie nie raz 
zaglądałem do mojej Ciotki Krystyny z Czapskich Potulickiej . 

Wlelkg otrąkej* były dla mnie trzy jej przemiłe córki moje kuzy- 
iieczki Terenia, Iza i jaosia. 

Wyrywały się na x ł ront a były tak pozentuzjazmowane dla naszego 
wojska że ten entuzjam mimowolnie udzielił się i mnie. 

Był to okres w którym to śpiewano 

pułk dwunasty ruszył w pole , po majątki na podole. 

stoma aa V/ boju dzielni, wszędzie znani , to ułani cioci ^'raai. 

Ósmy pułk zdobi salony , same grafy i harony, 

Jest spokojna każda mama, gdy ma syna u Bystrama, 

2 zazdrością też patrzyłem na każdego który dosiałd konia i miał ne 
sobie mundur ułański, 

- My ciebie Miechu bard20 kochamy, ale jaku szkoda że siedzisz w 

- Gdańsku a nie na koniu gdzieś na dalekiej Litwie czy Husl,- 
Bardzo mnie to wówczas bolało , nie było rady rozumiałem że 
w Guansku byłem nie mniej potrzebny a może więcej niż na froncie. 
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łlotelu uantziger hof w 

Pewnego dnia w gatortinacrtiKłrr, pokoju Wańkowicza zastałem Jakiegoś bar 

czystego sympatycznego pana. Był to hr Stanisław olerekowskl z 

# 

Waplewa z pod M^lborga, Rodzina sierakowskich była jedn^ z paru 
rodzin które przetrwały na warmji i były ośrodkiem polskości , 

Nest ępnle zapyzyjaznilismy się z waplewem. *logę powiedzieć że 
oboje państwo oler&kowscy w ciężkich chwilach byli naezewl prawdzl- 
wemi opiekunami i mieliśmy t&m s&wsze pomoc i pociechę moralny. 

Mas trzech Wańkowicz admirał Borowski i ja często bywałisny' w tym 
pięknym Waplewie i korzystaliśmy z gościnności hr oierakowskich, 
Bzczegulnie przywiązaliśmy się do hr helszki sierakowskiej żony 
hr Stanisława z domu ks hubomirskiej córki ks Andrzeja z Przewor¬ 
ska a rodzonej siostry ks Elżbiety Mistachowej ^apleżyny. 

Była to jedna z najbardziej typowych zacnych pmai»#F rozumnych 
szlachetnych kobiet Jakie w życiu spotkałem. Ozy mogliśmy wówczas 
w czasie naszej pierwszej bytności wiosny 1919 roku w waplewie przy¬ 
puszczać flahifa w jaki tragiczny sposob zgin^ nasi drodzy gospodarze. 
Oboje byli roatrzelanl przez nlemcow w parę dni po zajęciu przez 

bierpniu 1939 roku powiatu nypinskiego, sierakowscy bawili wówczas 
y< ich drugim majątku Os leku połażonym w pobliży Rypina, 

Od chwili naszego poznania utas sierakowski bywał częstym gościem 
w naszej misji w Gdańsku, Był to przemiły kompan , haprzyjaznił się 

z naszym szerem majorem webbem i kapitanem Harleyem, 

Nasze rzadkie wolne dnie zwykliśmy następnie spędzać w Waplewie, 
Sytuacja w Prusach na <tamrmji i Pomorzu była poważna. Chociaż w 
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Byłem bardzo red z nawiązania stosunkowz z śpiewem* ~*tas .-.iera- 
kowski okzała się nad wyraz miłym Kompanem i zaprzyjaznił wkrótce 

t 

z majorem Webbem 1 kapitanem łiarveyem. 

Cała nasza komp&nja zwykła korzystać z gościnności hr ->ier:.. ko- 
wskich i spędzać rzadkie wolne dnie w intplewie, 

Miałem po za tem do hr sierakowskiego poważny interes natury poli 
tycznej, premjer zobowiązał mnie abym trzymał rękę na pulsie i 
Informował o sytuacji na ewentualnych terenach plebiscytowych i na 
terenie Pomorza, ^ztah włożył też na ranie niemiły obowiązek zorga 
nizowania służby wywiadowczej na wybrzeżu zaczynając od Kłajpedy 
aż po Puck. Przysłano mi też Jakichś dwuch jegomości. Ga pier¬ 
wszej chwili nie miałem do nich zaufania i po kilttu dniach pod 
jakimś pretekstem odesłałem ich z povi/rotem do warszawy. Miałem 
wewnętrzne przeświadczenie że pracowali dla obu stron dla niem- 
cow , dla nas a może i d&i boiszewikow, 

Kada narodowa miała w każdym poplecie sv<oich mężo* zaufania, 
ludzi dobrze poinformowanych o mlejscowych warunkach , wolałem 
więc moje Informacje opierać na sprawozdaniach tych lua 2 i miej¬ 
scowych niż posługiwać się jakiemis zawodowemi agentami. Me 
mogłem zrozumieć jakim sposobem polski sztab główny mógł korzy¬ 
stać z tak niepewnych wywiadowców a tem bardziej nasyłać mnie do 
gd&nsk© takie podejrzane figury. 

Osobiście nie miałem poprostu czasu na zajmowanie się polityką 
na pisanie sprawozdań do mlnisterstwa spraw zagranicznych i do 
sztabu. Mimo mego żelaznego zdrowia byłem już w końcu świetnie 
tak przemęczony sypiając po cztery godziny na dobę a będ^c odpo¬ 
wiedzialny za wyładunek i przesyłkę transportów amerykańskich do 
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kraju już nie czułem się nu siłach ogarnie wrzystkich zadań 

t 

które na głowę moj* jako delegata prezydjum rady ministrów spada¬ 
ły, Uważałem że należy te sprawy oddać w ręce człowieka miejsco 
wego cieszącego się zaufaniem ludności i doskonale obznajomlonego 
z cełę sytuacją jak się wytworzyła na Pomorzu, Mazurach i ..armji. 
Nie mogłem chyba zrobić lepszego wyboru jak powierzyć sprawy 
polityczne stasiowi sierakowskiemu. 

Kle odkładając wybrałem się na jeden dzień do warszawy ł po 
rozmowie z Władysławem skrzyńskim , Łlinklewleżem 1 n.ieeministrem. 
spray/ wojskowych. Uzyskałem przydzielenie hr sierakowskiego qo 
naszej misji, \7 biurze moim przy państwowym urzędzie zakupów przy¬ 
dzieliłem mu pokoik na biuro, sierakowski ku mmmm mojej radości 
P rs yj33r tę propozycję. Od tego czasu miałem spokoj 1 zrzuciłem z 
sibie obowiązek któremu podołac bym nie mógł. 

Tymczasem sytuacja na Pomorzu , Warciji i Mazurach przedstawiała 
się do groźnie , chociaż na terenie ±rus »schodnieh było parę 
plucoY/ek kontrolujących , ale w gruncie rzeczy placówki te były 
bezsilne a oficerowie brytyjscy pełniący tam służbę ograniczali 
się do pisania dłuższych lub krótszych doniesień a miałem wrażenie 
że się mało interesowali i nie zdawali sobie sprawy z tego co się 
działo v/ terenie. Otóż na całym obszarze Pomorza Prus "schodnicli 
i Warmji zattapiłimwrtię! rozpętała się nacjonalistyczna reakcja pruska 
zaczęły się rz$dy soldateski 1 t zw, Grnzschutzu spotęgowana przy 
bywtojj cemi z Kabałtyki oddziałami Berlinga Który swoja organiza¬ 
cją objęły Kadbałtykę, Litwę i Prusy, 

Kraj żył pod stałym terorem. Na mazurach dochodziło no gwałtów 
nad ludności* miejscow*. Każde słowo polskie, najmniejszy odruch 
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sympatji względem poalki tępiony by’ bez miłosierdzia, 

W powiecie sztumskim i kwidzyńskim były liczne wypadki poupalenla 
wsi zamieszkałych przez mazurów, a zabójstwa i napau y były na po¬ 
rządku dziennym , Uzbrojone bandy sołdactwa poa ochron^ grntzschu 
tzu / 3łużby ochrony pogranicza/ przebiegały kraj szerząc teror 1 
postrach, 

Na zasadzie sprawozdań które otrzymywałem via ar nybicki i 
ar Kręćki z terenu ostrzegałem warszawę o tem co nam grozi, 

hr Stanisław Jierakowskl był łubiany i ceniony przez cał^ ludn 
nosc mazurską, sierakowscy, zakładali szkoły polskie, bibljoteki 
a hr Halszka sierakowska z całym poświęceniem niosła pomoc nietyl 
ko moralny ale i materjaln^ nawet w miejscowościach oddalonych o 
wiele dziesiątków kilometrów' od Waplewa, 

Niemcy nienawldzieli sierakowskich ale bali się ich ruszać. 
Stanisław sierakowski był w swoim czasie posłem do parlamentu Rzęs 
i do sejmu pruskiego. 

Od tego czasu Sierakowski bywał częstym gO BBifaHimmaBaam»ij rinii s zym 
gościem w Gdańsku, Czasem zaglądała do nas i hr sierakowska i 
Vłleczory spędzone w jej towarzystwie zostały nam w pamięci jako 
jedne z najmilszych chwil gdańskich. Fani Halszka była po za tem 
dowcipna wesoła , i była nieocenionym kompanem, nazywaliśmy 
grarin- mama , bo opiekowała się nami niczem jJ&tka, 

Podziwiałem jej niestrudzony pracę 1 energję z Jaky walczyła o 
prawa Polskie na Wartuj i i Mazurach, 

Tymczasem z tamtej strony zaczęła się walka nie na żarty , walk 


ta* objęła nawet niemiecki kler katolicki, Hostaczono mi aokumenta 
i listy w których biskup warmijski bez pardony mamiy a t h tt topmi n h amm 
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^uspenuował proboszczów posądzanych o mpr*. sympatje polskie, 
jak powiadam byłem rad żem zrzucił z siebie te brzemię , bo byoi 
wrzyetkiemu nie podołał, 

Ruch nacjonalistyczny oczywiście dawał się odczuwać w Gdańsku, 
Doszło do kilku poważnych manifestacji ant i aljuncklch a głownie 
antypolskich przed naszym hotelem, 

kilka razy gdym w towarzystwie -.ebba jechał samochodem amerykań¬ 
skim do portu gwlznęły nam gdzis nam w dzielnicy portowej Neufahr- 
wasser kule. nad głowy, 

Peymego cinia bęciyc w porcie stałem na pokładzie jakiegoś wiel¬ 
kiego bfiuararn oscilotyeleczno tonowego atatku, akurat kończono wyła- 
aunek.Stałem , na samej krawędzi luki okrętowej patrząc z wysoko¬ 
ści dwupiętrowej kamienicy na dno statku . u tej chwili gwiznęło 
mnie cos koło głowy, poczułem boi w uchu. Był to wielki kawał że¬ 
laza rzucony jakys tajemniczy ręky w mojy stronę, Gciyby ten kawał 
żelaza trafił o parę centymetrów bliżej skroni zostałbym napewno 
stracony do przepaści i znalazłbym się już jako trup na unie 
statku. 

Parę razy były projektowane zamachy na nas , ostrzeżono nas w 
porę. 

mimo tych trudności placówka gdańska miała w sobie cos co nas 
wrzystkich przywiązało do niej, nawet te nadstawianie łba miało 
w sobie cos sportowego. Miałem spokojne sumienie że nie dekuję si 
od wojska bo Gdańsk w wielu wypadkach okazał 

się niebezpieczniejszy od frontu, 

W zawiązku z rozpętaniem szowinizmu pruskiego zaczęły się u nas 
vł porcie kradzieże. 
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r*usiellsmy zdwoić czujnosc, Muszę przyznać że ludność kaszubska 
pomagała nam jak mogła . hajgorzej że kolejarze brali udział 
i mata va-ażenle należeli do ogganizacji mającej na celu rabunek 
transportów do Polski, To też nie byliśmy zazlwieni kiedy pewnego 
dnia w biały dzień zginał nam wagon naładowany m*kę, Była to pra¬ 
wdziwie mistrzowska sztuka, jak potem wykryto wagon p amiBfc&imrtiOTa r? 
próżny podstawiono przy wekslowaniu, zdarto z pełnego napis 
u'ii. Relief Llission to Poland i nuklejono na próżnym. Tern nie 
unlej udało się? naszemu dećektywowi. znalezc ovi wagon już na 
stacji ochnelclemuhl , Oczywiście sprawa ta uszła bezkarnie. 

Jak mówiłem powyżej mieliśmy za cał^ obronę lo palców. Policji 
w ojansku jeszcze nie było t zw. Poliżejscbutz ukazała się na 
ulicach Gdańska uopiero po traktacie wersalskim. 

Najgorszy sprawę było tajemne wywożenie z Ouanska mienia i 
instalacji których częse miała hyc przeznaczona ula Polski, 

Iiie mieliśmy innej rady tylko majęc wszędzie swoich luazi kaszu- 
bow spisaliśmy dokładny Inwentarz zmn fr tBi fr a pnfamBdipriitiBtfciifcBih^nwpn 
technicznego rynsztunku w stoczniach gdańskich , warsztatach kole¬ 
jowych, elektrowniach etc, 

Jtatki aljanckle tern nie mniej kolejno przypływały do uuanska 
jako Jednostki kontrolujące, (Jo parę tygodi.i mieliśmy więc nowe 
załogi , nowych kapitanów statków,wojennych których rzecz oczywist 
musieliśmy przyjmować i bawić, 
flatamamrnTittiniaam 1 ac 
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W P Ł Y U » * DO GD-uKbK* 

Było to na początku Maja, zawiadomiono nas że angielski statek 
patrolujący Gdańska ma za kilka dni opuście port i że zapewne 
zastąpi go statek amerykański, 

W czasie postoju statku brytyjskiego parę razy prosiłem kapitana 
na obiad do Rathskelleru , parę razy byłem jego gościem, kapitan 


był typowym przedsta;? leielem ofelcera marynarki brytyjskiej, spo¬ 


kojny opanowany , niezmiernie gościnny , przytem sportsman i miło¬ 
śnik par 1 'orcow miał aiaij^rTitaa^ptt^ ab lany swojej kajuty obwieszone 
sztychami koni i polowań na lisa, Majgc na względzie myijatm w ypłu ftj y 
rychły wyjazd kapitana zamierzałem byc u niego z pożegnalny wizyty 


W przedeniu staliśmy z Wańkowiczem na kamiennym molu sięgającym 
daleko w morze, faad^ŁmiJguoLi rozprawiając o czekających nas kłopotach 
gdy oo strony morza usłyszeliśmy przeraźliwy gwizd syreny o terętowej 
i ujrzeliśmy jakye olbrzymią falę która szybko zbliżała się maniMyifom toig 



w stronę ujścia, Z tej fali wynurzyło sie szare cielsko jakiegoś etat) 


który całym pędem wpłynął w wyskle koryto kanału wiślanego. 

Trwało to sekundy olbrzymia fala o mało nie zmyła nas do morza 

1 

byliśmy przemoczeni do nitki, statek rmaiubndunmiagubnle zmniejszając ' 

szybkości popłynył wgory kanały, atojyce przy brzegu statki towarowe 
zakołysały się uderzając burty o kamienne wybrzeże, ozwały się rozpa¬ 
czliwe krzyki zmfcubjbm ludzi którym windami fala poprzewracała czółna 
it & wzburzonej powierzchni wody pływały bierwiona z rozbitych falami 
tratw, £a chwilę na motorowce podjechał naczelnik pllotow kapitan 
portu oeknke. Miał minę zakłopotany. 
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- Des lst cioch unglaublich, - rzekł to jakiś warjat. wjechał do 

- portu bez pilota - przecież mógł narobić strasznych rzeczy a i tak 

- niech pan spojrzy co się dzieje naokoło, - 

- Zamieszanie było ogromne, 

Nadbiegł z portu admirał Borowski zaniepokojony £aly która wtargnę¬ 
ła uo baseny i zekołysuła statki , 

- Co się stało - spytał. 

Opowiedzieliśmy całji przygodę której byliśmy świadkami, 

Tymaczesem Bencke wskoczył do motorowki aby sprawdzić co się stało 
z tym tajemniczym statkiem, admirał Borowski zaciekawiony naszym 
opowiadaniem pospieszył za kapitanem i za chwilę obaj zniknęli nam 
z oczu, 

Wróciliśmy z Witoldem do portu i jak mogliśmy staraliśmy w pokoju 
admirała v/ysuszyc nasze przemokłe ubrania. 

Tu muszę uprzedzić że admirał inm posiadał dwie swoje indywidua 
morskie cechy, uznawał tylko kontrtorpedowce na których spędził 
lwi^ częsc swego życia uważając inne statki wojenne nie wyłączaj^c 
pancerników i krążowników za cos pośledniejszego 1 nie lubił bry¬ 
ty jeżyków miał natomiast niekłamany słabosc dla amerykanów, 
oleliśmy w porcie tyle spraw ao załatwienia że nie przypuszczalis: 
powrotu do uuanska przed późnym wieczorem. 

Doczekaliśmy więc powrotu admirała , 

-~amirał miał sjtwarz rozjaśniony, 

- Tak panie Mieczysławie, ja odrazu pomyślałem że to pewno statek 

- amerykański 1 tak jest w rzeczywistości . ±o jest amerykański 
kontrtorpedowiec " Lea " pod dowództwem kapitana szkota nazwiskiem 
Iluc uuff , ot rozumiem ten przynajmniej pokazał co możfca zrobić z 
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- z kontrtoi ł pedovica, Fakazał tym durniom anglikom jak należy 

- w czasie yiouny w jeżdżąc do portu. To - panie Mieczysławie 

- prawdziwy *' destroyer men ” a nie żtana biełoruczka, 

- Poznałem się z nim i posłałem zaraz jego do Dantziger ŁLof na drinka 

- pevmie tam będzie ktoś czy potullcki czy Jasinki to ci jego przyjm* 

- ja mam tyle do roboty bo zaraz dwa jocl^gi wyprawiam że przyjechać 

- nie mogę, 

uroniliśmy już późnym wieczorem uo na^ze^o hotelu. Przed hotelem asm■: 
stała kupa ludzi poszkodowanych, Ledwoamy ich uspokoili że będę wynag 
grodzeni za szkody, 

u hotelu na korytarzu pieryjsze^o piętra ujrzałem aamiEtoimŁimmiŁm u«oje 
ludzi bez kurtek i kamizelek tylko w koszulach i spodniach .. iod^cych 
się za bary. 

Jak się okazało był to sam kapitan Mac JSuff i jego nowy przyjaciel 

* 

atas Jiertkowskl, Przez czas naszej niebytnosci trapił ao hotelu 
zapoznał się z sierakowskim, oboje mieli już dobrze w czubie i po¬ 
stanowili poprobowac kto z nich silniejszy, 

Lasiecilismy do wspólnej kolacji, Wilczycy major ..ebb nie bez ironj 
powinszował kap itanówi jego wjazdu tryumfalnego uo udanska. 

- xi.le kto za to będzie płacił - spytał od niechcenia, 

- To głupstwo marynarka amerykańska opłaci damage. *uiie chodziło o 

- to aby pokazać memu koledze kapitanowi brytyjskiego statku jak 

- my amerykanie potrtftiiray baz pilota wjechac do nieznajomego portu 

- Tu to głupstwo, ale żebyście wiedzieli jak ja w przeszłym miesiącu 

- wpłynąłem do Kadyksu, 

the englishmen 

- ,,'ell boya 1 put mti gthihmh on a raw oT hilk canea, 
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^dmirał Borov/ski tak był zachwycony nowym przyjacielem że przesie¬ 
dzieliśmy w pięcioro t.j. admirał, .wanka sierakowski , wac Dufr i 

ja ażd do rana. admirał wysypał przy tej okazji cały zapas nowych 
anekdot. 

Nazajutrz byłem u kapitana statku brytyjskiego z pożegnalny wizyty, 
Cdysmu usiedli w jego wygodnej urządzonej jak gabinet kajucie przy 
kieliszka porta spytałem kapitana jak się jemu podobał wczorajszy 
wjazd jego amerykańskiego kolegi do portu. 

Kapitan odchrząknął wypił łyk porte włożył mmmmfcułi w oko monokl i 
po chwlwli milczenia odezwał się, 

- Gzy pan jest spootsmanem - spytał 

- Naturalnie ja jestem a gentlemana dermer, 

- Oh that's spleniaid - rzekł a czy wolno pana spytać cz} pan by 

- z punktu v/lazenia sportsmena uaważał za słuszne galopowanie na 

- koniu powleczmy na chodnikach Picadilly, 

- hepewno - nie - odrzekłem, 

«ell that‘s the point - rzekł anglik, 

legoż dnia statek brytyjski zwinął kotwicę 1 wypłynął z Gdańska, 
wa placu boju pozostał kontrtorpedowiec amerykański Lea 1 jego 
kapitan Mec duff * 

Pobyt Mac Dułfa w Gdańsku trwał całe dwa tygodnie , Był to dla nas 
okres męczący 1 gdyby nie wydatna pomoc ulerakowskiego nie wiem czy 
wytrzymalibyśmy tę probe naszych sił i naszych głów. 


r 4 
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W I O p JH * 1 6 1 fi roku 

O roku o w kto ciebie widział wówczas 

w naszym kraju 

m 

ulebie lud dot^a zowie rokiem urodzaju 
ł żołnież rokiem wojny. 

iiękna to była wiosna , wiosna pełna jasności i nadziei , wiosn 
jakiej drugiej już nie s^azonem urnie było przeżywać po raz drugi, 
Y.ojska Polskie posuwały się szeroką ławę ku wschodowi zbliżając się 
do dawnych granic historycznych Rzeczypospolitej. 

dochodziły do mnie wieści że już cały powiat ^więclanski był 
oczyszczony od bolszewików, że ^yłgudyszki zostału już oswobodzone 
. Paliło mnie aby pojechać do domu rodzinnego , aby obj^c w swoje 
ręce adninistrację aby znowu odetchnie powietrzem borow 1 ł^k 
litewskich. 

Miałem wielką pokusę rzucie wrzystko i wrocic do kraju lat dziecinnyt 
i-ie zwierzałem się z tern nikomu starałem się dobrze zastanowić się 
nad tym problemem , udałem jednak sobie z tego sprawę że postąpił 
bym nielojalnie rzucja^c moj posterunek w Gdańsku, l:ie przeceniałem 
swojej osoby , ale wieuzl&łem że w danej chwili byłem tata więcej 
jak potrzeDuy. ha swiecie niema ludzi niezastąpionych , zarazę się 
^najdzie ktoś który lukę zapełni. Przyroda nie znosi pustki ,,, 
powtarzając zdanie z podręcznika li syki kra je w i cza, 

«le gdyby tak wrzyscy zacięli rzucac swoje posterunki i spieszyć 
* do chaty " było by powtórzeniem tego co robiła szlachta pospoli¬ 
tego ruszenia , że często winami w chwilach bardzo krytycznych rzucała 
oboz i wracała do domu na siewy lub na strzyżę owiec. 
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7/ Gdańsku rzeczywiście nie mieliśmy chwili czasu , byliśmy już wuro 
żeni do tej pracy, poznaliśmy rożne tajniki portowe jak to mówię 
byliśmy zgrani jak dobra orkiestra porzucać w takiej chwili Gaansk 
było by z mojej strony dezercją* 
pozostałem* 

ftsdazeał zresztą ula nas jeden z najcięższych ottresow , elewatory 
skłaay , beriinki wrzystko mieliśmy zawalone a crnęiatem bywały unie 
że kilka statków czekało zakotwiczonych na morzu aoy w aolejce 
wejsc na opróżnione miejsce do portu, 

i:a dobitek urzęd żeglugi bardzo powił odholowywał beriinki ze 
zbożem z naszego granicznego punktu do warszawy, a chcęc niby uspra- 
nic cyrkulację beriinek narzucił nam dwuch swoich urzędników stu¬ 
procentowych bałTianow , którzy zamiast żeby naci pomocz spędzali cza. 
na przesyłaniu do swego urzędu sprawozdań o berlinkach stojących 
w porcie, o berlinkach będących w drodze, o berlinkach płynących z 
L'ieszqwy do Warszawy i Bog wie jeszcze o czem, 
uhciałer.i Ich odesłać tam skęd przybyli ale nie warto było zadzie¬ 
rać z urzędem żeglugi, ^stosowałem zasadę, róbcie co chcecie , sło¬ 
wem zasaaę ignorowania tych jegomości , ale gdy raz próbowali sthyrr 

wsunie swego nosa u o załadunku beriinek ciałem im t&kę szkołę że od 
tego czasu już się Y^lęcej nie wtrącali. Byli mtt&i&m obaj małego wzro¬ 
stu podobni do siebie jak dwie krople wody i wiecznie obrażeni, 

amerykanie przezwali ich "Pat i Patachon " my zas nazywaliśmy 
ich Dobczlnskij i Bobczinskij, 

Siedzieli zwykle na dalekim końcu stołu po za zasięgiem wzroku 
majora webba , który ich nie znosił. 
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gytuaeja naszech rozliczeń wagonowych od czasu gdym nakazai kon¬ 
wojentom nie wypuszczać ze swych ryk pociągów znacznie się poprawi¬ 
ło niestety nie nda Sługo, 

Uprosiłem Ministra Minkiewicza , aby nam przynajmniej o tydzień 
przed tem dawano rozkład punktów wyładowczych,i nie zmieniano w 
ostatniej chwili marszruty pociągów, 

w dalszym clygu szły mnpaaFnimmmmimp łauunkl zboża luzem, męki w wor 
nach , konserw mięsnych, mleka kondenacwanego, dołączyły się do tego 
ładunku materjałow sanitarnych 1 lekarstw , ziarno siewne, nawozy 
sztuczne, superłosiąt, saletra i żużle Thomasa, nywał^ też rożne 
niespodzianki w jednym z transportów przybyło ao udaneka Kilkaset 
świnek morskich przeznaczonych dla celów bakterjologicznych , wresz¬ 
cie kilkanaście małp, również do instytutu badan w ńarszawie , Był 
to transport trudny, Uałpy co prawda były w klatkach ale trzeba było 
dobrze obmyślić aby w dobrym zdrowiu doszły do warszawy, 

jeden statek przywiózł nam oprocz ładunku konserw cztery w leikle 
skrzynie wysłane z -meryki przez Juish Joint bommittee , « skrzyniac 
tych były trumny z nieboszczykami izraelitów którzy chcieli spo- 
czyc na polskiej ziemi gdzieś na rodzinnym kikucie w Uałopolece, 
Mieliśmy na tym tle grube trudności bo niemcy nie chcieli wogole 
dopuście do wyładunku iileboszczykow , bez odpowiedniego zaświadczeni 
że pasażerowie cl nie zmarli na żądny z chorob zakaźnych, 

stanęło wreszcie na tem żeśmy w asyscle ^ładz sanitarnych Ułańska 

- ; „ I 

przeprowauzill oupowienly coprawda powierzchowny dezynfekcję skrzyń 
lormaliny, następnie zaciągnęli grubo smoły w wysłali wna otwectej 
platformie zabezpieczywszy ten cenny ładuntek prezentem. 
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Do Gdańska zaczęły przybywać rożne jaskółki w nlez&wsze pewno czy¬ 
stych Intencjach, siusiałem się dobrz zastanowić komu wydać przepu¬ 
stki a komu odmowie. Oczywiście ci którym odmówiłem podniosły w 
'Warszawie larum i posypały się na mnie skargi, Bpstanowiłem jednak 
nie zrecac na to udagl, Wsrod petentów było oczywiście sporo mniej 
szoscl narodowej, każdy węszył jaki w Gdańsku można by zrobić lnter*. 

0 ile starałem się aby jak najwięcej poważnego kupiectwa przy¬ 
jeżdżało do Gdańska o tyle obawiałem się napływu do Gdańska elemento 
ktoreby zaczęły robie rożne ciemne geszefty i nas z miejsca skompro 
mitowac wobec solidnego kupiectwa gdańskiego, 

ponieważ jednak tak się utarło że w nongresowce nawet nBnJ©mmmmmm 
najzagożulszy antysemita miał swego żyua / który oczywiście był 
wyjątkiem / to można było by z łatwowoi^ dojsc do przekonania że 
ludności żydowskiej było bhyba w Polsce niedostateczna ilosc aby 
aby zadowolnle wrzystkich. 

Kie byłem nigdy zdeklarowanym antysemity , ale tem nie mniej nie 
mogłem nie zaobserwować że tych"wyjątków " w lolsce było conajmniej 
o 200* 1 za wiele, 

Benstwowy Urzyd zakupów , również nie mógł się obejść bez pomocy 
hurtowników żydowskich a szczegulneml względami cieszył się pan t 
owieca w gruncie rzeczy solidny i uczciwy kupiec, 

7/1 zyty pana 3wiecy w Gdańsku były dosc częste. Ponieważ o prze¬ 
pustki dla pana owiecy starał się sam Gyrektor P'UZm*P'u przeto nie 

dopytywałem się o celach Jego podroży. 

Kie majyc czasu na rozmowy z panem -wlecy odsyłałem go zwykle do 


Witolda Wańkowicza 
































Jałt innie śmiejąc się* opowiauai pan dyrektor Lechert , relacje o 
moim dobrym wychowaniu w ustach pana świecy nie wypadły pomyślnie, 

- Ten generał- delegat Jałowiecki to on «lelki grubiJanin co innego 11 

- pan Wańkowicz , to bardzo grzeczny pan, 

- Ja weszłem do jego gabinetu , to on wstał , przeciągnął rękę i 

- powiedział ” Panie -*Vi/leca proszę siauac “ tak ja jemu podziękowałem 

- powiedziałem że ja postoję , tak on znów mnie prosił sljisc , lo my 

- tak długo grzecznoseiowali pan "enkowiczanle sidał a Lnie pierwszem 

- nie wypadało sięsc , i'o potem pan "ankowicz powieaział czem rnoge 
służyć panie świeca, to Je powiedziałem guzie taka osoba może mnie 

- służyć , To my panie dyrektorze tak dobry kwadrans przestali nim 

- pan Wańkowicz siadł. To to prawdziwy gentleman , ale ten pan 

- Jałowiecki to on nigdy czasu nie ma i on jest wielki grubijanln. 
Rzeczywiście *' men culpa " wyrzuciłem Kilka razy pana -wlecę za urzw 
gdy zaczął mnie zajraowac czas. 

Fan świeca o mało nie padł ołiar* przypadku, - było to tak, 
admirał Rorowski który Kochał się w polowaniu i strzelaniu namówił 
narveya ••ankowicza Majora mebba i dwuch amerykanów aby założyć mały ^ 
klubik strzelecki , mmtfaogiiBmriifc kupili małe flowery a Konkursy strzela¬ 
nia pdb.wały się na korytarzu hotelowym zwykle po wieczornej kolacji 
za cel służył kawałek mydła, kapitanowie amerykańscy i -tas -łemkow¬ 
ski również przyjmowali udział w tych konkursach, utoż trzeba że ^ 
pan świeca w czasie swojej bytności w ^aansku w jakimś pilnym ineresi 
zjawił się do nas w godzinach wieczornych i jakoś znalazł się nie¬ 
spodzianie pod abstrzałem . Możno sobie wyobrazić jego przerażenie 
gdy kulka riowerowa przedziurawiła mu spodnie , a łatwo sobie wyobraź 
co musiał opowiadać po powrocie do warszawy. Przygoda pana -wiecy 
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piorunem rozeszła się po całej uarazawie, 

^le wracam do rzeczy, 

niemcy w Gdańsku zaczynali się czuc o tyle niepewnie że tturiTBgsmfrairnftThę 
zaczęli wyprzeuawac swoje nieruchomość i, uena na nieruchomości spadłe 
tak dalece że można było Jak to tnowi^ wzi*sc udansk gołemi rękami. 
Uważałem że chwila jest odpowiednia aby skupie co można i rantem 
posiadania nieruchomości nietylko utrwalić nasz,? pozycję *. ^aansku 
ale i mieć pomieszczenia na ciura , własne skłaay itu, 

Zwierzyłem się z tji mysl^ "Sakowiczowi 1 admirałowi, Postanowiliśmy 
zasięgnie rady mecenasa Bielewicza , ntory przyznał nam rację i obie¬ 
cał przygotować wrsystko do ewentualnych tranzakcji, 

<• danym wypadku nie mogłem znalezs odpowiedniego stromana musiałem 
wzięec to na swoj^ głowę na własny odpowiedzialność 1 zakupywać nie¬ 
ruchomości tymozseem na ewoję imię maj-^c już precedens z holownikami, 
«by nie działać arbitralnie zwołałem stał,? komisję w której 
nawet postanowiłem nie brać udziału* *« skłua komisji weizli aamirał 
Borowski t Witold Wańkowicz oraz przedstawiciele rady narodowej 

i 

/ zdanej czasem raa^ ludowy / Lr Kręćki, nr nierski, nr Kubacz 
p, ^ęgowskl , p. Leszczyński, Postanowiłem aby członkowie z Gdańska 
nie należący do misji będy pobierać pewne wynagrodzenie za każde odo 
oubyte posiedzenie, HUda ludowa poleciła mnie paru wytrawnych agento 
kaszubow g famKimgimtup których obowiązkiem było wyszukanie odpowiednich 
objektow. 

Był to z mojej strony krok bardzo ryzykowny ale nie raam co ukrywać 
że była to moja prywatna inicjatywa która aczkowlwiek pierwotnie 
krytykowana zyskała z biegiem czsu całkowity aprobatę nietylko rz^uu 
ale i -jejmu. 
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KUPUG MI jsKUCHOMOjuI 



Możliwość nabycia nieruchomości w Gdańsku była sprawę konjunktt 
ralny. Zniżka raptowna cen nie mogła trwać wiecznie, należało raczej 
przewidywać że dobra konjunktura maże się prędko skonczyc i wahadło 
doszedłszy do pewnego punktu cofnie się z powrotem. Dowiedziałem 
elf że już w Gdańsku pojawili się agenci londyńscy którzy się barazo 
t^ sprawę zainteresowali, wiadomości te miałem bezposreunlo ou narve- 
ya, należało kuc żelazo póki gorące. 

Postanowiłem niezwłocznie pojechać w tej sprawie do Warszawy, 

Dopiero w drodze ochłonąwszy z pierwszego entuzjamu zacząłem na zimno 
rozmyślać w jaky kaszę dobrowolnie siebie zapędziłem, 

■i*ie było jednak rady cofnie się było już zbyt pozno i było by to 
z mojej strony tchorzostwem, 

,7 'warszawie przedstawiłem cały sprawę Ministrowi Minkiewiczowi 
dyrektorowi Lachertowi wreszcie mmmm w towarzystwie Minkiewicza byłem 
u Premjera, 

niespodziewanie moja inicjatywa była przyjęta nau wyraz przychyl, 
nie. Brakowało jednego pieniędzy. Chociaż Dyrektor Lachert 

obiecał udzielić mi pożyczki na pierwsze potrzeby , ale była to kro¬ 
ple w morzu, 

Minkiewicz nad wyraz dobrze usposobiony dla całej sprawy wręcz mi 
powiedział. 


■ 





- Iliech pan sam postara się na własny odpowiedzialność o pieniyuze. 


- Da tej tranzakcji nic pan stracie nie może a z chwlly objęcia przez 

- Hzeczypospolltę należnego stanowiska w Gdańsku rzyd zwróci panu 

- pieniądze i przejmie nieruchomości po tej canie jaky pan zapłacił. 





































Łagiałem sobie głowę Jak wybrnie z tej sytuacji. lo bezsennie spędzo¬ 
nej nocy postanowiłem zamiast do Gdańska pojechać uo Poznania i 
naradzie się z ks Patronem edamskim i Dyrektorem na g Ł banku ^połek 
Parobkowych jmgllchem. 

•szczęśliwych losow kolejj przea wyjazdem zetknąłem się w hallu 
hotelu europejskiego z inżynierem architektem Kaziem Krzyżanowskim 
moim kolegą z ,*rkonji. 

- Kaziu sk-^d się wzięies , 

- Przyjechałem przed paru uniami z oswobodzonego Wilna . Muszę szuka 

- jakiejś pracy. 

- słuchaj rzekłem , nie odkłaaaj^c jeuz ze mn^ do Uuanska , uzls 


- skocznią życiowy a ja szukam kogoś komu mógł bym spokojnie powierz 

- waźnj sprawę o której się dowiesz. Tymczasem pakuj M**n9.v i ich-? 

- ze rnnjt do Poznania masz godzinę czasu do odejścia p 


Wie kłopocz się O bilety ani O pobyt w ttmainniaTBmwrifr. Po 


- to już moja sprawa. 


« drodze do Poznania wyłuszczyłem Kaziowi cał^ sprawę 


powierzyć mu nietylko zakup nieruchomości ale i wrzy 

związane z regestracjgt mienia w Gdańsku, 

jechałem do Poznania niepewny jakie mnie spotka tam p 


Tymczasem wbrew moim najśmielszym nmńBub przypuszczeń 
Patron Adamski tak i Dyrektor junglich przyjęli entuz 




projekt. 


-£9T 


* n 'r ▼ ? 

































- ^zy ma pan kogoś w Gdańsku Jako notarjusza i doradcy prawnego 

- hatur&lnle rzekłem naszym doradcy prawnym jest pan rejent Diele- 

- wicz , 

- Ko to świetny wybór - rzekł *nglich - wiem że Bielewicz znajdzie 

- dobre wyjście i obwaruje jak pańskie tak nas2e interesy a głownie 

- interesy państwa Polskiego, 

- Jakę sumę pan potrzebuje natychmiast- spytał ks -damski. 

- Dziś nie jestem w stanie odpowiedzieć na te pytanie, *ium już 

- wrzystko zorganizowane - rzekłem udzielając im imiormacji co do 

- składu komisji t ale narazie nie miałem Jeszcze czasu do załatwię* 

- nia żadenj tranzakcji nie poradziwszy się kz$ću i Panów do których 

- mnie własna intuicja skierowała. 

Jtenęło na tem że oddział Banku dpołek Parobkowych w Gdańsku na 
czele ktore^o stał pan Brzeski , człowiek naa wyraz rzeczowy będzie 
instytucją która będzie nam wypłacać pieniądze , Kleruchomoscl maj^ 
byc nabywane na moje imię a klauzula której opracowniem miał się 
zaj^c bielewlcz opiewała warunki przejęcia nabytych nieruchomości 
przez Rzęd Rzeczypospolitej , wrazle zas odmowy ze stroni ftfi^du 
nłi pm am mm iii mp it mmn ihomiamgu.L przejęcia nieruchomości po upływie u.>uch 
tygodni po uprawnieniu Rz*uu Polskiego w Guansku nieruchomości 
automatycznie przechodzą na *.łasnosc Banku i*wi^zku spółek ^arobkowyc 
.. Poznaniu, 

Fiszę o tem aby już w dalszym biegu moich wspomnień nie *rtcac uo 
tego tematu. 

Gała narada trwała dwie godziny, nazio Krzyżanowski był milczący 


świadkiem naszej rozmowy. 
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- * Ł leż z ciebie ryzykant - rzeki: Kazio. 

- właśnie dla tego zaangażowałem ciebie aby nieć spokoj, 
byłem zmęczony , czerwony ze zmęczenia i wysiłku i głodny, 

- Chodźmy co .bazaru na obiad .- rzekłem. 

Musiałem pic sam bo Kazio był pou tym względem oeob,i niepopularny 
dbał o SY/oje cenne zdrowie i zawsze był bardzo wstrzemięźliwy, 
Fierwszym pociągiem tegoż dnia wróciliśmy do ars za wy a ja skorzy 
stałem że nasz wagon sofjpuhfliiipi sypialny odcboazlł o lz w nocy z u.<orca 
Gdańskiego mogłem jeszcze wyjechać tegoż dnia qq gdańska zabiera¬ 
jąc z soby odurzonego nlespodziewanemi wypadkami Kazia Krzyżano¬ 
wskiego. 

Po przybyciu uo Gdańska zanajotulłem nazia z memi kolegami i 
członkami misji i poleciłem nu aby niezwłocznie przystąpił uo pracy 
Muszę przyznać że wybór moj był trafny, « cljigu tygounie syste¬ 
matyczny Kazio miał już pracę uporządkowaną z mlejaca poazielił 
swoje biuro na uyj 4 oddziały a więc oddział regeŁtrhcji nieruchomo¬ 
ści na sŁtiLuzle sprawozdań uostarczanych nam przez naszych zakonspi 
rowanych agentów i oadział zakupu nieruchomości. 

./ czasie mego pobytu w ^daneku jako uele b ata nz^du Rzeczpospoli¬ 
tej nabyliśmy następujące nieruchomości, 

1, Domy leżące itatiAT.i|Bway na wybrzeżu tuż przy wylocie do portu 
sąsiadujące bezpośrednio ze strażnic^ pilotom. 

77 tem sposob ujście portu znalazło się w i ols kich rękach. 

Z, Dkłady i elewator leżące naci woci^ na przystani weicnael bahnhor 
b. Dwa domy w Ijeui’ahrvjaeser tuż obok portu, 

4. Teren Westerplatte leżgicu po drugiej stronie wylotu uo morza, 

5, Warsztaty reperacyjne w Deufahrwasser tuż przy porcie, 
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(j. stocznia zw&na ,ł Folnischer h&ck leżąca yj cyplu rozwidlenia 
Hotławy i martwej Wiały, 

7. Dwa spichrze historyczne z 11V v.ieku leżące v» dawnym porcie 
nad MOtławę, 

6, Port drzewny i tartaki położone na wyspie nartewj wiały tn»m 
w pobliżu mostu Breitenbucher Bruecke, 

W, Budynek z wielką sal,* przenaczony nu dotn ludowy we trzeszczu 

'J 

10 stocznie Kl&wittera położone tuż przy stoczniach ~chichau 

" 

nad kanałem. 

11, Jzereg budynków w porcie Odanskiin i kilka wielkich składów 
vj ha i ser Kai* en. 

Był to poważny stan posiadania który zostawiłem po sobie. Mogę sic 
poszczycić że złowiliśmy odpov*leuni moment . Wartość zakupionych 
przez nas nieruchomości w parę lat podwoiła się, 

żałowałem że mmjmiam jeden z moich następców w udaneku pan henryk 
~trusaburger , zdołał namowie rz^u polski do częściowego sprze- 
uania Łych juieruchooiosci z dobrym zaroukiem niestety w ręce i*ie- 
mleckie„ 

Kle przypuszczałem wówczas w pogodny dzień złote# kaszubskiej 
jesieni podpisując akt kupna na moje imię westerplatty że stanie się 
ona ci rug ^ reautjL Ordona. 

Mecenas Bielwlcz założył spec#alnjL księgę zakupu tych nlerucnomosc 
ktor^ zaopatrzył pięknym wstępem napisanym klasyczny łaciny pod 
moim adresem. 

Muszę oddać apray^iedliwosc i wyrazie głęboką wdzięczność Kaziowi 
Krzyżanowskiemu który tak sv/ietnle poprowadził i zorg&nizow&ł nasze 
biuro techniczne i zakupu nieruchumosci że nadesłani z warszawy 
kontrolerzy jak to mowi^ rozdziali g£by " 
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COprawda Kazio nie miał powodow de wyrzekania żem go sci^gn^ł do 
Gaanska . Jak przepowiadałem była dla niego to dobra odskocznia * 
ii czasie swego pobytu poznał bardzo miłę a grubo zamożny pannę 
^kowronskj z ktOr^ się ożenił, Będ$c bardzo pracowitym pdtmmflpuuuuzL 
jiain soldinym. i zdolnym po opuszczeniu przeze mnie placówki Gdańskiej 
mfl fli in i nh założył własne biuro buaowalane w Gdyni właśnie w najbar¬ 
dziej ruchlowym okresie i prędko wybił się jako najlepszy fachowiec. 
Przed ostatnią wojnj był to już człowiek grubo zamożny, 

Wud$ Kazia była jego wielka ostrożność życiowa pofi^zyta pewna, kon- 
junkturalnoscl^. Był jednak dobrym i uczynnym kolegą* 

<• roku 1&1S udało mu się ścięgnie do Gdańska rodziców. Ojciec 
jego inż Kasper Krzyżanowski ożeniony z oaszkiewiczovłn^ za ^mudzl 
był długoletnim dyrektorem naszych podjazdowych linji bałtyckich 
mianowicie linji Wałk - Farbnawa % odnogą z Mojzekullu ao rtewŁŁ, 
jak pisłame twórcy i dożywotnim prezesem zarządu był 

ojciec tnoj generał Bolesław Jałowiecki, Ojciec bardzo cenił psna 
Kaspra, 

Byłem rad gdy po przybyciu starych państwo Krzyżanowskich do Gdańska 

mogłem ulokować Pana Kaspra w ułańskiej dyrekcji kolejowej po objęciu 
przez Rzeczypospolitą kolei pomorskich i gdańskich. Jego siostra miła 
1 przystojna Zosia Krzyżanowska przez czas jakiś była moja sekretarką 
osobisty następnie wyszła również dobrze zam^ż za inż Nagórskiego 
/ z Warszawskich Rago rskich piszących się przez o i nie mających nic 
wspólnego ze starym rodem comeeow Magurskich ze ńmuazl / Magurskiego 
ulokowałem następnie jako kierownika portu już za czasów późniejszych 
rady portowej. 


— 
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^dym w kilkadziesiąt lat później znalazł tlę na emigracji w Londy¬ 
nie a pan Nagurski miał wówczas poważne stanowisko w omeryce gdym 
napięła do niego w pewnej dla tanie ważnej sprawie f nawet nie raczył 
tai odpowiedzieć. Choć w swoim czasie zwdzięczał mnie swojji torjerę 
/ Prawdziwy Nagórski przez O kreskowane / 

'■* P*rę tygoani po brzyjezazle Kazia Krzyżanowskiego , pmnpuuutó: 
pewnego dnia przyszedł do mnie z minyi zafrasowany że otrzymałem wi&do 
mości te nieracy Już bez żadnych skrupułów zaczęli ‘wywozie uzbroje¬ 
nie stoczni, Jakieś starku podpływały nocy pod stocznie i zabiera- 

ntocznia leżała na brzegu Leniwki niedaleko od ujada uo niej miotła 


wy. Koryto było waśnie,zLiożna było przaszkodzic temu jeuynle zabloko- 
wujyc koryto. 

Powiedziałem Kaziowi że £o moja głowa aby przerwać kontrabatideę, 
Jak piałame powyżej miałem już wszędzie swoich ludzi, Ldało ml się 
tegoż wieczora porozumieć się z kim należało. 

Nazajutrz rano po Gdańsku rozeszła się wiadomość że jacyś nieznani 
sprawcy zatopili w nocy dwa wielkie doki pływające 
porucznik Garnath pierwszy przyniósł tę wiadomość, 

Stocznie były przez czas dłuższy zaupełnie ablokowane i tariłBuaflUaifanflmmm 
niedostępne dla statków a nawet większych łodzi. 

Poszukiwania sprawców oczywiście nie dały żadnego wyniku, ^walono 
to na miejscowych mocno komunizuJycych socjalistów. 

Cel był osiągnięty. 

Co za czasy - etwas unglaublich - rzekł nazajutrz przy spotkaniu ze 
mnę naczelnik pilotow ^enfeke. 
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U 1 a T C 2 * D * H Y T H * U j p ORT 
i pj.a r ę a^ł o’, w . :oY p u£l 'k-,- Parcitfalu 


Było to w ko$cu Maja, Pewnego dnia major Uarvey, szel misji 


brytyjskiej uprzedził ranie że w dniach najbllżscych przyoęuzie do 
Gdańska statek wiozący około kOO nipimfliotoiaaciętraciii^ obywateli polskich 
reptryjpv/a.*ych z *.nigljl . ne mara ten statek rozładować i pasżerow 
przesłać w granice rtzeczypospolitej w zamkniętych wagonach, ^e 
mara dostarczyć ze swego personelu w Mławie konwojentow uo przeprowadź 
nie konwoju, że wreszcie ra&m zapotrzebOYmc kilka wagonow pasażerwstcich 
dla przewiezienia tego towarzystwa. 


Oczekiwałem przybycia tego statku tymczasem porozumiałem się z Mini¬ 
sterstwem *jpr&vf zagranicznych które włożyło na ranie obowiązek zbadania 
dokumentów , Ministerstwo kolei natomiast zwlekało z przysłaniem mi 
wagonow. 


$ kolka dni po oswiadzeniu harveya, zostałem za w 1 aa o miony że statek 
Brytyjski z ŁiOG pasażerami do Polski zawinił do portu, Władze niemiec¬ 
kie natomiast stanowcze zaprotestowały wpuszczenia tych pasażerów na 
brzeg i zrobiło tylko ten wyjątek że zezwoliło podstawie *agony i 
przetransportowc towarzystwo z okrętu bezpośrednio do wagonow. 


Udałem się więc niezwłocznie do portu w towarzystwie Jdarveya i .innko 


wieża. 


naszlismy do kapitana statku , który zaprosił nas na whisky l wręc 2 y 2 

$ 

Iltrveyovfi dokumenta podroży pasażerów, hnplten był bardzo znleclerpll- 


viłiony gdym mu oświadczył że muszę przed tem sprawdzić uokumenta 1 osobi¬ 


ście rozmowie się z każdym z pasażerów, 

- Now - rzekł kapitan - proszę ich zabierać Ja muszę dziś wyładować sta 
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statek i uunfiuDoa odpłynie niezwłocznie. 

- Dobrze - rzekłem wpierw muszę wprawdzie co to sę za jeunl mam ta- 

- kie poleconie mego rz$du od którego nie oast^plę. 

- n d ł ont care , co pański rzjui postanowi - rzekł kapiteli ja ich 

- wyrzucę na brzeg razem z pakunkami, 

- Włauze niemieckie na to się nie zgodzj, , zresztą jak pan widzi 

- nadesłano nuta kilkudziesięciu żołnierzy aby dopilnować by żaden 

- z tych pasażerów nie stopił nogjt na grunt gdański. 

Kie było rady kapitan musiał ustępie, 

Wzięłem z sob .3 plikę dokumentów , Osadowlłem się z uankowlczem w s 
kajucie jadalnej i zaczęłam po kolei wywoływać po nazwisku pasażerów, 
nyłem zdziwiony rzuciwszy okiem na listę pasażerów nie znalazłszy 
tam ani jednego polskiego nazwiska same -.ilbermany, Hublnstejny, 
Glucksmanyi przeważały kobiety, 

zaczęliśmy od badania według alfabetu, Były to same żydówki jako 


fach wrzystkie podawały albo kapelusznictwo albo fryzjerstwo , taibeiiao 
albo kra-wlectwo. Mieliśmy oboje przeświadczenie że były to zajęcia 
poboczne a głównym środkiem zarobku było całkiem cos innego, 

gamma Prawie żaden 2 pasażerów nie rozumiał po polak, ^ieuziell 
już w **nglji , przeważnie w Londynie , niektórzy po kilkanaście lat 
a byli tacy Któryż byli przywiezieni 00 ^nglji jako niemowlęta, 

Do każąego doKuiuentu dołączony był nyminfe dokument ^ home Office że 
dana osoba jest deportowana za rożne przewinienia z wielkiej nrytanji ; 

iiłowem nadesłano nam transport zawouowych kryminalistów, 
<-aregestrowanie tego towarzystwa zajęło nam z Wańkowiczem pranie 
dzień cały. 
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- Wanta - rzekłem- my nie przyjmiemy tego transportu . 

- <*nic przez chwilę nie miałem agcrtip wątpliwości » odrzekł 
Złożywszy do teczki dpkaany przez nas detaliczny protokoł udałem się 
cio kajuty kapitana statku „ Nastałem go z nsrveyem przy butelce ..histc 

daptain - rzekłem zwracając się do harveya , ja tego transportu nie 
przyjmuje 1 wręczam panu z powrotem dokumeuta pasażerów, 

- »vhat- krzyknął kapitan statku wal^c pięścią po stole, 
liarvey zaniemówił, 

- Ł4r Jałowiecki - rzekł zwracając się do mnie olcicjalnie , pan 

- obowiązany jest przyjąć ten tra-neport , 

- Ja jestem obowiązany s ełniac polecenia mego rz^uu i tycn pasaże- 

s 

- row skazanych na deporteację z fcnglji - nie przyjmę , 

- tan musi ich przyjąć - rzekł b.trvey - it is my ora er, 

- Ja nie jestem pod pana mtamtaammit rozkazami , cifem, obowiązek wyładowań 

- nie " reliel lor Polana " ale takiego dferu nie mac. ani obowiązku 

- ani prawa przyjmować 

- Ja każę ich wyrzucie na brzeg - krzykhył czerwony ze złości kapitan 

i 

- statku, 

- to nie moja rzecz , odrzekłem niech pan robi z nimi co się Panu 

- podoba, 

- 'po jest samowola - rzekł harvey, czy pan rozumie Jakie konsekwencje 

- czekają pana , 

- iiozumiem - rzekłem 1 dla tego nie przyjmę tego " ginerous giTt 

- lor Poland, 

- To pańskie ostatnie słowo ’* spytał Uarvey, 

- Tak to moje ostatnie słowo - odrzekłem 



























- You tre abourd. an english shlp - understand - krzyknął kapitan 

- statku* 

- Bebaye yourseli’- odrzekłem wkładając czapkę na głowę , 

- Chodź rzekłem do Wańkowicza , 

Wyszliśmy na pokład zostawiaszy za sob^ iiarveya . 

.Wróciwszy do hotelu niezwłocznie wysłałem telegram do warszawy 
Przesiedzieliśmy do drugiej w nocy aby wyszczegulnic i podać listę 
przysłanych nam osob deportowanych pomagał nam w tern admirał, 

- Tak panie mieczysławie- przynajmniej pan dał im nauczkę, 

- Dobrze pan zrobił, będziemy wrzyscy się bronie 1 bronie pana. 


admirał sprowadził do mego pokoju majora ^ebba szala misji guanskiej 
i wytłumaczył mu cnł^ tapmsięi. spravyę, 

- Dell done Yellow - that ł s fiiie - rzekł ..ebb całkowicie podzielam 

- stanowisko pana ^e s*ej strony niezwłocznie przeszlę raport do 

- pułkownika Grove 4 ten służbowo zawiadomi lLOOvera. 

- Me panie Mieczysławie , rzekł czerwony z oburzania i nienawidzący 

- anglików admirał, tak proszę pomyśleć. Inni nads^łajji nam żywność 

- i pomoc a ci w tak trudnej chwili nau&yłaj^ nam swoich kryminałistow 

- a pan tak często broni anglików, 

hurvey tego wieczora i w ci^gu kilku dni następnych nie pokazywał się 
przy wspólnym stole. !&k przeszedł tyuzitn, zaczęły kursować telsgra 
my oskarżające mnie o samowolę. 

Tymczasem Etatek stał y/ci^ż w Porcie zajmując miejsce ktorebysmy mo¬ 
gli wykorzystać , 

szczęśliwie po pewnych Y/ahaniach prezydent Paderewski stanowczo sta¬ 






'1 



n^ł po naszej stronie. Po tygodniu pewnego rena zauważyłem z ulg^i że 
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po tygodniu dpwiedzibłem się z ulga że statek odpłynął z Gdańska, 
Upłynęło sporo czasu zanim między mnyi a Harveyem nastąpiła zgoda 
do tej zgody znacznie przyczynił aię Wańkowicz który z pomocni 
majora Webba mim załagodził wreszcie nieporozumienie , 
hr sierakowscy zaprosili do 'Waplewa nas pięcioro to je^t admirała 
Wańkowicza, Uebba i Harveya gdzie w obecności hr halszkl ^ierako- 
nastąpiła wreszcie zgoda, 

straty czasu musiałem jednak pojechać do Warszawy aby się 
wytłumaczyć z mego postępku, 

hle miałem czsu tam długo bawić tylko tyle że nadużyłem załat¬ 
wić sprawy z riinlstersLwem spraw zagranicznych , byłem u Ministra 
spraw wenętętrznych pana Stanisława »ojCiechowskiego z którym znala¬ 
złem człowieka bardzo mi przychylnego, dziękowałem mu za pozwole¬ 
nie na uzbrojenie konwojentów, « zamian otrzymałem pochwałę za 
sprawuosc w wysyłaniu transportów do iolski, 

- Byłem do pana - uprzedzony - rzekł p* »ojciechoweki - ale mu- 

- szę przyznać że nie miałem racji, a teraz bronię pana jat mogę i 

- gdzie mogę, 

Ulałem już wieczorem wyruszyć z powrotem ao Gdańska ale Minkiewicz 
prosił mnie abym z polecenia Irezydenta Paderewskiego został jeacze 
na jeden dzień. Chodziło o to że ao Warszawy zjechał pułkownik 
brytyjski , chodziło o to aby z wiarogodnych źródeł i ou naocznego 
świadka dowiedział się o okrucieństwach bolszewickich w Peters¬ 
burgu . 

pułkownik Pacival był o£icerem ktoregos z pułków gwardji, byt 
ubrany jak z igły i świetnie nadawał się do karykatur tak często 
xiguruj^cych w plamie humorystycznym " Punch ", 
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żamleszkał na pierwszym piotrze w jednym z reprezenatcyjnyeh nu¬ 
merów. 

Contrę coeur - musiałem się żałości c*o niego w gouzinaeh przeapo- 
łudnlowych. 

Był już powiadomiony o mojej ewentualnej wizycie , przyjął nmfce z 
lodowaty kurtuazją . 

~ pen zdaje się chciał mnie poinformować o tern czego pan był ewi&G- 

- kiem vj Petersburgu , wrzystko to jest tu tak wyolbrzymione " so 

- much escagerateci " że trudno temu wierzyć, 

- jjiszę że jest jakieś nieporozumienie - odrzekłem również w tonie 

- lodowatym , że to pan Pułkownik wyraził życzenie aby się ze r-nę 

- zobaczyć, 

- czy może pan mnie przytoczyć jakieś fakta konkretne, - rzekł puł- 

- kownik, 

- i.its wiera co pan nazywa faktami konkretnemi * klogę panu jeuynie 

- co ja i mol koledzy z misji brytyjskiej w Petersburgu, których 

- nazwiska wymienię widzleli na własne oczy, 

- ^ardzo proszę-rzekł pułkownik. 

Opowiedziałem mu między innemi o morderstwach połeiiionych nad bezbro 
nnemi ludźmi i kobietami, o dzieciach przybitych za języni uo sto¬ 
łu / patrz tom 8 moich wspomnień, 

- Słuchał mo$$j opowieści z widocznym nleuowlerzaniem, 

- Tt is to horrlble to be ttuajpnm true - rzekł na zakończenie, 

- Tleli - rzekłem już czerwony z wściekłości - czy pan uważa mnie 

- za kłamcę / a ller / 

- Oh now f ale pewno pan uległ ogólnej psychozie i widział rzeczy 

- których nie było. 
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- Hoże byśmy razem zjedli lunch - spytał pułkownik. 

- To je chciałem pana prosie , ale uważam że 'wspólny lunch nie 

- zrobiłby ani panu a szcegulnle mnie żbdnej przyjemności - rzekłem 

- wstając i włożywszy rękawiczka i kapelusz na głowę wyszedłem, bez 
pożegnania zostawiając osłupiałego pułkownika. 

jakież uyło moje zdumienie gdy w parf dni po przybyciu uo uuauska 
ujrzałem kapitana Harveya w towarzystwie pułkownika Farciwala, 

Rzecz oczyvi/ista że admirał Borowski dowiedział się już ode triu i e o 
naszej rozmowie. 

Zaprosiłem co w imieniu misji na lunch uo wspólnego stołu i 
umieściłem go między sobj a admirałem, 

W czasie rozmowy pułkownik Parcival spytał od niechcenia czy admi¬ 
rał borowski nie słyszał czasem o wybitnym parlamentarzyście rosyj 
kim / prominent me,ber ot' the Russlen Parlament / pnanu Passower 
to jest moj krewny, 

- Naturalnie - odpowiedział z całym zadowoleniem admirał ».*r Passower 

- był prezesem koła żydowskiego w dumie - 

Jak to łatwo zmienić Fassovera na Farciwala pomyślałem sobie , 
i.astało chwila niezręcznego milczenia. Toczem pułkownik pospieszył 
przejść na inny temat, legoż wieczora odjechał naszym wagonem z po- 
rotem do Warszawy, 

- Nie panie Mieczysławie - rzekł zadowolony admirał - widzi pan 

- passower - psrcival - czy ja nie mam racji, a pan ta*Ł często ich 

- broni i mówi z entuzjazmem o mentalności brytyjskiej, 

- Kie panie Mieczysławie i ktoby pomyślał - Passower - parcival a 

- w dodatku oficer gwardji- Nu i gwardiejec - dołoży wam. 

Oczywiście opowiadanie admirała o Parcivalu zajęło koklka wieczorów 
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czarów spędzonych w towarzystwie amerykanów . Opowiadanie admirała 
o parclvalu wywołało entuzjazm warod amerykanów ku widocznemu za¬ 
żenowaniu liarveya. 


KURY 

lak Panie Mieczysławie - rzekł ktoregos pogodnego majowego poran¬ 
ka admirał Borowski - cos dla kapitana naryeya, przynajmniej będzie 
miał trochę roboty, 

- Co takiego - spytałem. 

- Tek panie Mieczysławie przyszedł drugi statek amerykański ale 

- tym razem z transportem kur czy Jakiego Innego drobiu z ^nglji, 

- Wrzystko to gdacze , koguty plejy, indyki eaiiiimtom bałboczy i kaczk 

- kwak.cz. 3 .. ńury jak kury ale kury te przywiozła jakaś bardzo energi- 

- czna pani, -V całym porcie u nas zamieszanie bo ta pani robi tyle 

- hałasu , biega do mnie , do kontrolerów , ja chciałem klatki 

- z Earamfenożiaranwptactwem wyłauowac u o wagonow towarowych, ale taki 

- gwałt podniosła że ledwo żywy wyjechałem z portu . ^araz tu przy- 

- jedzie w towarzystwie Jesinskiego, bo wypadało prości Jy na obiad 

- lani o, okazała się stuprocentowy działaczky ziemianek. Była w 

- wieku kanonicznym , ..zrostu niczem. grenadjer,o biuście nieco wy- 

- datnym t mówiła swojy własny angielszcyzny , bsadówiłem jy pomię- 

- bzy niajorem Tiebbem a Juarveyem. Błusznle bov*ieiii admirał twleruził 

- że to obowiązek Iiarveya otoczyc paniy ~ 1 jej drób opleky, 

W czasie lunchu nikt z nas nie mógł dojsc do słowa . ogolę nie 
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Przyszliśmy do przekonania że wrzystkie dotychczasowe transporty 
to było mydło , pierwszy transport od którego w gruncie rzeczy 
zależała przyezłoec naszego kraju to był właśnie transport przywie¬ 
ziony z takim trudem przez Pani^. 3, 

Kie maj^c tego Unia ani chwili czasu oddałem Fani,* o pod opiek,i 
przedstawiciela t «, Brytanji dodawszy do pomocy -tasia Fotulickiego 
Woda okazała się nie dobra, -tas Potulicki musiał pod płotami w 
wolnym porcie rwać własnoręcznle pokrzywy ula indyków, i*arvey poje¬ 
chał na miasto po rożne sroki antyseptyczne i opatrunkowe, kaczkom 
należało przygotować dwie bale je z wodji aoy się mogły jak mówiła 
pani j otrz^sn^c z podroży. 

Hajgorzej jednak było z wagonami. Fani a stanowczo odmówiła prze 
wiezienie tego cennego transportu w wagonach towarowych, 

- Tak szanowna pani- rzekł admirał całując czerwony łł wzburzenia 

- paniki 3 w rękę, tak gdzież my wydobędzlm. inne wagony, wszak nie 

- nie można ich przwlesc w wagonie sypialnym bo wrzystkie miejsca 

- sypilne zajęte, 

- Uhyba po moim trupie kumm drób odjedzie wagonem towarowym, 

- oświadczyła stanowczo pani o. 

- Kie - panie Mieczysławie - my tu chyba z ni^ wrzyscy zwar Julia. 

- co robie, 

- Ko wagonu nie chce pozowlic nmmpk a tmi cum p proponowałem na otkryt^ 

- płatłormę , tak słyszeć nie chce że kury' przestudzą się , już 

- sam nie wiem gdzie podziać się, Ulema innej rady trzeba prosie u 

- Sehringa o pożyczenie wagonu czwartej klasy. 
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- Zatelefonowałem do Prezydenta ^ehringa , wyłuszczej*c cały, spra- 

- wę i prosząc a pożyczenie jakich dwuoh wagonów czwartej klasy, 

- Vfae- zavfOłał oburzony Ueheimrath Sehring - panie baronie to prawd 

- L-iy jesteśmy narodem pobitym t ale nie można nas upokorząc do reszt 

- To jest obraza iaaftimihmniiłittmthmm niemieckich kolei państwowych żeby 

- używać wagonow pasażerskich do przewozu zwierząt, 

- Ale panie prezesie to przecież jest drób / ein -tfederTieh / 

- Czy wdług pana panie baornie drób nie zalicza się do zwierz 3 tmifejifeo 

- ale do rzęcu ludzi, 

nastała chwila milczenia , słyszałem że ^ehriug z kima się porozumie 
wał wreszcie usłyszałem w telełonie jag głos, 

- iierr Baron , dorbię dla pana te ustępstwo , w ostateczności mogę 

- panu pożyczyć dwa wagony uosiui^ce do przewozu więźniów. Okna a^i 
zakratowne , więc to nawet aobrze bo żadna kura nie wyfrunie, 

Odetchnęłem z ulg,*. 

Penie admierale- rzekłem niech pan oswidczy pani z, że ^ wielkim 
trudem dostaliśmy wagony przeznaczone specjalnie do przewozu ptactwa 
niech pan rozkaże zakleić napis na wagonie plakatem —usji amerykansk 
klej, ^le oczywiście ani słowa o tam że to sj wagony ula więźniów, 
rym razem pani S wyraziła swoj^ zgodę . Była gontta i hma t;Jm .i|prai n sm g i n «aiaa 
godzina pier.sza po połnocy gdyśmy wreszcie załadowali pani^ 
wraz z jej cennym transportem i wysłali z ostatnim pociągiem do war¬ 
szawy. 

Po szczęśliwym wyprawieniu pani , wraz z jej kurnikiem wróciliśmy 
do hotelu, ^ałe towarzystwo z napoł żywym ze zmęczenia uarveyem 

zebrało się w moim pokoju na kieliszek czegoś wzmocnionego* 

- No tak panie Mieczysławie rzekł admirał - zupełnie jak w operze* 

















POMOK^ji 1 PKUiłY 


W czasie mego pobytu w Gdańsku nie raz przejeżdżałem po przez 
Li raje leżące na terenie dayoiego pamstwa kżrzyżacklego po lewym i pra- 
ym brzegu Wisły. 

interesował mnie ten kraj tak żywo przypominajycy litewskie pojezi 
zierze bałtyckie i jjpoces wyniszczenia pokrewnego litwinom pie¬ 
lenia Prusów których mowa najbardziej zbliżona była do mowy lltewslej Ł 
Kle mogłem wytłumaczyć że naród pokrewny Litwinom wykazał względnie 
tak mało odporności względem najeźdźców w porównaniu do 
~wych pobratymców z prawego brzegu Niemna, 

postarałem się uświadomić sobie dzieje najazdu krzyżackiego czerpiąc 
(,atarjału już to z historji już to z wydanej a muszę przyznać świetnie 
opracowanej książki raczej dwutomowego działa warja i Mazury wydanej 
.rzez instytut Machodni w Poznaniu w r. 1953. a będącej pracy zbiorowy 
: od relakcję Stanisławy ^ajchowskicj 1 Marji Kiełczewskiej - zaleskiej 
Prusy plemienne przed podbojem krzyżackim 

Oblitsze począwszy od XIII -wieku zroała pisane pozwalajy bliżej scha¬ 
rakteryzować stan wewnętrzny Prusów w przedeniu podboju krzyżackiego. 
Zajmowali oni terytorjum rozciągające się od wiały do i.iemna między 
Bałtykiem a wyludniony strefy jezior mazurskich ongiś zamieszkany przez 
plemiona Galindow i .jasisnow, Prusowie uzielili się na 9 luźnych ple¬ 
mion nie umiejących koordynować swych działań i niezdolnych / w przeci- 
„lenatwie do litwinOYi / do wy onlenia wspólnego kierownictwa polityczne¬ 
go. plemiona te tworzyły 9 prowincji a mlanowice; Fomezanję nad rYisły i 
1 Nogatem, pogezanję miedzy jeziorem Drużno / pod Llblyglem a górny 
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łyngi* TJarmję / której nie należy icientykowac z obszarem biskupstwa 
tej nazwy/ między zalewem wiślanym a średnią Łyn$ , ftatannję w 
widiach pregoiy i iyny, oambję na półwyspie tej nazwy, Barcję na 
prawym brzegu kyny do puszczy Galindzkiej. Nadrowję w dorzeczu sretini 
i górnej pregoły, jkalowię na obu brzegach dolnego Niemna 1 Jacwież 
na lewym brzegu Niemna nad Biebrzy i ^zeszup*. 

Kraj prusow pokryty był w uużej części lasami i bagnami, mieszkań 
cy jego znajdowali się jednak na stosunkowa wysokim szczeblu kultury j 
gospodarczej. Prymitywne zajęcia leśne, łowiectwo, bartnictwo a mmmmi 
również rybołówstwo miały podrzędne znaczenie, Prusowie porzucili 
archaiczne i ekstenzywne tolictwo wypaleniakowe, mieli stałe niwy 
które uprawiali z pomocy radła, zaprzężonego w konia lub woły. 

W tych warunkach ulega rozkładowi wspólnota rodowa , zanika więź 
społeczna między członkami rodu, chociaż pozostałości ustroju ro¬ 
dowego utrzymuje się jeszcze przez czas długi. Ustalenie własności 
prywatnej doprowadza uo zróżniczkowania majątkowego. Powstaje war¬ 
stwa truuni^ca się najchętniej " rzemiosłem rycerskim tł tzn hapedami , 

# I j 

na sąsiadów w celach rabunkowych, Wyprawy te dostarczały jeńców 
przedewrzyetkiem kobiet i dzieci / gdyż mężczyzn zabijano /; częsc 
ich sprzedawano na rynki zagraniczne częsc używano jako siłę nia- 
woln^, nrzyżacy traktowali tę warstwę na równi ze szlacht* reudaln* 
i w r. 1B49 przyznali jej prawo pasowania na rycerzy. 

V/ żyoiu poitycznym ryceestwo odgrywała rolę kierownicza ale i masa 
ludowa brała udział w ulecseh , *-ż do 1111 wieku zachowały się zwyr 
czaję że gdy nieprzyjacirl wtargnął do kraju cała luanosc męsKa 
chwytała za bron* 
























Podczas walk z krzyżakami ujawniła się słaba strona organizacji 
słaba strona organizacji Prusów* brak skrystalizowanej władzy*. poli¬ 
tycznej , wyraźnych ^orm. ustroju państwowego* Lawet plemię zajmujące 
średnio kilka tysięcy kilometrów nie przedstawiało zwartej or^anlzacj 
lecz składało się z pe-.nej ilości drobnych terytorjow grodowych* 

Przy dosc rzadkim zaludnieniu który jedynie w ^ambjl osiągnęło 
gęstosc 10 głów na kl kw, terytorjum grodowe liczyło lOGu- ZGGu 
osob, I'erytorjum grodowe stanowiło jednostkę autonomiczny ludność 
jego broniła się i prowadziła wojny na własny rękę, poczuwała się jen 
nek do pewnej solidarności z inneml terytorjami tego samego plemienia 
i pospolicie z nimi współdziałała zerowno w obronie jak i v* napaści. 
Ustrojowi ataropruskiemu odpo?t/iaaaia też tradyc^^na rellgja pozbaw 
wionę zorganizowanej hierarchii kapłanów i wyższych xorm kultu w 
postaci swiytyn i obrzędów, ogolnoszczepowych. 

,7 dobie plemiennej panował kult przyrody jak stwierdził kronikarz 
krzyżacki z początku XIV w. Piotr Dusburg, 'wierzono w życie pozagrobo ; 
we ale o istnieniu zindywidualizowanych bóstw wyższego rzydu mających 
własne imiona nic prawie u Prusów nie słychac, 

Fodboj Prusów i założenie państwa przez krzyżaków / lŁlOG- lobo J 
jposood istniejących w poczętku XIII wieku zakonow rycerskich i.akon 
nleialecki/zorgenizowany ostatecznie w r, 11&8/ nawał największe gwara 
rancje podjęcia skutecznej walki z poganami, iia czele jego stał 
wytrawny polityk herman v, malza, ambitne zamiary polityczne zakonu 
ujawniły się podczas epizoau węgierskiego /lfcll-lSSlS/ osadzony przez ^ 
króla j* nurze ja ii-go w Siedmiogrodzie dla obrony przed połowcami 
poczynał sobie tak samodzielnie że kroi nie scierpiał i usunył krzy¬ 


żaków. Konrad Mazowiecki nie 


Skoriy,*,* 2 lekcJ1 
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Konrad Mazowiecki nie skorzystał z lekcji węgierskiej , jak nie 
rozumiał inrianckiej, ntooco Herman otrzymał ou nonraua przy- 
EiaatEartrtiB rzeczenie Ziemi Chełmińskiej pospieszył wyjednać swemu 
zakonowi przywilej cesraski na zdobycie całych Frus / Ikkb / a 
później uzyskał również zapewnienie protekcji papieskiej / 1234 ^ 

Ale nie pergaminy a nawet zręczność dyplomatyczna Hermana stano¬ 
wiły o przyszłych sukcesach zakonu lecz jego rola jato ekspozytury 
niemieckiego świata łeudelnego któremu pou pretekstem unlweaalnych 
haseł chrzscjanskich służył wiernie na wschodzie nie ux*oszcz^c 
się o nawracanie pogan. H chwilą przybycia na mi-jsce krzyżacy pr 
przystąpili do systematycznego pouboju posługując się zręcznie 
krucjatami nadci^gaj^ceml z Rzeszy a nawet pomocy asi^żgit polsaich 

nie zdających sobie sprawy z zachodzących wydarzeń, 

* I 

*7 r, lkdG nad iełu powstała pierwsza krzyżacka oaza operacyjna 
zscieczek Vogelsang, posuwając się wzdłuż Wisły i zalewu ¥.islanego 
krzyżacy opanowali w lZ4k r cały, zachodnią połać Frus z ziemiami ’ 
pomezanjj, pogezanjj Natagj^ l Barcjj, Ludność jeansk nie pOgOuził 1 
się odrazu z ciężkum losem; w r, lk4z zachęcana przez ś«lętupełK.a 
pomorskiego który właśnie wszedł w koarlikt z krzyżakami na tle 
rywalizacji o panowanie nad dolnji ^isł^ chwyciła za uroń. Po¬ 
wstanie v;ybuchło «ielkln płomleniem, Ż obszernych posiadłości za¬ 
ledwie kilka zamków pozostało w rękach zakonu , ale spieszące mu 
na pomoc zakute w żelazo rycerstwo zachodnie i wytrwałość braci za 

81 

konnych zmusiło Świętopełka do ustępstwa i uśmierzyły Pruspw t 

którzy w r, 1Ł49 zawarli układ w ozlerzgoulu / Christ surg / poddaj 

« 

jyu BiBigiia ala nii im się krzyżakom. Po uporaniu się z powstaniem ^akon 
opanował ludność 
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opanował ludny ^ambję korzystając przy tern i z pomocy arola uze- 
skiego Gttokara ż-go. Był' to duży sukces strategiczny, gdyż 
przez Mieraejy kuransky biegłe z *>ambji uroga uo ini/łent, .. ten 
sposob została nawiązana łycznosc z Krzyżakami InTlenckiemi, ±nnja 
inkorporowaneml już w r. li.87 do Lakonu Niemiec ki ego, hajbliższym 
etapem stało się opanowanie żmudzi , jednak dzielny lud żmuuzkl 
zadał rycesrstnu tammipiiflnflnkAamrin krzyżackiemu w r, lzoo straszli¬ 
wy klęskę nad rzeky Durby, zmuszęJ jłc przeciwnika do rewizji 
plenów i wowołujyc drugie wielkie powstanie w Prusach, Dopiero 
po kilkunastoletnich walkach krzyżacy zdołali stłumić ostatecznie 
w roku lć;74 po czem przystąpili uo podboju ziem pozostałych 
±.adroYJji, skalowji i Jaewieży; i^jdo.użej uroniła się potężna i 
słynna z waleczności Jaowież, ale 1 ta w r, liłbb złożyła wreszcie 
bron, Na obszarze tych trzech ziem pozostały po wojnie tylko 
zgliszcza , resztki -ludiiosei łtrzyżecy usunęli, pola porosły lasem. 

TO polityka eksterminacyjna cjlała na celu stworzenia pasma 

l 

puszcz dla osłonięcia prus przed napadali llte„skiemi, 
krzyżacy prajektOYi/eli atakować JLitwę na szlaku niemeńskim zakła¬ 
du jyc tam bazę operacyjny w postaci zamów : Tylży, rfagnety oraz 
Kłajpedy. Od południa osłaniała terytorjum krzyżackie pojezierna 
Puszcza Colędzka , na zachodzie opierało się ono o i*isłę, na poi- 1 
nocy o morze, <>sz dzie zostały osiągnięte uawne lub Si.ieżo stwo- ' 
żonę granice naturalne, Tylko gęsto skolonizowana ziemia Ohełmln- c 
ska , należyca’ zreszty do rdzennie polskiego terytorjum etnogra- ł 
licznego, stanowiła jakby bramę M^camhmmyi!, wejściowy do Prus Krzy¬ 
żackich których obszar zasiedlony wynosił w końcu XIII wieku 
ok, aQ tysięcy kl kw. 
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Jaż w dobie podboju zaczęły formować się podstawy organizacyjne 
państwa zakonnego, Joublte Prusy prawnie nie przedstawiały jednego 
aimannn organizmu państwowego gdyż ^akon musiał podzielić się zdo- 
bytyt:i obszarem z biskupami: pomezańskim / napołnoc od bierni Chełtnin 
sklej/ warmljskim 1 sambijskim z których każdy otrzymał l/ó swej 
djecezji pod bezpośrednie 'władztwo jako państwo biskupie, Kt źu^ z 
biskupów oddawał znov< 1/3 sv.ego terytorjum kapitule na tych samych 
prawach jakie jemu przysługiwały, U ten sposob prócz zakonnego po¬ 
wstało w Prusach b państw bdisafciapaifanłign koscielnych. Tylko biskup 
chełmiński musiał konteutowac się skromniejszym uposażeniem mataco¬ 
wym, Jednakże rozbicie kraju na czystki nie miało znaczenia polity¬ 
cznego, przynajmniej dopoki zakon był potężny i biskupi całkowicie 

| 

mu ulegali. .7 Prusach nie przyszło do walk między krzyżakami a epi¬ 
skopatem ittore tak osłabiły inflanty. ^akon reprezentował Prusy na 
ze.-njtrz i prowuaził politykę zagranic^n*, Władza należała uo mistrz 
a następnie do wielkiego mistrza , gdy ten w r, 13u6 przeniósł swo 
J* rezydencję z wenecji uo Mai bor.Władzę tę ograniczała kapituła 
generalna i inne organa zakonne, W ogolnosci w. mistrz reprezentował 
Interesy i drżenia korporacji zakonnej , której członkowie rekruto¬ 
wali się sposrod niemieckiego świata feudalnego, bracia zakonni 
sprawowali „ii dzę lokalny w charakterze koiaturow i na czele swych ko 
konwentów zars*uzali poszczegulnemi powiatami nosz*cemi nazwy kom- ( 
turstw, c 

7/ początkowej fazie swego pano?/ania krzyżacy nadawali znaczne clobrti 
ziemskie wraz z podbity ludności* prusk* panom feudalnym sprowauzo- 
ngoi z rzeszy. Mieli oni panować nad t* ludności* 1 sprowadzać kolo- 
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kolonistow niemieckich. Jednakże po wybuchu pierwszego powstania 
pruskiego u jeszcze większym, stopniu poacaaa drugiego » przybysze 
ci uciekli z Prus. 

po pokonaniu Jecwleży kraj cały był zupełnie ujarzmiony i krzyżacy 
zaczęli stosowne inne metody, 

u/ Tym posrod *rusow którzy wytrwali przy wierze chrzescjaneklej i 
dochowali wierności krzyżakom , ci pozostawili len uotyeheataowe 
u Obra lub też naduwll w innycd okolicach nie., ieikie majątki na pru¬ 
skim * prawie rycerskim wzorownya na polskim prawie nakładającym na 
obdarovjanych nieograniczony obowiązek służby wojskowej, 
b/ tych prueow którzy odpadli do pogaństwa i sii^ zostali ujarz 

u. ien1krzyżacy traktowali jako swych pouuanych osuanzano ich na nie¬ 
wielkich gospodarstwach w gęsto zabudowanych wsiach przyozem częścio¬ 
wo zatrudniono ich na folwarkach. bitamMmai Pakonu, Ograniczenia ouej- 

» 

inoVfeły również prawo spadkowe, W ten eposob Krzyżacy zmienili woln^t 
ludność pruską na chłopow poddanych, ^.by utrzymać pokonanych w poddan 

i 

atwie krzyżacy prócz wielkich zamków dla komturow budowali zameczki 
mniejsze wokoł których skupiali się koloniści niemieccy, 

ii ten aposob powstał w Prusach ułu^i szereg zamków w których rezy¬ 
dowali komturowie i mniejszych zameczków będących sieuzlb* wójtów 
zależnych od komtura / niby naczelnika powiatu, / 

Karoturstwa po za tern podzielone były na komornlctwe, nadleśnictwa i 
urzędy rybackie . homoralotwa występują tam gazie sleazi ludność stare 
pruska. Daniny oci niej wybierał i skaził komornik mianowany przez hrzy 
żaków zwykle jeuen z rycerzy pruskich. Komornictwo odejmowało DU - 30 
wsi. Tam gdzie wsi pruskich ale było zarządzał okręgiem prokurator 
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administracja krzyżacka była liczna i kosztowna, każe;, większy 
gdzie był cały konwent / najmniej lk rycerzy i b księży/ stanowił 
klasztor a zarazem ośrodek administracyjny kont urn twa. *. t..nie jszycib 
zameczkach gdzie siedzieli prokuratorzy, wójtowie krzyżaccy było 
ztledwie po paru braci którzy podlegali koraturowl najbliższego kon¬ 
wentu, Konwent pod względem administracyjnym stanowił ciało aoleg- 
jnlne. Na czele stał komtur zastępował go vicekomtur, czyli komtur 
domoT^y, który zar zmazał też łoi werkiem na obronnym podzamczu. Inni 
bracia dzielili między sob# łunkcje szpltalnike, sza cnego, pod¬ 
skarbiego, szalarza , poborcy czynszów, dzwonnika / który lał dzwony 
o armaty/ ogrodnika, przełożonego młynów, nedlesnego, rybiekiego it 
] iozne służba spełniała ich nakazy , uoglguiała koni , których każd. 
crat miał dwa lub trzy, towarzyszyła panom zakonnym na wyprawy, 
Kz^dy krzyżackie były bezwględne i okrutne, 

pierwotna stolica państwa krzyżackiego bpmm znajdywała się w iilbl^ 
gu gd^l założono wieli szpital zakonny, W roku 130® stolic# został 
Malbork, 

tl XIII i Xlv wieku całe Prusy usiany już były gęsto zamkami w 
tjjiiiain piptanuBihMBhmthBiftnh mrL które były sieuzib# konturstw oraz mnlejszemi 
zamkami vojtowskieml, To za tem każda siedziba biskupia na jego 
terytorjum miała jeden a czaem więcej zamków obronnych, 

paniki komturstw znajdywały się blisko drogi wodenj ktor^ przybywa 
ły posiłki i zaopatrzenie. Prawy brzeg <-isły był jeanym łańcuchem 
zamków komturskich których największe nasilenie znajdujemy w 
dawnej Ziemi Chełmińskiej 
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opis Zamków Krzyżackieh w Prusach 
1 na Pomorzu 



1. GDoNćtK Miasto Hanzeatyckie i zamek komturstwa 
ii, Tczew Zamek Ki*zyżacki na lewym brzegu wisły 


3, iUŁBOkK stolica państwa krzyżackiego i zamek w Wmistrza i 


komturstwa nad hogatem 

4, Nowe Zamek Komturstwe na lewym brzegu .*isły 


5. t Kwidzyn / Marienwierder / zamek biskupi 

6, Grudziądz / Graudentz / zamek komturEtwa na prawym brzegu 


Wisły 

Zamek komtureki na prawym brzegu «leły 


7. Chełmno 


6, Zamek Bierzgłowski Zamek Komturski na prawym brzegu uisły 
9, TOKUN Miasto hanzeatyckie i zamek komturstwa nad V*'lBł$ 

I©', Nieszawa Zamek komturski nad hisłg, 

11, BRkNI ii.w O / Brunsberge / miasto hanzeatyckie i zamek komturski 


nad zalewem Wiślanym 
IZ, Fromfctark Zamek biskupi 


13, iaBLaG miasto hanzeatyckie i zamek komturski na elewem a.lslan 

14, Pfasłek /Pr, Holland / 2 amek komturski 

15 Dzierzgoń / uhrlstburg / zamek komturski 

16, Mor^g zamek krzyżacki / wojtostwo / 

17, prezmark zamek krzyżacki / wojtostwo / 

18, prebuty / Rieeenburg / zamek biskupi 

19, Mor^g / Uohrungen / zamek krzyżacki / wojtostwo / 

^0, Ostróda/ Oeterode/ zamek krzyżacki / wojtostwo / 

21, Szymbark zamek krzyżacki / wojtostwo / 

£2, Radzyń zamek komturski 
^3, Brodnica zamek komturski 
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24 Golub zamek komturskl 

25. Krolewlec/ Konlgeberg / Miasto benzeatyckie i zemek komturstwa 

26. Locbstedt zamek, krzyżacki / wojtostwo / 

27. Grun HodT zamek krzyżacki / wojtostyjo / 

28. Jfischhausen zamek biskupi 

£9 Łgorzellce / Brandenburg / zamek krzyżacki / 'wojtostwo/ 

30. Balga zamek krzyżacki / wojtostwo/ 

31. Krzyżbork /Kreuzburg / zamek krzyżacki / wojtostwo 

32. Bartoszyce / Bartensteln / zamek krzyżaeki/wojtostwo / 

33. Pieniężno / Melzak / zamek biskupi 

34. Lidzbark warm/ Ileltsberg / zamek biskupi 

35. Reszel zamek biskupi 

36. Jeziorany / Beeburg / zamek krzyżacki / wojtostwo / 

37. Biskupie / Bischofsburg / zamek biskupi 

38. Olsztyn / ^llensteln / zamek biskupi 

39 Olsztynek/ Bohenstein / zamek krzyżacki / wojtOEtwo / 

4Oj-'K urzętnik zamek krzyżacki / wojtostwo / 

41, Lubawa zamek biskupi 

42, Dąbrówno G-ilgenburg zatek krżyżabkl / wojtostwo / 

43, Nidzica / Hlederburg / zamek krzyżacki / wojtostwo/ 

44, Działdowo / Soldau / zamek krzyżacki / wojtpatwo / 

45, Wielbark zamek krzyżacki / wojtostwo / *' Jieleaberg " 

46, We law a zamek krzyżacki / wojtostwo / nad Pregołjt 

47, Glerdawa zamek krzyżacki / wojtostwo / 

48, Barciany / Bartenberg / zamek krzyżacki wojtostwo 



















49. Kętrzyn / Rastenborg / zamek krzyżacki / wojtostwo / 

50. Ryn / rthein / zamek komturstwa 

51. jzestnow / oensburg / zamek krzyżacki / wójtostwo / 

5k* ^zczytno / Ortensburg / zamek krzyżacki / wojtostwo / 

55, pisz albo Jambork / Johansburg 

54, Korcienborg zamek krzyżacki / wojtowstwo / 

55. Giżycko / potzen / zamek krzyżacki / wojtostwo / 

55, Węgorzewo / ^ngenberg / zamek krzyżacki / wojtostwo / 

57, j&k / Leck / zamek krzyżacki wojtostwo 

58, Wystruc / Inatenburg / zamek krzyżacki / wojtostwo / 

59, Georgenburg zamek biskupi 

60, Lubiuwa zamek krzyżacki/wojtostwo / 

61, _Kk J AjpąiOi» /Łlimel/ Miasto hanzeatyckie i zaciek komturstwa 
6ż, TylżE zamek krzyżacki / wojtostwo / 

63, Ragneta zamek komturstwa nad i.letunem 

64, ułŁlratymon / Christmemil zamek strażniczy krzyżacki nać Niemnem 

65, puck zamek krzyżacki / wojtostwo / Pomorze 

66, Lębork zamek krzyżacki / wojtostwo / Fomorze 

67, Bytów zamek krzyżacki / wojtostwo / Pomorze 

68, Kościerzyna zamek krzyżacki / wojtostwo / Pomorze 

69, Starogard zamek krzyżacki / wojtostwo / Pomorze 

70, Biały Bor zamek krzyżacki / wojtostwo / Fomorze 

71, Chojnice zamek krzyżacki / wojtostwo / Pomorze 
7z, Człuchów zamek komturstwa Pomorze 

73,Tuchola zamek komturstwa Pomorze 
74. swleole zamek komturstwa 

liejsoowosci podkreślone czerwony llnj* oznaczają siedzibę konturstwt 
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/lelkomocarstwowa polityka krzyżaków w latach 1Ż83-1410 polegała 
przedewrzystkiem na budowle fundamentów gospodarczych. Potencjał 
ludnościowy gospodarczy 1 militarny potrafili podnieść znakomicie 
dzięki zorganizowanej na wielką skalę akcji kolonleacyjnej która 
zcijg&ła tłumy oednikow niemieckich i wywołała znaczne przeobra- 
nie w strukturze narodowościowej Truś, W okresie podboju napły¬ 
wała tylko ludność miejska oraz rycerska stanowiąca podporę wład¬ 
ców naci tubylcami 1 nastawiona na ich eksploatację feudalny. 

Około 1310 pr^d ten ustał natomiast rozwinęła się kolonizacja we¬ 
wnętrzna z udziałem zarowno niemcpw jak 1 żywiołów autochtoni¬ 
cznych , Wraz ze wzrostem ludności zwiększały się automatycznie 
dochody państwowe, o pomyślnym stanie finansów świadczy fakt że 
Zakon nie potrzebował uclektc się do podatków nadzwyczajnych 
Krzyżucy nie ograniczali się do inkasowania czynszów i magazynów 
wenia w spichrzach danin w naturze, Zakładali własne ^olwerki, ra 
rozwijając w nich hodowlę bydła a zwłaszcza koni, po miastach bu 
dowali młyny, prowadzili wreszcie na wleluji skalę handel. 

Ta ożywiona działalność gospodarcza została podporządkowana cel 
lora polityczno militarnym Bracia zakonli stanowili jaaoy korpus 
oficerski tego wojaka podczas gdy szeregi zapełniało rycerstwo 
s.leckie otrzymujące od annhaknn krzyżaków uposażenie w ziemi, 
oraz ta częsc Prusów ktor? zwolniono od ciężarów gospodarczych 
pod vjarunkiem pełnienia służby zbrojnej,* Również miasta były 
obowiązane zasilać szeregi żołnierzy, nadto na pomoc przybywały 
krucjaty z zachodu. Korzystając z tych atutów krzyżacy opanowali 
całe wybrzeże Bałtyku od wschodniej granicy Liemiec uo zatoki 
ifinsklej. 
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Lecz na drodze do zupełnego połączenia dvmch państw Krzyżackich 
fi PflnmaemhnAnffinriŁonŁantiii pruskiego i ini/lancttiego stanęła na prze¬ 
szkodzie Litwa, W ksigtże litewski zorganizował sprawny i sttu tech¬ 
no obronę. Ud lż83 roku toczyły się vłięc bez końca onrutne mojny 
z Litw*, które nie zdołały jednak przełamać oporu Litwinow, 

4 

Te niepowodzenie powetował sobie ^akon w innym kierunku 
a mianowicie Pomorza Gdańskiego, ndredzleckie zajęcie Ctianska 
w r. 1308 a następnie całej dzielnicy wywołały długotrwały &.oru‘ll 
z Polską zakończony nlerostrzygnlęt* bitw* pod Piowcami, Pokoj 
Kaliski z Kazimierzem u / 1343 / potwierdził zakonowi posiadacie 
Pomorza Jednocześnie na ualekiej poinocy krzyżacy zagarnęli 
dunsk* -astonję kupując J* od Króla Waldemara za 19 tys grzywien 
srebra. Ha razie inicjatywa należała ao zakonu. W r, 1337 zakon 
uzyskał od ces, rudwika Bawarskiego nadanie Litwy w lenno, 

Kiedy około r.1360 Giedyminów i cze szczegulnym rozmachem pod¬ 

jęli działania na Rusi Krzyżacy wyzyskali ten moment by ze zuwo 
jon$ gwałtownością uderzyć na ziemie litewskie. To długiej obronfc 
obronie Litwini pod wouz* Ulglerue i Kiejstuta zachwiali się w 
końcu . jednakże Jagiełło po nieudanej próbie porozumienia z za¬ 
konem za cenę ustąpienia części ćmudzi/ 136iJ/ ważeni na now* aro 
przystępując do Unii z Polską, bracia zakonni by}.! jednak ulał w 
w swoje szczęście uzyskali w pokoju racl*skim / 1404 / ammomcuDla 
przyznanie im całej Żmudzi, W r, 1108 krzyżacy znajdowali się u 
szczytu potęgi. Tym gwałtowniejszy był ich upadek ktorego zapo¬ 
wiedzi* było powstanie żmudzkie w r, 1409 a wyraźnym już poczet 44 
kłem klęska grunwaldzka, 

Zwycięstwo grunwsldzltle 1410 zle było wymień przypaj^,,. 






















zbiegu okoliczności , lecz koniecznym.naatęetwea przewagi mili¬ 
tarnego skonsolidowanego zaplecza nad państwem kolonjalnym, 
zmobilizowanych sił autochtonicznych nad zaborcy. 

Jedyny to wypadek zajęcia skonsolidowanego aifiapułmaami stano¬ 
wiska przez całe zaplecze, gdyż nawet Moskwa wyciągnęła do 
Witolda przyjazny rękę. Rycerstwo Polskie , litewskie , ruskie 
walczyło ramię przy ramieniu, 

Nie wydaje się trarnyra powiedzenie jakoby zwycięstwo grunwal¬ 
dzkie nie było wyzyskane, gdyż siła oporna potężnego państwa 
krzyżackiego nie mogła byc za jednem zamachem złamana. 

polska nie wyszła z tej bitwy w której odegrywała decydująca 
rolę z pustenl rękami. Chociaż walka o Żmudź clęgnęła się 
aż do i*. 14ŻŻ to jednak w pokoju toruńskim -imudz została przy¬ 
znana Jagielle i Witoldowi, i weszła uelinytywnie w ^kłau w. 
Księstwa Litewskiego, L.akon coprawda jeszcze w r, 1431 podejmo¬ 
wał działania zaczepne , Ponowna przegrana pociągnęła za aobji 
dalsze latsine dla krzyżaków konsekwencje, 

jednocześnie w samym łonie państwa krzyżackiego pnnnhnhaiiŁnn 
powstawać zaczęła silna opozycja w której wzięli udział nietylko 
autochtoni ale również magnaci o niemieckiej przeważnie kultu¬ 
rze i patrycjat miejski, ft r, 1440 powstał związek pruski czyli 
konfederacja mająca bronie interesów stanowych, 

V/ r, 1454 przybyło do Krakowa poslestwo stanów pruskich ofiaru¬ 
jących poddanie całego kraju pod wałdzę króla polskiego co 
Kazimierz Jagiellończyk przyjął po pewnym wahaniu , 

Wybuchło powstanie które niestety doznało od krzyżaków dotkli¬ 
wej klęski pod Chojnicami, Po klęsce chojnickiej / 1454/ częsc 
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CZgSC pOftBttllOOW OpOWiedZlałtt Się za kI'ŁyŻekUHli CZęSC pO^Ostais 

wierna krolowi, W tej ostatniej znajdowały się bogate miasta 
etrely nadwiślańskiej Gdańsk nlblgig i Toruń nienaw idz#ce krzyża¬ 
ków jak również i rycerstwo polskiego pochodzenie najwięcej 
rycerstwa polskiego siaaziało ne prev,ie polskim poa uziałiiowem i 
Nidzic#, V/ r, 1450 składano tu hołd w. mistrzowi w języku polskim 

Pod Odstrod# i Dębrownem najżywsza była opozycja przećiv< krz- 
żakom, 

W Dylewie siedział członek tata Lwl#zku / towarzystwa jaszczur¬ 
czego Jerzy z Dylowa zięć założyciela towarzystwa jaszczurcze¬ 
go Mikołaja z Ryńska, Jerzy / Jurga był też jeanyu z założycie¬ 
li Związku Pruskiego obejmuj#cego miasta i szlachtę niechętny 
Krzyżakom, w Leszczu pod Dąbrównem mieszkał Jan Bażenskl przy¬ 
wódcę związku, Nidzicy bronił Jan ze oł&wek mimo to w pokoju 
z r, 1456 zamek i miasto oddano krzyżakom pooobnle jak Pasym za 
dwa zamki w ziemi chełmińskiej. Po wojnie 15 letniej nastąpił 
masowy napływ osadników polskich do trójkąta położonego między 
Dąbrównem Olsztynkiem i Niedzic# W ręce polsaie przeszło 
wówczas £39 majątków ziemskich, W r. 15£0 szlachta tego okręgu 
złożyła hołd Zygmuntowi staremu w czasie Jego wojny z Albrechtem 
Hohenzollernem, Krzyżakom pozostał wierny tylko jecen rycesz naz¬ 
wiskiem Uiski, Wówczas pow, Działdowski ma w r, 154£ ludność 
wiejsk# wyłącznie polak#, Należy amlętac że pokoj toruński w r, 
1466 poddał pod bezpośrednie zwierzchnictwo Polski w przybliżeniu 
połowę terytorjum prusko krzyżackiego w tym Pomorze, Z Chełminsk# 
i Wermję Reszta pozostała pod władz# w , Mistrza podległego 
odt#d z‘wierzchnictwu króla polskiego i każdorazowo po objęciu 
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urzędu składającego mu przysięgę wierności. 

Jednak zakon 1 późniejsi jego nastpcy storn sekularyzownl mnisi 
rycerza pomiędzy rokiem 1466 a r, 1525 próbowali odwetu. 

Wykorzystać też próbowali osłabienie ju—jdnfc Polski po śmierci 
króla Kazimierza Jagiellończyka, Wojny moskiewskie, klęska Jana 
01bi*achta na Bukowinie / 1497/ wreszcie tatarzy którzy się zapę¬ 
dzili aż pou .idlino, wrzystko to sprzyjało ich zamierzeniom 
Po śmierci w, mistrza księcia Fryderyka kł saskiego / L4Ł8-1510 
wielkim mistrzem został mpmmiudion siostrzeniec Zygmunta starego 
ftlbrecbt Hohenzollern który uchylał się od złożenia hołau 
1 sprowokował Y/ojnę dla niego niepomyślny / 1519-£1/ ^at.arcy prze 
strony kompromis Toruński przekazał sprawę sadowi wojennemu, 
Albrecht przekonał się że jest strony słabszy 'wobec tarć reli¬ 
gijnych w Niemczech Ukorzył się tedy a Polska nie starała się 
wyzyskać konjunktury w celu likwidacji pruskiej enklawy. 
Zadowolono się przeto odebraniem przez króla hołdu 1 pozwolono 
na sekularyzację Prus w charakterze księstwa lennego dziedzicz¬ 
nego w linjl brandeburskiej / 15B5 / jakkolwiek zdawano sobie 
sprŁY/ę z grożącego niebezpieczeństwa w wypadku połączenia Prus 
i Brandeburgji pod jednym władcy. Trafny jest syd genjalnego 
historyka M. Borzynskiego żti " dla chwilowej korzyści z miłego 
pokoju podpisano hańbiący traktat 

(Jkres łączności Prus z Polsky można poazielic na trzy podoaresy 
Pierwszy do rtotou 1618 wypełniają rzydy dwuch Hohenzollernów z 
llnji ^.nsbach , ^lbrechta 1 Albrechta Fryderyka, kslyżyt prus¬ 
kich- lenników Polski 






















Dru^i datuje się od r, 1616- tj ou chwili przenieśleniu lennu 
pruskiego nu główny llnję liohenzollernow , elektorów brtndebur¬ 
skich, którzy sj nauul w Prusach Książęcych lennikami Polesi 
- aż do chwili uzyskania suwerenności w r, 1667, Irzecl lodosres 
obejmuje czsay do r, 1701; książęta elektorowie rz^azji wówczas 
suwerennie w Prusuch Ks, ale Polsku nudni zachowuje resztki swych 
Uprawnień do zwierzchnictwu nuu Prusami Ks, w rortaie tzw u even- 
tuale homugium " co znajduje swój wyraz w udziale komisarzy 
polskich w hołdach stanów pruskich składanych książętom. 
Przybranie godności królewskiej przez ksl^żęt elektorów w r,1701 
oznacza ostatecznie utrwalenie leli suwerenności w Prusach hs. 
i taktyczny likwidację resztek uprawnień polskich której komi¬ 
sarze nie zostali już od tej chwili dopuszczeni do udziału w 
hołdach stanów pruskich, 

Jeżeli chodzi o obraz stosunków narodowościowych w Prusach 
me w omawianym okresie to według bezstronnego aistoryka niemiecki 
go **buscha w XVII w, obok cienkiej warstwy szlachty jeuynle 
kupcy i rzemieślnicy w nielicznych miastach nuu Bałtykiem byli 
pochodzenia niemieckiego" ^tanowczę przewagę posiadała ludność 
polsku w południowych 1 południowo wschodnich prusach skoloni¬ 
zowana przez cŁopow i szlachtę z ma nowsza, ;:ożna stwleruzlc że 
w owym czasie eona jurniej 1/4 ludności Prus h-s, była polską. 

Dodać należy iż utrzymało się jeszcze podówczas nieco iuunoucl 
staropruskiej / która zachowała swe tradycje językowe niemal uo 
końca XVII wieku, a wreszcie we wschodnich powiatach kraju osie¬ 
dliło się sporo kolonistów z pobliskiej Litwy, iylża za czadów 
rosyjskich stała się ogniskiem kulturalnego życia litwino*-, jru- 
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•I Fylży gdy po powstaniu 1601 roku moskale zabronili na rdzennej 
Litwie i j-mudzi drukowanie książek czcionkami łacinekieml Tylża 
była centrum drukarstwa litewskiego i książki drukowane w Tylży 
dziesiątkami tysięci prze ycano na ^tuuuz i i_iiwę. 
flnmŁanmtaM u' wieku 1Y11 nlemcy stanowili co najwyżej l/ó luunoscl 
pouczts gdy ż/ó składało się z polakom, staroprusow i litwinow. 

Fo sekularyzacji zakonu - za zgod-^ Króla polskiego i za cenę wy¬ 
raźnego uznania zwierzchnictwa Rzeczypospolitej , ^lbert huhenzo- 
llern Yfładca mizernego państewka uczynił z państwa zakonnego 
keięatv.o pruskie. Przyj^wszy protestantyzm jednym i-bojecaim zama¬ 
chem objj we uitBicianijB własne i swoich rycerzy Viładanie rozległe 
uobra 1 posiadłości wojskowe, he szlachecko- uucno.*nej kolonji 
rycerskiej powstało junkierstwo pruskie. Obok nich w skład klasy 
szlacheckiej wchodzili potomkowie rycerzy którym On & is przycziell 
XI dobra ówcześni krzyżacy, panowie kraju^yli to przeważnie nie- 
r.icy choc jeszcze w wieku kvl i XVII mieszkało jeszcze na terenie 
Prus sporo szlachty polskiej ]t niektóre rodziny polskie szlache¬ 
ckie dopiero w cym czesie tam osiadły, szlachta ta częściowo uleg 
ła germanizacji przez związki rodzinne , ha ogolny, obliczu 
i r schodnio pruskiej klasy szlacheckiej t. zw, junklerstwie " wyci¬ 
snęły barazo silne piętno dawne ciemny krzyżackie : aro^a^cji 
względem słabszych brutalnej postawy kultu siły i zaborczości. 

Ba równi - dawnym rycerstwem krzyżackim już od r. 146E. powsta¬ 
ła w Trusach krzyżackich ni.wa warstwa szlachecka , Wielu z daw¬ 
nej szlachty staropruskiej czy niemieckiej wyginęło inni wyemi 

sroweli do Prus Królewskich / Uażenscy, riabowie. Wyrosła natomiek 
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Inni natomiast jak wspominąłem powyżej ..niemczeli np. Pozebęuo- 
wcy którzy zmienili się na von lerbanth, jak Brochwiczowie na 
von Brauchwltch, jak np, później Rogowski hercu ostoja z Kojowe 
pod ^ziałao..em stał się Finek von Finkeflisteln z których ^lbrecht 
około 1610 roku skupił w sv.oici ręku majątki po wymarłych nt za¬ 
razę krewnych 1 na hoaowli o*.iec i swin doroulł się tak znacz¬ 
nego majątku że «reszcie otrzymał tytuł hrabiowski i znalazł aię 
w księdze Gothajskiej, on to kazał na nagrobku wyrzeźbić się w 
zbroi choc nigdy wojownikiem ni był, 

r,iIM[ampgnmarmfliftt^mmaaui:iwyJ3rm^i.innEttiiiami,iiu[.i wyrosła „ Prusach już od 
14b(i x*oku nowa arystokrsc ja. hakon płacił me jatkami nu wysługę 
wojenny swoim zaciężnym tek poa Pasłękiem osiedl nohnor. ie któ¬ 
rzy rychło mieli wyrosnąć a o rzędu magnatów, ha wscbouzie na po¬ 
graniczu warmji dostali dobra Groebenowie, rat tanowie, łruchsesso 
wiev, ./etzhausen, v, Kreytzen , ^chliebenowie dostali Gledrsny 
v, ^nlockowle. jo nich aoł«iczyło się parę rodzin dawnych staro- 
pruskich ; helkstelnode, Leskev,ange, Faekmoor / Ioukomorzy , 
Kierunek niechętny. Polsce reprezentowali >. Prusach uocnode. 
Piotr DOhna zięć wojewody nmluorakiego ^chaca^o oemy miał kilku 
ayaow których wychowywał Toruniu. Najmłouszy mówił po polsku 

A, 

jus. polak , służył pou Batorym ale rychło porzucił służbę Fol- 
skj, Polacy jak sam wyznawał budzili w nim " strach i wstręt". 

Ten najmłodszy syn Fabjau Dohna obrał s:użbę wlmttortti, i oędzie 
naual złośliwie szkodzie iolfcce. Kar jera Ftbjana hiouni była nie 
przeciętna, podróżował po Francji 1 i.łoszech związał się z dy¬ 
na atj,* orane ky , pala ty nem Renu i kalwińską arystokrecję Fran¬ 
cuską, Sam wbrew woli ojca przeszedł na kalwinizm. 


































Był wielokrotnie używany przez elekt ort* w misjach ayplomt* tycz¬ 
nych i y» r, 160*3 był t; .^rszt^ie, Jego dyplomacja i przekupstwo 

spBBaliżowały politykę polską, ...ekundowfci mu jego bratanek «br&- 
hbm Dolina generał kwatermistrz Onii keijż^t protestanckich rzeszy 
r, 1611' odrzucają propozycję służenie, w wojsku polskim , ..breja 
lista Donna odrzucę pasowanie ne rycerze przez Zygmunta o-go. 
misterja rodziny Dohnow interesowała ornie o tyle że w czasie 
mojej służby w ambasadzie Rosyjskiej w Berlinie w latahh 1901 
1901 drugim zetknełeci się z księciem Doiina ^lobitten ordynatem 
na olobitach. Rył on wyraźnie nastawiony anty polsko , Los ił się 
bardzo Yjyeoko i był zej-lczany do t zw, szlachty meu ja ty zowanej 
naturalnie figurował w kalendarzu Gothajakim, i»le wówczas i*ie 
zajmowałem się rodowodami . ^i-esztji był to człowiek nadzwyczaj 
światły , o szerokich horyzontach j. świetny gospodarz lbył też 
jednym z wybitnych przedstawicieli kierunku reprezentowanego 
przez Bund der Lanuwirthe t ktorego prezesem był moj tael car on 
eon 'Jengenheim z Klein -.piegel na pomorzu .-nczeciuakłm^ t, I moi 
'BŁnnnnaDflnhffgnnnhBrmaaaonanaflnpnannilirinprihDhBnBPŁiŁBnnnmnaŁann 

wspomnień, / Dohnowie w swej głównej siedzibie Jłobitnch ot»ann 
stworzyli ośrodek wysokiej kultury francusko- holenderskiej 
utrzymywali stosunki z książętami nzeszy . ^bruhair był jedynym na 
wschód Od (Jury akjonarjuszem kompanJi ..schodnio- Inuyjsaiej z 
której pobierał obfite dywidendy, i'.' 3CVT11 w Dohnov<ie będ^ uprania 
modny podówczas okultyzm Większość szlachty pruskiej nienaw łaziła 
ich za to że byli kalwinami i stsli po stronie elektora, 

W sukurs im przyszli następnie /inaenstelnowie , 
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Przeclwny oboz stanowiła liczna szlachta niemiecka i atsropruska 
osiadła głownie ■« Nfttangj i koło Bartoszyc i Iławy, Przodowali 
Jej Tfiiii von Tetfcauowie, i von Groebenowie, V, Tettuu z Tolka 
utracił znaczn# częsc i;aj#tku z polonu opozycji przeciw, ratr^r, 
Jerzemu Fryderykowi *Conti jego wnosiły Uo rodzin mężów umlłonenie 
wolności, przyj&zn dli Kzeczypospolitej, a nleprzyjszn ule domu 
drandebttrskiego, Jedne z z.ich wyszła zam#ż za Ottona Groebena 
który stał na czele stronników dolski >■ czsach Zygmunta S-go, 

Otto przeszedł na katolicyzm i w konsekwencji stracił urzędy, 
ale krewni jego choc pozostali luteranami nrztałcili się w szko¬ 
łach jezuickich na utrmji 1 przeważnie służyli w wojsku polskim 
jak up Otto Fryderyk podróżnik i wojownik .. służbie elektora 
oraz starosta kwidzyński V7 kaplicy zbudowanej dla elebie przy ka¬ 
tedrze kwidzyńskiej i.z^ioał nagrobek na którym napisać kazał że 
był też polskim generałem i so..ouc# pał ku, .Luteranami byli żoł¬ 
nierze polsce i dworzanie trole..^cy, \ , Truchsessowie, 
v, Leskenwangowle, v. kreytzowle, v # halketelnowie v, -chliebe- 
riowie.Fekt welawako bydgoski a potem słabe rz#uy kro la iii chała 
przesadziły o przejściu większości ich na stronę Hohenzollernów 
Do końca XVII w. służył! jeszcze Prusacy w okrytych sław# woj¬ 
skach Rzeczypospolitej, Fotem coraz częściej zaczęli się zaol#gac 
pod obor#gwie Hohenzollernów, u prowincji lennej Fruay zaczęły 
się przekształcać w ośrodek militaryztuu wrogiego K Ł ecz}pospolitej 
Fierwszy rozbior oddał Hohenzollernom aiemię Melborsk^ 1 oztum- 
sk#. Odrazu zaczęła się germanizacja. Ośrodek administracyjny 
znalazł się w kwidsynie; odebrano starostwa posiadaczom, uobra 

kościelne uległy konfiskacie. 

























Skarb pruski zaczęł sprzedawać majytki przybyszom niemconi, szko¬ 
ły niemieckie , „ojsko pruskie upłynęły na powierzchowne zniemcza 
ule się reszty szlachty, polskiej w M&lborskiem, Jedjnie nr sie¬ 
rakowscy w Waplewie trzymali się mowy ojczystej i usiłowali st..o 
rzyć ośrodek kultury Polskiej na wzór Kornika, i.lennieJ zasłu¬ 
żony rodziny, dawnej szlachty pen mm warmi jakiej byli Bonimlrscy 
herbu Brocłiiwlcz panowie na Buchwaldzie szczecinie należy wy¬ 
mienić Teodora Donimlrskiego, 

Uieco inaczej rozwijała się historja i późniejsza tragecja uzie- 
Jowa na lewym brzegu Wlały tj na polskim Pomorzu. Tu w znacznej 
mierze przetrwał element polski t tu pozostało Jeszcze wiele 
dawnych rodzin omorakich polskich Jak Brochwicza Bonimirscy, 
ja ordynatówie kornierowscy na komierowie / jest to jedyny wypa- 
uake że majątek rodzinny przetrwał w ciygu dziewięciu wieków w 
rękach jednej Rodziny, Kornierowscy sieczleli na Komierowie aż ao 
ł imm t m e i iru hafl m Buafliiguamm ao drugiej wojny światowej, u war w komierowie 
zawierał jedne z najcenniejszych archiwów pomorskich , Ostatnim 
ordynatem na Komierowie był Tomasz kornierowski ożeniony z 
Róży z hr Zamoyskich. 

1 

uiatety brak miejsca a może i czasu nie pozwala mnie poświęcić 
więcej uwagi tej tak dla mnie drogiej dzielnicy związanej z 
mojy pracy w Gdańsku, ^usiałbym chyba napisać cały gruby tom o 
kraju i ludziach, 0 Donimirakich, kornierowskich f .alaskich 
Kalkstejnach, o ich pięknych rezydencjach o ich pracy nad utrzy¬ 
maniem polskości, o bogatych chłopskich gospodarstwach gdzie jak 
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by IronJj losu Rzęd Polski po odzyskaniu niepodległości omoinmm 
osadzał na opuszczonych przez niemcow majątkach mfciL najgorszy 
zbieraninę proletarjatu wiejskiego gdzieś z Małopolski , niszcząc 
piękne gospodarstwa ku obrzydzeniu mlejscowych chłOpow - go¬ 
spodarzy pomorskich i daj^c prawdziwie smutne sv*iadectwo o naszej 
gospodarce . Dęd^c w Genewie mogłem ze wstydem oglądać dokumenta 
świadczące o upadku produkcji, o marnowaniu ziemi 1 iOto^rsi.ję 
ocmpnia zagród nowych przybyszów którzy na ciężkiej ziemi bura¬ 
czanej uprawianej od dziesiątków lat drapali pojeuynczeml 
płożk&ml siedząc po na prędce skleconych przez niesławnej pamięd 
ministra rolnictwa " ponlatowkach ”, 

już za ten Jeden kzyn zrujnowania Pomorza , zdeskrydytowania go¬ 
spodarki polskiej, za wstyd wobec sąsiadów , za szczepienie dema¬ 
gog j i w tym solidnym zrównoważonym kraju pan Poniatowski zasłu¬ 
żył nietylko na karę ale na pogardę wrzystkich zdrowo myślących 
rolników, 

I nie mogę zrozumieć że pan Poniatowski zamiast pozostać tam 
gdzie Taktycznie był by na miejscu , gdyż nie kto inny tylko on 
służył w awangardzie komunistycznej siedzi teraz bezpiecznie aa 
emigracji i ma bezczelność zabierać głos w sprawach agrarnych, 

«.le o tem będę pisał w następnych tomach. 
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do Warszawy, 


Major <<ebb od dawna miał zamiar odwleuzic stolicę i-ołaki. 
Korzystając z paru dni wolniejszych do chwilowo mieliśmy tylko 
parę statków „ porcie zaproponował: mnie EiójjmgiiaBimpciłrŁL. abym mu to¬ 
warzyszył i był Jego cycerone w Warszawie, 
niechcjc uzależniać swego pouytu oa tvOlei major ..eab zuecyuował 
jecliac swoim samo chodem. 


Był piękny czerwcowy poranek gdyśmy wyruszyli z Guanska , nroga 
prowadziła na Tczew Llaloorg, i.a obiad uleliśmy zajechać do waplewa 
~a Tczewem wjechaliśmy na teren "trmji, 1 agorkowata pokryta 
lasami okolica dziwnie przypominała mnie rodzinny hltię , >■ doli¬ 

nach tu i owdzie błyszczała w złoncji srebrzysta powierzchnia 
jezior , adisfhninftagift Ltom Odbijała świeży zielenią podrosłe już run 
ozimin , pEaciajjUhożici w powietrzu pachniało miodem od poi białej 
kwitnącej koniczyny, zaltywał rtien zapach świeżo skoszonego siana, 
ren radosny nastrój przyrody odbijał się i na naszych humorach 
a milczący zwykle <-ebb przez czas cały za ua i wał mnie opowiadaniem 
o rożnych przygodach swego burzliwego życia, 

stanęliśmy przed, południem w Ualbor^u. skorzystałem z postoju 
aby pokazać Webbowi dawny zamek krzyżacki, ugl^uał z zaciekawle¬ 
niem dawnji salę toDmibamp zebrań komturow t rei'ektarz wielkiego mistrz 
aapmBibymmrłimfaBiinthłrnmamglgitim k tor ego sklepienia oparte były mistrzo¬ 
wsko na jednym środkowym słupie, rierwotny zaciek otoczony murami 
o ścianach jednolitych i niedostępnych z rzadka tylko poprzerywanych 




























u góry strzelnicami , niedługo przetrwał bez zmian, „ r, louS gdy 
siedzib? wielkiego mistrza przeniesiono z Wenecji do Prus , wpbor 
jego pedł na Malbork, co pocisnęło za eob* olbrzymią rpzbudow? 
zamku w rozległy kompleks buaynkow skal^ i wspaniałością równy 
najpierwezym w europie rezydencjom obronnym, 

^krzyuło zachodnie zamku mieściło mieszkania ..ieib.ie tl u mistrza i 
innych aostojnikow zakonu, D skrzyale południowym znalazły pomie- 
szcenie niskie moroczne' aormitoria- sale sipi&lne, wsparte na przy¬ 
sadzistych okrągłych xilarach # 

Dawna kaplica zojt ciasna została w latach hu-tycn ^1V w, wysu¬ 
nięta ku przoaowi 1 zakończona t.it-looooznle, Jej podstawę stanowi 
kaplica sw t ^uny przykryta cię-kici sklepieniem gwiaździstym , Jest 
to miejsce spoczynku wielkich mistrzów ; tu v< X\ w spoczęł także 
ich następca bażenski wojewocia z nominacji Kazimierza Jagielonczyka 
'toptrze kaplicy górnej poświęconej Najaw. Pannie Mtrjl było bogate 
i piękne Na zewnątrz kaplicy widniał kilkumetrowy posjLg i*auony 
Dwietny połysl i barwność zawdzięczał skoml i kopanej technice wyko¬ 
nania. postać Maryi wymodelowana w plastycznej stiukOłiej masie, 
pokrywała kolorowa szklana mozajka , zapewne dzieło niozalkarzy z po¬ 
łudnia, W czasie ostatniej wojny pociski bolszewickie rozwaliły 
kaplicę, Run^ł do łosy pos^g Kajsw, Marji Panny, Moskale pozostawi 
li tu po sobie mndun same ruiny, ulbrzymi tcrucyliks drewniany z 
pierwszej połowy zJ.V wieku jeden z ciekawszych okazow rzaaby tego 
czt.su z utracono głowji i urwany ręk^ wstrzęsaj^ce sprawia wrażenie 
Jek mówił jedne mmmm z naocznych świadków wandalizmu taołszewlekiego 
po ich trymulalnym pochodzie ku zachodowi, 

“ lB HOWOłlfcE edyamy z Webbam oddali zt-roek. uokłhnle / ao te zbyt 



















ni.wet dokładnie a więc nieco sztucznie odnowiony zamek ten jaśniał 
jeszcze v* całej swej ponurej wspaniałości , .-lelki kontur mieszkał 
w skrzydle północnym obok. bramy , stronę zachodnij zus przeznaczono 
na pałac wielkiego mistrza, usoba jego ogniskująca władzę państwa 
zakonnego miała zyskać dzięki tej budov*ie rozpoczętej w lodu r, jak 
najwspanialszy oprawę r przewyższający siedziby ksi^ż^t świeckich, 
i.a parterze obok potężnej kuchni o olbrzymim palenisku ^nalazł 
się rozległy refektarz , miejsce wystawnych bieslao odbywanych 
według pozno średniowiecznego uworskiego ceremonjału. 

Wówczas w roku lfelfc gdym mńadi mriu Łi., zwiedzał zamek mai borę ki na 
olbrzymim ruszcie leżał wypchany wielki uzlk ula Leni realniejszego 
uwydatnienia miko wielkości kuchni, 

Uułosc zamku malborek!ego była imponująca. Ciemny winny ton cegły ob 
obok Jasnych ciosow piaskowca i szaro- czarnych odcieni granitu 
podnoszą Jeszcze malowniczosc pałacu wielkiego mistrza wzorowanego 
na współczesnych mu zamkach i pałacach wyższych uuchov.nych i-e 
^rancji, ,*' ten sposob wijże się on z tworami wyrosłeml w obręale 
działania wyrafinowanej kultury awinjonsklej, 

Dokładny opis zamku mulborskiego można znalezc w mojej pracy o da¬ 
wnych siedzibach wiejskich, zanikach i budowlach zabytkowych rlzeczy- 
pospolltej Polskiej, 

Dla porządku podaję na następnej stronicy spis wielttich mistrzów 
zakonu oraz następnie wojewodow tnuiDorscclch, 
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wielcy metrze zakonu 


1. 

1309 

* 

1312 

2, 

1312 

- 

1324 

3. 

1324 

- 

1331 

4. 

1531 

- 

1333 

5. 

1333- 


1341 

6, 

1341 

- 

1345 

7. 

1345 


1351 

S, 

1351 

- 

1382 

9. 

1382 


1390 

10. 

1390 

•J* 

1393 

11. 

1393 

- 

1407 

12, 

1407 

* 

1410 

13. 

1410 


1414 

14. 

1414 

- 

1422 

15. 

1<*22 

- 

1441 

16. 

1441 

■P 

1449 

17. 

1449 

* 

1457 


JiegTried von /euchtwangen 

oarolus Bosforus z Trewiru / rzymi&nin/ 

..ernerus von Drselen / Orselen / 

Luther ksiyże Braunschweig 
Dietriech von *.*lteiiburg 
luaolphus Konig von ..eyzan 
Henricus Dusener von ^rffberg 
Wlnrlcus von Kniprocie 
Konredus Zollner von Rothenstein 
Konredus von 'Wallenrod 
Konradus von Juningen 
Ulrych von Juningen 
rienrlcus Reuss von Fiauen 
Michel Kuchnie! et er von ~ternberg 
Paulus Blltzer von RussdorJ 
Konraaus vou nrlinghausen 
Ludwig von nrlAAghtiUsen 


«e czwartek fc Czerwca 1457 o godz .6 rano kroi Kazimierz Jagie¬ 
llończyk wkroczył do tl&lborgu a o godz 12, miasto musiało mu w 
sali wielkich mistrzów złożyć przysięgę hołdowniczy, ustatu! z 
urzędujących mistrzom* zakonu Luawlk von ^tlingh&usrn ^ płaczem 
opuszczał ewy stolicę. 

Ud r, 1466 do r, 1772 Malbork był siedziby wojewody malborsklego 
Do województwa malborskiego należały cztery starostwa : elbląskie 
sztumskie , dzierzgonskie i malborskie, 

7/ojewoaoY/ polskich rezydowało w Malborku a clygu Itt ólb przyna¬ 
leżność do Korony dwudziestu szesclu, wymieniamy werod nlcn 
niektórych więc: Bażynscy herbu wiewiórka : Gabrjel, «cibor, Mi¬ 
kołaj rzydzlll kolejno od 1457 do 150*5, Jerzy Barzynski w latach 
1512-1535, jebacy Gema, Felicjan i , /ellcjan z kolejno od 
1546 uo 1607 , Jlorzy Kostka / 16^5- 1610/ ^amuel Konarski 1666- 
1641, Mikołaj weihert, hUhteaiiaflm Jakub welhert /1641- 1657/ 

Jan Przebendowskl / 1694- 1703 / Piotr Preebenaowski /177Ł-1776 






















Głównym buuowniczym tego cudu świata o Którym mowiono ; 
nz lut o ;. ; arienburg saxo az marmurae wlec ilanum " - był poleci 
architekt slęzsk Bartosz z hjbkowic , ktorego Niemcy zwali zawsze 
Bartel ^'rankenstein, iiajwlęoej do rozbudowy zamku przyczynił wielki 
mistrz Dytrych von ^ltenburg , 

uszę jednak pwrocic do mojego opowiadania, niestety gdy tylko 
zeczęplę o cos co ma wspólnego z przeszłośćię zapominani o wrzystalm 
a nawet o konsekwnetnym pisaniu moich wspomnień. 

potrzymaliśmy się z majorem na parę godzin .1 4alborgu i dopiero 
około godziny pierwszej dojechaliśmy do położonego o zb kl od 
; 't 1 borgu Y/aplewa. 

pałac .-aplewski leżał wsrod olbrzymiego parku prosłego ou..ieczneml 
lipami , dębami ^ewnętrzn^ architektur* pałac waplev.sai mało się 
wyróżniał od innych wschodnio pruskich rezyuencji , natomiast wnętrze 
było muzealne. Były tam bezcenne azieła mistrzów włosKich i riaman- 
uzkich, pięane stylowe meble, amn^mrh pełno było tam cennych antyków 
nie mówiąc o srebrach 1 porcelanach . Olbrzymi księgozbiór zajmował 
parę wielicu sal. Bierakowseu mjbmdiiim ulżyli aby zrobić z >.aplewa 
ośrodek artystyczno kulturalny na wartuj 1 na wzór nornika luc eołuchowa, 
l'lajor już kilna razy był w Waplewie i bardzo polubił sierakowskich 
a szczegulnle hr halazkę. Ten syn dzikich stepów measykańskich miał 
w swej naturze cos dziwnie szlachetnego, mimowolnie Ign^ł do ludzi 
z towarzystYife choc nie było v/ nim cieniu snobizmu nienawidź lał ame¬ 
rykańskich parwenjuszy , jak nlenawidział chamstwa, 

po przewitaniu major wręczył pani nalszce jakieś oŁbrzymle puuło 
Była to pięknie inkrustowana szkatułka z iYl wieku napełniona sławneml 

gnanakiemi czekoladkami 
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Nie mieliśmy wiele czesu , więc po obiedzie 1 po czarnej kawie 
pożegnaliśmy naszych drogich gospodarzy AnazŁsuanjm wuczyliśmy w 
dalsza drogę, 

W kilku słowach starałem się wytłumaczyć majorowi historję Prus 
wyniszczenie tego plemienia przez krzyżaków,historję gwałtów 
rozbojow przelewu krwi prowadzonych z niesłychanym cynizmem pod 
sproranowanym przez nich znakiem krzyża. 

Major słuchał z cał-j uwaggi tej krótkiej historjl ekspansji nie¬ 
mieckiej na wschód. Droga prowadziła przez aawne komturstwa krzy 
żackie w których sterczały groźnie mury dmmm^hmaamjiDiiH.zamków 
jako spozcizna dawnych lat i krwawych bojow, 

Minęliśmy ~.ztum położony krawęazl doliny naawislanekiej sk^d 
roztoczył się przed nami rozległy >.iuok na uawny obszar zale- 
wowy Wisły, ^ztum powstał na miejscu dawnego grouu pruskiego, 
zamek został zbudowany przez krzyżaków w latach 1,3*5-05. 

,i powiecie sztumskim aż uo ostatnich lata trzymała się polsnosci 
zwarta masa chłopstwa mazurskiego 
Okolice któreśmy przejeżdżali odznaczaj* się dobrami glebami o 
czem świadczyły rozległe pola buraków cukrowych 1 podrośniete już 
dobrze łany pszenicy, ^tolicgi tego kraju jest Kwluzyn / według 
dawnych dokumentów jeszcze z końca wieku Łgała nazywał się 
^uedin / nlemcy przechrzcili go na Marlenweraer należy on wspoi¬ 
nie z Malborkiem, braniewen i ^lbl-agiem do najstarszych miast 
powiśla mmmmm mknfamemmm warmijskiego. 

Z podziwem oglądaliśmy zamek i katedrę kwidzynsk* należących do 
reprezentacji architektury krzyżackiej tt*»am»ftm«a«rn»ihmntommn rir:imn 

Budowy kasztelu ukończono w r, 1040 a katedry cioplero na końcu 
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ły w* Kwidzyn choc leżący na hartuj i był stolic^ jMŁakay mmaguŁMin 
biskupstwa pomezańskiego podczas gdy stollcjt biskupstwu v,ermlj- 
sklego był niewiadomo dlaczego Olsztyn «llensteln położony ra¬ 
czej na terenie mazurskim. 

Żyzna dolina nadwiślańska była dawniej silnie skolonizowana px ł zez 
nlemcow, Należy zaznaczyć że związek przeciw krzyżacki powstał 
w r. 1440 pod okiem i patronatem kanoników kwidzyńskich, 
po wojnie 13 letniej administrator biskupstwa pocieznaskiego 
Y/incenty Kiełbasa osadził tu licznie polakowi. 

Ule znam amerykaninu ktorego przeszłość tak żywo interesowała 
jak majora Webbe. rozpytywał się mnie o każdy ^nmek , każde i.las te 
czko,rrad byłem że przed tam zdobyłem sobie przewodnik po Jrrasach 

i pomorzu. 

Katedra kwidzyńska która riguruje w r.oich zbiorach posiadała naj¬ 
miększy zespół malowideł ściennych i wspaniałe rzeźbione seuilia 
biskupie, 

‘-‘Z Kwidzyniem skręciliśmy na wschód do Prabut / Kiesenburg / 

"jechaliśmy w kraj lesistych pagórków morenowych. Prabuty leżj 
malowniczo manmiiiihBfhfrrhmr iijBiniliiainiBmr jfcłinifufoffltyn^p rn na przesmyku Jeziora 

ńrużno. Prabuty iażały na tery tor jura dawniejszego biakupstY^a pome¬ 
zańskiego Kosioł wzniesiony w drugiej połowie 11V w. 

Pozostawiwszy za sob^ Prabuty minęliśmy ~usz alias Rozenberg z 
uosciołym wzniesionym w 11V w. była to aż do IV11 w. okolica zał- 
kowiole polska, kierując się na Iławę / heutsch ^.ylau / biasto te 
założone w r. 1305 leży na połwyepie wrzynającym się * jezioro 
zawdzięcza swe znaczenie w średniowieczu skrzyżowali iu arterji komu 
nlkacyjnych. 
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Długie cilsty drewniane poprzerzucone poprzez odnogę jeziora i rze¬ 
kę umożliwiały przeprawę. Obronne położenie zwiększały nury po- 
przerywane imamom. tnuruml bramoweml z których Jedna nosiła nazwę 
polskiej Częsc obwarowań zachowała się jeszcze przy kościele i'ar- 
nym. Wysokie szczyty tej budowli z Alv w 1 jej wydOkt wieża obro¬ 
nna stanowią zdaleka widoczne elementy sylwetki miasta, 
iba Iławę wjechaliśmy już na dawne mazury w rejon dawnego komturst* 
odtrodzkiego któremu podlegały zamki wójtowskie w ftldzicy, Działdo¬ 
wie l Dąbrównie, 

Dąbrówno / Gllgenburg należy do najstarszych miast na kiażurach , 
Zamfek krzyżacki wzneslony tu w r, 1316 , 

Słonce zniżało się powoli ku zachodowi gdyśmy wreszcie stanęli 
mmammnnjtw Działdowie / goldau/, Była to jedna z najwcześniejszych i 
najmocniejszych twierdz krzyżackich pogranicza krzyżacko - mazowie 
ckiego, Już w r. 1344 aa wzniesieniu z trzech stron otoczonego 
ni ed o stęp nenii moczarami stanął potężny zamek ceglany, 

Szybko minęliśmy posterunek graniczny niemiecki w Iłowie i sta¬ 
nęliśmy w Mławie, skorzystałem aby pokazać majorowi nasz$ ekspozy¬ 
turę , Trzedstwiłem mu pana Ratonakiego. Właśnie nadszedł jeden 

\ 

z pocijgow naamjiiatin gdańskich złożony z czterdziestu wagonach na 
których TJidoczne zdaleka były wielkie białe naklejki. U.h.-. 

Reliei' l;lisalon to Roland, ula jor bardzo pochwalił szyu^osc 1 spraw¬ 
ność z jak^ nasza ekspozytura przejęła poci^ sprawdziła całoac 
plomb na wagonach . Trwało to niecałe poł godziny . ha stopnie wa¬ 
gonu wskoczył zwinnie jedne z młodych naszych konwojentów z karabi¬ 
nem zawieszonym przez plecy i reolwerem u pasa. 
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- Weil Yellow - rztskł major klepiąc mnie po ramieniu, Your organi- 

- sation is iirst class,- 

Na przywitanie majora a jawił się wyciągnięty jak struna i blauy za 
strachu Norberton, 

Major udawał że nie zwrócił na niego uwagi, 

- Y/ell - l prsume we are now in Polana - rzekł major gdyśmy siedli 

- do naszego samochodu, 

Przejazd ou Mławy do Warszawy przez jedn® z najbiedniejszych a moi 

najbardziej zaniedbanych części mazowsza nie przedstawia się ani 

Interesująco ani wesoło, nroga prowaozi przez bezleśne monotonne 

pia^słco wzgórze mazowieckie , di®gn* się gdzieś w ual jt*tŁ okiem się 

iji&OfimniBtgamtLm gołe pola pocięte na wąskie pasy poletek chłopskich, 

maim nzadkie uosc biednie »«ygl*dsj*ce a przeludnione wsie stanowią 

rażący kontrast z bogaty zagospodarzon* ziemi* prus&lch mazurów. 

Gazie uiegazie mignie zduleka «,ieżycztŁu ttoaclo-łka parałjalnego 

luu zazielenieje kępa drzev/ z ukrytym * ich gęstwinie białym 

dworem i znowu pola , pola bez końca, 

Po raz pierwszy przejeżdżałem samochodem tę częsc królestwa , j 

Jakże inaczej wyglądał nasz piękny powiat wiłkomlerskl lub żyzne 

równiny Foniweiakie lub -zawelskte. Urodzaje były mierne, za i 

owuzie sterczły jeszcze szkielety nieodbudowanych po pożodze wojenn* 

zażydzone 

wal. Minęliśmy biedne aflAdanna miasteczka Frzasnyeh, Maków, 
Pułtusk w którym jedyn* pozostałości® dawnych dziejów jest baszta 
sięgająca czasów ksi*ż*t mazowieckich a dalej Już bliżej ku War¬ 
szawie ^erock z kościołem obronnym z 1.Y w. 
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Laazym szolerem był ameryk&nin polak mówimy łamany polszczyzn^, 

podoficer wojsk amerykańskich, Uusiałen, cały czas bacznie eleuzic 
z mfep^ w ręku aby nie zmylić drogi. Był Już v,ieczor gdyśmy minęli 
Negrze jabłonny i przez Pragę dostaliśmy się na natłoczony 
most Kierbedzia, 

Major atrzał z zainteresowaniem na oświetlony tysiącem blasków 
lewy brzeg Wisły, 

Odwiozłem majora do pałacy błękitnego oddawczy go poc opiekę mnin 
pułkownika Grove 1 Leszka hnamięckiego. sterałem się trzymać na¬ 
szego mr onodgrasa / hmeryka hr G szpakiego / zdaleka bo oa pierwsze 
go poznania oboje nie poczuli do siebie sympatji. 

Złapawszy pierwszy dorożkę pojechałem do hotelu europejskiego umó¬ 
wiwszy się z majorem że nazajutrz PMmm mmfaęŁifap o 1U rano będę już 
v< pałacu błękitnym, Uleliśmy oboje dużo no roboty , uo omówienia z 
wl rovem rożnych technicznych zagannien, Miałem byc z nim u ministra 
Minkiewiecza i wystarać się o auujencję u Fadarewsklego którego 
major chciał poznać osobiście, 

Yłladomosc o przyjezdzle mego łt wodza Komańczom " tak bowiem nazwa¬ 
no v. ..arszawie naszego tajemniczego szefa, Kozeszła się piorunem 
po stolicy, Nazajutrz od wczesnego rana miałem zaproszenia telefoni¬ 
czne aby, koniecznie przyprowadził mego ind Janina o którym po >»ar 
szawie krążyły legendy, "fledzlałem że major najlepiej się czuje 
werod młodyoh panienek z licznych zaproszeń wybrałem dom mojej 
blotki PotulickieJ i dom ks htefana Lubomirskiego z aruazyny. 

Jak w jednym tak i w drugim domu były przemiłe panienki mówiące bi# 
gle po angielsku. 
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Tegoż wieczora zatele^onowalen do siostry mojej -dy aby dowiedzieć 
się o niej i o rouzinie, Miss .*»mith z dziećmi jen było przewidzia¬ 
ne wyjechała ao Ciechocinka, 

“da z córkami wybierała się na wakacje ao bel ino w ao strzelec. 

Linie serce cisnęło aby zobaczyć moj$ ukochany mioasz$ siostrę 
Anielkę, Niestety o tein abu urwać dla albie choc jednen uzien nie 
było mowy. -.leczoreiu w hotelu spotkałem Tolę Hat er oa ulej do¬ 
wiedziałem się że biedna bataeza Ołsurjew przeć paru dniami kłamała 
nogę. Jo śmierci męża Natasz3 zaopiekowali ks Leonowie rtadziwiłło- 
wie, <* czasie spaceru konnego kon Katszy potknął się przewrócił i 

zwalił się na ni^, Nzajutrz rano posłałem jej wiązankę kwiatów z 

■ 

kartką że przy pierwszej sposobności odwiedzę w Omedze / klinice 
w pobliżu dworca Wiedeńskiego, 

(fola plater była pomorzank^i pannę Kalkstejn z domu zdaje się jedn^ 
z ostatnich z tego starożytnego pruskiego rodu, słuchała więc z 
rozczuleniem gdym Jej opowiedział moja drogę przez Pomorze, 

Nazajutrz od rana byłem Już w pałacu błękitnym. Traciłem na dosc 
oży^lon^ rozmowę majora nebba z pułkownikiem Grove gdzie często 
padały słowa demurage " Ule przeczuwałem wówczas że te słowo bę¬ 
dzie następnie powodem mego pierwszego konuliktu z mlsj^ amerykań¬ 
ską. 

zaprosiłem mego majora na Lunch do hotelu europejskiego gdyż za¬ 
raz po lunchu mieliśmy byc u Ministra Mińsklewlezą a około Lnmińli 
czwartej popołudniu miał nas przyjąć premjer Paderewski, 

Gdym się zjawił na sali jadalnej w towarzystwie czerwonoskorego 

olbrzyma ubranego w świetnie skrojony mundur majora wojsk amejjy— 































w/rzystkie oczy zwróciły się yj naszli stronę. 

Raz wraz któreś ze służby restauracyjnej przynosił mnie " un blllet 
doujt " od którejś ze znajomych pan abym choc na chwilę przysiadł 
pmmSEtdimiflri przy Ich stoliku, ^robiłem jedyny wyjątek i po skończo¬ 
nym lunchu podeszłem wraz z Efl&Jorem u o stolika Toll Ila ter. wiałem 
*,reszt^L usprawiedliwienie bo Tola biegle mówiła po angielsku a 
ui^ż jej Henia Plater był naszyci przedstawicielem w Hleszawle gdzie 
z goanoscl^ admiralską piastował swój urz^d , często gęsto zaje¬ 
żdżając do pobliskiego Torunia gdunrtom na wypicie czegoś wzmocnione 
go w towarzystwie paru niemcoy/ z giftdamkittiaji toruńskiej dyrekcji 
żeglugi v/odnej. Dzięki tej zażyłości z lokalnemi ..ładzami pograni¬ 
cza niemieckiego transporty nasz. przybywały strłę graniczny bez 
niepotrzebnej procedury celnej. 

tM{uanpnaftii]tlm Gdyśmy przybili do poczekalni ministra aprowizacji 
zrobił elę tam wielki ruch 1 y* kilka chwil poczekalnia była natło¬ 
czona każdy bowiem chciał się pnajujżacn przyjrzeć owej legendarnej 
postaci. 

jpotkanie majora Webba z ministrem :iinkiev. leżem wypadła naspodzie 
wanie pomyślnie,Podobali się sobie wzajemnie 

- Heż ten pański ind Janin to przemiły człowiek - rzekł Minkiewicz 

- ..ell yellow ’• your minister ls a .lne men , 1 kike him, 

i o krótkiej rozmowie z Minkiewiczem siedlismy amii ^mg i:. „e trojkę do 
jego samochodu i udaliśmy się do pre*ydjum rany ministrów, 

Damochód Minkiewicza był jedyny w swoim rodzaju , była to potężna 
maszyna niemiecka której sygnał zamiast zwykłych nieprzyjemnych 
dla przechodniów uzwlęków wygrywał uryv/ki z walców str&usowakleh. 


























wrzyatkie oczy zwróciły się nasz* stronę. 

Raz wraz któreś ze służby restauracyjnej przynosił mnie " un billet 
douat " oci którejś ze znajomych pan. abym choc na chwilę przysiadł 
jajinsEujpiŁmitttr: przy ich stoliku, ^robiłem Jedyny wyjątek, i po skończo¬ 
nym lunchu pod es złem wraz z etfc jorem cio stolika Toll Plater, Ulałem 
zresztą usprawiedliwienie bo Tola biegle mówiła po angielsku a 
m^ż jej Denis plater był naszym przedstawicielem w hleszawie gdzie 
z godnością admiralską piastował swój urz^d , często gęsto zaje¬ 
żdżając do poulisklego łorunia gAmifcmm na wypicie czegoś wzmocnione 
go w towarzystwie paru nlemcow z g itiŁ-ramtortia j toruńskiej dyrekcji 
żeglugi wodnej. Dzięki tej zażyłości z lokalnemi ..ładzbmi pograni¬ 
cza niemieckiego transporty nasz przybywały strłę graniczni bez 
niepotrzebnej procedury celnej, 

liapmnpnnphpŁn Gdyśmy przybili do poczekalni ministra aprowizacji 
zrobił się tam wielki ruch i w kilka chwil poczekalnia była natło¬ 
czona każdy bowiem chciał się pnBpdżmm przyjrzeć owej legendarnej 
postaci, 

^potkanie majora .Jebba z ministrem Minkiewiczem wypadła nespodzie 
wanie pomyślnie,Podobali się sobie ‘wzajemnie 

- -ileż ten pański indjanln to przemiły człowiek - rzekł Minkiewicz 

- well yellow " your minister is a linę man , 1 kike hlm, 

i o krótkiej rozmowie z Llinkie« leżem siedlismy a am ^ ag iii ^ e trój tę uo 
jego samochodu i udaliśmy się do pre^yujum rany ministrów, 

^umochod Minkiewicza był jedyny w swoim rodzaju , była to potężna 
maszyna niemiecka której sygnał zamiast zwykłych nieprzyjemnych 
ula przechodniów dźwięków wygrywał urywki z walców strausowskich. 
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^ajechaliśmy więc pmnunmma przy dobrze z moich " kawalerskich cz&sow 
pamiętnych melodJach pod gmach prezyUjum. 

Premjer pad&rewaki przyjął na niezwłocznie, i^e zwykły jemu ujmuj 
uprzejmością przyjął majora, rozpytując go o pracę w Gdańsku wspomi 
naj^c o swojej bytności w Tejcfes sk^id major pochodził, 

lżyłem zażenowany gay na pożegnanie major polecił nas uwauze pre¬ 
rii jer a jako pierwszej klasy pracowników, 

Yours bantzig team is a First clags oragnls&tlon, they are really 
worklng men and not wbite- collars, - rzekł major, 

padarev;ski spojrzał na mnie z uznaniem- 3'an dobrał sobie odpowiedni 
zespół ludzi- rzekł zwracając się do Minkiewicza, 

- ianie premjerze , to wrzystko kresowi ludzie , zaprawieni do 

- twaruego życia,- odpowiediał Minkiewicz, 

- lanie majorze rzekł na pożegnanie Padarewski, tyle dobrego sły- 

- szałem o panu z ust naszej delegatury gusnskiej , tommapmammmm 

- pana oni tak cuii^ za wybitny pomoc i w skazów ki pańskie że barczo 

- byśmy pragnęli by pan po zakończeniu swojej misji pozostał z nami 

- ./ Polsce , Fańskie doswladszenie i znajomość wielu spra*. będzie 

- dla nas nad wyraz korzystne, 

Twarz majora rozjaśniła się, 

- Moim marzeniem było by również pozna tac wsroci polakov. których po- 

- znałem i polubiłem, 

żesztę dnia spędziłem w towarzystwie majora oprowadzając go po zna¬ 
jomych miejscach, K& podwieczorek byliśmy zaproszeni cio ks *tfianow 
]ubomirskich, a na kolację do ciotki mojej FotulickleJ, 

Kle widziałem nigdy majora tak rozpromienionego jak wówczas 

gdy siedział okrążony wlaaeczkiem panienek. 

































Jtijor zabrał z aob,L walizkę kturu jak się okazała byiL napełnio¬ 
na po brzegi pucisikami z czekoladkami , którymi obdzielał panienki 
następnie wyj^ł gruby notes 1 poprosił każą,;* z panienek o czytelne 
napisanie swego adresu 1 spytał co mógł by jej przysłać z wueryki. 
zarumienione tym niespodzianym gestem panienki straciły jak to 
mówi,^ Języczka w buzi, nop o mogłem Im wybrnięcia z sytuacji , -.koń¬ 
czyło się na tem że Jecinej miał przysłać pończoszki, innej ^uou 
jakiś drobiazg. 

Wyszedłszy od ks Lubomirskich zaproponowałem majorowi przejażdżkę 
po alejach cio łazienek i do Belwederu. 

'(ilaczor był piękny parki tonęły w pachnących i’alach bzu, 
nostałem dobrego znajomego parokonnego dorożkarza , który z ca 1 * 
luntazję nnBrtiontlmnmBtm.ipkiuii krakowskim przedmieściem, i.oviyci Jwiatem 
i alejami do .azlenek i Belwederu, Parki i chodniki w alejach 
przepełnione oyiy publicznością. 

- Jakie ładne te wasze Folki - rzekł webb przypatrując się spa- 
ń cerującym iiosennie już ubranym tłumom, 

V. ieczor spędziliśmy u coltki Fotulickiej, Powtórzyła się 
sama scena . Nastrój był wesoły nawet trochę sztywna Ciocia krysia 
rozkrochmaliła się tym razem, webb zakochał się we wrzystkich 
moich trzech kuzynczkach ale najbardziej podbiła Jego serce Zosie 
późniejsza karoIowa Dowglakłowa , Po wyjezdzie Webba do dineryki 
stale pamiętał o swoich faworytkach 1 co parę miesięcj nadsyłał 
rożne prezent a z ^nieryki zanim niespodziewana scilero nie zabrała 
tego zacnego ozłowieke. 









Ei 

^r^eciego dnia pozostayfiłem pod opitky amerykanów, miałem 
szereg spraw do załatwienia v. naszej ekspozyturze warszawskiej. 
Przesiedziałem z Oskarem kinezy pranie do południa, uhc^c zoba¬ 
czyć się z mojy siostry prosiłem jy telefonicznie na śniade 
nie europy, ■ 



Syłgudyezki były już oswobodzone i mnie 1 mojej siostrze serce się 
wyrywało do naszego aomu rouzinnego, Niestety ja prawny własciciil 
/ siostry moje były spłacone / jako że według przv« obowiyzujycydi 
na nitwie każdy majątek ziemski był ao pewnego stopnia oruynacjj 
który przejmował jeden z synów zwyitle najstarszy nie mogiem żadn*. 
miarę wyrwać się z Gdańska choc na kilka dni. Uprosiłem więc «dę 
at>y w moim zastęsptstwie pojechała do ~yłgudyszek gezie stał garni¬ 
zon polski 1 porobiła odpowiednie zarządzenia w moim imieniu, 
bałem więc jej na pręace sporządzony plenipotencję a sem ze ściśnię¬ 
tym sercem musiałem zrezygnować z odwiedzenia gniazuu rodzinnego, 
Dławił ornie niepokój o Julę, Marynię i mojy teściowy, 4*aa widzie 
ła się z Piotrami Wańkowiczami , piotr był bardzo strapiony bo Mińsk 

jeszcze nie był oswobodzony, Fo obledzle wpadliśmy z «ay do ume b l 

l>a t a s za 

gdzie przebywała IJatasza Ołsuljew, «4a mnie mówiła że bardzo chcia¬ 
ła zobaczyć się ze rmy, "styplłem po drodze, do kwiaciarni i eu&ierni 
zastaliśmy biedny Uataszę blady i wyczerpany. Widziałem że cos 
Jy męczyło , Wie śmiałem wypytywać się o co chodzi, Koga jej po złem' 
nie już się zaczęła zrastać ale jeszcze kilka tygodni była 3 kazana 
na przebywanie w sunator Jutu, Domyślałem się że chodzi tu zapewne o 
jej marjaż z Mikołajem Ołsuljewym który po śmierci brata gwałtownie 
na to nalegał, poznawszy mikołaja wieuziałem zgory że te małżnestwo 
dla 


Dataszi cędzie fatalne jak się okazało- miałem rację 















FOżegnawszy musiałem z powrotem wroolc tło naszego biura, 

ostałem Oskara .. inezę ślęczącego nau xibljąłem papierków, 
linę miał zakłopotany, 

do. ~ tło mani robie rzeki codzien uesyłajj mi listy u prosny o przepus 
tki oo udaneka. Kie mam st.ni pra„e rozporzj.u 2 ac się *rięc miałem to 
dzie odeełee do ciebie do Wi&nske ale korzystam z twojej obecności 
Iospiesznle przejrzałem listy. Były to raczej listy ou ..ycieczko- 
woozow którzy korzystajyc z pięknego lata chcieli sami lub w towa¬ 
rzystwie £.olch przyjaciółek spędzie kilka dni " incognito " w Gdan 
sku , Były tam listy od osob znjmujycych bardzo wysokie stanowiska 
nigdy nie należałem do sekty " purytanów ri więc nie widziałem ra¬ 
cji odmawiania tych przepustek, tembardziej że każda odmowa powię¬ 
kszyła by listę już ciosc długy luuzi mi niechętnych, i.lt było we rod 
tych listów osob których mogłam podejrzywac o zamiary geszaiciar- 
akie,,; każdym razie te poaroże do Ga&nska otworzyły ml nie jedny 
tajemnicę który dyskretnie wymazałem z mej pamięci, 

prosiłem tylko na wrzyetko winczy aby w naszym wagonie sypialnym 
przynajmniej Jeden przedział był pozostawiony dla użytku naszej 
delegatury, Babrałem więc z soby cały ten spis wiosennie usposobio¬ 
nych parek z tem że odwrotnym pociągiem przezlę przepustki podpisa¬ 
ne już przez oiicera łącznikowego darnatha. 

Było j dnak kilka wypadków że do Gdańska zawitali niektórzy panów 
wie bez naszej wiedzy i bez przepustek narażając nas na grube 
nieprzyjeainoscl o czem będę pisał następnie, 

Nazjeutrz rano siedlismy z majorem Webbem do samochodu z powrotem 
ijO Gdańska, Tyjji razem obraliśmy inny marszrutę a więc nie pravjym 

ale lewym pomorskim brzegiem »isły. 
























Droga prowadziła nas przez Ciechanów ^owicz nutno, Prze jeża żuliśmy 
przez piękny żyzny, częsc Polski przez łowieckie przez hujewy był 
to inny kraj od tego cośmy widzieli w drodze do t<arezawy. 

Uprosiłem majora abyśmy zajechali do Ciechocinka gazie przebywała 
już Miss ómlth z memi dziećmi. 

Przed ęołuuniem Stanęliśmy przed notelem w Ciechocinku* 
Skorzystaliśmy aby zajsc ao Fryzjera mieszczęcego się w gmachu ho¬ 
telowym, Było to zapewne przed jakimś balem gdyż iryzjernia była 
natłoczona młodemi ludźmi . Major z clekwaosci^ przyglądał się 
dzielnym kujawiakom o główkach obzicle napomabowanych i rozczesa¬ 
nych ztyłu / jak mowiy rozłupanych. 

- Yellow- rzekł major- skarżycie się na brat tłuszczów a przecie 

- ż-by zebrać tłuszcz z głów tu obecnych to zebrało by się klitka 

- tego z parę Funtów-,,, 

iss zmith mieszkała w jednym z pensjonztoi. położonych w pouliży hOL 
tclu. Foczeiw Ina była do łez ..nnnnnunyan wzruszona ujrzawszy mnie, 
nabraliśmy cał^ moj^i gromeakę na obiad uo restauracji, nacny i*obb 
w cijł Krysię za rączkę , <*-ndrzej uczepił się drugiej strony olbrzyma, 
uturalnie wykupił po urodzę wrzystko co było ze słoayczy obiecując 
Miss Smith ..ysłac zaraz jutro cał^ masę zapasów . 

nie obeszło się bez rozpytania Miss czy czegoś dzieciom nie potrze 
ba z ubrania. Miss Mmith która o dzieci walczyła niczem lwica t aca- 

zaraz wzięła go na stronę . żizpetali cos długo major skrzętnie za¬ 
pisywał cos w taran j Bi j m swoim notatniku. 

Pogroziłem palcom w stronę misa omlth, 

- That ł s our piyate business - rzekła oburzona Miss .umith; 


































- 

pożegna w esy Misa Smith i dzieci ruszyliśmy z Idajorem tu Toruniowi, 
h Torunia czekał już uprzedzony telegraficznie nenia Platei', 

Chociaż trasu Toruń po lewym brzegu «isły h£e była dla na otwarta 
ale plater wrzystko przygotował za wczasu tak że cez przezkod prze¬ 


kroczyliśmy granicę w Aleksandro?* le , 

mptoaraghamm Był już pozny wieczór gdyśmy wjechali na pr^eumiatcia 
Gdańska, TraTiliamy na jak^s wielką demonstrację patrjot^czn^ 

Plac przed hotelem Dantziger HoT był iormalnie zalany tłumem mani 
Testujących niencow, 0 wjechaniu samochodem n tę ciżbę nie było 
mowy. Mogło by dojsc do poważniejszych wydarzeń , i lajor zdecydował 
pozostanie samochód amerykański gdzieś dalej od tłumu , wysiedliśmy 
i bocznemi ulicami dostaliśmy się aa hotelu, 

Gzczęeliwie tym razem nie doszło do poważniejszych euzcesow, 

i; 

Demonstranci ograniczyli się do wybicia ntertfotoanamgiia kamieniami kil- | 
ku szyb w naszych pokojach na pierwszym piętrze. Tłum co prawda 
kilka razy chciał wtargnie do sroaka hotelu ale się nie udało, 
Gala restauracyjna była wypełniona po brzegi. Gdyśmy uuazaii się 
majorem aby ztsi^sc do wieczerzy rozległy się tu i tam głosy 
" -eg mit den amerikaner, weg mit polen. poczęci publlsznosc wstała li 
jak iminfiinnlflcaianii Jeden m^ż i odśpiewała Dautschlana, Geutschland 
nahn&ŁiQanauanwnn uberalles ,,,,,,,, 

Tfoummciamii - tym czasem na zewnątrz tłum aenonstroweł aż oo pozne 
nocy , Było jut po 2 rano gdy wreszcie uemosntranci zaczęli powoli 
wycoTywac się z placu wreszcie nad ranem cisza zaległa, miasto, 

Nie miałem wiele czsu na wypoczynek bo o szóstej rano musiałem już 
byc na nogach 1 udać się do portu. 


J 
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- panie jiieozyaławie - mamy alt pana niespodziankę,- rzekł admirał' 

- Go takiego - spytałem, 

- Pojdziemy na U Motławę i własny motorowk* tymczasem pod i‘lag* 

- amerykańską popłyńlea do Portu, 

Okztztło się że admirał korzystając ze sposobności po nartazie z 
Viankowiczem nabył dla naszej misji motorowkę, 

iiyła ona dla nas nad wyraz potrzebna, mieliśmy składy rozrzucone 
na przestrzeni dobrych 7 kilometrów nad brzegami portu zewnętrznego 
i przejazdy kolej* i tramwajami zabierały nam zbj t ..iele czasu, 

7/ porcie była znowu koncentracja mieliśmy od razu cos około wAaflafaHfaen 
dziesięciu większych i mniejszych statków do wyładowania rtrzeba 
było znowu uprawiać żonglerkę aby nie si*sc na mieliźnie. 

Do tego dołączył się strajk stev/edorow , Kas to nie obchodziło bo 
etewedorzy byli z&kotraktowanl prze rirmę Behnke i ^ieg ale nara¬ 
ziło to nas na pnę, parę dni przestoju, 

szczęśliwie strejk został zażegnany a robotnicy portowi uzyskali 
podwyżkę, 

haledwie miałem czas w cl*gu kilku dni załatwić wrzystkie sprawy 
bleż*ci- gdy niespodziewanie wezwano mnie z ramienia Premjera nmm 
z powrotem do V.arszawy. 

Czekała mnie tym razem zgoła nieprzewidziana niespodzianka. 
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To przyjezdzie do warszawy jak zwykle udałem się przedewrzystklem 
do Ministra Minkiewicza aby się dowiedzieć w jakiej sprawie je¬ 
stem wezwany do premjera, 

- Tym rasem będzie pan miał mił$ niespodziankę - rzekł Minkiewicz, 

- mam głębokie przeświadczenie że pan na ni* zasłużył* 

- To chyba dymisja - odrzekłem smle*c się , 

- Gorzej niż dymisja bo jeszcze większa odpowiedzialność, 

- ponieważ mam polecenie eskortowania pan więc za poł gouziny 

- pojadziemy razem do premjera, 

- Llem też do pana moje własne służbowe polecenie. Panowie wiem że 

- tłuk^ trzeci* klas*, chodzą na piechotę zdzierając swoje po- 

- deszwy dlatego zdecydowałem aby panowie niezwłocznie postarali się 

- nabyć samochód, Pieniędze na samochód wyasygnuje wam Państwowy 

- Urzęd zakupuw. Po powrocie do Gdańska niech pan postara się nle- 

- zwłocznie wykonać moj rozkaz służbowy, szkoda waszego czasu, 
w prezydjum rady ministrów zastaliśmy poczekalnię zapełnion* przez 
osoby oczekujące na przyjęcie u premjera, 
byliśmy przyjęci po za kolejk*, 

pan premjer Paderewski przyjął nas ze zwykł* uprzeJmosclę a usci- 
sn*wszy mnie za rękę -rzekł. 

- pan do tej pory oficjalnie flanihmtoyufrittifflfflrtimm był tylko delegatem ge- 

- neralnym ministerstwa aprowizacji, tymczasem jest pan " mauchen 

- fur alles " spełnle pan w gruncie rzeczy funkcję generalnego dele- 
- seta z ramienia prezydjum JAady ministrów, po naradzeniu z kolegami 
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- postanowiłem wyznaczyć p&na już Jako oficjalnego delegata Hz*du 

- Rzeczypospolitej z tern że obejmie pan odpowiedzialność za wrzy- 

- stkie resorty i Jest jednocześnie przedstawicielem wrzystkich mini 

- sterstw - 

- W jakim stopniu służby pan jest ? spytał premjer, 

- Doprawdy źe nie wiem- odrzekłem- uważam moj pobyt za tymczasowy 

- a więc aż do czasu kiedy komisarz generalny z ramienia ministerstw 

- spraw zagranicznych obejmie urzędowanie,, więc te sprawy mnie w 

- w gruncie rzeczy nie interesują, 

- Może pan cos o tem wie panie ministrze- rzekł Paderewski zwracając 

- się <io Minkiewicza, 

- i,£ wstyaem muszę odpowiedzieć to samo co pan Jałov<iecki , ale 

- mogę połączyć się z naszym wydziałem personalnym, 

- Mniejsz o to- rzekł Paderewski w pańskiej nominacji będzie pan 

- urzędnikiem trzeciego stopnia oapowinuaj^cego r&naze podsekretarza 

- stanu, Z całego serca życzę panu dalszej owocnej pracy, 

riyłfem bardzo wzruszony tym dowodem zaufania , podświadomie ■„d jttimŁto - 
przeczuwałem w tej mojej nominacji życzliwy rękę Minkiewicza, 
Fożegnawszy Paderewskiego wyszliśmy razem z gabinetu, 

- Mo panie Mieczysławie - rzekł Minkiewicz - a teraz jedzmy na sala 

- danie a pod Bachusem " musimy oblać tę sprawę, 

,V czasie śniadania Minkiewicz dał mnie do zrozumienia że przewiduje 
że opuści svmje dotychczasowe stanowisko, kleuy nie może ml tego 
powiedzieć. Marszałek naciska go aby przyjął funkcję generalnego ko 
mlserza Rusi t.j Wołynia Ukrainy i Podola skoro wypadki doprowa¬ 
dza do zajęcia przez Rzeczypospolitą tych ziem. 


- Pan będ^c tak głęboko , rzywi^zany do swojej nltwy zrozumie moje 























sentymenta do rodzinnego Poaola do B&zaiji aa kamieńca uo całej 

tej pięknej naszej ziemi podolskiej. Przecież pan J# zna, Bywał 
pen w Bogdanowce spędził pan wakacje studenckie na praktyce rol¬ 
niczej w Kapuscianach u ^zczeniowskiego , kto się tam urodził ten 
tna już na zawsze w żyłach ow^ krew podolską , 

- ranie ministrze - odrzekłem oświadczam że skoro by pan opuścił a 

- swoje stanowisko , ja nie pozostanę ani jeanego unia w uaansku, 

- ;nie tam zagryzą , 

- Kie mowuiy tymczasem o tem co będzie róbmy oboje tak Jak gdybyśmy 

- całe życie mieli pozostać na naszych stanowiskach, 

f 

Pożegnałem Minkiewicza i wróciłem do hotelu. Już w hallu hotelowym 
spotkał mnie ten i ow winszując nominacji* "iaac to rozeszło się szy¬ 


bko po y.ars^awle, 

zatrzymał mnie port jer hotelowy wrę czając telegram, 

Tresc tego telegramu pamiętam dosłownie, 

# 

pwam*imifamw«npnyi«rbfaftiBm BbiŁ port wrzystkle składy i beri inki mamy zapeł¬ 
nione w porcie rozładowujemy obecnie ls statków a osiem czeka na 
kotwicy w morzu , sytuacja katastrofalna proszę o natychmiastowy 

przyjazd , Tymczasem zsypujemy zboże w porcie na bruk i przyarywa my 
brezentami 

Podpisani -ankowicz,Borowski, 

Kie było czasu do stracenia tegoż wieczora wyjechałem z powrotem 
do Gdańska, L-sadowiwszy się w przedziale naazgo wagonu sypialnego 
mimo zmęczenia nie mogłem zasnuć , kombinowałem aby zn&le 2 c jakieś 

Przed odjazdem z Warszawy miałem jeszcze czas zaskoczyć do Pułko¬ 
wnika Grove i uprosić go aby choc tymczasem wstrzymał dalaż* wysyłkę 












statków wielkiemi jednoruzowemi partjtml używaJęc określenie mary¬ 
narskiego " in bunches " bo port gdański nie jest w stanie jedno¬ 
razowo pMTOfemManrhttmrti przetrawić całej flotyll statków frachto¬ 

wych* 

-flaaiapBi.jarjBtfc Leżęc na kuszetce w gonie mysiałem więc cięgle 
jak rozwiązać ten probiera. Wreszcie błysnęła mnie mysi , 

Czemu nie poproboYbac skorzystać ze starych historycznych spichrzów 
nad motławę. To prawna że utrudni to nam wyładunek gayż większe 
statki ni o mogę wchodzie do dawnego portu historycznego ze względu 
na zagłębienie , ale zawsze lepiej pos-więcic więcej c^asu niż trzy¬ 
mać zboże zsypane w kupach na gołej zlecił. 

Majęc plan gotowy usnęłam* 

i;a stacji kolejowej w Gdańsku spotkał mnie ''-ankowicz z Jasińskim. 
Obaj mieli wyraz twarzy ludzt przemęczonych pracę, 

Przeiwtawszy *<ankę od razu powiedziałem mu o moim planie, nie cze¬ 
kając długo wysłaliśmy Jasińskiego uo Prezydenta -ahmu uoy omowił 
tę sprawę ale aby przed tem porozuuiuł się z lirmę -leg i benhke 
i przygotował atmosferę. 

W czasie śniadania poleciłem Kaziowi Krzyżanowskiemu aby niezwło¬ 
cznie zaczęł robie starania o nabycie jednego większego samochodu 
dla nas 1 przy tej okazji sprokurował sobie jakia wehikuł bo majęc 
nieruchomości rozrzucone na przestrzeni dobrych IG kilometrów 
tracił zbyt wiele czasu na przejazdy, 

nagliłem Jasińskiego aby Jaknajprędzej załatwił sprawę spichrzów 
nad Motławę a sam w towarzystwie Wańkowicza udałem się do portu 
Major v;ebb bardzo przejęty całę sprawę zawiózł nas swoim aamocho- 


















w porcie wolnym panował zgiełk nie do opisania, immwnam p 0 obu 


stronach basenu jedne przy drugim stały statki, manianiaiiiiijEirimt;.m 
Każdy metr przystani by£ wyzyskany , wrzystkie krany były w ruchu 
poradku baseny stały również statki z których na prędce wysypywano 
do podstawionych z dwuch stron Lerlinea zooże przy pomocy żelaznych 
koszy ao węgla, *.a brzegu pokryta brezentami leżaka ronież cała 
góra zboża, 

Admirał Borowski zobaczywszy mnie - powlecz lał jedno krotnie a so¬ 
czyste słowo poa adresem instytucji Bi pia^fUBa ijji^iny cifDi etLSpeujuj^cych 
statki, 

- panie tlioczysławie - ja już nie mam sił co pracujemy nocami a 

- muszę ciągle zapraszać kapitanów bo łajają się i żywaj* takich 

- wyrażeń że nawet moje otrzaskane ucho nic ponocne^o nie słyszało, 

- To jeszcze nic ale pojeazim zobaczyć co się dzieje przy wejściu 

- do portu. 

Bledliśmy do naszej motorowkl i wypłynęliśmy w u§scle , 

Widok który ujrzałem przeraził rjuiie stało taru w kolejce sze^c wiel 
kich osmiotysięcsno tonowych t ranampriwitunin m szarych transportów, 
czekających wpłynięcia do portu, ha tle niebieskiego letniego nie 
ca dymiły kominy stojących pod par^ statków, 

- ho panie Mieczysławie - rekomenduję; Western Uhieł, western hing 

- Western ^ueen, western Princes , western Bryad /western ^efmaid, 
*■ tiiblenkaja kompanja , a najgorsza ta ich syrena nettem Mermaid 

- bo kapitan może przepić nas wrzyetkich razem wziętych w kupę. 


Oznajmiłem jidmirałowl o możliwościach zu 



- żytkowania spichrzów nad uotław^. 


- To trochę pomoże , ale nie ocali sytuacji , jeżeli naaal bęu> 

- nam nasyłać w ten sam sposob że w ci^gu IG dnia ani jeanego 
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a potem naraz 15 lub fciO statków to i tak nie utmy rady i si.jd2.iffi 
na mieliźnie. 

Obecny aa jor '.7ebb był tak oburzony że prosił o motorowkę 1 obje¬ 
chał wrzystkie statki stojące na rejazie i uspokoił kapitanów 
Jeden bowiem z nich raniej cierpliwy od innych chciał zdj#c się 2 
kotwicy 1 wrectc ao ^ntwerpji portu załadowania, 

Gdyśmy wrócili zastaliśmy już w biurze portowym w towarzystwie 
Benkcego. ffrzystko rozwinęło się pomyślnie i ou jutra mieliśmy 
już uo rozporządzenia kilka dawnych spichrzy kazimierzowskich. 

Dziwnie się czasem składa historja w tych samych spichrzach 
które jeszcze nie tan dawno ftartaMfcyimay wyładowywano szkuty pły¬ 
nące z polski z pszenic# sandomierską czy kujawską teraz wyłaaowy- 
vmno zboże płynące do Polski przez Ocean z ualekiej mmerykl, 
już nazajutrz ładowaliśmy zboże zsypane na ziemi do berlines. 
które niezwłocznie odpływały do Gdańska nad ilotławę . ren korowod 
trwał dni parę zanim nie oczyściliśmy wybrzeża. 

Wreszcie nadeszła szczęśliwa chwila kiedy western uhleB w towarzy¬ 
stwie pięciu innych statków mógł wpłynie do portu . 

Major Webb wysłał telegram do samego hoovera proszęc o systematy¬ 
czne ale nie grupowe przysyłanie nam transportów i daj#c świade¬ 
ctwo że tylko dzięki naszej zaradności obeszło się bez poważnych 
komplikacji. Odetchnęliśmy z ulg# ale nie na długo,w77 kilka dni 
zaszedł wypadtak w konsekwencjach swych dla mnie bardzo nieprzyjemny 
o czem opowiem w następnym rozdziale, 
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Ktorego przedpołudnia wezwał mnie ao telefonu admirał Borowski. 
i,le byłem tego poranka w porcie mŁj #0 szereg pilnych spraw i listew 
urzędowych do załatwienia, 

admirał telefonował ze swego biura ,* porcie, 

- Tek- penie Uleczy sławie , nie wiem co robie, Lzis oci rent zjawili 
-się jakieś dwie figury, auamiiz wleźli do portu , chodzę rozmawiaj* 

- z naszemi kontrolerami, pytają ich czy by nie zapisali się uo 

- Polskiej Partji Socjalistycznej 1 czy by nie zrobili w Gdańsku 

- oddział socjalistyczny, 

- spytałem ich czy maję przepustki do Gdańska i co oni s* za jedni, 

- lak czy powierzysz pan powiedzieli że oni sę posłowie do sejmu 

- że żadnych przepustek im nie potrzeba i jeszcze i.nie odpowiedzie- 

- 11 nawet nie bardzo politycznie, uo mam robie , buntuj ę ludzi 

- naszych kontrolerów , .przeszkadzaj* w wyładunku i wszęuzle swego 

- nosa wsuwaJę, 

- panie admirale- odrzekłem. Pyta pan co z niemi robie, Pan jest 

- odpowiedzialny za spokoj w porcie i wyładunek, Gzy mam. pan jakiś 

- nledoładowany wagon z mękę. Przypuszczam że pocięg uo ..t-rszawy 
odejdzie za jakęs godzinę. 

admirał chrzęknęł ,... rozumiem - odrzekł. 

Gdyśmy się wieczorem spotkali przy kolacji spytałem admirała jak 
załatwił sprawę, 

- Wrzyetko O.K, - odrzekł admirał - przyjechali bez przepustki , 

_ nie prosili o pozowlenie do “olnego Portu - tak Ja ich tym samym 

- sposobem odesłałem. Wie wyskoczę w drodze , bo wagon w którym 
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ich ulokowałem jest zaplombowany, Napisałem dokUE;enty do naszej 
placówki w Mławie ftiijiiiiiuciDigfiEi nttfapnn t> wcmfl yŁArŁ najęli plomoy , otwo¬ 
rzyli wagon i przyjęli ich pod rospiskę, / za pokwitowaniem* 

- Na lekturze wpisaliśmy że wagon PNI 5 No .zawiera łl(ł 

- tyle to a tyle workow z m^k-i pszenny 1 dwpch ludzi niewiadomego 

- pochodzenia których odsyłamy z powrotem w granice Folski. 
Nazajutrz około 10 rano gdym był właśnie w porcie wezwano mnie 

l.o telelonu. Usłyszałem znajomy głos p, riatomsklego kierownika na¬ 
szej placówki w Mławie, 

- panie delegacie , mamy tu wielki kłopot. Dziś weaług intrukcji 

- pana admirała otworzyliśmy eapiombowany wagon, znaleźliśmy tam 

- dwuch panów trochę wytarzanych w m^ee i złych jak wściekłe psy, 

- hawezwali zaraz posterunke policji kazali spisać protokoł że 

- posłami nu sejm. Mnie niczem niewinnego wyłajali , :.;imo to aałem 

- im śniadanie, tłumaczyłem że to pewno Jakieś nieporozumienia. 

- Odjechali dziś pierwszy klas^ 1 pierwszym pociągiem pasażerskim 

- do V/nr 3 zawy, powiedzieli że tej sprawy płazem nie puszczy. 

Zaczęły się dla mnie dnie koszmarne, Telegramy, listy oficjalne od 
prezydjum rany ministrów, list od Minkiewicza , zapytanie z kiaiste 
^twa spraw zagranicznych, listy od posłow sejmowych. Posypały się 
oskarżenia o samowolę, warcgolstwo Dog jeszcze raczy wiedzieć co 
wreszcie pismo z prezydjum rady ministrów abym przyjechał się wytłu 
maczyc, Niestety jak się okzałao tapŁonlmn byli to dwaj wpnitnlan 
wybitni posłowie na sejm należący do PPk, 

Odrzekłem stanowczo że nie mam czasu na jazdy do warszawy, że 
zarząd Fortu w osobie admirała Borowskiego , miał pełne prawo odsta 
wic ludzi bez naszej przepustki i bez legitymacji odstawie do iolski 
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Obtj ci posłowie już nie żyj 3 , uviiażam że nie było by lojalnie z mo¬ 
jej strony wymieniać ich nazwiska, W każdym razie jeden 2 nich po¬ 
nosił jak mi mowiono odpowiedzialność za smutne zajścia w Krakowie 
kiedy to 8 Pułk Ułanów został podstępnie postrzelany pnoiaim z okien 
domow, 

Podobno miała byc wniesiona interpelacja w sejmie , ale jaaoe wrzy- 
stao się uspokoiło 1 sprawa ta utonęła w lali zapomnienia. 

Utonęła f ule niezupełnie bo p, Ignacy neezynski uobrze to sobie za- 
pamiętał i przy okztjl nie omieszkał zrobić ze mn* porachunki , ai e 
o tein potem, 

i.arazie mieliśmy przez czat jakiś spokoj, przyaajmniej z tamtej etro 


ny. 
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Jakoś o połowie uzerwca dostałem od Ministra Kolei wiadomość 
że do Gdańska aannadpźi^iri^n maj^ na cl płynąc statki z amerykl w ioz^ce 
100 lokomotyw amerykańskich odkupionych przez. Hz^a Polski is zakła¬ 
dach BaluviIna, Minister komunikował mnie żebym wystawił niezwłocznie 
przepustką dla inżyniera Polkowskiego , że ćta instrukcje dotyczące 
montażu lokomotyw na stoczni Gdańskiej, że mam się niezwłocznie 
porozumieć z dyrektorem stoczni proresorem hoe dotyczące tego mon¬ 
tażu. Oprócz lokomotyw przewlazlane jest nadesłanie zuo wielkich 
platkorm amerykańskich,wreszcie minister polecił cnia ogolny naazo 
euminlstracyjny, Stronę techniczny mam całkowicie powierzyć kompe¬ 
tencji inżyniera Polkowskiego. W parę dni po tym liście zjechał do 
Gdańska inżynier Polkowski. Pochodził on z wilenszczyzny i ukończył 
Yiydział mechaniczny Instytutu iechonologicznego w Petersburgu, 

nrobił na mnie dobre wrażenie , mało mówił, wiele umiał i jak się 
okazało uobrze pracował. 

Byłem z wizyta w biurze stoczni u prolesore Noego , zaprosiłem go 
do uathskelleru na dobre śniadanie, fror Noe był to człowiek Yiielkie 
wiedzy, był dzlek&nem na politechnice Gdańskiej prżytem dobrym kompan 
uem który nie pogardzał kieliszkiem 1 dobrem1 cygarami, 
podobno był wielkim dostojnikiem w niemieckiej msaonerji, 

" każdym razie podobał ml się barazo i muszę przyznać że ze^iyzałem 
z nim stosunek przyjacielski który przetrwał długie lata naviet po 
opuszczaliiu przez mnie Gdańska, Ponieważ nie chciałem podpisywać koi 
traktu bez pomocy jurydycznej zaprosiłem również rejenta Bielewicza, 
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Ijazujutrz w kancelarj1 rejenta Bielewicza podpisaliśmy kontrakt z 
stocznią gdanskę. Z ramienia uz^du Polskiego poupisłame ja a z ra¬ 
mienia stoczni Gdańskiej podpisał' proi, Moe. 

’jV 10 dni po podpisaniu kontraktu zawinił ao aiuanskt pierwszy statek 
wiozący BO lokomotyw. Hależuy oddać sprawieliswosc że stocznia 
przygotowała sle na przyjęcie statków z iście niemleca^ peuenterj*. 

Pt.trzymałem z zaciekawieniem jak olbrzymie krany wydobywały z 
wnętrza statku oŁiuaanpcute kotły parowozow podnosząc npnjnnnikBQEannniin 
wysoko wgorę Jłftnmiam które zawisały w powietrzy nlczem parówki w 
rekach rzenlka a następnie w kilkanaście minut leżały już na 
szynach koiejoy/ych aadittmmir.iaiŁl Kira 1.1 poa aachem siakich hangarów 

po obu stronach wewnętrznych basenów gazie normalnie montowano w 
czasie wojny łodzie podwodne. Był to ula mnie wiuok niezapomniany* 

Oczywiście że moja znajomość mechaniki parowozowej była więcej 
niż po*, ierzchowan, ; .lałem jeanak od dzieciństwa jakiś sentyment 
ula parowozom , najmilsze chwile dzieciństwa sp ęaziłem na paro¬ 
wozie zakładów aleksandrowskich których ayrektoram naczelnym byfc 
wo»czas ojciec moj, na żądanie ojca spęuziłem też jeanu ..akacje na 
praktyce parowozowej na dystansie ..Uno- byneburg, i’em ule mniej 
nie poszedłem na mechanittę nie ma jyc zuoluosci uo matematyki, 
Cieszyłem się jednak jak dziecko maj$c nletylko pretekst ale i 
obowiązek zaglądania do stoczni i siedzenia za postępami mmmJŁiŁHiti* 
zbiorki parowozow. Pamiętam że parowozy te w iolsce otrzymały numer 
oa óOOO wzwyż, pamiętam że parowoz no 6_ou6 okzazało się że miał lewy 
cylinder pęknięty. 


J 
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fV cl^gu dwuch tygodni nadeszło jeszcze cztery statki , stocznia 
oyłe zapełniona, 

tiimmia Zbiórka paroYifOzow trwała prawie poł roku* Piniętna była dla 
mnie chwila gdy miałem szczęście wytoczyć się ze stoczni na 
plerwszę próbę, hyJechało wówczas pamiętam jak unia pięć paro^ozow 
Próba odbywała się na dystansie od Gdańska uo Tczewa , Lo Gnania 
zjechała wówczas komisja techniczna dla przyjęcie parowozow, 
Oczywiście moim obowiązkiem było przyjąć komisję 1 dyrektora 
Uoego oraz inż, Polkowskiego, Był to jeden z milszych wieczorów 
oczywiście że nasza delegatura była in corpore z admirałem Boraro- 
wskim na czele na tym przyjęciu. 

prawie jednoczę nie przypłynęły statki z platformami kolejowemi, 

-la majjtc miejsca montował i smy te platformy " dwudziesto tono w ki ,r 
pod gołym niebem na wyspie Kolm naprzeciw stoczni. 

Dostałem od Ministerstwa kolei piękny albjtmz fotograf jarui z roż¬ 
nych okresow tych prac nad zbiórką parowozow i wagonów. Tę cenn^ 
pamiątkę pozo a taw iłem yj Kamieniu , 

*t;n Oft.res letni w Gdańsku jakże wydaje się cudowny z oudali lat, 
^yłem rad i dumny z odpowiedzialności która na mnie spadła i z prac 
Kie przeczę że był to oree wymagający żelaznego zdrowia* Ko sen nie 
było czasu, ale jakże pociągająca była ta praca męska , a nawet 
nasze aportowe nadetawianls łba nzis jest dlt mnie czarna qo czego 
tęsknię i wzdycham. 
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Było -to jakoś w drugiej połowie CzerY/ct, Wczesnym ranikiem ktoś 
zapukał do drzvji mego numeru, właśnie kończyłem ranag. toaletę gdy 
usłyszałem znajomy głos porucznika Carnatha naszego oficere łączni¬ 
kowego* 

Herein - zawołałem, 

urzwiacL ukazał się CarnatJa miał Y^yru^, twarzy bardzo zakłopotany. 

- przepraszam , panie baronie, że tak wcześnie niepokoję pana ale 

- zaszedł wypadek który muszę niezwłocznie zameldować panu, ;ioże 

- pan cos wie o £sobie o której będzie mowa* Dziś rankiem znaleziono 

- na ulicy zYuioki jakiegoś człowieka, ^mierc przypuszczam ntetjpliu 

- z powodu zadanych ostrym narzędziem ran, ópfe J maAmiteamntanim m , 1 .. 

- policje wręczyła mnie pugilares z pewngi znaczny kwot^ pieniędzy i 

- uokumenta osobiste , z dokumentów wynika że zabity jest oficerem 

- wojsk polskich w randze majora i nazywa się von ostoja zagórski 

- tak opiewa dokument wydany ze sztabu wojsk austryjacklch zapewne 

- major służył przed tern w piechocie wojska austryjacklego, 

- Policja na swój 3 rękę robi śledztwo , Ozy panu nic nie wiadomo 

- co to za major i jakleml urogami dostał Elę do Ga&nska, mam spis 

- wrzystklch osob którym wydaliśmy oficjalne przepustki . i tego wy- 

- nike że albo uzyskał pozv*olenie od pana , co ml się nie wydaje pra 

- wdopodobne bo wiem że pan Jest bardzo oględny w Y^ydawaniu uokumen 

- to., i nie było wypaaku aby kogoś przepuszczono przez granicę w 
-Iłłowie bez pieczątki dowództwa gdańskiego, albo dostał się w 

- aposob nielegalny na teren Gdańska, 

i.ie znałem nikogo tego nazwiska i nie spotkałem w życiu majora Osto¬ 
ja Lagorakiego. 
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Ostoja Nagórskiego. 

prBelłem więc Carnatha aby możliwie skrupulatnie przeprowadź i i docho 
dzenie tej sprawy , san zas zrobiłem niezwłocznie odpis ze znalezio¬ 
nych przy zmarłym dokumentach i tegoż dnia wysłałem z pierwszym po¬ 
ciągiem pismo do Ministerstwa opraw Zagranicznych opisując całe 
zajście. 

Tymczasem wezwałem do sie.bie naszego dedektywa i poleciłem mu aby 
postarał się wysiądzie całę sprawę. 

Przeszło dni kilka . Miałem codziennie sprawozdanie od uarnatha ale 
wszelkie poszukiwania robione przez policję nie uały wyniku. 

Tymczasem « warszawie wiaaaniosc o śmierci majora zagórskiego rozesz 
łt się piorunem po mieście. Ministerstwo ~praw zagranicznych zwró¬ 
ciło się do mnie z poleceniem abym dołożył wszelkich Etaran by wyjaś¬ 
nić całj sprawę, Nowiwdziałem się że major był roazonym bratem ge¬ 
nerała Ostoja Nagórskiego który jak wiadomo zginał śmiercią trugi- 
w tajemniczych okolicznościach w warszawie, ,. Ł tjor ^a^orski mlftił 
pozostawił wdowę w stanie ciężkiej choroby psychicznej , pouobno 
była ona z pochodzenia węgierkę, 

W cięgu kilku dni nie widziałem naszego aedektywa, zjawił się kto 
regos 'wieczora , 

~ Fanie Delegacie - rzekł to jakaś tajemnicza sprawa, frzeuwzystklem 

- dziwi mnie postępowanie policji która jak by chciała zatuszować te 

- morderstwo, a w każdym razie wydaje mi się i© bagatelizuję całj 

- sprawę. Ja na swoję rękę dowiedziałem się że nieboszczyka widziano 

- *• przededniu wieczorem w towarzystwie jakiejś pani znajomej kasjer- 
- ki teatru gdańskiego, Ntarałem się wpasc na trop ale kasjerek 

- mierusslłn ie wotle żadnej pani utaem oapo»it. ab j łCe j opisowi nie zns 












h a majora zagórskiego nie widziała na oczy, 

- Poleciłem cledektywowi aby nie zaprzestał wywiadu obiecawszy mu 

- sowity nagrodę. 

Tak przeszło dwa tygodnie, przeszedł miesiąc , Ministerstwo spraw 
zagranicznych atakowało mnie wci$ż listami abym użył wrzystklch środ¬ 
ków do wyświetlenia morderstwa . Niestety ani nasz dedktyw ani poli¬ 
cja gdańska nie zdołali wpasc na trop morderców, 

dpravja ta ciągnęła się bez końca przez kilka miesięcy, napisałem sto¬ 
sy papieru odpowiadając na pisma oilcjalne nadchodzące z Warszawy, 
Wreszcie powoli zaczęto zapominać o tem, 

j.asz delegatura zajęła się pogrzebem , Pochowano go na cmentarzu ka- 
Łolickitn w od ans ku i umieszczono tablicę marmurowy m ntp jm pfiiKMMri na 
której Oprócz Nazwiska imienia i rangi zmarłego była prośba o mdidli- 
twę. Osobiście nie uważałem aby moja o be cno sc na tej smutnjęn obrząd 
ku byłaby stosowna. 

Gdym Jatabm jakoś w parę tygodni znalazł się na snladzniu w hote¬ 
lu europejskim aa salę weszła Jakaś smukła brunetka o typie węgier¬ 
skim spytała o cos pana Franciszka - mairt d)hotel ł a 1 jak w dym po¬ 
deszła do mognmstolika przy którym siedziałem w towarzystwie Sewe¬ 
ryna Czeti.ertynskiego,- właściciela hotelu europejskiego, 

- To pan jest ministrem w gdańska- rzekła głośno brunetka , czy pan 

- wie że na terenie gdańska pod pańskim okiem zamordowano mego męża. 
Było to powiedziane tak głośno że cała sala zwróciła swoje oczy na 
przybyły panię i na mnie. 


- Ja wiem że to nie pan zamordował mego męża , ale czemuż pan do tej 

- pory nie znalazł zabójcy. Dlaczego pan ukrywa prawdę. 















nzczęsli.»ie ula nie rozmowa toczyć się w języku ui-mlscklm, 
widziałem że mam przed sob,i osobę umysłowo chor*. 

Przy pomocy ^ewerynn ezetwurtynskiego uda^o się nutu usaanic na 
Krześle i uspokoić, uspokoić o tyle że itreaacie wstuka i nie mówiąc 
słowa skierowała si? ku wyjęciu. 

- Liie sina t.ui' dęci łalseden Wege , suciifcn tle co nnuers - rzekza 

- poz szeptem gdym jr odprowadził do drzwi &otelo«<ych. 
ruszę przyznać źe przjsźyteiu wówczas ciiwile oaru^o ale miłe, 

Do dziś dnia nie wiem i nie raogf odnaleźć w mej pamięci aJ.uci.fci uo te 
zngadki, Powtarzano w irańska potem jakieś plotki t którycn przet, 
pamięć dla zmarłego powtarzać nie chcę , a którym trudno uae miarę 
plotki te dotyczyły raczej spraw osoulstycu zmarłego a ule by Ł y w 
z.jiizlsu z żadnym zamachem natury politycznej na major zagórskiego. 

toeięBafhffi[.ilttfti!iiarnlgaińrtpiTnrnmacntt-.MriniMiłi«maflimmriQri.: .hm 

Kiedyś spytałem mego przyjaciela sterana Oesowieckiego . ^atoyslił si 
a potem powiedzia;:. Jedyny rzeczy ktor^ ci odpowiedzieć mogę, 

- iiyrzuc ca^e te smutne zajście z pamięci swojej , nie twoja to ani 

- moja r*,ecz , zmarłego nie wakrzeaim a dog jemu sfdzl,j. 
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<_bli zeł sif konie Czerwca , i.t. terenie uaauskiw zaszły rożne 
ny* Dlu nas fiu j smutnie Jazu by-u wiadomość o odwołaniu m** joru 

„ebba. Uważano że nasz zacny mu jor był dobry do spra* natury tńitlR&ifefc- 
(UOttfiilm wojskowow runaportowej ule ule było w nim nic z dyplomaty. 

Tleli_ każdemu prawd? w oczy i ule zeeł:użyl nu symputję uliku ! 
anobow z uhlcugo , Których mieliśmy w udana ku, rruktowua. ich ouru^o ! 
surowo i niejednego odesłał z powrotem i wsadzia. napeunt nu ouwucn. 

żegnaliśmy tego zacnego czo-owieka z prawdziwym żalem . Przy w i .zali i 
tuy się uo iilego a on do nas wzujemnie. ula naszej pracy techinczno 
poi tuwej uyla to ^lepowe to waxxa strata . żlellsmy w nim pi^nio^-ine^o 
obrońcę 1 doradcę, 

^a obiadzie pożegnalnym nu ruhompa zaprosiliśmy nr wiaru&ot.suich • 
bo już ule miał czasu pożegnać ich w Waplewie, G liro wuj. lamy mu 
iauxx v x żłot* papierośnicę z naezetui inicjałami , niedutc wzruszył sif 
serdecznie 1 łzy mu stanęły w oczach 

Ja straciłem wrzystklch swoich i nie mam nikogo Juz na swiecie 
oprocz was , uountese biertkowskę pokochałem jak w-tasn* siostrę . 

Odprowadziliśmy go na tor:edowlec umeryKunski Którym odpłyń* Ł. 

Byliśmy głęboko wzruszeni gdy w parę tygodni po jego wyjezazle otrzy ' 
mułem piękny list odi Lereberta Hoovera z podziękowaniem za nasz* 

M 

pracę w firiurmkn .rnMa flmin mrtaiifa List ten zapewne był spov.-odowuny rela- j 
c j , osobist-j uuaan*anfłbn ittor® przedstawił Hooverowl. nasz przyjacielU 
bajora webbu miał zastępie już olicer wyższej rangi który jedno-1 
c zaśnie miui pełnio runko je attache morskiego przy paaifl & fifc fctt ^ . nmkaatŁ. I 


poselstwie stanów zjeduoci 


kOIiych 











poselatwie stano.. z jedno c Łonach, 

Oczekiwaliśmy a niepokojem kogo na tym razem losy wybacz* Łfa faSei < b 

misji amrykanskiej do praca nasza w znacznej mierze zależna też ou 
kierownictwa misji amerykańskiej. 

Szczęście nam sprzyjało. 

po paru tygodniach przykrego M interregnum " w czasie storego szela 
misji zastrpował młody kapitan wojsk amerykańskich typowy snob z 
Chicago z którym nie mogliśmy się dogadać a który chorowa, na m anjf 
wielkości i po odjezdzie majora Webba usiadł na pierwszym miejscu 
zajmujjc opróżnione przez »ebba krzeeso, ..obee Lego nietaktu naza¬ 
jutrz umówiliśmy sif wrnyscy że siądziemy przy osouuim ^tole pozosta¬ 
wiaj #c go samego, oy^o to głownie na skutek opozycji ezeła misji 
brytyjskiej majora grawdji Irlandzkiej Harveye alory nie uzna* tej 
zmiany, Amerykanin się zorjentowua , przyszedł do unie z przeprosi¬ 
nami wróciliśmy wifc uo wspólnego siołu posadziwszy na pier«szyik 
miejscu zaraz obok ranie bajora nrtYeya, i0 jak mówiłem interregnum 
nadpłyń ił kontrtorpeaowiec amerykański ktor;, przjwioza. nam naszego 
nowego szela. Był to elegancki zawodowy kapitan wojennej rloty acie- 
rykańskiej itrlandczyk z pocnoazenia nazwiskiem nanrniian. 

Była to dla Polski kurtuazja ze strony etanów zjednoczonych gdyż 
jak sif okazało kap tan hanrahan późniejszy adrnira^ oył uowou^c^ 
rlotyli kontr torped o w co w ua ^ntlantyku i miał za sob^ chlubny k&rtę 
zatapiając kilka niemieckich odzi podwodnych 1 jeden pancernik. 

Okazał sif bardzo lojalnym miłym towarzyszem i odrazu pokumak się 
z naszym admirałem. Był on znany we llocie z powodu swego wybuchowego 
charakteru , był podovno bardzo wymagający od swych podwładnych ale 
przytera koleżeński i sprawiedliwy, de llocie amerykańskiej był znany 










pod nnzwj " liild Iriahman " dziki Irlandczyk. 

By'- on dobrze wychowany ale gdy wpad- w pasje nie przebierał w nie¬ 
co soczystych wyrażeniach. Zaprzyjaźni 11 amy się po krótkim Czasie, 
Wbrew naszemu poprzedniemu azeToWl Hanrahan nie pogardzakielisz¬ 
kiem i docremi cygarami ktorycn zapas przywiozą *. łooj, z ^meryai 
Bardzo to nam ułatwiało stosunki. Mino to mianem pewnego unia 
powtżuy zatarg z Hanrananem który szczęśliwie zakończy • tię zgod^. 
ale była chwila gdym myślał że bęaę zmuszony porzucić placówkę gcian- 
sk^ wobec ultymatum liunrauana że ktoś z nas uwucn musi opuście Juanak 
albo on albo ja, 0 tej przygodzie która się zakończy a szczęśliwie 
dla obu stron opowiem w nastcpnyci rozdziale. 


Tymczasem jednak praca nasza sz:u normalnie, statki zaczęły nad- 
p ywac regularnie niebo by..o pogodne i nic nie *,apo.-iaua*o ^uiiżajjCę 

slp burzy. 


iii 1 Sierakowscy zaprosili Hanrahena do Waplewa, Pojechaliśmy tam 
jego wspanlarym bsdlllaciem i s fdzllisniy z nim miły " week end 
w towarzystwie admirała ktorego przemocy 'wyrwałem z portu oo był 
poważnie przemęczony yia&ifflQrfingipi^nii>i Witold jLSiuaki z fcl adzi_ zię na 


te uwn dni zastępie w porcie auiuired.n. 

unie tiy-y piękne. l'o drodze zatrzymaliśmy się .. uial borku gazie 
hanrahan z zaciekawieniem ofeejrzai zamek krzyżacki. 

Pałac Waplewa ki ton^ł W powodzi kwiatów. atmpmmrtuBfamŁia Pachoła.. O 
kwiatem lipowym . ifaaz nowy azej. był zachwycony goecinnoecj gospoda¬ 
rzy z jeuna : .o to go odrazu Co pola^ow o których miał dosc mę t^e wyobra 
żenle. 
















Ba$SGzerv*ct lfclfe roku podpisano traktat wersalski i. puuiteml i.itirucam 
narazie te zderzenie o znaczeniu międzynarodowym u decydującym ule 
polski nu terenie Gdańska nie zaznaczyło ulę zmianę warunków naszej 
pracy. Y.rzystko by}o jeszcze p ynne , granice nie ustalone słowem 
dalej panowa-o prowizorjum-*- statut wolnego miastu Gdańsku nie był 
również jeszcze ustalony ostatecznie. Dopiero pod koniec lipce zu- 
cz^ii sif do udanska napływ przeróżnych potrze cnych iuu maluj potiz eb- 
nych ft.0L.isj i i delegacji, napływ rożnych potrzebnych iuu niepotrzeb¬ 
nych ^goła luuzi i urzędników, U trudnią*, o to moję sytuacje uo byłem 
odpowiedzialny za wrzysttco co się- azieje na terenie GdanŁft.a wobec 
prezydjum Rany Ministrów. Tymczasem już jeeieniy tegoż ro^u *aczr - 
działać przehajrożńiejsze koi.it je z których niektóre celowo starały 
sir ignorować uaazji placówkę; gaanskę. 

hle raz zmuszony byłem do postawienie sprawy na ostrzu noża aby 
u krocie dwutorowość czy nawet wielotorowosc która poważnie zagraża¬ 
ła naszej pracy. 


żta.Ye spotykaniu przyjezdnych dygnitarzy, udział « rożnych kon¬ 
ferencjach czfsto bardzo jałowych , wreszcie przejazu rożnych dele¬ 
gacji dyplomatycznych czy handlowych które musiajem również spo*- 
tykuc przyjmować i ekspedjowuc do warszawy pochłaniamy mi czas Ae 
dnie a przerywały krótkie godziny spoczynku w nocy, 

.ile o tym nad wyraz już trudnym a powiem przykrym okresie gdańskim 
bfdji mówił nastppuie* Tymczasem zajmę się sprawami dnia bieŻGuego i 
rożnych kłopotaohktóre zwtlijy sie nam na głowę. 











W per? tygodni po przybyciu kapitana ilanrahans , wp^yny uo portu 
kaotrtorpedowiec amerykański. Był kantrtorpeaowiec winszego typu 
cos nakształt lekkiego krążownika, statek ten tu naszemu zdziwieniu 
wy v adOwał p<bt?żny samochód osobowy uch&rakteryzowany po mo j erniemu 

SZCZUpiGgO 

i jakiegoś małego, cftffntaftwgio obdarzonego ogromnym nosem porucznika 
armji amerykańskiej, nazw lekiem henry Bunki‘ord Smith, Uowledzlelismy 
się- ou Hanrahana że porucznik, -mith przyjechał z ramienia nOovera 
aby sprawdzić konoeamenta przybyłych do Gdańska statków z żywności* 
i rożnemi innemi towar arii przez ^merlcan Reliei' lA salon . 

ponieważ instytucją przyjmującą towar by=i_a misja amerykańska mif;c 
a nasza misja polska instytucją odbiorczę ou misji i przesypujyca 
inuuuetŁ ualej uo Polski wlfc rzecz oc*yi/ilsta że wrzystkle orygina- 
_y konosamentów zwracane były amerykanom za naszym pokwitowaniem, 
poruczni ił H.B, Gmiih zamknął się w swoim numerze i pn w ciygu dwuch 
tygodni zjawiając się- tylko na wspólne posiłki, Rozmawiać na .o 
b( djiC czerna bardzo zaabsorbowany, nwykle po posiłku wieczornym 
zapraszał tanie lub kogoś z misji ao baru hotelowego wypijał kilka 
dobrych coctaiiow / wedirug własnej recepty ktorgi wrfczył barmanowi 
częstował olbrzymim hawansklm cygarem i znika* w swoim numerze, 
po dwuch tygodniach porucznik Smith uprzedził że ma do Emie jako 
do przedstawiciela loleki poważny interes. 

Była IG rano kiedy zjawił sip w moim biurze z naładowany papie¬ 
rami teczką pod pachtu 

_ t>u chodzi o mały, 1'ormalnosc rzekł mianowicie aby pan swoim pod- 
_ pisem zaakceptował rachunek za przestuj statków który panu przed- 


atawir 











- Tu widzi pun wyszeczuglnienie »»rzyfetkieh tt-t.tK.ow . przy nużdym 

- atutku jest obliczenie dni wyłedunitu 1 ani przestoju stuŁ^ow, 

- ^urati neleżne. rajdowi stenów z.jeclnoczonyeh od Polski wynos i wrzy- 

- stniego riilljon fch&yaziesciu pięć tysięcy uaiurow, 

- Zgodnie z urnowy podpisany przez ptnt FŁdurewbkiego r^a polski me 

- zwrocie po dolurze od tony dziennie ze przestuj stutkow, 

- Dzień przestoju liczy się od godziny szóstej reno uo gouziny czottc.j 
- runo dnie nestppnego, Ruchunek jest sprewuzony i uz fcj ouniuuy z 

- z weszym biui - em, 

► 

-Włosy stenpijr cii ufa g :owie. 

Poprosiłem do mego gebinetu szele nuszej rechunkowosci Reuego, 
uzy pen sprtwdzfai rezem z porucznikiem ^mithem konosementy i dni 
przestoju stutkow, czemu pen mnie o tern odruzu nie Łekomunlfcowsł, 

- Punie aelegucle - rzekł Reue e^uzliem że chodzi tu o rutynę 

- Juk. pen wie zu ktiżdym rezem ustel&my rnisj^ umerytŁuntn^ obiic^e- 

- uni ny^eaunku i przestoju , tydziiiem że to jest tylko nompilucje 

- tego co nem jest doorze wiedomem , uletego nie lutygowtłem pens, 

** Ju tego rechunku nie podpiszę u nie mem prewe go ukceptowuc. 

- Jbk pen sobie życzy - rzk± ^mith , je wyciągnę z tego ŁOnsekweiiC je 

- u niezwłocznie zł w iudemiem o pens ki ej odmowie ^epitene nŁnreuene, 
Pozostałem sum w tow&rzyetwte Keuego, .Niestety uni ^eukowicze uni 

Borowskiego nie byio w tej chwili w Gdunsku, obuj byli w porcie. 

Nie przeszło lo minut gdy do pokoju wszedł henruhun « towarzystwie 
Smithu, 

- Loak here Julowlećkl , niech pen nie robi trudności je palecem 

- penu podpisec ten rachunek, 

- Look here cuptein odrzekłem, pen nie me prawe zmusić innie do 










- Ja nie podpisywałem kontraktu 1 ule będę podpisywał rozrachunków 

- Goa u,,, zawołał czerwony ze wściekłości ilanrahan , you are u 

- trouble muker, 

- Byc może rzekłem ale je stanowczo tego mmiilutiauktuauiuaitja rachunku nic 

- akceptuję. 

- Weil - 1 dismiss you - rzekł Lanrahan, 

- Jiepitunle pan ule na prawe udzielać (.tnie dymisji ani jako delegat o 

- v»i rzjću polskiego ani jako członkowi misji LOoYerowskiej , Ja 

- Jestem wyznaczony przez iioovera i oświadczam że ule ruszę tli t* 

- Gdańska flujmuhnmimrluttr, o ile moj rz^cl utnie nie o a woła , a hoover ^ie 

- zaakceptuje pańskiej propozycji wyrzucenia ciule z misji, 

- 7/011 - rzek.. Hanrah&n , wojna to wojna , albo pan albo ja „ każdym 

- razie ktoś z nas musi opuście Gdańsk a kto to zobaczymy- rzekł 

- Ihnrahan wychod ic z pokoju 1 zatrzaskując ze złością drzwi za so- 

- b p, 

- nie przykro ś rzetc ~mith , ale ja tylko spełniłem moj obowi^wek, 
i ery chodząc za iianrehauem z pokoju. 

Poleciłem aby nasz szOl^r / mieliśmy już wówczas porz^an,. muszy nr 
niemiecki Benzu/ zajechał' po mnie i zamierzałem uaac się do portu 
ala naradzenia się z Borowskim i Wańkowiczem, 

iłie przesz-o dziesięciu minut gdy pouoiicer amerykanami „ręczył 

ł 

ui nopertf ou nunranana, rtozdar^em pospiesznie kopertę, 
t-nalaz_.em tam jUaimemmm odpisy t^le^ramow wy słany cn przt-z nunrahana 

' *-*V - •• c» . _ » .. ... Ifc, ' ■£%&. » 

aa Hoovere i do ju-kownika Grove, 

.resc telegramów uy^a o ile pamiętam nast puj^ca, 

- Delegat polski stanowczo odmowii podpisania rachunków za demurage 

- taka samowola z jego strony nie może byc tolerowana , proszę o ou 
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ochroz Gdańska pana Jałowieckiego Hanrahan, 

- edna his torja pomyślałem sobie t je pou żadnym przymusem ty cli 
rachunków nie podpiszę:, Itogę umie wyrzucie r Udanska , ule j, r ^ ijLu j 
Liniej tumienie uęaę; mia^ spokojne. 


-zczęśliwie zssta-en admir&ru i wltolau wnnkowic^n » ciurze portrow m 

- CO z tQb» Jest- spytał riitold - wytlydasz Jak po tii ? i^iej cho- 

- robie, 

opowleatiitŁci-eu i ni o cn„ej sprawie, uboje przyznali mnie ivcję , 

By-o cy iro z mojej strony nietylao lekkomyślność ^ie przemoczenie 
moi on. upr wanien, 

-.jinjLitnAańi.n admirale - ty Witoldzie, -komponujcie telegramy no 
orova no bo o v era wreszcie ao ulinklewicz i Peuni'e*fckiegQ podpiszcie 
mnie a ja wskoczę do szynku żeby cos zjeac i wypić no upaut-m ze 
*-nużenia. 


;dyn po Lrz^cli kwadransach wrócił ao portu ta mufla telegramy oy_y już 
■..j a ..ane a pop Q mną mii outy r: puma ri 11 . nasz popołudniowy transport łl ortuł 
pisma uo Paderewskiego binkiewioz i croye^, 

ia eti czas rzucie Okiem na be zisty uo których nic ani dodać 
ani uj.łC nie mi a em potrzeby, naprfdee podpisaj eiu, zalakowliamy 
tiopercy i przez, allsmy ^ naszi. i papierami via lii a w a no ..arszawy , 

I-o ca-ej rozmowie nie miałem ocnotj spotykać się ani nanrananem 
ani «o ijiuithem, uprosi-iem icn aby ^a^ieuli jak zazwyczaj do wspólnej 
kolacji jak by n c nie było a po kolacji poszli na drinka do baru. 

Ja postanowiłem nie rozmawiać z ńanrahanem uo cz<-au aż alf sprawa 
nie wyklaruje. 

Jakież byko moje zdziwienie gdy około fc wieczorem ktoś ^apueaa. do 

-J 

drzwi cnego numeru. Kle wierzyłem własnym oczom w drzwiach stal kap i- 

















za¬ 


kupi tan Hśnrahan, 

- yellow - rzekł przeciągając do omie po przy Jucie Ił tu rętę,- 

- you tre rlght 1 era wrong, come and have a drink. 

Był to typowy iianrehen. 

W berze zastaliśmy już admirale , nitolas i Łiruiths spędzających 
czas us rozmowie przyjacielskiej. 

Jas, się dowiedziałem hanraiien zwierzy i. się ze swego pustcpeu eumi- 
re_owi który mu uytłumaczył / jeiso destroyer men to a cieśli', y er en 
neezjL sytuację- , Hanrahen bardzo elf sam przestraszy* śaftaflUBatmmmr; 
ze t wg o nieco nieprzemyślanego kroku, 

nazajutrz telegramy zostały przez haurenene po gentieiuaueis.L odwoła¬ 
ne e oneuto lianrahan i amith ouyat<e pouplsali <»y je zniknie u o 
HOQvera że uważają ze niesprawieniiwe o u ci gżenie searuu polskiego 
w te klej chwili olbrzymią sum§ ze przestój statków spowodowany nie- 
znejoraoscij przez ocydwnch kontrparfcenrow wui*enft.O¥. wyładunkowych 
portu gdańskiego, Tylko energjl i nadludzkiej pracy delegacji 
uzifkowec należy że obeszło elf bez poważnych strat nie rz^ciu 
amerykańskiego, Jakiż był net z tryunu* gdy po 10 dniach -rai tu <■ 
twarz 3 rozjaśniony zakomunikował nem że rz^d amerykański darowi 
nera sumę 1,050,000 dolarow ze przestój statków. 

Wypiliśmy tego dnia nie jeun^ butelką* 
ilenrehen amlenii się cio niepoznania i stosunek jego ao nes stel sic 
prawdziwie przyjecielski e Smith, ttmlth Okazał się jeunyui z najoer 
uziej pomocnych ula nas spryciarzy / nazywaliśmy gQ amerykańskim 
Jasińskim / 










,-ależs sir utara wrzyattiui słuszny mi: pocaynels. to leż skupił ku i a sko¬ 
rzystaliśmy ~ zaproszenia Lr Llerakowskloh i wymknę lismy się na 
iiedzielę do ml.ego Waplewa, 

fimitłi on.za£ ale przemiłym towarzyszem# noakonale tańcami i wieczorem 
po kolacji Wanta siad.;: u o 1 ‘ortep jenu a pani mniszka oara*.o rUai^ca 
tance mogła wytańczyć sif ze Smithem 1 ńa nr a hanem. 

- poniedziałek popo udnlu byliśmy z powrotem w Cidana&u nic spoćcie- 
'•ajjte elf że spadnie nam niespodziewanie nowy poważny k v opo$ na 
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Huzajutrz po powrocie s Waplewa gdym właśnie był już «■ urodzę uo 
portu wręczono mi pila* depeszę Uluisterstwa epruw -a^mnlejnych, 
treści następującej. 


- Do Delegata Generalnego w Gdańsku 

- ża parę dni przybędzie do Gdańska statek, z 



UDO osob repatrJantow, Iroszę przygotować 


kowania, przyjąć 1 odesłać do .Jare za wy, tuzie Lrz*u emigracyjny zaj¬ 
mie się ich dalszym losem, Skrzynek:! . 


był to piorun z jasnego nieba, 

-■arazie bpiLmann nie wiedziałem co mam robie, skęd mara zacz^c , gdzie 
mam wreszcie zalokowec , nakarmić i jak wysłać , zabrałem z &ob,i ..itol 
aa Wańkowicza i Jasińskiego i naszym Benzen: pojechaliśmy v<e troje uo 



ijumalismy sobie po urodzę głowę gdzie przedewrzystkiem mamy lei. zaloko- 
włc, Rozmieście po mieście wsrod ludności niemieckiej jawnie niechętne 
polakom 500 osob było nie uo pomyślenia, 

admirał Borowski dowiedziawszy alę o całej sprawie , chwycił się za 
głowę « 

nie- panie Mieczysławie- rzekł zupełnie powerjowali, gu^ież my w dwa 


- dni czsu to wrzystko zróbim , czemuż nas nie uprzedzili przynajmnie 

- o dwa tygodnie wcześniej, Guzieź ja ich w poi*cie pouzienę, 

- zawołamy naczelnika pllotow ^enckego * może on nam cos poręcz1. 


*atelefonowaliśmy do kapitana ^enckego , który w kilkanaście minut 


był już swój* motorowk* w wolnym porcie. 
Chodziło nart przedewrzyatkiem o lokal. 


Jedyne wyjście 


rzekł po namyśle kapitan 


° ncke 





































- Jedyne viyjacie - rzekł po namyśle ->encke - to umiesfcic ich * bura- 

- kuch kwarantynowych. 

Była to świetna myal. tuż przy wylocie do portu stały jakieś ałunie 
b^Ł.re iils&,ie urewaniane baraki. Była to strefa odrutowana przeznaczo- 
na na k¥¥arantanę, Przyznam sif nie zwracałem na to uwagi, ^le teraz 
była to nasza ueska zbawienia, 

**ez z^łotci udaliśmy się tam* baraki rtf<F ^F rrimriinitelri[ ^ ir 1 oci roku były puste 
'i czasie wojny mieścił się tani szpital wojenny ula zakaźnie chorych, 
szpital był obliczony na 600 zgor^ osab, Były tam łóżka żelazne t 
były nawet materace. Ki estety Empatia baraki te były <v rozporządzeniu 
miasta i oencke nie mógł się niemi rozporządzać, 

Jysłaliamy więc naszego spryciarza Jasińskiego aby omowił i załatwi 
sprawę bezpośrednio z nad burmistrzem hfeunuB -ahmem. Jednocześnie po¬ 
wiadomiliśmy Hanruhana o całej sprawie prosząc aby w towarzystwie 
Jasińskiego udał się do jahme jataam 

Przed południem sprawa była załatwiona. Po obiedzie firma ^ieg i 
Bencke dała nam kilkudziesięciu robotnikom którzy pod dozorem jednego 
z naszych kontrolerów portowych zajęli się oczyszczeniem pomieszczenia 
wywietrzenia materaców, Poltulickiego wysłaliśmy do ar Wybickiego 
i ar hubacza z prośby aby zmobilizowali panie Polki uo pomocy i 
wystarały się o kucharza i służące. Tegoż samego dnia wynajęliśmy 
malarzy i stolarzy z posrod miejscowych kaszubow aby jako tako aopro 
ndzlc baraki do ludzkiego wyglądu, 

Jasińskiemu który do pewnego stopnia miał nasze personelja pole¬ 
ciłem aby wybrał ktoregos z najbardziej odpowiedzialnych naszych kon 
wojentow w Mławie i sprowadził go do Gdańska jako kierownika nasze¬ 
go prowizorycznego wydziału repatryacyjnego. Wybór padł na pana 
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Raczewskiego który jak się okazało "był doskonałym organizatorem, 

GO do zaeprowldovjanle nie miałem kłopotu, Mielslmy nasza kantyny 
w porcie gdzie był specjalny kierownik rozdzielający naszemu per¬ 
sonelowi tygodniowe i*acje, m$ki, mleka, cukru, Chodziło tylko o 
sankcję ministerstwa aproYYlzacji , Ule v/^tpiłem że minister „.inkie- 
»-icz zgoazi sic na odstąpienie ula repstryaatow pewnej ilości m,tki 
konserw etc. 

nazajutrz wieczorem nad barakami powiev»ała już wielka biała cho¬ 
rągiew z czerwonym krzyżem, ołużba była zmobilizowane i miała na 
sobie białe łartuchu i opaski z czerwonym krzyżem, -urobiliśmy to 
co prawda bezprawnie, bo bez zgody czerwonego krzyża. «.le nie mie¬ 
liśmy innego wyjścia. 

Chodziło teraz o v<egony. każda rozmowa z liartlem była ula mnie 
bo się wykłucał o każdj rzecz i nie raz rozmowa kończyła się wysy¬ 
łaniem mnie do wrzyetkich djabłow, , ale nie było rady, 
przedstawiłem mu cał^ sprawę, c 

- Co ja mogę zrobić , nie mam zbytnich Y^agonow pasażerskich jeaynie 

- mogę przesłać panu szesc wagonów 4 klasy, a to już pańska rzecz 

- aby pan potracił resztę zorganizować. Jak tam z parowozami ? 

- ‘./rzystko idzie świetnie , - odrzekłem 

- Kiedy pan spodziewa się że stocznia zmontuje pierwszych 1U paro- 

- wozow, 

- ż tego co Yiidziałem sytdzę że najpóźniej za dwa miesiące. 

- Klech pan ich napędza, niech pan ich napędza, a wagony proszę mnie 

- zwrocie i zbyt długo nie zatrzymywać w Bdansku, s^. ml potrzebne, 

- mnie niezbędne - panie ministrze oarzekłem. 
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Tym razem Minieterstwo dotrzymało słowa i w dwa uni po mojej roz¬ 
mowie nadeszło do wolnego portu eslem a więc o dwa więcej wagonów 
czwartej klasy. 

Tymczasem Ministerstwo opraw zagranicznych za*,iaaomiło mnie że 
to nie tconlec a tylko początek że przewiduje się w najbliższym cza¬ 
sie kilka tysięcy reptryantow z Rosji via Hyga lub libawa, 

przewidując że znowu będę miał kłopoty z wagonami. Kazałem 
uiezwłocznie wymalować na wagonach krzyż czerwony i zaopatrzyć 
nadpisem Wydział reptryacyjny delegatury Gdańskiej i ponumerować 
wagony. 

Tej samowoli Bartel nie mógł tonie zapomnieć niguy i za każdym ra¬ 
zem wypominał jeszcze w kilka lat pot era gdyo; już siedział na roli, 
pozostała jeszcze jedna drobna napozor rzecz mianowicie dezynfek¬ 
cja, Mieliśmy z tern najwięcej trudności, ^ptra ta należała uo wydzia 
ły sanitarnego miasta , odsyłano nas od znasza do Kaifasza .^reszcie 
uuało się jako tako zmobilizować kolumnę sanitarny , która pozosta¬ 
wiła po sobie takie aromaty dezynfekcyjne że trzeba było wietrzyć 
bez przerwy wrzystkie pomieszczenia a ja miałem przez 4tllka uni 
stały zapach chlorku w nosie. 

Było to dla nas pra?jdziwe szczęście że statek nadpłyń* z paru 
dniami opóźnienia, 

spotkaliśmy naszych reptryantow in gremjo , wsrod nich zanalazł 
sip moj brat stryjeozny Wacek Jałowiecki i jego marka gruzinka, 

Tych zabrałem z sobg i umieściłem w hotelu a nazajutrz wyprawiłem 
naszym wagonem sypialnym do warszawy. 
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Wsrod repetryautow znalazło się około stu rosjan którzy znołali 
Łbiedz ze strefy bolszewickiej do /inlandji. Uważałem zu s„oj honor 
ttuy usc im możliwe warunki i nie narażać na upokorzenia, 

hnogoł baraki robiły dobre wrażenie, zawieszono ładne -i.irnij.Kl 
„pędzie po pokojach było pełno kwiatów w doniczkach . .. tali jv.ua 1 
hej stały wielkie bukiety, Nazajutrz załadowaliśmy oz^sc naszych 
pasażerów do wagonow 1 pierwszym pociągiem wysłaliśmy do .iarszu„j t 
'uszę przyznać że zrobiliśmy co było » naszej mocy , 1 ^. nie mule., 
posnęły się na nasze głowy a gównie na moj j. gromy za przewożenie 
repatryentow czwarty klas^, Jeunak większość była zadowolona a na¬ 
wet rozczulona opieką czego dowodem były zbiorowe i indywidualne 
listy dziękujące nam za nasze o nich starania, 

fa spraw zabrała mnie sporo drogiego czasukosztowała ^iele 
nerwów, i niestety była była jednym z pretekstów naganki na mnie, 
-.aa nie mniej uważałem żeśmy a o kona li w tych warunkach cudu 
chyba uzlęki łasce i opiece Boskiej, 

admirał raz wraz zaglądał do baraków , znalazł wsrod rosjan kilku 
aawnych znajomych, jrrzeoyn oni Koszmarne miesiące pod panowaniem 
bolszewickim, 

px*zy jęliśmy 

prze okres mojej delegatury w Gdańsku około ouuu 

osob dopiero gdyśmy już wrzystko zorganizowali Urz^d emigracyjny 
zgłosił swoje prawa, przejął po 5 miesiącach nasze urządzenia nasłał 
nam jakichś drabów, zaczęło się państwo w państwie 1 istny bałagan, 
Nadesłany przez urz^d emigracyjny 11 attache " emigracyjne do Gdańska 
zakończył swojj karję>rę niestety w więzieniu za rożne nnuurzycia. 
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*tni nam ani naszemu zacnemu Raczewskiemu urzgtd emigracyjny nawet nie 
powiedział dobrego słowa, 

o. wówczas, wówczas gdyśmy wysłali pierwszy pociąg panowie z tego 
urzędu mimo wyraźnych zleceni ze strony ministerstwa spraw zagra¬ 
nicznych nawet nie raczyli zjawie się na kolei. 

Gdyby nie nasza ekspozytura, gdyby nie ..incza i ~tas u i er akowski 
który wówczas bawił w .<arszawie i nie pomoc naszej organizacji 
reptryanci znaleźli by się na bruku, 

Iinister .Unkiewlcz był do głębi oburzony tym postępowaniem i 
zreferował cał^ sprawę zacnemu ale zb^t mięklemu naszemu Iramjerowi 
radarowekiemu. 

sprawa repatryjantow a raczej jak ta sprawa została następnie spa¬ 
czona pozostawiła tonie gtelki niesmak. 


















Sinn 1'nin zanezy w Języku irlandzkim " sami sobie 11 albo pozostaw¬ 
cie n&s vj spokoju, Była to nazwa skrajnie nacjonalistycznej psrtji 
irlandzkiej uznanej prze brytyjszyków ze partję nielto fc uln^. 

Oddziały Irlandczyków ^m^nuBawipiiiaL^any: i składaj/ee elf *, dezerterów 
irlanazuich z wojska brytyjskiego walczyły po stronie niemeow z 
wojskami aljanckiemi, Organizacja ^inn Tein wywalczyła ..reszcie nie¬ 
podległość Irlandii, 

Pewnego unia uo hotelu Jjantziger hol zjawiło się kilkunastu mło¬ 
dych dorodnych ludzi ubranych w unilorny niemieckie przy olbrzymich 
Ma uzeruch zawieszonych na rzemieniu u pasa i zakomunikowali por- 

tjerowi że natychmiast chcgi się zobaczyć z szeient misji Brytyjskiej 
majorem Harveyem, 

tkzuło się że byli to żołnierze owych irlandzkich oddziałów, 
zdecydowali ujawnić się władzom brytyjskim i prosie o ułatwienie po¬ 
wrotu do Irlandji. 

Opowiadał mnie następnie harvey , że dezerterzy weszli uo jego 
gabinetu zameldowli służbowo że dezerterem! z Irlandzkiego Pułku 
bwardji brytyjskiej, mimuiiphiŁm oddali mu swojji bron o zameldowali 
że zubj^ się na łaskę lub niełaskę władz ‘wojskowych brytyjskich, 
harvey przyjął ich surowo, 

- Jesteście ueaannn zdrajcami , to wasza sprawa , ale jesteście 

- dezerterami , uprzedzam że czeka 'was s$d wojenny, 

- Irlandczycy stali cały czas na bacznosc, 

- uo będzie to oędzie , mogj nas rostrzelac , ale my chcemy »rocic. 

- ^ 11 rlght - oddać ranie dokumentu, - rzekł Haryey 
























- Harvey polecił s..einu sekretarzami Hi chara sono*.'i wystawie oapomie&-' 
nie aokumenta i tegoż dnie odsełał Koleją irlandczykcw uo ~»zci.ecina. 
i, cizie stał wówczas ba tal jon angielski dla przekazania dezerterów 
władzom wojskowym. 

:iarvey będ^c z natury rnelancholikiem a mam wrażenie neurastenikiem 
zresztą miłym towarzyszem i człowiekiem dóbrzez wychowanym z trudem 
panował nad wzruszeniem opowładając wieczorem przy kieliszku te smut- 
tib zajście, 

- 00 miałom robie wysłałem luuzi i to moich zlorukow , sam jestem 

- również Irlandczykiem na śmierć, 

- r.ell rzekł łianrah&n story był z krwi i kości Irlandczykiem - całe 

- sympatja moja pom stronie tych biedaków, 

- ^nglicy przez cały naszy historję aobrze nam dokuczali, teraz przyj 

- dnie kara za ich nieludzkie poetęowanie . 
haryey dyskretnie milczał , 

- Tak - panie ^leczysłavrle - rzekł admirał - angllcy to perTidny naród 

- poczekaj pan jeszcze oni i penu i nam za skórę zaleją , nawet tu w 

- Gdańsku, 

Frzy okazji opowiedział nam iiarvey wypadek który zuarzył się- w jego 
bataljonie gwaraJl irlandzkiej. 

Był tam jeden sierżant , doskonały żołnierz, wielkiej odwagi, pierś 
miał zawieszony medalami, Nadszedł czas jego urlopu. Prosił aby mógł 
pojechać do swojej rodziny w Irlandji, 

udy wrócił z powrotem do swej jednostki na łroncie , narvey spytał go 
jak spędził swój urlop. 

Bardzo dobrze panie majorze - rzekł sierżant , miałem tylko wiele do 
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rouoty, 

- cożes tak pracował- spytał harvey, 

- Ja panie majorze szkoliłem naszych młodych ludzi należących do 

- organizacji Mnn - *‘ein w strzelaniu i u mustrze. 

Jakto przeciwko swoim. 

Me panie majorze przeciwko anglikom, 

- n o i znowu wróciłeś do pułku. 

- naturalnie , je jestem na służbie i nigdy nie bęuę dezerterem a tam 

- byłem na urlopie , więc mogłem robie co mi się pocoba, 

7/ dwadzieścia lat później usłyszałem z ust pułkownika ar. K ia*ze- 
czunowlcza który w swoim czasie dowoaził b pułkiem ułanów następu¬ 
jące opowiadanie. 

Jakiś ułan z jego pułkunwołyniak z pochodzenia JipjjBnhaftnacnnftBtiftBn 
nnnnoftjmn uzyskał jłftth tygodniowy urlop 1 pojechał na ,.ołyn do swej 
wsi rodzinnej, Było to w czasie wypadków majowych, 

- Ułan nie wrócił czas i spóźnił się o kilka dni, 

Spytany o przyczynę spóźnienia za które groziła mu kara opowiedział 
że w ars zawis na dworcu został zatrzymany przez władze wojskowe i 
przydzielony do jakiegoś oddziału piechoty i musiał brać udział w 
walkach ulicznych. 

- jukto - spytał - hrzeczunowicz - strzelałeś do swoich, 

- Me panie majorze gdzie ja bym do swoich strzelał , ja strzelałem 

- tylko do cywilów. 

Jest jakaś dzlvma nafta, analog ja pojec pomiędzy tym sierżantem gwardji 
afttsnmhiifi irlandzkiej a omiędzy naszym ułanem wołyniakiem. 
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Jak pisałem powjty^j Traktat >>erfiaiekl narazie nie wpłynął na 
^uianę warunków naszych w Guansku. ais Je nasz zostało zwiększona 
przybciem kilku nowych aeob, admirał borowski został oi lojalnym re¬ 
prezentantem ministerstwa ..ojny i Ministerstwa Marynarki wojennej 
przydzielony do delegatury generalnej « Gdańsku, ^aJmowaio to 
sporo czasu f musiał nocami pisywać długie raprta a oa świtu do 
późnej nocy pracował w porcie. Należała mu się słuszna pomoc. 

Na pomocnika i zastępcę admirała delegowano do Ułańska komandora 
Unruht , późniejszego admirała i dowodce polskiej iloty wojennej, 
Unruh był to w pełnym tego słowa znaczeniu gentleman dobrej starej 
szkoły, bpokojny , zrównoważony , naa wyraz uprzejmy zyskał oarazu 
naszg synputję, T, czasie wojny był ttapitanem łodzi podwodnej, 

szkoły niemieckiej przyswoił sobie najleszpsze jej cechy, był 
to służbista, człowiek wielkiej pracy, o wielkim poczuciu honoru, lo 
Jalny, pochodził z zasiedzianej starej rodziny poznańskiej szeroko 
spokrewnionej nie tylko w ■* ielkopolsce ale skoligaconej z wielu 
rodzinami z arystokracji niemieckiej. Uleliśmy n nim niezapomnia¬ 
nego towarzysza, 

..utairałowi chodziło jednak larowno jak i mnie o prace w porcie, 
widziałem że admirał był już przemęczony. Należało wynaleźć mu pomo¬ 
cnika uo gunaogt portu ktorego obowiązkiem było pilnowanie wyła¬ 
dunku i spełnianie poleceń moich i admirała , oboje przyszliśmy do 
przekonania że było by najlepiej aby nam przyssano wojskowego z ma¬ 
rynarki rosyjskiej czy niemieckiej. Przysłano naci jednak kapitana 
wojennej Tloty austryjackiej nazwiskiem hyrna, ^amlrał był tem 




















£61- 


nieco skonfundowany , jak każdy bowiem z nas 11 twlnów nie miel wiel¬ 
kiego zaufania do " galileuszy " przyczyniło się ao tego brzmienie 
nazwiska które w naszych uszseh nieprzyzwyczjonych ao nazwisk gali¬ 
cyjskich brzmiało dosyć dziwnie, 

jak slf jednak okazało kapitan hymn był człowiekiem pracowitym, 
lojalnym , robił swoje nie wdawał się w żaane intrygi , Po paru 
tygouniach współpracy admirał wreszcie zadecydował, 

- Kie - panie Mieczysławie , ten myrna to porządny i pracowity ezło- 

- wiek, choc nazywa się* paskudnie, trochę* tylko melancholia, 

+ 

Rzeczywiscle musiały tam byc za su mafr m spokoju^ zewnętrzny kurtyny ! 
jakieś ciężkie osobiste tragedje, bo biddny hyrna w niespełna rok 
skończył samobójstwem , fragedja ta zaszła w porcie niemal na oczach 
admirała który bardzo tę sprawę przecolał, 
ie mieliśmy natomiast szczęścia z nadesłanym nam drugim oficerem 
tym razem służby lodowej przyazielonym do norowsklego, 
był to podpułkownik srtylerji służby nustyyjackiej nazwiskiem 
Lubicz- Kochański, Początkowo zachowywał się spokojnie i dyskretnie 
co tam robił za kulisami nie wiem, skandal wybuchł jakoś w parę mie¬ 
sięcy po przyjezdzie do odanska generała ^ir John nackinga dowodcy 
angielskiego garnizony który do czasu ustalenia konstytucji gusn 

- iii ej zaj^ł koszary pułku ułanów śmierci / iodte i*u saren / we 
..rzeszcu / langłukr/ przemieć cłu gdańskim położonym na drodze do 
Oliwy hoppotow, będę o tem pisałRmtojaiijiijaiilimaua następnie, 

.jporo ozasu zabierały mnie coraz częstsze wizyty rożnych panów z 
Warszawy, bzęato musiałem się wyręczać Witoldem Wańkowiczem , 

•' koncy lipce przyjechała do gdańska wycieczka posłow na sejm . 
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Kierownikiem ekskursji był poseł -leksander Rosset filister nrkonji 
okładała się ona z kilkudziesięciu posłow. wsrod nich byli ludo¬ 
wcy z Witosem na czele, byli narodowcy, byli konserwatyści których 
reprezentował lir B&worowski ze wszech miar wartościowy i rzeczowy 
człowiek b, posłe do parlamentu ‘*1001x111, Było paru aocjalistow 
z których jak s.«ojjt indywidualnością tak i rzeczowym podejściem 
wybijał się poseł Djamant, Daszyński oczywiście nie zaszczycił 
dciansk swój* bytnością, natomiast niespodziewanie w osobie ujeaanta 
znalazłem wielkiego obrońcę 1 jeunego z posłów którzy ^u^ie mogli 
starali się nam dopomodz na terenie sejmowym. 

M rozmowie ze mnę przyznał się że był przez daszyńskiego uprzedzo 
ny co do mojej osoby i rad był że mógł się osobiście przekonać że 
inwektywy Daszyńskiego były krzywdzące i niesłuszne, 

0 wypadku z posłami ktmnprmimńnmjtn^Bnii z frakcji socjalistów któ¬ 
ry miał miejsce przed kilku tygodniami, dyskretnie nie wspominał, 
bo uo r.itosa , to pierwsze wrażenie jakie oaniosłem było ujemne. 
Uważałem te ubranie bez krawata za jaa^s operetkę nie miałem pre¬ 
tensji uo długich butów bo i ja i aamlrał najczęściej w Korcie bylis 
my w uługicli butach, Jakoś Jednak wzajemnie nie poczuliśmy do sie- 
ui^ sympatji, widać Witos był nastawiony przeciwko mnie przez Daszyn 
skiego. Tern nie mniej muszę oddać sprawiedliwość że mówił rzeczowo 
i myślał kutegorjami panstwowemi a nie partyjnemi, 

Hosset zworił się do mnie z prośby abym dał możność etosowi 
poznac morze. Ulokowałem więc Witosa na jednym z naszych holowników 
.•.ego dnia wiatr był silny i morze było wzburzone, loleciłem kapita* 
nowi holownika aby tak ustawił swój statek aby pasażera dobrze poko- 

łysało ,,,, tak aby poznał morze. 


J 
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^Itiper dosłownie spełnił moje polecenie może nawet zbyt gorliwie |>o 

po paru godzinach wylądowano wreszcie ..ltosa w stenie ©aa opłakanym, 
* 

Był blady Jak piotno i miał na sobie widoczne znaki choroby morskiej, 
jpoziilismy się z racji Witosa na obiad który urz^idziełem v« Raths— 
kelerze dla panovf posłow. Rosset zaj^i się jednak ocuceniem nie¬ 
przytomnego z powodu tej przejażdżki 'iitosa, Dualo mu się to przy 
użyciu odpowiedniej ilości tonjaku, bało to możność Witosowi nietylko 
uo ..cięcia udziału w obieuzie ale i u.o wygłoszenia mowy w której 


porównał ^elt- morskie do granitu a co za tern idzie do granitowej 
potęgi miimisBi Polski na morzu i zakończył swoje przemówienie zdrowiem 
dla natzej delegatury. 

Po obłędzie wyjechaliśmy holownikami do portu. 

. porcie stało kilkanaście naładowanych zbożem berlinea , które miały 
te^ci dnia odpłynie wgorę Wisły, 

I. i ep o hamowany Rosset prosił o zatrzymanie holownika sam wskoczył na 


pokład Jednej z berlinek 1 poprosił o Drbaonamm&iarnftEiiŁr.. zdjęcie plomb 
4 otworzenie luki. 


Gdy to zostało uczynione wzi^ł gtrsc zboża i sypnął nigt na Witosa 

- panoifłie - zawołał do Fosłow - widzicie wybrałem tę berlinkę na chy- 

- bił tralił i znalazłem w niej rzeczywiście zboże a nie piasek , 

- Piech poałe Witos zakomunikuje tę nowinę posłowi Gaszyńskiemu że 

- Jałowiecki rzeczywiście ładuje zboże a nie sprzedaje na stronę, 

- posłowie wybuchnęli śmiechem, 

- Dobry żart , tynfa wart - odrzekł nieco zażenowany Witos, 

1 „ - i’ 

Byłem śmiertelnie znużony gdym ..reszcie załadował ceł# gromadę do 
wagonpw i tu poseł Djamant zwrócił się do mnie z z&py r tanlem , 











- panie Delegacie - a czy 1 nas pan każe odęta,,ic „ 

- zaplombowanych wagonach, 

- Panie pośle - odrzekłem - tym razem nie, ale jeżeli panowie 

- bez mojej wiedzy ukazali się i zaczęli gospodarować po twojemu w 

- strełie wolnego portu naturalnie że zaplombujemy panów, 

9 m 

-Djamant roześmiał się, natomiast bitna zi^obił się pochmurny nlczetn 
-burza gradowa. 

Odetchnęliśmy z ulga gdy nareszcie pociąg ruszył uwożyc naszych 
uosci, 

rem nie unlej wycieczka uo Gcanska wytworzyła w sejmie raczje przy¬ 
chylny dla naszej placówki atmosrerę , jak o tem mi następnie żakom 
nikował Minkiewicz. 

"/ kilka ani po wizycie poselskiej przyjechał do Gdańska ^eromski. 
Kie miałem niestety czasu zajyc się nim osobiście oddałem go pod 
opiekę Wańkowicza, 

podobno czuł się urażony żem go osobiście nie spotkał na kolei, 

Dyło to niesłuszny zarzut bo o swoim przyjezazle twŁ fc n Bmmntorntta mnni 
nas nie zawiadomił, 

Z bankówiczern przywitał się dosc zit.no i odmowił zaproszenia na 
obiad tłumaczyć się że chce byc na śniadaniu u dr imbacza jaso 
przedstawiciela ludności kaszubskiej z którym umówił się zawczasu 
piśmiennie. Mimo żeśmy mu dali do dyspozyzcji nasz samochód i 
naszy notoroYfkę nie skorzystał z tego twlerdzyc że nie jest osob^ 
urzędowy i że wizyta Jego jest ściśle prywatna, 

-.ało mnie to wówczas przejęło, 

otwarcie przyznam że nie należałem nigdy do wielbicieli Żeromskie¬ 
go, oorka jego była żony mego lewicującego kuzyna Jana Witkiewloia 
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fctory upatrywał we imię wrzystkie nsgorsze z leli . u..utu -.idueiila 
wady. Konserwatysty , u&ouowca 1 Bog Jeszcze raczy wieuziee ko^o. 
Oczywiście Żeromski nastawiony przez, swego zięcia widać nie miał 
ochoty spotykać się ze tin$. 

Ze zdziwieniem dopiero po bytności w Gdańsku aowieuział się oa 
. linkiewicza całej prawdy żałował że wówczas nie zapoznał się ze 
rany i z naszg; pracy , ale było to już po czasie, 

Ktoregos dnia do Gdańska zawitał generał _»ołiohub, Jaki był cel 
Jego przyjazdu nie wiem. Podobno przyjechał oficjalnie , 11 ie zro¬ 
bił nawet tej kurtuazji aby byc z wizyty u admirała borowskiego ani 
u mnie, 

7 ,'ypadkowo zetknęliśmy się z nim w hotelu , łozowiił sobie rosie 
nam jakieś uwagi uajyc do zrozumienia kim on jest, 

„yprowaaziło to z równowagi admirała, 

-panie generale ~ rzekł admirał na uoory ład powinienem był pana 

- ttazac wyrzucie z Gdańska, a w każdym razie wypraszam sobie f ,tx‘,ica- 

- nie się do spraw wojskowych po *-a mojy osoby. 

t Ja mam prawo robie wrzystko co olI ouowijzek polaka nakazuje - rzek 

- .»ołłohub, 

- Crai' Gołłohub - rzekł po rosyjsku admirał, zapewne przed paru lat 

- pan odżegnywał się od polskości niczem ityaiun od ajatła & teraz pan 

- ninie zawraca głowę swoim petryjotyzmera, ^zkoda że pan nie został 

- tam w swoim lejb Gwardji Pułku oletuienowskim , a pan pierwszy zemku 
z- zdradzajyc prawosławje , cara 1 swojy prawdziwy ojczyznę. 

Rozstaliśmy się nie podając sobie ręki, 

Jołłohub po przyjezdzle do barsz&wy złożył na nas raport naczelniko¬ 
wi państwa, ,,,, szczęśliwie bez skutku. 
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uińiiii - punie HieozyBławla - rzekł admirał - ot bezczelne sztukę 

- oem przyjął prawossławje -*ti teraz uczy nfts patrjotyzcip i że to 

- taka kreatura potrełi wszędzie wlezc , a podobno jest w łaskach u 

- u naczelnika Państwa. 

przyznać muszę że admirał nie należał do rzjidu aamiratorow Piłsud¬ 
skiego * hreszt$ nikt z nas nie rozumiał ani nie znał dobrze tej 
zagadkowej sle wielkiej postaci HiaBfcpniŁętafln n flatenTi 4ii; ŁtŁ anBftABfiriaQS 

zaciemniony mgłsiwic^ legjonowę i tym otoczeniem które sobie zmono¬ 
polizowało wyłączność interpretacji jego idei przewodniej ze szko¬ 
dę nietylko dla pamięci Jozeła Piłsudskiego ale ze szkody dla Folaki 
Wówczas w Gdańsku bywały momenty w których przestawałem rozumieć 
co się koło mnie dzieje , w których mimowolnie miałem głęboki żal 
do Naczelnika państwa , Nie wiedziałem zgoła całej tragedji która 
się odbywała w duszy tego wielkiego polaka , 

Dopiero lata późniejsze zdjęły z moich oczu bielmo uprzedzenia ao 
mego sąsiada i kuzyna. 


wonieć części pierwszej. 


















